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DZIŚ dodatek

Dzieciństwo 
nad Balatonem 
i 200-metrowe 
korytarze. Tak  
się żyło kiedyś 
na Bartodziejach  
str. 9

Uwodziciel 
z Ciechocinka 
oszukał wiele 
kobiet. Traciły 
po kilkaset tysięcy 
złotych str. 3

Poprzez parkomaty 
wrzuciliśmy 
do miejskiej kasy 
o sześć milionów 
złotych więcej 
str. 5

Fetujmy 
Bydgoszcz 

po raz 680!
Władze miasta i instytucje kultury przygotowały wiele wydarzeń z okazji urodzin miasta. 

Zaczynamy już w niedzielę i świętujemy aż do 25 kwietnia str. 9
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STAMTĄD. Co kryje miasteczko, z którego nie można się wydostać? SERIAL, HBO MAXDZIEWCZYNKA, KTÓRA PŁAKAŁA PERŁAMI. Oscar dla Polaka, ANIMACJA, ARTE TVEKSPEDYCJA XD. Dalsze losy lubianego pana Wojtka z EMIGRACJI XD, SERIAL, CANAL+

LONDYŃSKI BULWAR  
PIĄTEK, TVP 1  22:35

CICHE MIEJSCE  
SOBOTA, TVN 7  22:35

RONIN 
NIEDZIELA, TVP 1  22:50

SIEDMIU WSPANIAŁYCH
ŚRODA, SUPER POLSAT 21:05

Fuks 2 KONTYNUACJA KOMEDII SPRZED 25 LAT. CZY SYN DORÓWNA OJCU CHARAKTEREM I EKSCESAMI?
PONIEDZIAŁEK,  POLSAT  21:35

INTERSTELLAR
NIEDZIELA, TVN 7  20:00

WESELE
ŚRODA, TVP 1  23:05

DOKUMENT

GREGORY PECK – 
AKTOR DŻENTELMEN

SOBOTA, TVP DOKUMENT  17:50

PROGRAMY OD 17 DO 23 KWIETNIA 2026
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a Seniorzy zagubieni w cyfrowym świecie. Jak to zmienić
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z dodatkami 

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV i zapowiedziami najciekawszych programów w tygodniu
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Bydgoszcz. 
680 lat nad Brdą

MIEJSKIE WODOCIĄGI
i KANALIZACJA

w Bydgoszczy

PARTNERZY STRATEGICZNI

dziś 
64 strony
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ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 52 511 94 64, bok.prenumerata@polskapress.pl, prenumerata.expressbydgoski.pl

Kiedy ktoś z nas ma urodziny 
i kiedy nas na to stać, i kiedy lu-
bimy siebie i nas lubią, miło jest 
zorganizować okolicznościowe 
przyjęcie. Wszystkie powyższe 
czynniki składają się zwykle 
na chęć, by spotkanie wypadło 
godnie, rzucamy więc na stół 
wszystko, co mamy najlep-
szego. Może trochę, żeby się 
pokazać, ale przede wszystkim, 
by zadowolić gości.  

To, co zostało położone na  
stół z okazji solidnego, okrą-
głego jubileuszu Bydgoszczy, 
musi zachwycić nawet najwy-
bredniejszego uczestnika im-
prezy. Ba, to będzie wyjątkowo 
grube party, bo wielkie święto-
wanie rozciągnięto na cały ty-
dzień! Szczegółowy program 
zajmuje bardzo wiele stron 
i obejmuje wiele dziedzin – 
przede wszystkim tych, które 
wyznaczają charakter Bydgosz-
czy: sport, kultura, przyroda, 
historia… Także szkolnictwo 
wyższe, do 680 lat miasta dołą-
czono bowiem 20-lecie istnie-
nia Uniwersytetu Kazimierza 
Wielkiego i przypomnienie, że 
wkrótce świętować będzie 

także Politechnika Bydgoska 
(korzystając z dziedzictwa po-
przedników, uzbierała już 75 
lat). Szczególne miejsce w pro-
gramie zajmie też społeczność 
mojego ukochanego IV Liceum 
Ogólnokształcącego – od pew-
nego czasu dumnie noszącego 
imię króla Kazimierza Wiel-
kiego, który nam prawa miej-
skie w 1346 roku przyznał. Zna-
mienne też, że część obcho-
dów, w tym uroczystą sesję 
Rady Miasta Bydgoszczy zapla-
nowano w nowym kampusie 
Akademii Muzycznej. Ten 
obiekt dostarcza nam ostatnio 
szczególnie dużo dumy. Do-
słownie przed chwilą projekt 
AM autorstwa plus3 architekci 
został laureatem Nagrody Pu-
bliczności w plebiscycie Polska 
Architektura XXL 2025. Z pew-

nością, do tych zaszczytów 
swoimi dumnymi głosami 
przyczynili się w znacznej mie-
rze Bydgoszczanie, mam jed-
nak nadzieję, że gdy niedługo 
poznamy werdykt profesjonal-
nego jury, radości też nie za-
braknie. 

Ta lista urodzinowych zda-
rzeń otwiera nie tylko agendę 
atrakcji, w których możemy 
w najbliższym tygodniu wziąć 
udział (przy sprzyjającej zresztą 
pogodzie). To także spis treści 
tego, z czego możemy być 
w Bydgoszczy dumni. Wszy -
stko zorganizowane jest prze-
cież „wokół” czegoś specjal-
nego dla naszej społeczności. 
Miejsc, ludzi, wydarzeń… Na  
wiele sposobów odwołań do  
wartościowej przeszłości, te-
raźniejszości i przyszłości. I mo -
że właśnie ten przegląd wystar-
czy, by pomyśleć o swoim mie-
ście życzliwiej, docenić jego 
walory. Kiedyś z rówieśniczą 
przyjaciółką jednogłośnie 
stwierdziłyśmy, że to miasto 
idealne do życia. Może jeste-
śmy już po prostu tylko za stare 

na rwetes i tempo życia na-
prawdę wielkich miast… Uzna-
łyśmy jednak, że w tym na-
szym rogaliku na mapie (proszę 
spojrzeć, jaki kształt ma tam 
Bydgoszcz), jest wszystko, co 
trzeba. Raz do roku opera pod no -
sem, raz w tygodniu Myślęci-
nek, raz…(nie, nie daj Boże jed-
nak) świetnie wyposażone 
szpitale. Lista braków i kiksów 
jest pewnie równie długa, ale 
gdyby tak właśnie raz, od świę -
ta, porzucić malkontencki ton 
i życzyć Bydgoszczy dobrze?… 
Co by to  było? Czego by Pań-
stwo życzyli swojemu miastu? 
Co mogłoby ono jeszcze dla 
Państwa zrobić? 

Rok temu urodzinowy Laur 
Mariana Rejewskiego, przyzna-
wany za wybitne osiągnięcia 
uzyskane do 40. roku życia 
uhonorował Marcina Pawłow-
skiego (tegorocznym laureatem 
jest dr Marek Przywarty z Aka-
demii Muzycznej im. Feliksa 
Nowowiejskiego). „Pawbeats” 
ze swoją orkiestrą i zaproszo-
nymi gośćmi zagra w tym roku 
na darmowym koncercie dla 
Bydgoszczan w niedzielę (26 
kwietnia) na Starym Rynku. Bę-
dzie to impreza wieńcząca pik 
obchodów 680-lecia naszego 
miasta (wiele zdarzeń pod jubi-
leuszowym szyldem zaplano-
wano bowiem na cały rok). 
Wszystkiego najlepszego, Byd-
goszczu! ą

Ewa Czarnowska-Woźniak
ewa.czarnowska-wozniak@polskapress.pl

A gdyby tak choć od święta 
przestać marudzić i pomy-
śleć, że to dobre miejsce 
do życia...

Bydgoszcz ma urodziny. 
Czego jej życzymy?

Raz do roku opera 
pod nosem, raz w ty-
godniu Myślęcinek, 
raz... (nie, nie daj Boże 
jednak!) świetnie wy-
posażone szpitale.

KRONIKA BYDGOSKA

Nowy kampus Akademii 
Muzycznej. Powód 
do dumy Bydgoszczan
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W mojej rodzinie nie było sportowców. 
Babcia pracowała w banku, dziadek był 
inżynierem, pradziadek, tak jak mama, 
nauczycielem. Taka inteligencka rodzina

Puls,  str.  18-19
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Władek Siemirunnij, polski 
łyżwiarz szybki,  od 2024 
roku Polskę. Medalista 
mistrzostw Europy i świata 
na dystansach oraz 
wicemistrz olimpijski 

Wojciecha Gąssowskiego  koja-
rzymy głównie z nieśmiertel-
nych „Prywatek”, ale rodowity 
Warszawiak zaczynał karierę 
jeszcze w latach 60., gdy polską 
scenę zalał bigbit. Gąssowski 
po raz pierwszy zaistniał w 1962 

roku, jako finalista konkursu 
Szukamy Młodych Talentów 
w Szczecinie. Rok później grał 
już w Opolu z Czerwono-Czar-
nymi, ale szybko przerzucił się... 
na jazz. Z sukcesami, bo w 1967 
roku zdobył I nagrodę wokalną 
na festiwalu Jazz nad Odrą!   
  
Ponadto: 
a  Spodnie z lampasami, 
w kratę i bojówki. Czy to twój 
styl? Sprawdź!  
a   Kaszuby - malowniczy re-
gion pełen atrakcji. 
a Migdałek trójklapowy. Za-
kwitnie pięknie w każdym 
ogrodzie. 

W SOBOTĘ Z „EXPRESSEM”
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płn., 14 km/h 
Ciśnienie 
1023 hPa 

Biomet 
korzystny

17°C 
0°C

POGODA W BYDGOSZCZY 

SOBOTA
a Marta Manowska ciepła, 
ośmielająca i współczująca 

PONIEDZIAŁEK
a Sportowe wydarzenia, 
wyniki i tabele z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu - analizy 
i informacje gospodarcze

ŚRODA
a Śniadanie nie bez powodu 
to najważniejszy posiłek dnia

CZWARTEK
a Hipolit Starszak, czyli                        
esbek niemal doskonały 

PIĄTEK
a Zwolnieni z pracy. Szok, 
psychiatra i nowe życie

TYDZIEŃ Z „EXPRESSEM”

Kiedy na naszej drodze – odkurzacza i mojej – stanął stół 
z krzesłami, poprosiłam: - Odwróć krzesła nogami 
do góry, żebym mogła posprzątać. I poszłam dalej, 
w głąb domu. Kiedy wróciłam do stołu z krzesłami za-

legającymi na blacie, okazało się, że na podłodze, przy tylnej no-
dze stołu został koszyk z ładowarkami do telefonów wraz z ak-
tualnie czerpiącym energię z gniazdka tabletem. – A to?! – poka-
załam palcem. – Przecież mówiłaś o krzesłach  
– padła odpowiedź. 

- Natychmiast odłóż tę szklankę! – podniesiony głos matki niósł 
się po całej kawiarni. – No słyszysz mnie?!  

Dziecko, na oko jakieś 4-5 lat, spoglądało z niedowierzaniem 
to na szklankę po soku, to na matkę na zmianę z blatem kawiar-
nianego stolika.  

– Nie rozumiesz? Odłóż. Natychmiast! – jeszcze jedno zdezo-
rientowane spojrzenie i cichy brzdęk, kiedy malec położył szkla-
neczkę na boku, z powagą asekurując, żeby ta sturlała się na pod-
łogę. - No co ty wyprawiasz?! – matka rzuciła się, żeby przejąć szkło. 
– Dlaczego tak kładziesz?  

– Mama mówiła: odlus – kilkulatek odpowiedział z rozbraja-
jącą szczerością. – Odlozylem. 

Zrobiła się burza z piorunami wokół grafiki rodem z AI, na któ-
rej prezydent USA wygląda wypisz wymaluj jak Chrystus wskrze-
szający z martwych; w otoczeniu pielęgniarki, żołnierza, kilku my-
śliwców i dumnie powiewającego sztandaru stars and stripes. Po-
noć większość nie zrozumiała intencji. Przecież to nie Chrystus, 
tylko doktor Czerwonego Krzyża z twarzą do złudzenia przypo-
minającą Donalda Trumpa. No jak można tego nie widzieć?! Toż 
to czysta złośliwość i złe języki! Jednak dla dobra sprawy grafika 
z konta prezydenta Stanów Zjednoczonych zniknęła. Więc teraz 
informacja o tym, że w ogóle istniała jest… plotką i pomówieniem. 

- Ja tak mówiłem?! W życiu! – ile razy z ekranu telewizora wy-
lewa się zapewnienie, że moje słowa wcale nie były moje, a osoby, 
które poczuły się dotknięte - mogę przeprosić (to jest, moim zda-
niem, najgorsza z możliwych forma przeprosin – jak splunięcie 
w twarz osobie, której najpierw przywaliło się radośnie z obu nóg). 

To było zwyczajne z pozoru zaproszenie na biznesowe spotka-
nie: temat, miejsce, data i miłe słowa: „Spotkajmy się w samo po-
łudnie”. Podpis i numer do kontaktu ze zwyczajową formułką „W 
razie pytań, pozostaję do dyspozycji”. Telefon zadzwonił następ-
nego dnia: - W samo południe, to o której wypada? 

Jako nastolatka zaczytywałam się książką autorstwa kpt. Ka-
rola Borchardta „Znaczy Kapitan”. Pośród wielu przytaczanych 
przez autora sytuacji, których bohaterem był tytułowy kapitan 
Mamert Stankiewicz, była i ta (cymesik!), kiedy wyprowadzony 
z równowagi przez podwładnych (co już było nie lada wyczynem!) 
wilk morski – rzucił przez zaciśnięte zęby: Chryste, znaczy cier-
pliwości. ą

CHRYSTE, ZNACZY 
CIERPLIWOŚCI!

Alicja Polewska 
redaktor naczelna 
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Prokuratura Rejonowa w Alek-
sandrowie Kujawskim prowa-
dziła trzy postępowania w spra-
wie Marka F. Dwa zostały już za-
mknięte - jedno umorzone, 
a drugie zawieszone. 

- Jedna sprawa zakończyła się 
skierowaniem aktu oskarżenia 
do sądu we Włocławku - mówi 
Gazecie Pomorskiej prok. Adam 
Blecharczyk, zastępca prokura-
tora rejonowego w Aleksandro-
wie Kujawskim. - W tych trzech 
postępowaniach pokrzywdzo-
nymi były trzy różne kobiety. 

Historie oszukanych pań, 
które miały paść ofiarą Marka F., 
opisuje wyemitowany nie-
dawno materiał „Uwagi” TVN. 
Pojawia się w nim wypowiedź 
sędzi Anety Sudomir-Koc. Tłu-
maczy, dlaczego, mimo że akt 

oskarżenia jest w sądzie, postę-
powanie jeszcze się nie rozpo-
częło. - Przed terminem roz-
prawy wpłynął wniosek obrońcy 
oskarżonego o zmianę tego ter-
minu z uwagi na stan jego zdro-
wia. Do tego wniosku zostało za-
łączone zaświadczenie wydane 
przez lekarza sądowego - mówi 
sędzia Sudomir-Koc. 

Deweloper i handlarz 
złotem? 
Dziennikarka TVN, Dorota 

Pawlak dopytywała, jak to moż-
liwe, że jednego dnia mężczyzna 
kieruje do sądu zwolnienie lekar-
skie, a cztery dni później kobieta, 
która występuje w sprawie 
w charakterze osoby poszkodo-
wanej, nagrywa telefonem film, 
na którym widać Marka F. w do-
brej formie, komunikatywnego, 
sprawnego. 

- Jeżeli sąd będzie dyspono-
wał tym materiałem, który pań-
stwo macie i okaże się, że ta sy-
tuacja będzie się przedłużać, po-
jawią się kolejne zwolnienia le-
karskie, kolejne wnioski o zmia -
nę terminów rozpraw, to nie-
wątpliwie sąd wykorzysta 
wszystkie środki do tego, aby za-

bezpieczyć sprawny tok postę-
powania - kwituje sędzia Sudo-
mir-Koc. 

Pokrzywdzoną w tym postę-
powaniu jest pani Małgorzata, 
która straciła 200 tys. zł. Kobieta 
uwierzyła poznanemu w Cie-
chocinku mężczyźnie, że ten jest 
wziętym biznesmenem działa-
jącym w branży deweloperskiej 
i zajmującym się pośrednictwem 
w handlu złotem i bursztynem. 

Inna z pokrzywdzonych ko-
biet, która poznała F. w Sopo-
cie, przekazała mu 150 tys. zł. 

Jeszcze inna twierdzi, że łącz-
nie straciła na „interesach” z F. 
300 tys. Z tego do przekazania 
150 tys. zł domniemanemu biz-
nesmenowi, przekonała wła-
snego męża, który był począt-
kowo sceptycznie nastawiony 
do tego rodzaju przedsięwzięć. 
Jak wynika z reportażu, w ca-
łym kraju wszczęto kilkadzie-
siąt postępowań, w których 
przewija się nazwisko Marka F., 
a liczba kobiet, które czują się 
poszkodowane jego działalno-
ścią, sięga prawie 50. 

Kameleon, amant, 
hydraulik 
To nie pierwszy mężczyzna, 

który za pole podobnych działań 
wziął sobie między innymi Cie-
chocinek. Kilka lat temu infor-
mowaliśmy o „panu Henryku”, 
mężczyźnie wówczas w wieku 
68 lat, który brał na cel kura-
cjuszki przyjeżdżające na tur-
nusy rehabilitacyjne do tego 
słynnego uzdrowiska. 

- Nie miał stałego miejsca za-
mieszkania - mówiła sierżant 
sztabowa Marta Błachowicz 
z Komendy Powiatowej Policji 
w Aleksandrowie Kujawskim. - 
Za pieniądze, które zdobywał 
w Ciechocinku, wyjeżdżał cza-
sem nad morze. 

- Jeśli chcesz wejść do sana-
torium, musisz wyglądać jak ku-
racjusz - Henryk miał wyjaśniać 
śledczym podczas późniejszego 
przesłuchania. - Nie ma siły. Mu-
sisz wyglądać dobrze. Inaczej 
od razu wzbudzisz podejrzenia. 

Czarował kobiety, wykorzy-
stywał techniki manipulacyjne, 
a następnie je okradał. „Pan 
Henryk” nie był typem „biznes-
mena”, a raczej amanta. Działał 
tez na mniejszą skalę, bo bazo-

wał na oszczędnościach, które 
kobiety miały przy sobie; nie 
obiecywał złotych interesów. 

Podawał się za lekarza, ale 
czasem też za przedstawicieli in-
nych fachów. Ciechocińskiemu 
„kameleonowi” nie można było 
odmówić fantazji. Jak choćby 
wtedy, gdy w sanatoryjnym po-
koju wylał na podłogę wiadro 
wody. Wmówił później loka-
torce, że musi naprawić pęk-
niętą rurę w łazience. 

- Przedstawił się jako hydrau-
lik. Kiedy kuracjuszka sięgnęła 
po szmatę i zaczęła na kolanach 
wycierać podłogę, on w tym 
czasie opróżnił jej portfel - mówi 
jeden ze śledczych. 

Henryk M. ostatecznie zo-
stał zatrzymany. Przyznał się 
do zarzucanych mu czynów. 
Udowodniono mu wyłudzenie 
12 tys. zł. Był wcześniej ścigany 
dwoma listami gończymi 
w sprawie wyroków, które za-
padły w Sądzie Rejonowym 
w Aleksandrowie Kujawskim. 
Również dotyczyły kradzieży. 
Henryk M. trafił już do więzie-
nia, w którym spędził pięć i pół 
roku. 
ą

Maciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

Czarował, budził zaufanie, 
uwodził i prosił o pieniądze. 
Mówił, że handluje złotem 
i bursztynami, że jest dewe-
loperem, oficerem ABW, żoł-
nierzem misji pokojowych... 
Oszukał prawie 50 kobiet!

Uwodziciel z Ciechocinka oszukał wiele kobiet. 
Traciły one nawet po kilkaset tysięcy złotych!

Jedna z najsłynniejszych miejscowości 
uzdrowiskowych w Polsce była areną działań Marka F.
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Śledztwo w sprawie brutalnej 
zbrodni z listopada 2025 roku 
w bydgoskim Fordonie jeszcze 
trwa. Obecnie najistotniejsze 
dla prokuratury będą wyniki 
badań DNA. 

- Czekamy na ekspertyzę 
z instytutu badań genetycz-
nych w Bydgoszczy - mówi 
prok. Adrianna Bojarska-Maj-
chrzak, kierująca Prokuraturą 
Rejonową Bydgoszcz-Północ. 
- Chodzi o identyfikację mate-
riału genetycznego zabezpie-
czonego na miejscu. 

Kto okaleczył? 
Kluczowe badania mają 

wskazać, do kogo należą ślady 
biologiczne, jakie technicy kry-
minalistyki zabezpieczyli 
w mieszkaniu przy ulicy 
Brzechwy 3 na osiedlu Bajka 
w bydgoskim Fordonie i w oko-
licy bloku, gdzie znaleziono 

ciężko okaleczonego mężczy-
znę. 

Przypomnijmy, że 23 listo-
pada 2025 roku zgłoszono po-
licji, iż w krzakach obok klatki 
schodowej bloku leży nagi, za-
krwawiony mężczyzna. Jak się 
okazało, 38-latek był znany 
i widywany w okolicy. Często 
bywał w mieszkaniu na Bajce, 
gdzie dochodziło do libacji al-
koholowych i głośnych imprez. 
Mężczyzna, z amputowanymi 
genitaliami, został przetrans-
portowany do szpitala. Lekarze 
walczyli o jego życie przez  
kilka dni, był utrzymywany 
w śpiączce farmakologicznej. 
Zmarł 28 listopada. 

Do 20 lat więzienia 
- Wobec wszystkich zatrzy-

manych sąd zastosował tym-
czasowe aresztowanie w wy-
miarze trzech miesięcy - po-
twierdzała prok. Adrianna Bo-
jarska-Majchrzak, szef proku-
ratury rejonowej. - Wcześniej 
postawiono im zarzut z arty-
kułu 156 kodeksu karnego. 

Byli początkowo podejrza -
ni do dokonanie „ciężkiego 
uszczerbku na zdrowiu”. Ko-
deks karny przewiduje za po-
pełnienie takiego przestępstwa 
karę nawet do 20 lat więzienia, 
jeżeli następstwem działania 

sprawcy jest wystąpienie trwa-
łego kalectwa, zeszpecenia lub 
zniekształcenia ciała. 

Mężczyźni ujęci do sprawy 
byli pijani. Ich przesłuchanie 
było możliwe dopiero po  
dwóch dniach. 

O tym, że w parterowym 
mieszkaniu w bloku przy  
Brzechwy dzieje się źle, oko-
liczni mieszkańcy wiedzieli 
od dawna. 46-letni mężczyzna 
o pseudonimie „Dżony”, który 
tam mieszkał, od długiego 
czasu miał problemy zarówno 
z utrzymaniem porządku 
w swoim lokalu, jak i z kontro-
lowaniem tego, kto w nim po-
mieszkuje i bywa. 

- Drugi z tych aresztowa-
nych, ten wysoki, który miał 
amstaffa, czasem przychodził 
do niego i pomagał mu „ogar-
nąć” takie zwykłe sprawy. 
Przeganiał niektórych przy-
godnych lokatorów, którzy 
przychodzili tam na popijawy. 
Fakt, bywało tam głośno, ale 
do tej pory wszyscy widzieli to 
towarzystwo jako raczej nie-
szkodliwe - mówi jeden z sąsia-
dów. 

Odnośnie psa: policja 
sprawdzała, czy zwierzę w ja-
kimś stopniu mogło się przy-
czynić do powstania obrażeń, 
jakich doznał 38-latek. Warto 

zaznaczyć, że nie udało się od-
naleźć odciętej części ciała. 

Drugi atak zakończył 
się śmiercią 
Z relacji sąsiadów wynikało, 

że w mieszkaniu nie było 
prądu ale przebywający w lo-
kalu mężczyźni jakiś czas 
przed tragicznymi zdarzeniami 
z listopada ubiegłego roku 
„podpięli” się piracko do sieci 
elektrycznej, ale robota maj-
sterkowiczów została szybko 
wykryta. 

- Mówię, oni bywali uciąż-
liwi, ale - jak dotąd - nieszko-
dliwi. To, co się tu wydarzyło, 
to dla nas szok - słyszymy. 

38-latek, jak wynika z na-
szych ustaleń, miał zostać już 
w przeszłości zaatakowany 
przez 32-latka aresztowanego 
do sprawy. Po uderzeniu bu-
telką w głowę trafił do szpi-
tala. 

- Wylizał się jakoś z tego 
i wrócił na osiedle. Prawdopo-
dobnie to właśnie on fundował 
towarzystwu te wszystkie „me-
lanże” alkoholowe w ostatnim 
czasie. Co takiego się wyda-
rzyło, że został tak brutalnie za-
atakowany? To dla nas wszyst-
kich zagadka - rozkładał ręce je-
den z mieszkańców bloku. 
ą

Maciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

Dla postępowania, które 
nadzoruje bydgoska proku-
ratura, kluczowe będą bada-
nia genetyczne. Chodzi 
o pewność w ustaleniu spra-
wy okrutnego zabójstwa, 
do którego doszło w listopa-
dzie 2025 roku.

Dotarliśmy do szczegółów brutalnej zbrodni 
w Fordonie. Ofiara miała ucięte genitalia

W ciągu dwóch lat zatrudnienie 
w korpusie służby cywilnej 
wzrosło o ponad 3,6 tys. etatów. 
Wraz z liczbą urzędników rośnie 
też ich średnia płaca, która prze-
kroczyła już 12,3 tys. zł. Dodatko-
wych zadań jest jednak znacznie 
więcej niż urzędników - podaje 
„Dziennik Gazeta Prawna”. 

Jak wynika ze sprawozdania 
o stanie służby cywilnej za ub.r., 
które przygotowała i przekazała 
premierowi jej szefowa Anita 
Noskowska-Piątkowska, nastą-
pił wzrost przeciętnego zatrud-
nienia o 1642 etaty. Łączny stan 
kadrowy osiągnął poziom 123,2 
tys. pracowników. Przyrost od-
notowano w większości urzę-
dów. W ministerstwach i kance-
larii premiera ubyło 60 etatów. 

Robert Barabasz z NSZZ „So-
lidarność” podkreśla, że w urzę-
dach wojewódzkich wciąż jed-
nak brakuje rąk do pracy 
przy orzekaniu o niepełno-
sprawności. Jego związkowa 
koleżanka Elżbieta Kurzępa 

zwraca natomiast uwagę na ro-
snącą liczbę zadań związanych 
z obronnością, które obciążają 
personel przy braku funduszy 
na nowe stanowiska. 

Istotnym powodem wzro-
stu liczby urzędników było 
przesunięcie pracowników Ge-
neralnej Dyrekcji Dróg Krajo-
wych i Autostrad do korpusu 
służby cywilnej. Dominik Lach 
z administracji skarbowej za-
znacza , że zastrzyk 500 etatów 
to wciąż zbyt mało w stosunku 
do nałożonych obowiązków. 

Ze sprawozdania wynika, że 
płace wzrosły średnio o 1 tys. zł. 
Robert Barabasz alarmuje jed-
nak, że w terenie podwyżki wy-
niosły realnie około 250 zł 
na rękę, a wysokie średnie gene-
rują głównie zarobki dyrektorów 
w ministerstwach. Raport wyka-
zuje wyhamowanie rotacji kadr. 

W Bydgoszczy urzędników 
jest ponad 1100. - Na dzień 
31.03.2026 r. zatrudnionych jest 
1127 pracowników. Zatrudnienie 
w 2025 r. jest zbliżone do roku 
2024, to wzrost o 1. Średnie wy-
nagrodzenie wszystkich pracow-
ników na dzień 31.03.2026 r. wy-
niosło 7.824 zł. W 2025 roku śred-
nia podwyżka to łącznie z wy-
sługą lat około 900 zł - informuje 
Marta Stachowiak, rzeczniczka 
prezydenta Bydgoszczy.ą

Wojciech Mąka
wojciech.maka@polskapress.pl

Liczba urzędników rośnie. 
W Bydgoszczy w Urzędzie 
Miasta przyrostu prawie nie 
ma, ale i tak jest tu ponad 
1100 urzędników.

W ciągu 2 lat przybyło 
ponad 3,6 tys. urzędników
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Od 3 marca 2025 roku funkcjo-
nuje nowa strefa płatnego par-
kowania w Bydgoszczy. Została 
ona rozszerzona o osiedla 
Okole, Wilczak, Babia Wieś 
i Bielawy. Ponadto, zmieniły się 
granice między podstrefą 
A a podstrefą B - do droższej 
opcji włączono tereny między 
Gdańską a Pomorską, 3 Maja, 
Staszica a Paderewskiego, al. 
Ossolińskich i Piotrowskiego 
oraz Poznańską, Kruszwicką 
a Focha. 

Gotówka, karta, blik 
- Rok temu wymianie ule-

gły parkomaty w Strefie Płat-
nego Parkowania, nowe urzą-
dzenia są zdecydowanie mniej 
awaryjne, co przede wszyst-
kim pozwala na skuteczniejsze 
pobranie opłat gotówkowych 
bezpośrednich od klientów 
SPP - zauważa radny Szymon 
Róg. 

Nowe parkomaty umożli-
wiają płatność nie tylko go-
tówką, ale i kartą czy Blikiem, 
a także wpisanie numeru reje-
stracyjnego poprzez zeskano-
wanie kodu QR z jednego z po-
przednich biletów. Za postój sa-
mochodu w strefie można też 

zapłacić za pośrednictwem 
aplikacji. 

Po roku od wprowadzenia 
nowej strefy, radny Szymon 
Róg zapytał władze miasta 
o dane dotyczące płatności 
za parkowanie w 2024 i 2025 
roku, z wyróżnieniem płatno-
ści kartą i gotówką w 2025 roku. 
Poprosił on o porównanie stref 
A i B w granicach przed rozsze-
rzeniem. 

Tyle przynosi  SPP 
W 2024 roku dochody z par-

komatów w Strefie Płatnego 
Parkowania w Bydgoszczy po-
chodziły wyłącznie z płatności 
gotówkowych. W podstrefie 
A wyniosły one 3,4 miliona zło-
tych, w podstrefie B - 983 ty-
siące, natomiast w podstrefie C 
- 79 tysięcy. Łącznie wpływy 
z parkomatów w 2024 roku 
osiągnęły poziom 4,5 miliona. 

Całkowite dochody z funk-
cjonowania strefy - wliczając to 
opłaty przez aplikację - w 2024 
roku wyniosły 10,6 miliona zło-
tych. 

W 2025 roku sytuacja uległa 
wyraźnej zmianie. W podstre-
fie A dochody z parkomatów 
wyniosły łącznie 5,3 miliona 

złotych, z czego 2,8 miliona sta-
nowiły opłaty gotówkowe, 
a 2,4 miliona bezgotówkowe. 
W podstrefie B odnotowano 
wpływy na poziomie 2,6 mi-
liona (1,1 mln gotówką oraz 1,5 
mln bezgotówkowo), nato-
miast w podstrefie C - niespełna 
130 tysięcy (56 tys. gotówką i 72 
tysiące kartą bądź Blikiem). 
Łączne dochody z parkomatów 
w 2025 roku wyniosły 8,1 mi-
liona złotych a dochody z funk-
cjonowania Strefy Płatnego 
Parkowania w Bydgoszczy, 
które wpłynęły do budżetu 
Miasta: 
a w roku 2024 - 10 684 
020,92 zł; 
a w roku 2025 - 16 077 
649,60 zł. ą

Wojciech Mąka
wojciech.maka@polskapress.pl

Po roku funkcjonowania do-
wiadujemy się, jakie docho-
dy do budżetu miasta przy-
nosi strefa płatnego parko-
wania. Liczby są o wiele 
wyższe niż w 2024 roku.

Przez parkomaty wrzuci l i śmy 
do miejskiej kasy o 6 mln więcej

Kuba przez kilka lat był straża-
kiem Jednostki Ratowniczo-
Gaśniczej nr 4 w Bydgoszczy 
i druhem OSP Fordon. Wiele 
razy wchodził do płonących 
budynków i ratował zdrowie 
oraz życie innych ludzi. Walczył 
też w ringu. Został srebrnym 
medalistą Mistrzostw Polski 
w K-1, był członkiem kadry Pol-
ski i zdobywcą Pucharu Świata 
Juniorów. 

„To strażak Państwowej 
Straży Pożarnej, człowiek, który 
nie raz niósł pomoc innym, czę-
sto narażając własne życie. 
Człowiek, który zawsze był 

tam, gdzie ktoś go potrzebował. 
Dziś role się odwróciły - Kuba 
nie walczy już na ringu, prowa-
dzi zupełnie inną walkę - 
o każdy ruch, o każdy kolejny 
dzień, o powrót do sprawności. 
Prywatnie to osoba, która za-
wsze starała się patrzeć na świat 
z uśmiechem i pozytywną ener-
gią. Nawet w trudnych chwilach 
potrafił podnosić innych na du-

chu” - pisze na portalu poma-
gam.pl Hanna Tymińska, orga-
nizatorka zbiórki. 

Życie 25-latka zawaliło się 19 
stycznia 2026 roku. W wy-
padku Jakub doznał ciężkiego 
uszkodzenia pnia mózgu i tra-
fił do szpitala. To jeden z naj-
cięższych możliwych urazów 
neurologicznych. Kuba trafił 
do szpitala, gdzie przebywa 

do dziś. Ruszyła zbiórka pienię-
dzy na intensywne leczenie i re-
habilitację neurologiczną mło-
dego mężczyzny. Dotychczas 
zebrano ponad 74 000 złotych, 
a potrzebnych jest 200 000 zł. 

„Każda złotówka to realna 
pomoc. Każde udostępnienie 
to szansa, że ta historia dotrze 
dalej. Pomóżmy Kubie zawal-
czyć o życie - tak jak on nie raz 
walczył dla innych” - apeluje 
na zbiórce Marta Nowakowska. 

Zebrane środki zostaną wy-
korzystane na codzienną reha-
bilitację neurologiczną; fizjote-
rapię i terapię funkcjonalną; fi-
zykoterapię oraz nowoczesne 
metody neurostymulacji; tera-
pię neurologopedyczną i pracę 
nad komunikacją; pionizację 
oraz terapię wspierającą odzy-
skiwanie kontroli nad ciałem;  
zakup sprzętu rehabilitacyjnego 
(m.in. wózka, sprzętu do ćwi-
czeń i pionizacji) oraz turnusy 
rehabilitacyjne w wyspecjalizo-
wanych ośrodkach. ą

Opr. Marcin Kozłowski
marcin.kozlowski@polskapress.pl

25-letni Jakub, strażak i me-
dalista mistrzostw Polski 
w K-1 leży w szpitalu po ura-
zie pnia mózgu. Wiele razy 
pomagał innym, a teraz sam 
potrzebuje sporej kwoty pie-
niędzy, by wrócić do zdrowia. 

Kuba gasił pożary i ratował życie. Potrzebuje pomocy

Łączne dochody z parkomatów w 2025 roku wyniosły 8,1 miliona złotych a dochody 
z funkcjonowania Strefy Płatnego Parkowania w Bydgoszczy, które wpłynęły 
do budżetu miasta - 16 milionów złotych
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Pobicie i kradzież na bydgo-
skim Bocianowie. Zatrzy-
many może trafić na 15 lat 
do więzienia. 

Funkcjonariusze z bydgo-
skiego Śródmieścia zatrzymali 
36-latka, który usłyszał już za-
rzut rozboju. Mężczyzna naj-
bliższe trzy miesiące spędzi 
w areszcie, ale grozi mu do 15 
lat pozbawienia wolności. 

Dzielnicowy aspirant szta-
bowy Łukasz Ratajczak pod-
czas poniedziałkowego ob-
chodu swojego rejonu dowie-
dział się od jednego z miesz-
kańców o zdarzeniu, do któ-

rego doszło w sobotę na byd-
goskim Bocianowie. Z relacji 
pokrzywdzonego wynikało, 
że został zaatakowany przez 
dwóch mężczyzn, którzy naj-
pierw pobili go, a później za-
brali telefon, plecak z ubra-
niami oraz kilkaset złotych. 

Poszkodowany podał też 
kilka szczegółów dotyczących 
jednego ze sprawców - m.in. 
jego imię, wygląd oraz miej-
sce, gdzie może przebywać. 

 36-latek został zatrzymany 
i usłyszał zarzut rozboju. 
Na wniosek policjantów i pro-
kuratora został aresztowany 
na trzy miesiące. MK

W 2025 roku sytuacja 
uległa wyraźnej zmia-
nie. W podstrefie  
A dochody z parkoma-
tów wyniosły łącznie 
5,3 miliona złotych. 

25-letni Jakub, strażak i medalista mistrzostw Polski 
w K-1 leży w szpitalu po urazie pnia mózgu 
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Profilaktyczna akcja ma na ce -
lu zachęcenie Bydgoszczanek 
i Bydgoszczan do dbania 
o swoje zdrowie, szczególnie 
teraz wiosną. 

W sobotę, 18 kwietnia, 
w godzinach 10-14 w siedzi-
bie przychodni przy ulicy 
Czerkaskiej 22 mieszkańcy 
miasta będą mogli skorzystać 
z bezpłatnych badań i kon-
sultacji. 

Pełna oferta obejmuje: 
Bezpłatne konsultacje spe-

cjalistyczne w zakresie: 
a endokrynologii 
a  urologii 
a  kardiologii 
a  ginekologii i położnictwa 
a chirurgii urazowo-ortope-
dycznej 
a  okulistyki i słuchu 
a  stomatologii dla dzieci, mło-
dzieży i dorosłych 
a  fizjoterapii dla dzieci i doro-
słych 

Bezpłatne badania 
a  USG tarczycy, piersi, jąder, 
prostaty 
a  EKG 
a  pomiar ciśnienia 
a  badanie poziomu cukru we 
krwi 
a  pomiar wzrostu i masy ciała 
a  badanie wzroku i słuchu 

a ocena postawy oraz stóp 
u dzieci z wykorzystaniem po-
doskopu 

Instruktaże i  warsztaty 
a  opieka nad noworodkiem dla 
kobiet w ciąży 
a  terapia integracji sensorycz-
nej dla małych dzieci 
a  profilaktyka bólu w fizjotera-
pii dla osób dorosłych 

Więcej informacji na temat 
sobotniej akcji oraz zapisy 
na wybrane konsultacje, bada-
nia, bądź warsztaty pod nume-
rem telefonu (52) 320 11 10 lub 
na stronie internetowej Przy-
chodni Leśnej Promedica GP. 
ą

Marcin Kozłowski
marcin.kozlowski@polskapress.pl

Miasto Bydgoszcz we współ-
pracy z Przychodnią Leśną 
Promedica GP zapraszają 
w sobotę 18 kwietnia miesz-
kańców miasta na bezpłatne 
badania.

Bezpłatne badania dla mieszkańców 
Bydgoszczy już w ten weekend. 
Zadbaj o zdrowie na wiosnę 

Dziś w Promedice można 
skorzystać z wielu 
bezpłatnych badań
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Dzierżawca terenu bezpośred-
nio sąsiadującego z plażą 
nad jeziorem Jezuickim. 8 
kwietnia opublikował w sieci 
film, w którym pokazuje, jak 
wygląda plaża po demontażu 
tamtejszego pomostu. 

Na nagraniu przechadza się 
w pobliżu brzegu i komentuje 
to, co widać. Mówi też o tym, 
czego nie ma. Czyli o pomoście, 
którego demontaż rozpoczął 
się jesienią ubiegłego roku. Bu-
dowla nie nadawała się już 
do remontu, decyzję o jej usu-
nięciu podjęła gmina. 

To, co widać. Czyli  
krajobraz po pomoście 
- Mamy taką sytuację, że 

wykonawca, który wygrał prze-
targ, pozostawił to miejsce 
w zgliszczach - mówi Piotr Su-
chocki, dzierżawca Plaży 
Chmielniki, ośrodka nad jezio-
rem. - Sposób, w jaki były wy-
konywane prace, pozostawia 
wiele do życzenia. Ale nie o tym 

chciałem powiedzieć. Chcia-
łem pokazać, jak wygląda obec-
nie plaża, bo to budzi we mnie 
sporo negatywnych emocji. 

Pokazuje pozostałości kon-
strukcji drewnianych i stalo-
wych, uszkodzoną kostkę 
chodnikową, ślady kół ciągni-
ków: - To jest po prostu jakaś 
Sodoma i Gomora. Wszędzie 
mamy pozostałości po pomo-
ście. Mamy zejścia do wody, 
wyjeżdżone przez bardzo 
ciężki sprzęt, pozostałości 
po ogniskach. I to jest mniej 

więcej przy każdej z trzech gło-
wic, które kiedyś prowadziły 
na pomost - opowiada. - Tu 
mamy kolejne elementy drew-
niane. Nie wiem, czy widać sta-
lową belkę. Postaram się o na-
granie z drona albo w przyszło-
ści postaram się tu zanurko-
wać, by dowiedzieć się, ile be-
lek znajduje się pod wodą. 

Jak twierdzi, po pracach 
związanych z demontażem 
i usunięciem elementów po-
mostu, „zniekształcono” też 
dno jeziora przy brzegu. Su-
chocki sugeruje, że kąpielisko 
nie może zostać oddane 
do użytku w tym sezonie, bo 
korzystanie z niego byłoby nie-
bezpieczne. 

Podkreśla też, że jako dzier-
żawca terenu od roku 2013, 
wiele zainwestował, by ożywić 
miejsce turystycznie, przycią-

gnąć mieszkańców z powrotem 
nad jezioro. 

Okazuje się jednak, że obraz 
sytuacji przedstawiony na na-
graniu i opowiedziany przez in-
westora, który spodziewał się 
zgoła innego rodzaju działań 
gminy, nie jest pełny. 

Gmina: Wykonawca 
musi  uprzątnąć teren 
Zwróciliśmy się do jednostki 

odpowiedzialnej za inwestycje 
i remonty w Urzędzie Gminy 
Nowa Wieś Wielka, a także 
do wójta Zbigniewa Wiśniew-
skiego. 

- To, co mówi ten człowiek, 
nie jest do końca prawdą. 
Przede wszystkim te prace nie 
są zakończone - zaznacza wójt. 

W urzędzie dowiadujemy 
się ponadto, że zlecenie nie zo-
stało ukończone, odebrane 

i wykonawca nie otrzymał jesz-
cze „ani jednej złotówki” 
od gminy. 

Wójt opublikował też odpo-
wiedź na komentarz ze strony 
dzierżawcy terenu nad jezio-
rem. 

„Film zamieszczony   8 kwie -
tnia 2026 na (fp) Plaża Chmiel-
niki do którego się odnoszę, 
niestety nie przedstawia klu-
czowych faktów istotnych dla 
sprawy, przez co wprowadza 
odbiorców w błąd” - czytamy 
w oświadczeniu wójta Wi-
śniewskiego. 

Dalej tłumaczy: „Prace roz-
biórkowe pomostu zostały roz-
poczęte zgodnie z dokumenta-
cją już w ubiegłym roku. 
W okresie zimowym plaża zo-
stała częściowo naruszona 
w wyniku prowadzonych ro-
bót, a obecnie prace wciąż 
trwają i nie zostały jeszcze za-
kończone. Jest to proces eta-
powy. Prace zostały przerwane 
ze względu na warunki zimowe 
trwające od grudnia do marca 
2026 z grubością lodu ok. 40cm 
na jeziorze”. 

Pomost pontonowy? 
Trzeba znaleźć 
pieniądze 
- Podkreślam jednoznacz-

nie: całość prac – łącznie z peł-
nym uprzątnięciem plaży – zo-
stanie doprowadzona do końca 
- zaznacza wójt. - Dodatkowo 
zaplanowano penetrację dna 
jeziora w miejscu, gdzie znajdo-
wał się pomost, tak aby wszyst-
kie elementy zostały dokładnie 

usunięte i teren był w pełni bez-
pieczny. 

„Materiał filmowy pokazuje 
jedynie wybrane fragmenty sy-
tuacji, pomijając najważniejszy 
fakt – prace rozbiórkowe są na-
dal w toku. Obecność elemen-
tów na plaży jest naturalnym 
etapem prowadzonych działań 
i nie świadczy o żadnych zanie-
dbaniach - czytamy w oświad-
czeniu. - To właśnie Gmina 
podjęła zdecydowane działania 
już w ubiegłym roku, angażu-
jąc własne środki finansowe, 
aby ostatecznie usunąć ten nie-
bezpieczny i zniszczony po-
most. Naszym celem jest przy-
wrócenie plaży w Chmielni-
kach jej walorów jako bezpiecz-
nego i atrakcyjnego kąpieliska. 

Sugestie zawarte w filmie są 
nieuzasadnione i nie oddają rze-
czywistego stanu prac. Motywy 
powstania tego materiału pozo-
stawiam do oceny jego autora”. 

Warto dodać, że pomost 
musiał zostać rozebrany, bo 
stwarzał zagrożenie dla plażo-
wiczów. Ponadto, od lat w je-
ziorze Jezuickim obserwowane 
są duże wahania poziomu 
wody, a do takich warunków 
konstrukcja nie była przystoso-
wana. Docelowo w tym miej-
scu ma pojawić się nowy po-
most, tym razem pontonowy. 

- Oczywiście chcemy, by 
znalazł się tam pomost ponto-
nowy. Wiadomo jednak, że 
na to, jak na realizację każdej in-
nej inwestycji, trzeba znaleźć fi-
nansowanie - mówi krótko 
wójt.ą

Maciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

Inwestor ośrodka nad jezio-
rem Jezuickim zarzuca gmi-
nie, że po zdemontowaniu 
starego pomostu, na brzegu 
pozostały „zgliszcza”. 
Urzędnicy zapewniają jed-
nak, że prace wykonawcy 
nie zostały jeszcze zakoń-
czone, ani odebrane. A firma 
zewnętrzna jeszcze „nie zo-
baczyła ani złotówki” 
z gminnej kasy.

Był pomost w Chmielnikach, został bałagan? 
Tak mówi biznesmen. Oto odpowiedź wójta

- To wydarzenie było absolut-
nie niesamowite. Do tej pory ni-
komu w Polsce nie udało się 
ustanowić nowego rekordu 
w liczbie pofarbowanych głów. 
Chcieliśmy być pierwsi. 
Ogromnie cieszy nas odzew ze 
strony fryzjerów, ich zaangażo-
wanie i fakt, że razem z nami 
chcieli zapisać się w Księdze 
Rekordów Guinnessa - cieszy 
się Karolina Kawczyńska, dy-
rektor marketingu Fale Loki 
Koki. 

Poprzedni  rekord 
należał do Chin 
Naturalnym wyborem na re-

alizację tego przedsięwzięcia 
wydawały się Międzynaro-
dowe Targi LOOK & beautyVI-
SION w Poznaniu - jedno z naj-
ważniejszych wydarzeń bran-
żowych w Europie Środkowo-
Wschodniej, bowiem to wła-
śnie tam co roku spotykają się 
profesjonaliści, liderzy rynku 
i pasjonaci fryzjerstwa, co stwo-
rzyło idealne warunki do zgro-
madzenia setek specjalistów 
w jednym miejscu. 

Skala targów, ich prestiż oraz 
infrastruktura pozwoliły nie 
tylko na sprawną organizację 
wydarzenia, ale również na na-
danie mu odpowiedniej rangi 
i międzynarodowego charak-
teru. 

Dotychczasowy rekord 
w kategorii „Most heads of hair 
dyed by a team in eight hours” 
należał do Chin i został ustano-
wiony w 2024 roku w Szang-
haju. Wynik wynosił wówczas 

221 wykonanych koloryzacji 
w ciągu 8 godzin. To właśnie 
ten wynik stał się punktem od-
niesienia dla FLK i polskich fry-
zjerów, którzy podjęli wyzwa-
nie, aby przejąć tytuł. 

Organizacja na medal 
Nad przebiegiem wydarze-

nia czuwali doświadczeni pro-
wadzący: Andrzej Wierzbicki 
i Tomasz Schmidt - edukatorzy 
i praktycy, na scenie pojawili się 
również Bartosz Bronowicki - 
instruktor Akademii Fale Loki 
Koki, Sebastian Karczewski - 
barber, edukator, wicemistrz 
świata Federacji CMC, który 
od lat szkoli fryzjerów i Daniel 
Traut - instruktor Akademii 
FLK, który ustanawiał rekordy 
Polski oraz Guinnessa w strzy-
żeniu na czas. 

O godz. 9.30 pierwsi fryzje-
rzy rozpoczęli swoje zmagania. 
Od tego momentu każda mi-
nuta miała znaczenie, a precy-
zja, tempo pracy i ścisłe prze-
strzeganie zasad Guinness 

World Records decydowały 
o końcowym wyniku. 

Fale Loki Koki zapewniło 
uczestnikom pełne zaplecze 
techniczne oraz niezbędne ak-
cesoria. Przygotowano 60 sta-
nowisk do koloryzacji, 20 my-
jek oraz 20 stanowisk do susze-

nia. Z każdą kolejną godziną 
tempo pracy nie słabło - wręcz 
przeciwnie, rosła mobilizacja 
uczestników, jak i liczba zali-
czonych koloryzacji. 

Po ośmiu godzinach inten-
sywnej pracy i ogromnych 
emocji nadszedł moment, 

na który wszyscy czekali. Ofi-
cjalny sędzia Guinness World 
Records - Carl Saville ogłosił 
wynik, potwierdzając tym sa-
mym ustanowienie nowego re-
kordu świata. 

Rekord pobity 
wyraźnie 
Finalny wynik to 243 zali-

czone koloryzacje, co ozna-
czało zdecydowane pobicie do-
tychczasowego rekordu aż o 22. 
Symboliczna bariera 222 pofar-
bowanych głów została prze-
kroczona już na około godzinę 
przed zakończeniem próby, 
a 222. koloryzację wykonała Ka-
tarzyna Stefańska, instruktorka 
Akademii Fale Loki Koki. 

Sędzia nie krył zresztą po-
dziwu, chwaląc uczestników 
i twórców za organizację oraz 
profesjonalne przygotowanie 
całej strefy do bicia rekordu. 
Oficjalny certyfikat z rąk sę-
dziego odebrał Waldemar Ko-
tecki - założyciel Fale Loki 
Koki.ą

Opr. RedEx
redakcja@polskapress.pl

Na poznańskich targach  
LOOK & beautyVISION 2026 
bydgoska marka Fale Loki 
Koki (firmy Polwell dosko-
nale znanego w Bydgoszczy 
Waldemara Koteckiego) za-
pisała się w historii, organi-
zując wydarzenie, podczas 
którego ponad 250 fryzje-
rów w trakcie 8 godzin pracy 
pobiło rekord Guinnessa. 

Bydgoska marka Fale Loki Koki ustanowiła rekord Guinnessa w koloryzacji 

Dzierżawca ośrodka przy plaży zwraca uwagę na bałagan pozostały po usunięciu 
starego pomostu. Urząd odpowiada, że prace jeszcze się nie zakończyły
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W urzędzie dowiadu-
jemy się, że zlecenie nie 
zostało ukończone, ode-
brane i wykonawca nie 
otrzymał jeszcze „ani jed-
nej złotówki” od gminy.

Walka o nowy rekord trwała na 60 stanowiskach
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Local content to nie hasło. To walka 
o miliardy i przyszłość polskich firm
Local content od miesię-
cy jest jednym z najgoręt-
szych tematów gospodar-
czych. Rząd kończy prace 
nad jego definicją, strate-
giczne inwestycje przyspie-
szają. Czy to realna szansa 
dla polskich firm czy tylko 
modne hasło?

Niewątpliwe te dwa sło-
wa zostaną wybrane na naj-
bardziej popularne sformuło-
wanie w bieżącym roku. Nie 
sposób zliczyć wypowiedzi 
i artykułów, w jakich wystę-
pują w różnych kontekstach. 
A przecież nie chodzi o to, 
żeby na tym poprzestać, żeby 
„local content” był tylko metką 
„made in Poland”, którą syg-
nujemy kolejne umowy i inwe-
stycje. To przekonanie, że jak 
największa część z tych kil-
kuset miliardów złotych, jakie 
zostaną wydane na strategicz-
ne inwestycje, powinna pozo-
stać w naszym kraju w każdej 
możliwej postaci – nie tylko 
jako zapłata za wystawione 
faktury, wynagrodzenia i po-
datki, ale przede wszystkim 
jako wzrost kompetencji pol-
skich firm w oparciu o nowe 
technologie i doświadczenie. 
Mówimy bowiem o wielkich 
projektach inwestycyjnych 
w transformacji energetycz-
nej (pierwsza polska elektro-
wnia atomowa, morskie farmy 
wiatrowe, sieci przesyłowe), 
infrastrukturze (Port Polska, 
Kolej Dużych Prędkości) czy 
też obronności. Jestem prze-
konany, że te inwestycje będą 
kołem zamachowym dla całej 
polskiej gospodarki, skorzysta 
wiele polskich przedsiębiorstw 
i to nie tylko tych bezpośred-
nio realizujących te wielkie 
zamówienia, ale i ich dostawcy 
oraz poddostawcy dostawców. 
To system naczyń połączo-
nych - tysiące przedsiębiorstw 
i setki tysięcy miejsc pracy. 

Poziom rozwoju gospo-
darczego nigdy nie jest efek-
tem choćby największych, ale 
pojedynczych kontraktów. 
Kluczowe jest miejsce, jakie 
zajmą polskie przedsiębior-
stwa w łańcuchach dostaw 
towarów i usług, transferze 
technologii, tworzeniu warto-
ści dodanej, co w rezultacie 
pozwoli na szerokie wejście 
z ofertą również na rynki za-
graniczne. Podstawową rolę 
w tej drodze po nowe kontrak-
ty, kompetencje i specjaliza-
cje powinien odegrać sektor 
prywatny, szczególnie małe 
i średnie przedsiębiorstwa.

Dobrze, ale co to ozna-
cza w praktyce dla ma-
łych i średnich firm? Jak 
mogą włączyć się w reali-

zację tych strategicznych 
projektów?

Nie czekać, tylko rozpo-
cząć przygotowania tak, aby 
być gotowym na pojawiają-
ce się projekty. Moim zda-
niem, dobrze jest zacząć od 
rozpoznania swoich kompe-
tencji i podjęcia strategicznej 
decyzji, w jakich projektach 
chcę uczestniczyć, w jakich 
sektorach chcę być aktywny. 
Powinno to dać przedsiębior-
cy obraz, czy aktualnie posia-
dane umiejętności i doświad-
czenie są wystarczające do 
mocniejszego włączenia się 
w łańcuchy dostaw. Musi 
uczciwie odpowiedzieć sobie 
na pytanie, czy dziś jest go-
towy wziąć udział w danym 
przetargu czy potrzebuje się 
przygotować? W wielu przy-
padkach będzie to zapewne 
druga odpowiedź, a to wyma-
ga opracowania koncepcji, in-
westycji w ludzi, park maszy-
nowy czy procesy, niezbędny 
jest też czas i finansowanie. 
Niezwykle istotną rzeczą 

jest też dostęp do informacji 
i budowanie relacji zawodo-
wych w wybranych obszarach 
aktywności. W większości 
wcześniej wymienionych pro-
jektów inwestorzy i zamawia-
jący prowadzą szeroką akcję 
informacyjną w postaci spot-
kań z dostawcami, prezentacji 
planów zakupowych i bran-
żowych. Dobrym przykładem 
mogą tu być wszystkie spółki 
inwestorskie w sektorze mor-
skich farm wiatrowych czy 
też spółka odpowiedzialna 
za budowę elektrowni ato-
mowej, które już dziś komu-
nikują, czego i kiedy będą 
potrzebować. 

Podobnie czynią naj-
więksi ich dostawcy, jak 
choćby nasza spółka Grupa 
Przemysłowa Baltic, która 
już wie, o jakie kontrakty bę-
dzie się starać i jakich koope-
rantów szukać. Organizuje 
spotkania dla przedstawicieli 
MŚP i pokazuje konkretne 
obszary współpracy, co mia-
ło miejsce podczas ostatnie-

go kongresu PowerConnect 
w Gdańsku. Widać więc wy-
raźnie, że local content prze-
chodzi na kolejne szczeble 
łańcucha dostaw. O to właś-
nie w tej całej koncepcji cho-
dzi. Jeden duży kontrakt na-
pędza rozwój całego szeregu 
firm. Dziś jest ten moment, 
żeby budować swoją pozycję. 

Czy to gra tylko dla 
największych?

To jeden z największych 
mitów wokół local content. 
Oczywiście projekty i towa-
rzyszące im zlecenia są róż-
nej wielkości i wartości. Są 
takie, które wymagają du-
żego doświadczenia, posia-
dania certyfikatów, a także 
mocnych gwarancji finan-
sowych i są to zadania „szy-
te” pod większe firmy. Obok 
tego istnieje jednak ogrom-
ny rynek mniejszych zleceń, 
a przykładów nie trzeba da-
leko szukać - w marcu zo-
stał opublikowany kalendarz 
przetargów na 2026 r. zwią-

zany z budową elektrowni 
atomowej. Znajdują się w nim 
zarówno wysoce specjali-
styczne usługi, jak i zadania 
znacznie mniej złożone, na 
przykład budowa sieci wod-
no-kanalizacyjnych. Zatem 
warto trzymać rękę na pulsie 
i być przygotowanym. 

A jeśli firma jest za mała na 
udział w przetargu?

Nie traktujmy tego jako 
barierę, tylko punkt wyj-
ścia. Wiele kontraktów rea-
lizowanych będzie nie przez 
pojedyncze podmioty, ale 
przez sieci współpracują-
cych przedsiębiorstw. Kon-
sorcja i partnerstwa powinny 
być standardem, stanowiąc 
podstawę do zdobywania 
niezbędnej wiedzy i doświad-
czenia dla mniejszych firm, 
które nauczą się współpraco-
wać, czyli łączyć kompeten-
cje, dzielić ryzyko i wspólnie 
startować w przetargach. 
W praktyce oznacza to, że na-
wet mniejszy podmiot może 

wejść do dużego projektu, 
jeśli będzie współpracował 
z innymi partnerami, a tym 
samym zwiększy swoje szan-
se w przesuwaniu się w górę 
łańcucha dostaw i z czasem 
sam może zostać liderem 
konsorcjum. 

Co z firmami, które do-
piero muszą zbudować 
kompetencje?

Jeśli mówimy o sekto-
rach zaawansowanych tech-
nologicznie, takich jak na 
przykład energetyka jądrowa, 
to wejście do nich wymaga 
przede wszystkim spełnienia 
rygorystycznych, międzyna-
rodowych standardów jakości 
i bezpieczeństwa. Dla wielu 
firm udźwignięcie kosztów 
tego dostosowania może być 
największą barierą, dlatego 
stworzyliśmy program „Atom 
bez Barier” – kompleksowy 
pakiet finansowania dla przed-
siębiorstw, które chcą włą-
czyć się w realizację pierwszej 
polskiej elektrowni jądrowej. 

Jednym z kluczowych 
elementów programu jest 
pożyczka certyfikacyjna. To 
rozwiązanie stworzone z my-
ślą o firmach, które muszą 
sfinansować i zdobyć wyma-
gane certyfikaty, aby star-
tować w przetargach. Do 
tego dochodzi finansowanie 
inwestycji (w postaci poży-
czek lub leasingu), które są 
niezbędne dla spełnienia 
norm jakościowych. Przed-
siębiorcy mogą też skorzy-
stać ze zwolnienia z podatku 
dochodowego do 70% warto-
ści inwestycji, jeśli zrealizują 
je w ramach Polskiej Strefy 
Inwestycji. Wszystkie te in-
strumenty można elastycz-
nie łączyć. To przykład tego, 
jak w odpowiedzi na potrzeby 
rynku, konstruujemy nasze 
pakiety rozwiązań. 

Na koniec – kto naprawdę 
wygra na local content?

Sukces będzie należeć 
do tych, którzy już dziś po-
dejmą decyzję, gdzie chcą 
być za kilka lat. Liczyć się 
będzie praktyka i inicjatywa. 
To jest przestrzeń, w któ-
rej polskie przedsiębiorstwa 
muszą aktywnie zawalczyć 
o swoje miejsce w łańcuchu 
dostaw. I właśnie ci, którzy 
zrobią to pierwsi, mają szansę 
zbudować przewagę na lata. 
W Agencji Rozwoju Przemysłu 
towarzyszymy naszym przed-
siębiorcom na tej drodze i za-
pewniamy elastyczne rozwią-
zania finansowe, ułatwiające 
wejście do łańcuchów dostaw 
w strategicznych sektorach 
polskiej gospodarki. 

Krzysztof Telega Wiceprezes Zarządu ARP S.A.
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Z mieszkańcami bartodziej-
skich mrówkowców rozmawia-
liśmy nad Balatonem.  

Historie, jakie opowiedzieli 
nasi rozmówcy - obecni i byli lo-
katorzy budynków przy ulicy 
Marii Skłodowskiej-Curie 25 i 56 
- tworzą fascynującą mozaikę 
wspomnień z bliższej i dalszej 
przeszłości, ale nie tylko.  

Wszystko to złoży się na ca-
łość opowieści, która zostanie 
opublikowana na naszych ła-
mach już wkrótce. 

A tu tylko kilka fragmentów 
historii, które dzisiaj usłyszeli-
śmy. 

- W 1976 i 1977 roku mieszka-
łem tu, wynajmowałem wtedy 

pokój w kawalerskich latach. 
Pracowałem na kolei, w syste-
mie zmianowym. Czasem, la-
tem zamiast spać w pokoju, 
po prostu brałem koc i kładłem 
się pod gołym niebem - opo-
wiada pan Kazimierz. - Trudno 
sobie to teraz wyobrazić, ale to 
były inne czasy... A tu plaża, ką-
pielisko, sympatycznie. 

Gdy glinianka  
była głębsza 
Pan Andrzej wspomina 

czas, kiedy do bloku wprowa-
dzali się pierwsi mieszkańcy: - 
W tamtych latach mieszkanie 
w bloku to było coś. Swego ro-
dzaju nobilitacja. Inna rzecz, 
że tak naprawdę chodziło o to, 
by upchnąć jak najwięcej 
mieszkań w takim kolosie i ja-
koś zapewnić ludziom dach 
nad głową. 

- Początkowo elewacja to 
był surowy, szary beton. Nie 
taki jednak ordynarny, szalun-
kowy, tylko z ciemniejszymi 
kamykami, pewnie chodziło 
o względy, powiedzmy este-
tyczne. No, szaro było, ale kom-
pozycja była spójna - mówi 
nasz rozmówca. - Inna rzecz, że 
te mieszkanka to klitki, 38 me-
trów... 

- No, może i 38 - zaznacza 
z kolei pan Marek, który 
mieszka w budynku numer 56 
całe życie (przekroczył pięć-
dziesiątkę), ale jakoś się mieścili 

i byli szczęśliwi. Nas, na dwóch 
pokojach mieszkało czworo, 
cała rodzina. I jakoś się dało. 
Czasy były piękne. Nie mieli-
śmy wiele, ale wokół wszędzie 

było życie. Teraz ludzie mają 
więcej, ale są od siebie dalej. 

Pan Andrzej ma żyłkę histo-
ryka. Historyka swojej małej oj-
czyzny.  

- Glinianka wylewała regu-
larnie. Woda przelewała się 
przez obecną ulice Skłodow-
skiej-Curie i po drugiej stronie 
zimą tworzyło się naturalne lo-
dowisko. Dopiero w później-
szych latach przeprowadzono 
meliorację, poziom wody w je-
ziorku się obniżył. Stąd te 
strome brzegi, poniżej których 
obecnie wiedzie ścieżka wokół 
jeziorka. 

Plan „Miastoprojektu” 
Korytarze w tych ogrom-

nych blokach na Bartodziejach 
wiodły przez całą długość bu-
dynków. - Można było przejść 
200 metrów w samych lacz-
kach do sąsiada na drugim 
końcu. Przecież tu dzieciaki ro-
biły wyścigi na rowerkach. 
W środku, w bloku! 

Krótki rys historyczny z fa-
cebookowego fanpage’u „Byd-
goszcz - Okruchy Przeszłości”: 

„W 1968 roku przy ul. Marii 
Curie-Skłodowskiej zaczęto bu-
dować pierwszego kolosa. 
Obiekt zaprojektowany przez 

biuro autorskie „Miastopro-
jektu”, pod kierunkiem archi-
tekta mgr inż. Andrzeja Mod-
rzejowskiego przy współpracy 
cenionej bydgoskiej konstruk-
torki inż. Elżbiety Trzeszcz-
kowskiej, ma 197 m długości, 
10,9 m szerokości i 11 kondy-
gnacji (co daje 34,7 m wysoko-
ści). Mieści się w nim 458 
mieszkań, głównie M3 i M4 
oraz M2 i M5, przewidzianych 
na przyjęcie 1570 mieszkań-
ców. Blok wzniesiono w tech-
nologii wielkopłytowej, a dla 
ułatwienia dostępu do lokali 
przyjęto układ korytarzowo-
galeriowy”. 

Obok, po drugiej stronie 
ulicy Gajowej mieściło się, jak 
to wspominają mieszkańcy 
Bartodziejów, „Mądralewo”. Co 
to? Pozostaje puścić oko 
do Czytelników, wszystko zo-
stanie wyjaśnione już wkrótce. 

Będzie też historia emigra-
cji i powrotów po latach „na 
stare śmieci”. A jakże? Wła-
śnie do mrówkowców. Będą  
postacie, które zapisały się 
w historii miasta, a które 
mieszkały właśnie tu - w jed-
nym z galeriowców w okolicy 
glinianki. 
ą

Maciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

W sobotnie przedpołudnie 
spotkaliśmy się z mieszkań-
cami bloków przy Curie-
Skłodowskiej 25 i 56. Opo-
wiedzieli historie sprzed lat 
o tym, jak się żyło w gale-
riowcach-mrówkowcach 
nad glinianką zwaną Balato-
nem. Te historie znajdą się 
w tekście, który już wkrótce 
ukaże się na naszych ła-
mach.

Dzi eci ństwo nad Bal atonem i  200-metrowe 
korytarze. Tak si ę żył o na Bartodzi ejach  

Mieszkańcy opowiedzieli nam o tym, jak wyglądało 
przed laty życie w mrówkowcach na Bartodziejach 
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Start  wydarzenia w samo połu-
dnie na placu Kościeleckich. To 
propozycja skierowana do mie -
szkańców w każdym wieku, 
w tym całych rodzin. Jak zapo-
wiadają organizatorzy, nie bę-
dzie to kolejny spacer z opowie-
ściami przewodnika. Dzieci 
wcielą się w role średniowiecz-
nych mieszczan, kupców, kró-
lów, księżniczek, szyprów i zło -
czyńców. 

Pojedynki na miecze 
W ciągu 1,5 godziny grupa, 

którą poprowadzi Daria Kiera-
szewicz, zobaczy najważniejsze 
zabytki Starego Miasta oraz po-
zna początki i zasady funkcjono-
wania miasta w średniowieczu. 
Na spacer obowiązywały zapisy 
– lista jest już zamknięta. 

– Z kolei na Wyspie Młyńskiej 
o godz. 12:30 rozpocznie się jed -

no z najbardziej emocjonujących 
wydarzeń dnia. Widzowie będą 
mogli zobaczyć mrożące krew 
w żyłach pojedynki na miecze 
w wykonaniu Bydgoskiego Ce-
chu Szermierskiego, specjalizu-
jącego się w sztuce fechtunku 
średniowiecznego i renesanso-
wego – zapowiada Maciej Baka-
larczyk, Menedżer Starego Mia-
sta i Śródmieścia. 

Od 12:30 do 13:30 zaplano-
wano trzy pokazy historycznego 
fechtunku miejskiego, którym 
towarzyszyć będzie miniwykład 
przybliżający dawne techniki 
walki oraz uzbrojenia. 

Wyrusz w drogę 
z rycerzami 
Równolegle o godzinie 13, 

w okolicach kładki przy herba-
ciarni rozpocznie się spacer śla-
dami fortyfikacji dawnej Byd-
goszczy, prowadzony przez Ro-
berta Grochowskiego. Uczest-
nicy wraz z rycerzami królów 
Władysława Łokietka i Włady-
sława Jagiełły dotkną reliktów 
dawnych murów obronnych 
miasta. 

– Przejdziemy cały ciąg mu-
rów — od Bramy Poznańskiej na  

zachodzie do Bramy Kujawskiej 
na wschodzie. Poznamy prze-
bieg nawodnionej fosy miejskiej 
i rolę, jaką odgrywała w systemie 
obronnym miasta. Usłyszymy 
o drewniano-ziemnych umoc-
nieniach wschodniej części Byd-
goszczy i reliktach bramy zam-
kowej. Kolejnym punktem bę-
dzie historia grodu z czasów 
wczesnego średniowiecza oraz 
średniowiecznego zamku fun-
dacji Kazimierza Wielkiego. 

Na koniec uczestnicy przejdą 
do miejsca, gdzie znajdowała się 
Brama Gdańska – jedyny ele-
ment fortyfikacji na północnym 

brzegu Brdy. Towarzyszyć im 
będą rycerze z Bractwa Św. Mar-
cina oraz Fundacji Wyszeliców, 
którzy opowiedzą o średnio-
wiecznym uzbrojeniu, wyposa-
żeniu i technikach walki.  

Chętni poznają różnice mię-
dzy rycerzami z czasów królów 
Władysława Łokietka, a Włady-
sława Jagiełły.  Wstęp na wyda-
rzenie jest wolny. 

Dodatkową atrakcją będzie 
miniwystawa zlokalizowana 
w sąsiedztwie Barki Lemara, pre-
zentująca prawdopodobny wy-
gląd historycznych obiektów, 
o których mowa podczas spa-

ceru. Można ją będzie zobaczyć 
w niedzielę od godziny 12 do 16. 

Poniedziałek,  
20 kwietnia 
Historia spotka się z przyszło-

ścią w przestrzeni bydgoskiego 
Urban Labu. Młodzież ze szkol-
nych kół Towarzystwa Miłośni-
ków Miasta Bydgoszczy weźmie 
udział w inspirujących warszta-
tach prowadzonych przez repre-
zentantów Muzeum Okręgo-
wego, TMMB oraz trenerów 
Urban Lab.  

Wtorek, 21 kwietnia 
W samo południe nastąpi 

symboliczne oznaczenie pamiąt-
kowego drzewa imieniem Króla 
Kazimierza Wielkiego – w Byd-
goskiej Alei Dębów Honorowych 
w Alei Ossolińskich. Kapituła 
tego wyjątkowego miejsca po-
stanowiła, aby jedno z drzew 
uhonorować tak szczególną na-
zwą – dla upamiętnienia za-
równo 680. urodzin Bydgoszczy, 
jak i 20-lecia UKW. 

Środa, 22 kwietnia 
Odbędzie się uroczysta Sesja 

Rady Miasta, uświetniona kon-

certem. Podczas urodzinowej se-
sji, zgodnie z tradycją, szczegól-
nie zasłużonym mieszkankom 
i mieszkańcom wręczane są na-
grody oraz wyróżnienia, takie 
jak: Laur Andrzeja Szwalbego, 
Laur Mariana Rejewskiego czy 
Medale Kazimierza Wielkiego. 
Wydarzenie będzie transmito-
wane w internecie na stronie 
www.bydgoszcz.pl 

W tym samym dniu (22.04) 
uczta dla melomanów w sali 
symfonicznej naszej najnowszej 
perełki architektonicznej, no-
wego kampusu Akademii Mu-
zycznej im. Feliksa Nowowiej-
skiego przy ul. prof. Godziszew-
skiego 1. O godz. 17.00 zaplano-
wano koncert „Stabat Mater for 
Chorus and Concert Band” Karla 
Jenkinsa. O godz. 19.30 w tym sa-
mym miejscu rozpocznie się 
koncert urodzinowy „Czas jak 
rzeka płynie…”  

Bezpłatne zaproszenia na oba 
zaplanowane na środowe popo-
łudnie koncerty (o godzinie 17.00 
i 19.30) odbierać będzie można 
w holu Akademii Muzycznej 
przy ul. prof. Godziszewskiego 1 
w czwartek 16 kwietnia, od go-
dziny 17.30. 

Jarosław Więcławski 
jaroslaw.wieclawski@polskapress.pl

W niedzielę, 19 kwietnia, 
Bydgoszcz świętuje 680. 
urodziny. Z okazji rocznicy 
w mieście przygotowano 
sporo atrakcji. 

Poczuj kl i mat średni owi ecznej Bydgoszczy. 
Na 680. urodzi ny pokazy, koncerty i  spacery
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Józef Herold zwrócił się między 
innymi do naszej redakcji 
z prośbą o pomoc: 

„Zamieszczam link do  
kilkudziesięciosekundowego 
fragmentu filmowego, na pod-
stawie którego zamierzam zre-
alizować film dokumentalny 
o ofiarach egzekucji 9 i 10 
września 1939 roku na Starym 
Rynku w Bydgoszczy, dokona-
nej przez hitlerowców.  

Kim były te pierwsze, za-
mordowane ofiary wojny, co 
robili, gdzie mieszkali? Szu-
kam ich potomków i materia-
łów (foto) o 40 rozstrzelanych. 
Gdyby ktoś z Was miał szcze-
gółowe informacje o nich, pro-

szę o kontakt mailowy na ad-
res: herold@herold.com.pl. 
Dziękuję.  PS Tę prośbę skiero-
wałem imiennie do stu miesz-
kańców naszego miasta”. 

Być może wśród Państwa 
przodków były ofiary hitlerow-
ców z tych dni, może zachowali 
państwo w pamięci przekazy 
rodziców, dziadków, może 
stare fotografie? 

Na filmie prawdopodobnie 
autorstwa okupantów, który 
publikujemy na naszej stronie 
internetowej, dobrze widać 
więzionych Polaków, których 
później rozstrzelano. Może 
na tej podstawie uda się rozpo-
znać państwu kogoś z rodziny? 

Prosimy o kontakt pod po-
danym wyżej mailem. 

Przypomnijmy, że 9 i 10 
września 1939 roku w ramach 
akcji pacyfikacyjnej i odweto-
wej za tzw. „krwawą niedzielę” 
Niemcy prowadzili na bydgo-
skim rynku masowe rozstrzeli-
wania. 

5 września do Bydgoszczy 
wkroczyły pierwsze oddziały 
50. Dywizji Piechoty gen. Kon-
rada Sorsche.  

Od początku dochodziło 
do masowych łapanek na uli-
cach miasta oraz do egzekucji, 
jak twierdzili hitlerowcy, 
„zbrodniczych elementów 
polskich”. 

Niemieccy żołnierze ota-
czali daną ulicę, po czym syste-
matycznie przeszukiwali każde 
mieszkanie. W przypadku zna-
lezienia przedmiotu uznanego 
za broń, mężczyzn rozstrzeli-
wano na miejscu. Pozostałych 
kierowano do prowizorycz-
nego więzienia w koszarach. 
Do 10 września uwięziono 
około 1400 osób. 

9 września odbyła się pierw-
sza publiczna egzekucja 
na bydgoskim Starym Rynku, 
której ofiarą padło 20 osób. Spę-
dzonych Polaków wcześniej 
bito kolbami, zmuszano do pa-
dania i wstawania oraz stania 
godzinami z podniesionymi rę-
kami. 

Nocą z 9 na 10.09 - według 
niemieckich dokumentów - 
miało dojść do postrzelenia nie-
mieckiego żołnierza, Generał 
Walther Braemer, który pełnił 
funkcję wojskowego komen-
danta miasta, polecił, aby w od-
wecie rozstrzelać kolejnych 20 
zakładników. Prawdopodobnie 
jednak do postrzelenia nie do-
szło. Był to jedynie pretekst po-
trzebny do usprawiedliwienia 
egzekucji.ą

Adam Szczęśniak
adam.szczesniak@polskapress.pl

Wrzesień 1939 roku w Byd-
goszczy to tragiczny czas. 
Hitlerowcy zamordowali 
w mieście setki cywilnych 
osób. Dokumentalny film 
o publicznych egzekucjach 
z 9 i 10 września na Starym 
Rynku chce zrealizować Jó-
zef Herold, dziennikarz 
i społecznik. 

Powstani e fi l m o bydgoski m 
czarnym wrześni u 1939 roku 

Od rana dostawaliśmy sygnały 
od Czytelników, którzy nie kry-
jąc irytacji mówili i pisali nam, że 
po szpitalu trudno się poruszać - 
szczególnie osobom starszym 
i z niepełnosprawnościami - 
z powodu awarii wind. 

„Wstyd. W szpitalu wojsko-
wym chwalą się zabiegami robo-
tem Davinci, a windy nie dzia-
łają. Wczoraj działała jedna, dziś 
już żadna. Zabiegi odwołują, lu-
dzie uwięzieni na wózkach na-
wet wody w sklepiku nie mogą 
kupić. Nic tu nie działa!” - czy-
tamy w jednym z maili. 

Kierownictwo 10 Wojsko-
wego Szpitala Klinicznego z Po-

likliniką SPZOZ w Bydgoszczy 
nie ukrywa, że sytuacja jest po-
ważna. Po godz. 14 płk dr n. med. 
Sławomir Wawrzyniak, komen-
dant placówki wydał specjalne 
oświadczenie. 

„W związku z awarią infra-
struktury windowej informu-
jemy, że awaria dotyczy siedmiu 
z ośmiu wind osobowych funk-
cjonujących w szpitalu. Jest to 
sytuacja poważna, mająca 
wpływ na organizację transportu 
pionowego pomiędzy Klinicz-
nym Szpitalnym Oddziałem Ra-
tunkowym, zakładami diagno-
styki oraz klinikami i oddziałami 
szpitala. Niezwłocznie po stwier-
dzeniu awarii wdrożono proce-
dury awaryjne i organizacyjne 
mające na celu zapewnienie bez-
pieczeństwa pacjentów oraz 
utrzymanie ciągłości udzielania 
świadczeń zdrowotnych. Uru-
chomiono transport zastępczy 
z udziałem wykwalifikowanych 
i przeszkolonych sanitariuszy 
oraz personelu pomocniczego” 
- czytamy w piśmie. 

Dalej Sławomir Wawrzyniak 
informuje, że w celu zabezpie-
czenia świadczeń pilnych i ratu-
jących życie podjęto także decy-
zję o czasowym ograniczeniu 
części planowych zabiegów 
i przyjęć. Komendant zapewnia, 
że wszystkie działania są prowa-
dzone z uwzględnieniem aktu-
alnych potrzeb pacjentów oraz 
priorytetu, jakim pozostaje ich 
bezpieczeństwo. 

Szpital informuje, że pozo-
staje w stałym kontakcie z pod-
miotami odpowiedzialnymi 
za serwis i usunięcie awarii. 

„W placówce trwają inten-
sywne działania zmierzające 
do jak najszybszego przywróce-
nia pełnej sprawności infrastruk-
tury technicznej. Przepraszamy 
pacjentów i ich bliskich za po-
wstałe utrudnienia. O dalszym 
rozwoju sytuacji będziemy infor-
mować na bieżąco za pośrednic-
twem oficjalnych kanałów ko-
munikacji szpitala” - kończy 
oświadczenie płk dr n. med. Sła-
womir Wawrzyniak.ą

Marcin Kozłowski
marcin.kozlowski@polskapress.pl

W 10 WSK z Polikliniką 
SPZOZ w Bydgoszczy nie 
działa aż siedem z ośmiu oso-
bowych wind. To bardzo 
utrudnia pracę placówki, któ-
rej kierownictwo przyznaje, 
że sytuacja jest poważna. 

Awaria wind w Szpitalu Wojskowym 

Na filmie, prawdopodobnie autorstwa okupantów, 
dobrze widać więzionych Polaków 
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Igor uczęszcza do klasy IVG 
o profilu matematyczno-przy-
rodniczym. Do startu w obu 
olimpiadach 19-latek przygoto-
wywał się od sierpnia 2025 r. 
pod okiem Anny Baszyńskiej, 
nauczycielki przedmiotu biznes 
i zarządzanie w bydgoskiej 
„czwórce”. 

Po raz pierwszy próbował rok 
temu. Jednak nie udało się 
wtedy awansować do etapu cen-
tralnego. Ponowny start w tych 
olimpiadach okazał się już wiel-
kim sukcesem ucznia IV LO.  

- W tym roku na finały jecha-
łem z przekonaniem, że mogę 
powalczyć o najwyższe laury, bo 
w etapie okręgowym OWE mia-
łem siódmy wynik w kraju. To 
był dobry prognostyk. Bardzo 
mnie to zmobilizowało - mówi 
Igor. - Ostatecznie udało się wy-

walczyć tytuł laureata i 16. miej-
sce w Polsce. Cieszę się z tego 
sukcesu, ponieważ po części pi-
semnej zajmowałem 44. lokatę, 
a po części ustnej awansowałem 
na 16. pozycję. Był to największy 
„skok” spośród wszystkich 
uczestników.  

Podobną drogę do etapu cen-
tralnego trzeba było pokonać też 
w Olimpiadzie Przedsiębiorczo-
ści - Biznes i Zarządzanie. 

- Startowało w nim 100 osób 
z całej Polski - mówi Igor. - Osta-
tecznie znalazłem się w gronie 
uczestników etapu centralnego 
Olimpiady Przedsiębiorczości - 
Biznes i Zarządzanie. Co ważne, 
start w obu tych olimpiadach za-
gwarantował mi indeks na stu-
dia w mojej wymarzonej uczelni, 
czyli w Szkole Głównej Handlo-
wej w Warszawie. ą

Małgorzata Pieczyńska
malgorzata.pieczynska@polskapress.pl

Igor Wiwatowski, uczeń  
IV LO w Bydgoszczy, odniósł 
podwójny sukces na arenie 
ogólnopolskiej. Niedawno 
został laureatem Olimpiady 
Wiedzy Ekonomicznej oraz 
uczestnikiem etapu central-
nego Olimpiady Przedsię-
biorczości - Biznes i Zarzą-
dzanie. 

Sukces ucznia IV LO 
na olimpiadach z ekonomii 
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W murach Bydgoskiej 
Szkoły Wyższej odbyły się 
pierwsze w historii uczel-
ni egzaminy dyplomowe 
na studiach inżynierskich 
- kierunku informatyka 
w specjalizacjach: progra-
mowanie oraz technolo-
gie sieciowe. Wydarzenie 
to było wyjątkowe, ponieważ 
stanowiło zwieńczenie 
3,5 roku intensywnej pracy 
oraz sukces edukacyjny 
pierwszego rocznika absol-
wentów tego innowacyjnego 
i potrzebnego we współcze-
snych uwarunkowaniach 
technologicznych kierunku 
kształcenia. 

Bydgoska Szkoła Wyż-
sza stworzyła program 
studiów na kierunku infor-
matyka, który odpowiada 
na rzeczywiste potrzeby 

współczesnej branży IT. 
Uczelnia kształci praktycz-
nie, przygotowując przy-
szłych absolwentów do wy-
zwań stawianych im przez 
nowoczesną gospodarkę 
i rynek pracy. Oferowane 
specjalności obejmują:

programowanie: ukie-
runkowane na nabywanie 
umiejętności zarówno w za-
kresie posługiwania się spe-
cjalistycznym oprogramowa-
niem, jak i programowania  
z wykorzystaniem najbar-
dziej popularnych i poszu-
kiwanych na rynku pracy 
języków programowania;

technologie sieciowe: 
ukierunkowane na pro-
blematykę projektowania, 
zabezpieczenia i utrzymania 
nowoczesnej infrastruktury 
sieciowej z elementami cy-
berbezpieczeństwa, niezbęd-
nego w dobie cyfryzacji.

Pierwsi inżynierowie in-
formatyki, to nie tylko milowy 
krok dla Bydgoskiej Szkoły 
Wyższej w kształceniu nowe-
go, innowacyjnego pokolenia 
programistów i technolo-
gów sieciowych, ale przede 
wszystkim zwieńczenie 
determinacji i wytrwałości 
absolwentów uczelni.

Pierwsi inżynierowie informatyki 
zakończyli kształcenie  
w Bydgoskiej Szkole Wyższej
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Bardzo zapracowana Edyta 
Krzemień... 
Może nie aż tak bardzo, po pro-
stu wystarczająco. 

Wokalistka, aktorka, aktorka 
musicalowa, ulubiona woka-
listka Zbigniewa Preisnera - 
tu się nic nie zmieniło? 
Trzeba by jego zapytać, ale 
mam nadzieję, że się nic nie 
zmieniło. Dalej pracujemy ze 
sobą, dalej koncertujemy i na-
grywamy. 

Czyli po przygodzie, ... ile trwała? 
 Dwa lata. 

Od razu wie Pani, o czym mó-
wię. 
Bo przygoda to już brzmi 
dumnie.  

Po dwóch latach w Kanadzie, 
w Polsce jest lepiej? 
Może nie aż tak. Do życia tak, 
do życia takiego rodzinno - co-
dzienno - restauracyjno – ży-
wieniowego nie zamieniłabym 
tego na pewno na świat po dru-
giej stronie oceanu. Jeśli chodzi 
o sprawy zawodowe i pracowni-
cze, to bardzo mi tam (w Kana-
dzie) było dobrze, wspaniała 
firma, opiekująca się bardzo 
swoimi pracownikami, arty-
stami. Także do tego na pewno 
będę w życiu tęsknić, natomiast 
nie chciałam zostawiać kraju 
i tego co mam tutaj i wiedzia-
łam, że dwa lata to jest dla mnie 
taka maksymalna ilość czasu, 
jaką jestem w stanie poświęcić 
w pewnym sensie na zdobycie 
świata. No i wróciłam do siebie, 
bo jest tutaj co robić.  

Kto słyszy Cirque du Soleil, 
to pomyśli sobie, że to jest  
cyrk, jakich wiele. 
Tak, Cirque du Soleil to nie są 
zwierzęta w klatkach, jest to 
sztuka performatywna, która 
oczywiście bazuje na sztuce 
cyrkowej, tej koncentrującej się 
na ludziach, na akrobatach, 
na tancerzach, na artystach, 
różnego rodzaju performance, 
które łączy w sobie także mu-
zykę na żywo i efekty wizualne. 

Jest takim połączeniem wielu 
sztuk. Przy spektaklu, w któ-
rym ja pracowałam, czyli 
„Echo” słyszeliśmy głosy z wi-
downi, oczywiście po spekta-
klu, że jest to nawet przypomi-
nające operę, z tego względu, że 
dużo muzyki, dużo śpiewania 
jest takiego polifonicznego, 
chóralnego. Brzmienie jest do-
syć potężne, plus dosyć wyso-
kie śpiewanie, takie po prostu 
stricte klasyczne, sopranowe, 
także jest to niezwykła sztuka 
cyrkowa, istnieje 40 lat 
na rynku i był to pierwszy cyrk, 
który zrezygnował właśnie ze 
zwierząt i który skupił się na ta-

lentach, na zasobach ludzkich. 
Tak naprawdę do dzisiaj 
od tych 40 lat te zasoby ludzkie 
są nie tylko na scenie, w kwestii 
artystycznej, tej wizualnej, ale 
także w kwestii technicznej, 
ponieważ wszystkie stołki są 
przykręcane siłą ludzkich rąk 
i namiot cyrkowy, w którym 
mieści się 2,5 tysiąca widzów, 
jest przenoszony z miejsca 
na miejsce, co 2 miesiące wła-
śnie siłą ludzkich rąk.  

A gdzie wtedy śpią artyści? 
Artyści w momencie  przenosin 
do innego miasta, są na waka-
cjach. Mają  10 dni wolnego i to 
jest ten czas, kiedy cała tech-
nika sceny, jedzie rozkładać 
całe miasteczko cyrkowe w ko-
lejnym miejscu. Mówię całe 
miasteczko, bo jedzie nie tylko 
tir techniczny, ale też cały ma-
nagment, produkcja jedzie, 
wiadomo wszyscy bileterzy, 
wszyscy, którzy sprzedają ko-
szulki czyli Front of House. Je-
dzie cały VIP namiot, specjalnie 
przyszykowane dla osób, które 
wykupują najdroższe miejsca, 
którzy przychodzą wcześniej 
napić się lampki wina, którzy 
chcą sobie zrobić zdjęcie z arty-
stami.  Mają właśnie do tego tę 
przepustkę, więc jakby cała ta 
piękna 100 osobowa ekipa jeź-

dzie budować nowe miejsce, 
a artyści w tym czasie są 
na urlopie. Natomiast ja, biorąc 
pod uwagę to, że bardzo chcia-
łam się nauczyć, jak to się 
składa i rozkłada, to nawet zro-
biłam certyfikat na wózek wi-
dłowy i pracowałam razem 
z  techniką. 

Krzemień na wózku widło-
wym, to dopiero news. 
Bardzo to było przyjemne. 
W ogóle zdałam egzamin 
za pierwszym razem, także 
bardzo rozwijające doświad-
czenie. Unorana w błocie 
i w kablach, ale to była moja 
decyzja, że zostałam pomagać 
dlatego, że mój obecny mąż, 
pracował razem ze mną 
w Cirque du Soleil jako specja-
lista IT, więc nosiliśmy kable, 
robiliśmy  infrastrukturę IT, 
Wi-Fi .  Pracowaliśmy po pro-
stu razem. 

To była tak wielka miłość i jest 
tak wielka miłość, że Amery-
kanin może nie do Paryża, ale 
przyjechał do Polski? 
Przyjechał, bardzo mu się 
w Polsce podoba. Szczególnie 
to jest taka ciekawostka, którą 
państwo na pewno pomijają 
w życiu codziennym, ale 
na którą warto zwrócić uwagę, 

że  mając  mieszkanie w jakiejś 
dzielnicy w jakimkolwiek mie-
ście w Polsce, mamy dookoła 
co najmniej 4, 5 piekarni, co jest 
w Stanach Zjednoczonych do-
syć niewykonalne. Tam trzeba 
wziąć samochód, jechać kawa-
łek, żeby dostać  dobre pie-
czywo, niekoniecznie z takiej 
amerykańskiej żabki. Mamy 
naprawdę mnóstwo powodów 
do radości i dumy. Choćby 
z tego względu, że mamy super 
żywność w Polsce. 

Ale to przecież nie żywność go 
tutaj przytrzymała. 
Absolutnie miłość. Wierzę w to 
mocno,  aczkolwiek niesamo-
wite jest to, jak możemy jako 
Polacy, jako Polska się chwalić 
tym, jakie mamy restauracje, re-
stauratorów, kucharzy. Mój 
amerykański mąż podkreśla 
jeszcze jedną rzecz. Komunika-
cja miejska także wspaniale 
działa. Dla niego wszystkie 
tramwaje na przykładzie War-
szawy, Krakowa, Wrocławia, 
Gdańska, bo czasami tam jeź-
dzimy, jeżdżą wspaniale i jest 
pod wrażeniem. I oczywiście 
szybkie pociągi z Warszawy 
do Krakowa, czy do Gdańska. 
Cały czas to podkreśla, że po-
winniśmy być dumni, po pro-
stu.(...)

Magda Jasińska
magda.jasinska@polskapress.pl

Edyta Krzemień – wokalist-
ka, aktorka, artystka nomi-
nowana do Fryderyka za par-
tię wokalną na płycie Górec-
ki 3, obdarzona jednym z naj-
piękniejszych głosów. W la-
tach 2023-2025 występowała 
jako główna wokalistka 
w światowej trasie spektaklu 
Cirque du Soleil pt. ECHO 
po Ameryce Północnej.

„Polacy mają naprawdę powody do dumy”

„Zwierzenia przy muzyce” 
Edyty Krzemień na  
antenie Radia PiK w piątek 
po godzinie 20.00
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W Komendzie Wojewódzkiej Policji w Bydgoszczy 
odbyła się uroczystość ślubowania 84 nowo przyjętych 
do służby policjantów (w tym 25 kobiet). 
Po zakończonym szkoleniu przydzielone zostaną im 
obowiązki w poszczególnych garnizonach

Artur Szczepański

W
idzieliśmy się - 
oczywiście na ła-
mach; już nie-
długo nikt nie bę-
dzie wiedział, co 
to są łamy - krótko 

przed świętami. Napisałem, 
a nawet zapewniłem Czytelni-
ków, że święta, wzorem lat 
ubiegłych, również się odbędą 
i w tym przypadku moje nie-
święte słowo ciałem się stało. 

Chętnie  dla dobra jakiejś 
sprawy znów bym coś przepo-
wiedział czy powróżyłbym 
z fusów, ale kawa z popularnym 
niegdyś szlamem na dnie, na-
dającym się do ponownego za-

lania w ramach domowego re-
cyklingu, odeszła w zupełne 
zapomnienie i jest dziś tak 
samo rzadka jak prawda w po-
lityce.  

A skoro już o polityce wspo-
mniałem, to oczywistym nad-
użyciem byłoby stwierdzenie, 
iż nie potrafimy bez niej żyć, 
ale co powiecie, że na tydzień 
przed wyborami na Węgrzech 
trafiłem w jednym z dyskon-
tów na agitującego za Orbanem 
na pierwszy rzut oka zupełnie 
normalnie wyglądającego ro-
daka. Być może Bydgoszcza-
nina. Jedno jest pewne, wśród 
małej liczby klientów zapewne 

Węgrów było niewielu, bo po-
dobnie jak my mają problem 
z wypełnieniem własnego 
kraju. I gdy wtedy pomyśla-
łem, iż w przejściu podziem-
nym Ronda Jagiellonów uwol-
nię się od politycznych myśli, 
które, jak się okazało przed  
momentem nie tylko mnie 
mieszają w głowie, wpadłem 
na znajomego prawicowca. Za-
szedł mnie, jak to oni, z prawej 
flanki i to znienacka. Po kilku 
niepotrzebnych  zdaniach 
na temat upływającego czasu, 
ubranych w zwroty grzeczno-
ściowe, też zupełnie zbędne, 
rozmowa zeszła na wybory 
u bratanków. Nie po raz pierw-
szy usłyszałem od sprawico-
wanego na cacy kolegi po pió-

rze, że rywal Orbana to wyko-
lejeniec i oszust. Potem już 
„poleciał” ruskim przekazem - 
przypisując Magyarowi  prze-
różne wynaturzenia; oczywi-
ście  wziął te fejki  z rozhula-
nego jak zaprzęg trojki inter-
netu. Nie polecam! 

Spotykając kogoś takiego 
w przejściu podziemnym spo-
dziewałem się, że będzie un-
dergroundowo, ale nie do tego 
stopnia. Próby powstrzymania 
tej politycznej, mało epickiej 
furii i zejście na temat plano-
wanego generalnego remontu 
miejsca naszego felietono-
wego spotkania (jeśli wierzyć 
doniesieniom, trwają prace 
projektowe i są pieniądze) za-
kończyły się fiaskiem. 

Może wizyta prezesa Ka-
czyńskiego w Bydgoszczy 
na Politechnice była powo-
dem politycznego wzmożenia 
znajomego, bo lider PiS-u 
wraz z własnym kandydatem 
na premiera Przemysławem 
Czarnkiem rozwinęli krajową 
wizję rozwoju nauki. Aż boję 
się o tym pisać, bo ta para 
w roli patronów polskiej nauki 
może jedynie poprowadzić 
nas na powrót do czasów reli-
gijnie umiłowanego przez obu 
średniowiecza w wydaniu 
niespodziewanego nadejścia 
hiszpańskiej inkwizycji. 

Powiecie, że jako lewak 
przesadzam. Może trochę, ale 
posłuchajcie prezesa Kaczyń-
skiego straumatyzowanego 
na maksa po klęsce Victora Or-
bana na Węgrzech. Lider par-
tii, która poważnie myśli 
o zdobyciu władzy w naszym 
kraju w 2027 r., i snuje plany 
rozwoju nauki w gościnnych 
progach bydgoskiej Politech-
niki, nie pogratuluje Peterowi 
Magyarowi, bo ten upiekł 
szczeniaka w kuchence mikro-
falowej... Amen. 

 Oj tam, oj tam, wujek Jarek 
się przejęzyczył - zapewne po-
wie dobroduszna część dam-
skiej obstawy prezesa. Zupeł-
nie jak mój wujek Stach, który 
od lat twierdzi, przy okazji 
świąt świeckich, a głównie re-
ligijnych, że rozmontował 
w Polsce komunę, wcielając 
się w Reagana i Wałęsę. Otóż 

nie, partyjny przywódca po-
wtórzył lansowany przed wę-
gierskimi wyborami przekaz 
partii ( także mojego znajo-
mego). Jakby tego było mało, 
informacja została zaczerp-
nięta z książki, która nie ist-
nieje i trudno oprzeć się wra-
żeniu, że już wcześniej specjal-
nością prawicy było potępia-
nie książek, których nie czy-
tali, wystaw, których nie oglą-
dali, a także filmów, których 
nie widzieli. Za to polubili dra-
styczne fragmenty węgierskiej 
książki, której nigdy nie było. 
Takie pozycje, jak dotąd, wy-
dawały mi się ulubionymi po-
zycjami tej nieczytającej czę-
ści rodaków. 

Trudno powiedzieć, czy 
prezesa pobił w swoistej po-
mysłowości, tego samego 
dnia, poseł Berkowicz (nie 
muszę dodawać, że z Konfe-
deracji), który wparował do  
Sejmu z izraelską flagą z do-
malowaną centralnie swa-
styką. Muszę przyznać, że 
akurat tego „konfiarza” spo-
dziewałbym się z flagą Szwe-
cji zdobną w patelnię, czyli 
z łupem zajumanym parę 
miesięcy wcześniej w Ikei. 

Tak tylko sobie piszę, bo za  
półtora roku prezes Kaczyński 
z Braunem i Berkowiczem 
mogą przystąpić do tworzenia 
koalicyjnego rządu, a wtedy 
zejdę do podziemia (czytaj - już 
wyremontowanego przejścia 
pod Rondem Jagiellonów).ą

Jarosław Kaczyński i Przemysław Czarnek w Bydgoszczy 
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SPECJALNEJ TROSKI 

DZIEŃ FELIETONU 
POD RONDEM JAGIELLONÓW

Ryszard Tadeusiewicz, profesor AGH

JAK ROLNICTWO 
DEGRADUJE 

ŚRODOWISKO

W iele się mówi o tym, 
że przemysł, a zwła -
szcza energetyka, 

niszczą nam środowisko natu-
ralne. Jest to oczywiście 
prawda i ograniczanie nega-
tywnych skutków rozwoju 
techniki jest ważnym zada-
niem dla współczesnych inży-
nierów. Ale wydaje się, że owi 
krytycy techniki zapominają, 
jak bardzo negatywny wpływ 
na środowisko ma także współ-
czesne rolnictwo. 

Dążąc do uzyskania maksy-
malnych plonów, stosuje się ob-
ficie chemizację. Obliczono, że 
na świecie rocznie rozsiewa się 
200 mln ton nawozów sztucz-
nych. Te nawozy to głównie 
sole silnych kwasów: azoto-
wego, fosforowego i siarko-

wego. Zasilają one rośliny, ale 
niszczą żywe istoty znajdujące 
się w glebie i odgrywające 
ważną rolę w jej odtwarzaniu. 
W jednym z opracowań czyta-
łem, że w jednej łyżce gleby jest 
więcej żywych organizmów niż 
ludzi na Ziemi. Nie wiem, sam 
tego nie liczyłem, więc przyj-
muję to dość sensacyjne stwier-
dzenie na wiarę. Ale sprawdzi-
łem w publikacjach, że w jed-
nym kilogramie gleby jest  
75 tysięcy gatunków bakterii,  
25 tysięcy gatunków grzybów, 
tysiąc gatunków pierwotnia-
ków i kilkaset gatunków nicieni. 
To ogromny „zwierzyniec” mi-
krobiologiczny, który pomaga 
roślinom pozyskiwać z gleby 
produkty rozkładu wcześniej 
rosnących roślin. 

Większe podziemne stwo-
rzenia też są bardzo przydatne. 
Obliczono, że na 1 ha przypada 
3,5 mln dżdżownic. Służą one 
nie tylko do tego, żeby rybacy 
mieli co nasadzić na haczyk 
przy połowie ryb, ale przera-
biają one na tym hektarze 37 ton 
gleby, czyniąc ją bardziej uży-
teczną dla roślin! 

Wszystkie te organizmy zo-
stają zabite przy nadmiernym 
stosowaniu nawozów sztucz-
nych, w wyniku czego gleba ja-
łowieje. 

Masakry fauny glebowej do-
kończają pestycydy. Wysiewa się 
ich rocznie na świecie ponad 4 mi-
liony ton. Mają one zabijać szko-
dliwe organizmy niszczące plony. 
Robią to, ale spływając wraz 
w wodą deszczową w głąb gleby, 
zabijają tam także wszystko, co 
napotkają po drodze. Z łatwym 
do przewidzenia skutkiem! 

Innym szkodliwym (dla śro-
dowiska) trendem współcze-
snego rolnictwa jest stosowanie 
monokultur. Zamiast na określo-
nym polu uprawiać każdego 
roku inne płody rolne, jak to 
z dobrym skutkiem robiono 
przez setki lat, stosuje się uprawę 
raz po raz tych samych roślin. De-
cyduje opłacalność! Przykładem 
może być kukurydza, która bar-
dzo eksploatuje zasoby gleby. 
W Polsce jej uprawa 30 lat temu 
była bardzo ograniczona, bo pol-
ski rolnik nie miał tradycji jej 
uprawy. Ostatnio jednak pola ku-
kurydzy przekroczyły w Polsce 
2 mln ha. Co gorsza – sieje się ją 

raz po raz na tych samych po-
lach, co je tragicznie wyjaławia. 
Żeby uzyskać dobre plony 
na wyjałowionej glebie, stosuje 
się coraz większe ilości nawozów 
sztucznych i pestycydów – no 
i krąg się zamyka. 

Zdegradowana gleba nie po-
chłania już wody, która zamiast 
wsiąkać i poić korzenie roślin, 
spływa po powierzchni, przy  
okazji zmiatając także do rzek 
i mórz sztuczne nawozy i pesty-
cydy. Gleba, zamiast pochłaniać 
gazy cieplarniane, sama emituje 
do atmosfery dwutlenek wę-
gla oraz N2O (ten ostatni jest  
gazem cieplarnianym 144 razy 
gorszym od CO2). 

Nie chcę, żeby ten felieton 
był odczytany jako oskarżenie 
rolników. Rolnictwo przemy-
słowe jest prowadzone przez lu-
dzi odpowiedzialnych i dobrze 
wykształconych, więc dbają oni 
o środowisko bardziej niż więk-
szość obywateli. Mówi się o rol-
nictwie precyzyjnym, w którym 
dokonywana jest dokładna 
ocena stanu dosłownie każdego 
kawałka gleby i stosowane jest 
podlewanie oraz chemizacja 
ściśle dopasowane do lokalnych, 
bardzo zmiennych potrzeb. 
Na każdym metrze! Miejmy na-
dzieję, że to będzie rozwiązanie.  

Cofnąć się bowiem nie mo-
żemy. Bez rolnictwa przemysło-
wego ziemia może wyżywić 
najwyżej 2 miliardy ludzi (na ca-
łym świecie), a tymczasem 
liczba ludzi przekroczyła już  
8 miliardów i nadal rośnie...
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To nie pomyłka, Drogi Czytel-
niku. Jak pisze dr Janusz Kutta 
wolą ostatniego z linii Piastów 
władcy „miasto miało głosić 
chwałę założyciela” (coś nam 
to za bardzo współczesnością 
pachnie!), ale król się przeliczył. 
Jak pisał prof. Ryszard Kabaciń-
ski, historyk, wybitny znawca 
średniowiecznej Bydgoszczy 
(zmarł w 2007 r.) „zasadźcy, 
z pochodzenia Niemcy otrzy-
mali od króla położoną obok 
grodu bydgoskiego niezabudo-
waną pustkę, na której mieli za-
łożyć miasto zwane Kuniges-
burg, czyli Królewiec. Okazało 
się później, że lokowany ośro-
dek miejski przejął dawną na-
zwę grodu – Bydgoszcz, co stało 
się jeszcze w XIV w. Nazwa 
wzmiankowana w dokumen-
cie uległa bardzo szybko zapo-
mnieniu”. 

Wyjaśniliśmy „dziwną” naz 
wę miasta, pora na przypo-
mnienie tego, co naprawdę 
stało się 680 lat temu i to bynaj-
mniej nie w osadniczej aglome-
racji, jaką była Bydgoszcz 
przed lokacyjna, tylko w Brze-
ściu Kujawskim, w starej stolicy 
księstwa kujawskiego. Właśnie 
tam, w okolicach Wielkanocy, 
stanął wraz z dworem Kazi-
mierz Wielki. Miał tam spędzić 
nie tylko święta Zmartwych-
wstania Pańskiego, ale także 
dokonać lokacji nowego grodu. 

Skarb królewski  
w potrzebie,  obrona 
północnej  rubieży 
państwa 
19 kwietnia 1346 r., w oto-

czeniu wojewodów inowroc- 
ławskiego i brzesko-kujaw-
skiego król wystawił doku-
ment lokacyjny dla miasta 

Bydgoszczy, 100 lat wcześniej 
określanej w źródłach jako Bu-
degac. Zasadźcami byli Johann 
Kisselhuth i Konrad. Lokacja 
nastąpiła na prawie magdebur 
skim.  

Zdaniem prof. Kabaciń-
skiego jednym z najważniej-
szych motywów wydania aktu 
lokacyjnego była chęć zwięk-
szenia dochodów skarbu. Poza 
tym intencją króla było prze-
kształcenie małego grodu 
nad Brdą w silny ośrodek 
na północno-zachodnich ru-
bieżach państwa, na granicy 
z Zakonem. Nie bez znaczenia 
była rola, jaką Bydgoszcz od-
grywała w gospodarce Kujaw, 
Krajny i wschodniej Wielkopol-
ski z jednej strony, oraz w kon-
taktach handlowych z mia-
stami pruskimi z drugiej.  

Co w rzeczywistości ozna-
czała lokacja na prawie magde-
burskim? - O transakcji zawar-
tej między królem z zasadź-
cami przekonuje dowodnie 
klauzula o dziedzicznym nada-
niu wójtostwa Janowi i Konra-
dowi oraz ich prawnym potom-
kom obojga płci. Król nie za-
strzegł sobie jakichkolwiek 
praw w przypadku sprzedaży, 
zamiany, podziału itp. wójto-
stwa. Nowo kreowani wójtowie 
z nadanego im urzędu mieli 
prawo czerpać zyski, z których 
dwie trzecie mieli oddawali 
skarbowi królewskiemu, jedną 
zatrzymywali dla siebie. Obszar 
miasta został wyłączony spod 
jurysdykcji urzędników kró-
lewskich i ziemskich – wyja-
śniał prof. Kabaciński. 

Nie zachował się oryginału 
aktu lokacyjnego. Skąd zatem 
wiadomo, że 19 kwietnia 1346 
roku król wystawił przywilej lo-
kacyjny dla naszego miasta?  

- Treść tego dokumentu 
znana jest z pierwszego po-
twierdzenia króla Władysława 
Jagiełły, które niestety zagi-
nęło. W zbiorach Archiwum 
Państwowego w Bydgoszczy 
znajduje się natomiast odpis 
drugiego w kolejności potwier-
dzenia. Zawdzięczamy je Kazi-
mierzowi Jagiellończykowi. 
Uwierzytelniona przez królew-
ską kancelarię kopia wpisana 
została do księgi przywilejów 
prawdopodobnie na początku 
XVI wieku. Odpis ten zawiera 
wiele cech dokumentu śre-

dniowiecznego, łącznie z orto-
grafią – podkreślał   historyk. 

Badacze są zgodni: lokacja 
kładła podstawy prawne 
pod przyszły rozwój miasta 
i rozwój ten poważnie przyspie-
szyła. Ciekawostką jest fakt, że 
obszar miasta lokacyjnego, na-
kreślony w akcie sprzed 680 
laty, Bydgoszcz przekroczyła 
dopiero w latach 20. XX wieku! 

Bydgoszcz handlem 
spławnym stoi,                        
bi je złote dukaty  
Rok 1346 jest cezurą, od któ-

rej zaczął się powolny wzrost 
znaczenia miasta – tak w pań-
stwie Kazimierza Wielkiego, jak 
i pod rządami kolejnych wład-
ców. Uzyskanie praw miejskich 
sprawiło, że „rozpoczął się pro-
ces rozplanowania Bydgoszczy, 
otoczenia jej murami, wy-
kształcania nowych form orga-
nizacji miejskiej oraz istotna 
zmiana w sytuacji społecznej 
i prawnej jej mieszkańców”. Za-
mek, którego budowę rozpo-
częto jeszcze przed lokacją, stał 
się ważną warownią w północ-
nych rubieżach kraju.  

Lata wojny w Zakonem 
Krzyżackim zahamowały na ja-
kiś czas okres dobrej koniunk-
tury. Jednak po roku 1466 r. (ko-
niec wojny trzynastoletniej,  
przyłączenie Prus Królewskich 
do Polski) nastąpił niebywały 
rozwój, m.in. dzięki handlu 
z Gdańskiem. Odległość kilku-
nastu kilometrów, dzieląca 
miasto od Wisły, nie była żadną 
przeszkodą. Usytuowanie Byd-
goszczy nad spławną Brdą 
sprawiło, że w okresie prospe-
rity handlu wiślanego pokonała 
konkurentów (Toruń, Chełmno 
oraz Nieszawę) i przewodziła 
przewoźnikom zboża. Zrze-
szeni w cechu bydgoscy szy-
prowie mieli pod koniec XV 
wieku specjalny statut potwier-
dzony przez starostę.  

Biblioteka 
bernardyńska, czyli    
nie samym chlebem 
mieszczanie żyli  
Oprócz handlu rozwijało się 

rzemiosło; pojawiły się nowe 
gałęzie. Obok znanych dużo 
wcześniej cechów garncarzy, 
flisaków, bartników, smolarzy, 
rzeźników pojawili się m.in. 

Hanka Sowińska
hanna.sowinska@polskapress.pl

„Po dojrzałej radzie naszych 
baronów nadał król pewną 
równinę u stóp grodu po-
wszechnie zwanego Byd-
goszczą, niezajętą i opusz-
czoną, dla założenia czy za-
sadzenia tam miasteczka 
lub miasta posiadającego 
i przestrzegającego prawa 
niemieckiego magdebur-
skiego, które to miasto win-
no nazywać się Kuniges-
burg”.

AB URBE CONDITA,  
czyli od założenia miasta  
w 1346 roku po XX wiek.  

Coś ty królu dobrodzieju uczynił!

Fragment odpisu transumptu Kazimierza Jagiellończyka z 1484 r., potwierdzający 
dokument lokacji Bydgoszczy z 19 kwietnia 1346 r. Dokument znajduje się w zbiorach 
Archiwum Państwowego w Bydgoszczy
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Bydgoszcz nieustannie się 
rozwija, łącząc silne trady-
cje przemysłowe z nowo-
czesnymi usługami i sek-
torem nowych technologii. 
Przyciąga inwestorów, 
specjalistów i studentów, 
którzy nad Brdą poszukują 
nie tylko szansy na rozwój, 
ale też dobrego miejsca do 
życia.

Bydgoszcz długo postrze-
gana była przede wszystkim 
jako ośrodek przemysłowy, 
skupiający firmy z bran-
ży chemicznej, spożywczej 
czy elektromaszynowej. Do 
dziś jednym z największych 
pracodawców nad Brdą po-
zostaje Pesa, której pociągi 
i tramwaje służą pasażerom 
w wielu krajach Europy. Ale 
Bydgoszcz to już nie tylko 
przemysł. W ciągu ostatnich 
dwóch dekad miasto prze-
szło prawdziwą metamor-
fozę, wyrastając do rangi 
jednego z kluczowych ośrod-
ków IT i usług dla biznesu 
w Polsce.
W stosunkowo niedługim 
czasie Bydgoszcz stała się 
siedzibą kilkudziesięciu cen-
trów usług BPO, SSC, IT 
i R&D, a zatrudnienie w tym 
sektorze wynosi już kilkana-
ście tysięcy osób. Firmy do-
starczające usługi IT z Byd-
goszczy nie tylko obsługują 
zaawansowane projekty, ale 
też wytyczają szlaki dalszego 
rozwoju dla całego sektora. 
Funkcjonująca w Bydgosz-
czy spółka Atos wspierała 
m.in. obsługę informatyczną 
Igrzysk Olimpijskich. Opraco-
wane w jednej z bydgoskich 
firm rozwiązania znajdują za-
stosowanie w obsłudze sys-
temu rakietowego Patriot.
Potencjał Bydgoszczy za-
uważa coraz więcej między-
narodowych firm, które de-
cydują się otwierać tu swoje 
oddziały, a miasto z roku na 
rok awansuje w rankingach 
najprężniej rozwijających się 
ośrodków gospodarczych 
w Polsce. Inwestorów nad 
Brdę przyciąga między in-
nymi to, że mogą liczyć na 
wszechstronną pomoc ze 
strony lokalnych instytu-
cji. Opiekę nad przedsię-
biorcami, którzy planują 
rozpocząć tu działalność, 
roztacza specjalnie powo-
łana spółka, Bydgoski Park 
Przemysłowo-Technologiczny.

Wykwalifikowana kadra
Szybko rozwijający się rynek 
usług i prężnie działający 
sektor produkcyjny stwarza-
ją zapotrzebowanie na wy-
kwalifikowaną siłę roboczą. 
Dzięki temu od lat w mieście 

bezrobocie utrzymuje się na 
bardzo niskim poziomie. Na 
koniec marca 2026 roku wy-
nosiło ono zaledwie 2,8%, co 
świadczy o bardzo stabilnej 
sytuacji na lokalnym rynku 
pracy.
Bydgoszcz to także najwięk-
szy ośrodek akademicki 
w województwie kujawsko-
-pomorskim – na dziesięciu 
wyższych uczelniach kształ-
ci się tu blisko 30 tys. osób. 
Mają one wieloletnie trady-
cje techniczne, medyczne 
i humanistyczne. Są kuźnią 
kadr, które zasilają później 
lokalne przedsiębiorstwa, 
dlatego ich oferta nastawio-
na jest przede wszystkim na 
umiejętności pożądane na 
rynku pracy. W odpowiedzi 
na potrzeby rynku Politechni-
ka Bydgoska otworzyła Wy-
dział Medyczny z kierunkami 
lekarskim i pielęgniarskim. 
Uruchomiła także  ubiegłym 
roku nowe kierunki, m.in. 
teleinformatykę i cyberbez-
pieczeństwo. Poszerza swoją 
ofertą Uniwersytet Kazimie-
rza Wielkiego.
Lokalne firmy chętnie współ-
pracują z uczelniami, dając 
studentom możliwość zapo-
znania się z własną techno-
logią i środowiskiem pracy, 
a tym samym przygotowując 
ich do płynnego przejścia 
w życie zawodowe. Nato-
miast szkoły wyższe wycho-
dzą naprzeciw przedsiębior-
com, którzy nie mogą sobie 
pozwolić na utworzenie wła-
snych działów R&D i prowa-
dzenie kosztownych badań. 

W ramach Centrów Transferu 
Technologii osoby z pomy-
słem na biznes mogą sko-
rzystać z pomocy i zaplecza 
uczelni przy opracowywaniu 
innowacyjnych rozwiązań.

Polska stolica NATO
Nad Brdą prężnie rozwija się 
też przemysł zbrojeniowy. 
Wśród firm odpowiedzial-
nych za rozwój tego sektora 
warto wymienić m.in. Nitro-
chem – największy w NATO 
producent materiałów wy-
buchowych, Belmę – produ-
kującą urządzenia do pra-
cy w strefach zagrożonych 
wybuchem, czy Cecomm 
– odpowiedzialny za ogólno-
krajowy system komunika-
cji Sił Zbrojnych RP. To tutaj 
znajdują się także Wojskowe 
Zakłady Lotnicze Nr 2 – kra-
jowy lider w dziedzinie mo-
dernizacji samolotów. W WZL 
remontowane są niemal 
wszystkie typy samolotów 
bojowych używanych w pol-
skim lotnictwie, a w ramach 
offsetu zakłady stały się bazą 
obsługową i logistyczną dla 
amerykańskich F-16.
Bydgoszcz to silny ośrodek 
wojskowy nie tylko ze wzglę-
du na zaplecze przemysło-
we. Miasto od XIX wieku było 
dużym centrum militarnym, 
a w okresie powojennym 
stanowiło główną siedzibę 
Pomorskiego Okręgu Woj-
skowego. Obecnie nad Brdą 
funkcjonuje Inspektorat 
Wsparcia Sił Zbrojnych – jed-
na z najważniejszych struktur 
organizacyjnych armii, od-

powiedzialna za całokształt 
zabezpieczenia logistyczne-
go wojska, zarówno w kraju, 
jak i na misjach zagranicz-
nych. Z tym wiąże się także 
obecność licznych jednostek, 
m.in. 1. Pomorskiej Brygady 
Logistycznej, w której służy 
ponad 2,5 tys. żołnierzy. 
Przede wszystkim Byd-
goszcz stanowi jednak naj-
ważniejszy ośrodek NATO 
w Polsce. W mieście znaj-
duje się sześć jednostek 
Paktu Północnoatlantyckie-
go – Centrum Szkolenia Sił 
Połączonych (JFTC), Grupa 
Integracyjna Sił NATO, 3. 
Batalion Łączności NATO, 
Centrum Eksperckie Policji 
Wojskowych NATO, Zespół 
Wsparcia Teleinformatycz-
nego NATO i najmłodsza 
z nich: Centrum Analiz, 
Szkolenia i Edukacji NATO-
-Ukraina (JATEC). JFTC to 
pierwsza instytucja Sojuszu 
ulokowana w Polsce i jedno-
cześnie jeden z najważniej-
szych ośrodków szkolenio-
wych NATO w całej Europie.

Silny ośrodek medyczny
Dzięki rozwiniętej infra-
strukturze, wyższej uczelni, 
a także wieloletniej obecno-
ści wybitnych specjalistów, 
Bydgoszcz jest też ważnym 
ośrodkiem medycznym, 
szczególnie w takich obsza-
rach, jak onkologia, neuro-
chirurgia, okulistyka, laryn-
gologia i kardiologia. To tutaj 
znajduje się Centrum On-
kologii, jeden z wiodących 
ośrodków onkologicznych 

w Polsce, wielokrotnie uzna-
wany za najlepszy szpital 
w regionie. Ważnym ośrod-
kiem medycznym jest 10. 
Wojskowy Szpital Kliniczny. 
Przez ponad 30 lat Kliniką 
Neurochirurgii  w tej placów-
ce kierował prof. Marek Ha-
rat, jeden z najwybitniejszych 
polskich neurochirurgów.
Profesor, jak i wielu innych 
utytułowanych lekarzy, prze-
kazuje dziś wiedzę kolej-
nym pokoleniom na Wydzia-
le Medycznym Politechniki 
Bydgoskiej oraz Collegium 
Medicum im. Ludwika Ry-
dygiera. Uczelnie są jednym 
z kluczowych filarów rozwoju 
miasta, przyciągają studen-
tów z Polski i zagranicy, a ich 
zaplecze badawcze i dydak-
tyczne sprzyja rozwojowi no-
woczesnej medycyny i pod-
nosi jakość opieki zdrowotnej 
dostępnej dla mieszkańców 
Bydgoszczy.

Miasto, które pięknieje
Bydgoszcz to nie tylko ważny 
ośrodek biznesowy i akade-
micki, lecz także kulturalny 
i sportowy. Miasto dynamicz-
nie się rozwija, przyciąga-
jąc swoją ofertą inwestorów 
i turystów, a jednocześnie 
dba o to, by być miejscem 
przyjaznym do życia. W ciągu 
ostatnich dwóch dekad nad 
Brdą zaszły duże zmiany nie 
tylko w gospodarce, ale i wi-
zerunku miasta.
Bydgoszcz już dziś jest też 
jednym z najbardziej „zielo-
nych” miast w Polsce. Miesz-
kańcy i turyści każdego dnia 

aktywnie korzystają z licz-
nych terenów rekreacyjnych 
oraz kompleksów leśnych, 
a także z największego w Pol-
sce parku miejskiego w My-
ślęcinku. Ścisłe centrum 
kryje atrakcję niespotykaną 
w skali całego kraju. Mowa 
oczywiście o Wyspie Młyń-
skiej, zielonej enklawie, która 
po rewitalizacji stała się ulu-
bionym miejscem wypoczyn-
ku Bydgoszczan. Zrewitali-
zowane dzięki miastu Młyny 
Rothera są centrum kultury 
w Bydgoszczy. Cechą miasta, 
którą podkreślają eksperci, 
jest symbioza z dwoma rze-
kami: Brdą i Wisłą. Ich od-
nowione nabrzeża, razem 
z centrum miasta, tętnią ży-
ciem przez cały rok. W wielu 
miejsca odnajdujemy alter-
natywne kawiarnie, niewiel-
kie puby z lokalnymi produk-
tami, restauracje serwujące 
przysmaki z różnych zakąt-
ków świata, muzea związane 
z przemysłową historią mia-
sta np. Exploseum, będące 
częścią rozwijającego się Mu-
zeum Okręgowego im. Leona 
Wyczółkowskiego.
Bydgoszcz szczyci się tytu-
łem Miasta Muzyki UNESCO. 
Ostatnią z wielkich inwesty-
cji w tej dziedzinie jest kam-
pus Akademii Muzycznej – 
nowa architektoniczna ikona 
Bydgoszczy. 

Metropolia dla każdego
Ale Bydgoszcz to nie tyl-
ko pojedynczy ośrodek nad 
Brdą. To także okoliczne 
gminy i mniejsze miejscowo-
ści, które integrują się pod 
wspólnym szyldem bydgo-
skiej metropolii. Istniejące 
już od 10 lat Stowarzyszenie 
Metropolia Bydgoszcz obej-
muje dziś 20 gmin i powia-
tów, działających wspólnie na 
rzecz lepszego transportu, 
gospodarki odpadami, pro-
mocji turystycznej regionu, 
czy tworzenia grup zaku-
powych, dzięki którym ich 
członkowie taniej kupują gaz 
oraz energię elektryczną.
Dzięki międzygminnym umo-
wom rozwija się sieć połą-
czeń z sąsiednimi miejsco-
wościami, a na całym terenie 
metropolii działają programy 
umożliwiające wybranym 
grupom tańsze korzysta-
nie z transportu lub innych 
usług - Metropolitalna Karta 
Uczniowska, Metropolitalna 
Karta Malucha oraz Metropo-
litalna Karta Seniora. Dzięki 
nim Bydgoszcz i jej obszar 
metropolitalny tworzą spój-
ny organizm, z którego moż-
liwości korzystają nie tylko 
mieszkańcy miasta, ale całe-
go regionu.

MIASTO PEŁNE MOŻLIWOŚCI

MATERIAŁ PROMOCYJNY MIASTA BYDGOSZCZ 0011500969
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stolarze, sukiennicy, szewcy, 
krawcy, czapnicy (w wieku XVI 
liczba cechów przekroczyła pół 
setki). Nic dziwnego, że Byd-
goszcz urosła do wielkości mia-
sta średniego w skali Rzeczypo-
spolitej, licząc niemal 5 tys. 
mieszkańców. 

Od lokacji aż po wiek XVII 
miasto odwiedzały korono-
wane głowy – była tu m.in. kró-
lowa Jadwiga, Władysław Ja-
giełło, Kazimierz Jagiellończyk, 
Stefan Batory, Władysław IV, 
Jan Kazimierz. Od 1613 r. działa  
jedyna w kraju mennica pań-
stwowa. Trzy dekady później 
została przeniesiona do Kra-
kowa. 

Nie samym chlebem miesz-
kańcy średniowiecznej i wcze-
snorenesansowej Bydgoszczy 
żyli. W 1502 r. zakończono bu-
dowę fary, pod koniec XIV w. 
w mieście pojawili się pierwsi 
zakonnicy – karmelici. Na-
stępni byli bernardyni, którzy 
zajęli się działalnością kultu-
ralną i naukową – ślad po nich 
pozostał w postaci liczącej dziś 
ok. 1400 tomów biblioteki ber-
nardyńskiej (zbiory są w Woje-

wódzkiej i Miejskiej Bibliotece 
Publicznej). Do naszych czasów 
przetrwał późnogotycki kościół 
bernardynów (garnizonowy), 
który stanął w drugiej połowie 
XVII w. O kilka dekad starszy 
od niego jest kościół klarysek 
(budowa trwała w latach 1582-
1602); niewiele później wybu-
dowano klasztor, którego 
główne skrzydło zajmuje od 80 
lat Muzeum Leona Wyczół-
kowskiego. 

Choć od II pokoju toruń-
skiego (1466) ustały wojny, to 
spokoju mieszkańcy miasta nie 
mieli. To, co budzi przerażenie 
wtedy i dziś to wybuchające 
do kilka, kilkanaście lat pożary. 
Po takim kataklizmie miesz-
kańcy (niektórzy) byli przez 
króla zwolnieni z podatku 
na rzecz państwa. W tym okre-
sie zmienia się staromiejski ry-
nek - zostaje wybudowany ra-
tusz; przetrwa, mimo wojen 
i pożarów do lat 40. XIX w.|  

Dwa „złote wieki” Bydgosz-
czy kończą się w trzeciej deka-
dzie XVII w. Potop szwedzki 
i kolejne przemarsze wojsk, 
w tym m.in. moskiewskich, sa-
skich, a także towarzyszące wo-

AB URBE CONDITA, czyli od założenia miasta  
w 1346 roku po XX wiek.  

Coś ty królu dobrodzieju uczynił!

Panorama Bydgoszczy z 1657 roku. Jej autorem jest szwedzki kartograf i wojskowy Erik Jönsson Dahlberg. Pojawił się w Polsce na wezwanie króla szwedzkiego Karola X 
Gustawa, wtedy powstała seria rysunków miast i miasteczek
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Czytaj str. 6

Czytaj ze str. 2

Widok na ratusz, kościół Jezuitów (konsekrowany w 1649 r., przy świątyni działał teatr szkolny i bursa muzyczna) 
i zachodnią pierzeję rynku bydgoskiego z 1810 r. (P. Jaeckel, akwarela). Widoczny na pierwszym planie ratusz 
został wybudowany na początku XVI w., rozebrany w drugiej połowie XIX w. Zarys odkrytych przez archeologów 
fundamentów (XX-XXI w. jest zaznaczony na płycie rynku
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jennym przemarszom i okupa-
cjom zarazy (epidemie) powo-
dują upadek miasta – spada 
liczba mieszkańców, najeźdźcy 
grabią, palą i dewastują mienie. 
Szwedzi, podczas swej bytno-
ści zrujnowali zamek, który 
ostatecznie został rozebrany 
pod koniec XIX w. (materiał 
wykorzystano m.in. do bu-
dowy Wieży Bismarcka). 

Z obecnością w mieście 
króla Jana Kazimierza i elek-
tora brandenburskiego Fryde-
ryka Wilhelma I kojarzy się 
traktat zwany hańbą - 6 listo-
pada 1657 r. na schodach wio-
dących do kościoła jezuitów 
(został zburzony przez Niem-

ców w 1940 r.) odbyło się za-
przysiężenie traktatów we-
lawsko- bydgoskich. Stały się 
one podstawą do uniezależ-
nienia Prus Książęcych od 
Rzeczypospolitej i rozwoju 
państwa pruskiego, które po-
nad wiek później „odwdzię-
czy” się Polsce, biorąc udział 
w I rozbiorze. 

Rozbiory „w imię Trójcy 
Przenajświętszej”  
Epoka stanisławowska to 

chwilowy oddech i widoki 
na ponowny rozwój staropol-
skiego grodu. Niestety, 5 sierp-
nia 1772 r., na prawie 150 lat 
znika polska Bydgoszcz. Tego 
dnia w Petersburgu podpisane 
zostały trzy traktaty rozbio-

rowe między Prusami, Austrią 
i Rosją, które przesądziły o włą-
czeniu miasta do Prus. 

Nowi „właściciele” miasta 
mają wielkie plany. Zaczynają 
od budowy Kanału Bydgo-
skiego (pierwsze wersje były 
tandetne, inwestycję wielo-
krotnie poprawiano), na pra-
wym i lewym brzegu Brdy wy-
rastają zespoły ryglowych 
spichrzy zbożowych. Powstają 
m.in. cegielnie, tartaki, młyny, 
warsztaty tkackie, farbiarnie, 
odlewnie żelaza i blachy.  

Zanim skończy się XVIII w. 
pojawi się iskierka nadziei – 
w trakcie insurekcji kościusz-
kowskiej, 2 października 1794 
roku, pod Bydgoszczą oddziały 
dowodzone przez gen. Hen-

ryka Dąbrowskiego stoczyły bi-
twę z wojskiem pruskim (pa-
miątką jest Wzgórze Dąbrow-
skiego i znajdująca się na skwe-
rze tablica memorialna).  

Na dni 12 miasto zajmuje 
polskie wojsko, jednak na wieść 
o klęsce pod Maciejowicami 
opuszcza miasto. 

Kolejny raz tęsknoty na od-
budowę państwa polskiego 
rozbudziły wojska napoleoń-
skie – w 1806 r. Bydgoszcz we-
szła w skład Księstwa War-
szawskiego, stając się stolicą 
departamentu. W ciągu dzie-
więciu lat w mieście pojawiały 
się wojska wielu państw – rosyj-
skie, francuskie, pruskie, pol-
skie, austriackie. To wtedy za-
częło ukazywać się w pierwsze 

czasopismo: „Dziennik Donie-
sień Rządowych i Prywatnych 
Departamentu Bydgoskiego”.  
Kres trwającej niespełna de-
kadę wolności położyła klęska 
cesarza Napoleona i postano-
wienia Kongresu Wiedeń-
skiego. 

Niemiecka Bydgoszcz 
zwana „Klein Berlin” 
Wiek XIX to czas niebywa-

łego rozwoju, przede wszyst-
kim gospodarczego, demogra-
ficznego i urbanistycznego. 
Funkcjonował wielokrotnie 
poprawiany i rozbudowywany 
kanał, pojawiły się „żelazne 
drogi” (w 1851 r. odjechał pierw-
szy pociąg do Krzyża). Handel, 
w którym dotąd Brda, a od koń -

ca XVIII w. także kanał odgry-
wały zasadniczą rolę, po prostu 
kwitł.  

Dynamika rozwoju, przy  
sprzyjającej koniunkturze, a  
tak że kontrybucji, którą poko-
nana Francja musiała zapłacić 
Berlinowi za wojnę (1870-1871) 
sprawiły, że Bydgoszcz stała się 
trzecim co do wielkości mia-
stem w Prusach. W Śródmie-
ściu, właśnie w XIX i na po-
czątku XX wieku wyrosły naj-
bardziej reprezentacyjne gma-
chy – sąd, teatr, dyrekcja kolei, 
kościoły ewangelickie, dworzec 
kolejowy, kamienice, obiekty 
municypalne, gmachy służące 
oświacie. Trwał boom przemy-
słowy – nie było chyba artykułu, 
który nie pochodził z bydgo-
skich warsztatów, fabryczek i fa-
bryk, takicj jak np. zakłady Her-
mana Lohnerta, Carla i Franza 
Blumwego, Carla Fiebrandta, 
Antoniego Weynerowskiego. 
Od 1806 r. działała Drukarnia 
Grunauera – służyła kulturze 
i oświacie do końca XX wielu! 

Bydgoszcz jako jedno z pierw-
szych miast na ziemiach pol-
skich, miała tramwaj konny 
(1888 r.), elektryczny od 1896 r. 
Od 1860 r. pracowała gazownia, 
pod koniec XIX. zaczęto bu-
dowę wodociągów i kanaliza-
cji. Pojawiła się pierwsza elek-
trownia (1896 r.). Pod koniec 
wieku XIX miasto stało się sil-
nym garnizonem. Na potrzeby 
wojska pobudowano koszary 
i bardzo okazałe gmachy, np. 
Szkoły Wojennej (obecnie sie-
dziba Inspektoratu Wsparcia Sił 
Zbrojnych). 

Niestety, zaborca likwidował 
budynki z czasów staropol-
skich, zniknął m.in. klasztor 
karmelicki, kościół pw. Św. 
Krzyża i najstarszy – św. Idziego.  

Germanizacji przeciwsta-
wiali się polscy mieszkańcy – 
dowodem działalność Towa-
rzystwa Gimnastycznego „So-
kół”, Domu Polskiego (współ-
twórcą był dr Emil Warmiński) 
i Czytelni Ludowych. Od stycz-
nia 1908 r. ukazywał się „Dzien-
nik Bydgoski”, owa twierdza 
polskości w pruskiej Bydgosz-
czy (twórcą był Jan Teska, uka-
zywał się do września 1939 r.). 

  
Przy opracowaniu tekstu 
korzystałam z: „Historia 
Bydgoszczy do 1920 r.”, T. I, 
Warszawa-Poznań 1991; 
Bydgoskiego Słownika 
Biograficznego, autorstwa 
Stanisława Błażejewskiego, 
Janusza Kutty, Marka 
Romaniuka (siedem tomów); 
Dziejów Bydgoszczy. 
Calendarium, Bydgoszcz 1968 

W 2006 r., z okazji 660. rocznicy lokacji miasta, 
odsłonięto w Bydgoszczy pomnik króla Kazimierza 
Wielkiego. Konny monument jest dziełem artysty 
rzeźbiarza Mariusza Białeckiego, stoi w regionie ulic: 
Wały Jagiellońskie – Trybunalska – Pod Blankami - 
na granicy resztek Murów Miejskich
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Czytaj ze str. 4

AB URBE CONDITA, czyli od założenia miasta  
w 1346 roku po XX wiek.  

Coś ty królu dobrodzieju uczynił!

Okazały budynek Teatru Miejskiego stanął na pl. 
Teatralnym w 1896 r. Autorem projektu był Heinrich 
Seeling

FO
T.

 Z
BI

O
RY

 A
RC

H
IW

U
M

 P
A

Ń
ST

W
O

W
EG

O
 W

 B
YD

G
O

SZ
C

ZY

Pierwszy pociąg z Bydgoszczy do Krzyża odjechał w 1851 r. Na zdjęciu budynek 
dworca kolejowego z roku 1870
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Kanał Bydgoski powstał w latach 1773-1774. Jest najstarszą śródlądową drogą wodną 
na terytorium obecnej Polski
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O tym, czy polski biznes 

ma szansę w konkurencji 

z zachodnimi firmami, 

o polityce „plastic 

replacement” oraz innych 

wyzwaniach, jakie stoją 

przed branżą opakowań 

dla żywności, rozmawiamy 

z Michałem Thomasem, 

prezesem Supravis S.A.

Jak ocenia Pan konkurencyjność 

polskich firm i atrakcyjność nasze-

go rynku na tle europejskim?

Polska od lat dziewięćdziesiątych przy-

ciąga inwestorów – początkowo dzięki 

korzystnym kosztom pracy i wysokim 

kwalifikacjom pracowników. Z czasem 

do tego doszły inne atuty: zaangażo-

wanie, przedsiębiorczość, otwartość 

na współpracę.

Dziś nasi menedżerowie i inżynierowie 

są cenieni w całej Europie, a firmy z Pol-

ski coraz częściej konkurują nie kosztem 

pracy, lecz innowacyjnością i jakością 

produktów.

A jak to wygląda obecnie?

Polska gospodarka mocno się rozwinę-

ła, a przedsiębiorcy stali się odważny-

mi uczestnikami rynku międzynarodo-

wego. Nasi specjaliści mówią w wielu 

językach, szybko adaptują się do no-

wych warunków i  potrafią skutecz-

nie działać na wymagających rynkach 

zagranicznych.

Widzimy, że polskie firmy coraz częściej 

nie tylko eksportują, ale także inwestują 

za granicą, otwierając swoje oddziały i fa-

bryki. To nasz czas – polskie „pięć minut” 

w globalnej gospodarce.

Czego przykładem może być także 

Supravis...

Podjęliśmy decyzję o budowie fabry-

ki w Hiszpanii. Rynek hiszpański bar-

dzo dobrze przyjmuje nasze produkty, 

a my chcemy w najbliższych latach zna-

leźć się w gronie czołowych dostawców 

w naszym segmencie.

Takie inwestycje pociągają za sobą ko-

lejne – nasi partnerzy i dostawcy rów-

nież zyskują możliwość wejścia na nowe 

rynki. To napędza rozwój gospodarczy 

w szerszej skali.

Jakie wyzwania stoją przed 

polskimi firmami chcącymi 

rozwijać działalność za granicą?

Jednym z nich jest otoczenie regula-

cyjne. Choć ramy prawa unijnego są 

wspólne, w praktyce implementacja 

w poszczególnych krajach potrafi się 

różnić. Dlatego oprócz zaplecza praw-

nego ważne są też lokalne partnerstwa, 

które pozwalają sprawnie działać i unik-

nąć błędów.

Drugim obszarem są zasoby ludzkie – 

różnice kulturowe czy językowe mogą 

być wyzwaniem, dlatego firmy muszą 

inwestować w rozwój kompetencji i in-

tegrację zespołów.

A co z kwestiami finansowymi?

Oczywiście, duże koncerny dysponu-

ją większym kapitałem i strukturami, 

które dają im więcej przestrzeni do 

rozwoju projektów. Ale przewagą pol-

skich firm jest elastyczność i szybkość 

działania.

Potrafimy szybciej reagować na potrze-

by klientów, dostrzegać okazje i wpro-

wadzać nowe rozwiązania. To cecha, 

która wyróżnia nas na tle wielu więk-

szych organizacji.

Kwestie środowiskowe – czy 

polityka „plastic replacement” to 

duże wyzwanie?

W ostatnich latach tworzywa sztuczne 

stały się symbolem problemów środo-

wiskowych. W przypadku opakowań do 

świeżej żywności nie ma jednak łatwych 

zamienników – to właśnie folie bariero-

we pozwalają znacząco ograniczyć mar-

nowanie żywności.

Dlatego właściwym kierunkiem jest nie 

eliminacja plastiku za wszelką cenę, 

lecz projektowanie materiałów tak, 

aby były bezpieczne, nadawały się do 

recyklingu i miały możliwie niski ślad 

środowiskowy.

Co więc powinna robić branża?

Kluczem jest rozwój recyklingu i pro-

jektowanie opakowań zgodnych z tym 

procesem. Pracujemy nad monomate-

riałami – foliami o uproszczonej struktu-

rze, łatwiejszymi do odzysku i ponow-

nego wykorzystania.

Tworzywa sztuczne, przy odpowiedniej 

jakości strumienia, mogą być przetwa-

rzane wielokrotnie. Dlatego tak istot-

na jest współpraca całego łańcucha 

wartości: producentów, przetwórców 

i regulatorów.

Włączamy się w dialog branżowy z ad-

ministracją, by wspólnie przyspieszać 

rozwój systemu recyklingu.

A jeśli spojrzeć bardziej lokalnie 

– czy Bydgoszcz to dobre 

miejsce do prowadzenia biznesu 

produkcyjnego?

Zdecydowanie tak. Miasto od lat 

wspiera przedsiębiorców – stworzyło 

park przemysłowy z pełną infrastruk-

turą i dobrą lokalizacją, wspiera rozwój 

Politechniki Bydgoskiej oraz Bydgo-

skiego Klastra Przemysłowego, który 

organizuje wydarzenia branżowe, jak 

np. targi Innoform. Dzięki temu Byd-

goszcz przyciąga inwestorów zarów-

no z Polski, jak i z zagranicy. 

A co jeszcze można by udoskonalić?

Warto mocniej postawić na rozwój od-

nawialnych źródeł energii – takich jak 

np. energia wiatrowa – oraz uprosz-

czenie procedur przyłączeniowych 

i planistycznych.

Dla firm produkcyjnych, które są du-

żymi odbiorcami energii, kluczowe są 

też rozwiązania pozwalające na za-

wieranie długoterminowych umów 

i dywersyfikację źródeł. To wzmoc-

ni konkurencyjność przedsiębiorstw, 

a jednocześnie pomoże osiągać cele 

środowiskowe.

SUPRAVIS S.A. 

Nowotoruńska 56 | 85-840 Bydgoszcz

www.supravis.pl

EUROPEJSKI PRODUCENT 

OPAKOWAŃ BARIEROWYCH DO ŻYWNOŚCI 

TO JEST NASZE 
polskie 5 minut

REKLAMA 0011496377
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Wielcy, wybitni, zasłużeni, bo-
haterowie – mają pomniki, ulice, 
murale, są patronami szkół, 
wyższych uczelni, wszelakich 
instytucji i obiektów. Nazwi-
skami wybitnych postaci 
„chrzci” się samoloty, tramwaje, 
pociągi. Zatem wybór tych, któ-
rzy mają swoje miejsce w 680-
letniej historii kazimierzow-
skiego grodu nie powinno na-
stręczać trudności. Czyżby?   

Niewiele wiemy o tych, któ-
rzy byli przy narodzinach mia-
sta 19 kwietnia 1364 r. To JAN 
KIESSELHUTH i jego wspólnik 
KONRAD – obu król Kazimierz 
Wielki uczynił zasadźcami wy-
dając akt lokacyjny. W tymże do-
kumencie, panowie, prawdopo-
dobnie spolonizowani Niemcy, 
ocenieni zostali jako „mężowie” 
odznaczający się „niezwykłą 
mądrością” i przezornością. 
Brak średniowiecznych akt spra-
wia, że nie znana pozostaje ich 
działalność. Faktem jest, że mia-
sto powstało i przetrwało „bu-
rze i napory”. 

Z początku XV w. znana jest 
postać JANUSZA BRZOZOGŁO-
WEGO (patron ulicy na Jarach), 
starosty bydgoskiego, który 
miał nawet przyczynić się do  
grunwaldzkiej wiktorii w 1410 
r. Ponoć dręczył Krzyżaków 
walką podjazdową, przez co 
część ich oddziałów nie mogła 
wziąć udziału w walnej rozpra-
wie z królem Władysławem Ja-
giełłą. 

Ród KOŚCIELECKICH, her bu 
Ogończyk, którego przedstawi-
ciele przez bez mała dwa wieki 
sprawowali urząd starosty, do-
brze zapisał się w dziejach mia-
sta (ma swój plac w jednej z naj-
starszych części miasta). Dr Ja-
nusz Kutta, autor biogramów 
przedstawicieli tego rodu pod-
kreśla, że dbali nie tylko o swoje, 
ale i mieszkańców interesy. 
Wiele też zawdzięczał im ów-
czesny Kościół. 

Kolejni starostowie z rodu 
OSSOLIŃSKICH – JERZY i jego 
syn FRANCISZEK obejmowali 
urząd w mieście, które mocno 
podupadło (lata 30. XVII w.). Je-
rzy miał z dużą energią przystą-
pić do przywracania miastu 
jego dawnego znaczenia – za-
biegał m.in. u króla o nowe 
przywileje i potwierdzenie 
dawniejszych, starał się ponieść 

handel, które dla miasta było 
„krwioobiegiem”. 

Ważną postacią pierwszej 
połowy XVII w. był WOJCIECH 
ŁOCHOWSKI (zmarł w 1651 r.), 
rajca miejski, burmistrz, kroni-
karz. Jako burmistrz przyczynił 
się do utworzenia w mieście od-
działu zbrojnego, mającego za-
pewnić porządek i bezpieczeń-
stwo mieszkańcom. Był niezwy-
kle hojny dla kościoła pw. św. 
Marcina i Mikołaja – ufundował 

dzwony, ornaty i mosiężną 
chrzcielnicę. Ło chow ski to także 
autor jedynej zachowanej kro-
niki Bydgoszczy, doprowadzo-
nej do 1637 r. 

Staropolska i zarazem polska 
Bydgoszcz kończy się wraz 
z pierwszym rozbiorem Rzeczy-
pospolitej. Czy w ciągu prawie 
150 lat obcego panowania byli 
tacy przedstawiciele państwa 
zaborcy, którzy dobrze chcieli 
nie dla swojego przecież miasta? 

W Bydgoskim Słowniku Bio-
graficznym (praca zbiorowa hi-
storyków i archiwistów: Stani-
sława Błażejewskiego, Janusza 
Kutty i Marka Romaniuka, dotąd 
wydano siedem tomów, w któ-
rych pomieszczono prawie 700 
biogramów) znajdziemy wiele 
postaci, które swoją działalno-
ścią przyczyniły się do rozwoju 
miasta i polepszenia bytu jego 
mieszkańców. W tym gronie bę-
dzie m.in. LEWIN LOUIS ARON-

SOHN (1850-1928), bankier, po-
seł do parlamentu pruskiego, 
radny, radca magistratu, hono-
rowy obywatel Bydgoszczy. Po-
kaźny majątek umożliwił mu 
prowadzenie działalności filan-
tropijnej – podarował miastu 
parcelę z przeznaczeniem na bu-
dowę zakładu opiekuńczo-wy-
chowawczego dla dzieci, ufun-
dował pomnik „Łuczniczki”, 
przekazał sporą sumę na bu-
dowę krytego basenu pływac-

kiego (do realizacji nie doszło, 
Aronsohn wyjechał z Bydgosz-
czy w 1918 r., dwa lata później 
miasto było znowu polskie).  

O rodzinie FRANKE dziś naj-
częściej piszą media społeczno-
ściowe (emocje budzi rewitali-
zacja obiektów przemysło-
wych). Urodzony w Bydgoszczy 
HERMAN (1829-1913) i jego syn 
KONRAD (1865-1917) to właści-
ciele firmy C.A. Franke. Zało-
żona przez Carla Augusta, ojca 
Hermana, mała destylarnia spi-
rytusu została rozbudowana 
w latach 70. XIX w. stając się mo-
nopolistą w dostawach spiry-
tusu dla Bydgoszczy i okolic. Ko-
lejną dużą inwestycją był tartak 
parowy. Franke pobudował 
na ul. Czartoryskiego magazyny 
i rafinerię spirytusu. Znaczne 
dochody pozwoliły na urządze-
nie ogólnodostępnych zakła-
dów kąpielowych oraz założe-
nie fundacji, która miała wybu-
dować dom starców. 

Czy jest ktoś w Bydgoszczy, 
kto nie słyszał o firmie C. 
Blumwe i Syn (polska wersja to 
Fabryka Obrabiarek do Drew na, 
dziś na terenie zakładu przy ul. 
Nakielskiej powstaje nowe osie-
dle). CARL BLUMWE zaczynał 
w 1865 r. od warsztatu budowy 
i naprawy maszyn rolniczych, 
by po przyjęciu do spółki syna 
FRANZA JULIUSA ograniczyć 
profil do budowy traków i ma-
szyn do obróbki drewna. 
Pod jego rządami firma została 
przekształcona w spółkę ak-
cyjną. Franc znany był z działal-
ności społeczno-charytatywnej; 
z jego inicjatywy utworzono 
w zakładzie pracowniczą kasę 
chorych i kasę pogrzebową. 
W 1900 r. otworzył dom opieki 
nad dzieć mi rodziców pracują-
cych zawodowo. 

Nie tylko wielkim fabrykan-
tem, ale także filantropem był 
HERMANN OTTO LÖHNERT 
(1845-1910), założyciel firmy 
produkującej maszyny do roz-
drabniania minerałów (powo-
jenne „Makrum”). Dr Marek Ro-
maniuk, autor biogramu Löh-
nerta (BSB, tom 4, Bydgoszcz 
1997) pisze, że „powszechnie 
znana i ceniona była jego umie-
jętność, z jaką potrafił ułożyć so-
bie stosunki z robotnikami za-
trudnionymi w fabryce, miał 
uznanie dla ich umiejętności 
i pracy, szczególną wdzięczność 
robotników zyskał fundując im 
książeczki oszczędnościowe”. 
Pomagał też Przemysłowej 
Szkole Dokształcającej. 

Gdy niemieccy przemy-
słowcy rozwijali swoje biznesy 
pojawił się w Bydgoszczy dok-
tor WŁADYSŁAW PIÓREK (1852-
1926). Miał za sobą studia me-
dyczne w Berlinie i lata praktyki 
w niewielkiej Krajence w powie-
cie złotowskim (tam zaczęła się 
także jego działalność na polu 
narodowym i społecznym). 
Otworzył praktykę na Wełnia-
nym Rynku, miał wielu pacjen-
tów, najczęściej pochodzących 
z robotniczego Szwederowa. 
Współpracował z bydgoskim 
„Sokołem”, czynnie wspierał 

Oni  pi sal i  hi stori ę Bydgoszczy. 
Kobi ety i  mężczyźni , wybi tne 

postaci , które mają trwał e 
mi ejsce w dzi ejach mi asta 

nad Brdą

Hanka Sowińska
hanna.sowinska@polskapress.pl

To nie będzie kolejny ran-
king znamienitości, które 
zostawiły trwały ślad w mie-
ście liczącym 680 lat. Nie 
znamy wszystkich, którzy 
swymi dokonaniami, do-
świadczeniami, talentami 
przysporzyli Bydgoszczy 
chwały, a mieszkańcom po-
zwoli żyć i rozwijać się 
w piękniejszej osadzie, za-
sobniejszej kasztelani i gro-
dzie, murowanym mieście, 
rewitalizowanej i unowocze-
śnianej stolicy wojewódz-
twa. Stąd tylko kilkadziesiąt 
nazwisk, które naprawdę 
warto zapamiętać.
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Czytaj str. 10

Maksymilian Piotrowski 
(1813-1875), malarz, 
profesor Akademii Sztuk 
Pięknych w Królewcu
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Emil Warmiński  
(1881-1909), lekarz, polski 
działacz społeczny 
i narodowy, twórca „Domu 
Polskiego”
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Franz Balthasar Schönberg 
von Brenkenhoff (1723-
1780), pruski tajny radca 
finansowy, szef dystryktu 
nadnoteckiego, 
budowniczy Kanału 
Bydgoskiego
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Jerzy Ossoliński herbu 
Topór (1595-1650), 
polityk, dyplomata, 
kanclerz wielki koronny, 
starosta bydgoski
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Jan Maciaszek  
(1876-1932), prawnik, 
powstaniec wielkopolski, 
w 1920 roku pierwszy 
prezydent Bydgoszczy  
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Władysław Stoma  
(1888-1968),aktor, 
reżyser, dyrektor Teatru 
Miejskiego
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Wincentyna Teskowa 
(1888-1957), działaczka 
społeczna, organizatorka 
pomocy dla powstania 
wielkopolskiego, 
współautorka sukcesu 
„Dziennika Bydgoskiego”
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Jan Biziel (1858-1934), 
lekarz, działacz 
niepodległościowy 
i społeczny, radny miejski, 
Honorowy Obywatel 
Bydgoszczy
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Marian Rejewski  
(1905-1980), matematyk, 
kryptoanalityk, pogromca 
Enigmy
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Leon Barciszewski  
(1883-1939), działacz 
samorządowy, urzędnik 
konsularny, prezydenta 
Gniezna i Bydgoszczy
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Halina Stabrowska  
(1901-1943), działaczka 
społeczna 
i niepodległościowa, 
żołnierz AK
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Apolonia Sikorska  
(1875-1951), działaczka 
społeczna, organizatorka 
pomocy uczestnikom 
powstania 
wielkopolskiego
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polskie placówki kulturalne, 
oświatowe i charytatywne. Był 
prezesem Koła Towarzysko-Ku-
pieckiego, które skupiało przed-
stawicieli bydgoskiej inteligen-
cji i mieszczaństwa. Powszech-
nie uchodził za „przywódcę pol-
skich mieszkańców”. Gdy mia-
sto wróciło do Macierzy został 
naczelnym lekarzem Kasy Cho-
rych. Na krótko przed nagłą 
śmiercią został obdarzony god-
nością Honorowego Obywatela.  

Znaczącą postacią jeszcze 
w pruskiej, a po 1920 r. w polskiej 
Bydgoszczy był ANTONI WEY-
NEROWSKI (1864-1939), współ-
twórca obuwniczej potęgi. Wraz 
z synami, HENRYKIEM i WI-
TOLDEM, doprowadził do po-
wstania spółki „LEO” Fabryka 
Obuwia S.A., która należała 
do największych fabryk tej 
branży w Polsce (firma miała też 
własne sklepy w kraju). Weyne-
rowscy znani byli z działalności 
patriotycznej i narodowej – np. 
w 1919 r. wsparli Polską Radę Lu-
dową kwotą 100 tys. marek 
na rzecz organizowanego 
w mieście polskiego szkolnic-
twa. Antoni wraz z żoną Leoka-
dią wspierali darmowym obu-
wiem bezrobotnych. 

Jeszcze w pruskiej Bydgosz-
czy, 16 sierpnia 1905 r. przyszedł 
na świat MARIAN ADAM RE-
JEWSKI, najwybitniejszy byd-
goszczanin. Matematyczno-
kryptologiczny geniusz objawił 
się u 27- letniego pracownika 
Biura Szyfrów Oddziału II, gdy 
otrzymał do złamania utajniane 
niemiecką Enigmą wojskowe 
depesze. Sam dokonał „złama-
nia Enigmy”, następnie z kole-
gami z Uniwersytetu Poznań-
skiego – Henrykiem Zygalskiem 
i  Jerzym Różyckim – doskonalił 
metody deszyfrowania. Wiele 
lat po zakończeniu II wojny po-
znał wartość tego, co robił jako 
kontraktowy pracownik BS4. 
Skromny bydgoszczanin jest 
w gronie tych, których praca 
przyczyniła się do skrócenia 
wojny i uratowania kilku milio-
nów ludzi. 

Młodszy o dwa lata od Re-
jewskiego był BERNARD  OR-
MANOWSKI (1907–1984). Naj-
większy sukces odniósł na po-
czątku kariery sportowej: 27 
sierpnia 1928 r. jako szlakowy 
w czwórce ze sternikiem zdobył 
brązowy medal podczas igrzysk 
olimpijskich w Amsterdamie 
(takiego triumfu w dziejach 
Bydgoskiego Towarzystwa 
Wioślarskiego wcześniej nie 
było). Ormanowski to cztero-
krotny mistrz Polski w latach 
1932-1935 w „ósemce” i „czwór -
ce”. Po zakończeniu kariery 
sportowej był przez wiele lat 
(1959–1976) trenerem w Kolejo-
wym Klubie Wioślarskim. Jego 
wychowankami byli J. Broniec 
– A. Slusarski, świetna dwójka 
bez sternika. 

Pochodzący ze Środy Wielko-
polskiej WŁADYSŁAW STOMA 
(1888–1968), aktor teatralny i fil-
mowy, przez 11 sezonów (1927-
1938) był dyrektorem Teatru 

Miejskiego. To wyjątkowo zasłu-
żona postać dla kultury pisanej 
przez duże K. Jako 32-letni aktor 
grał w Bydgoszczy już 22 stycz-
nia 1920 r. w „Warszawiance”. 
Świetnie spełniał się jako mene-
dżer, reżyser i aktor. Nauczył 
bydgoszczan… chodzić do te-
atru. Teatrowi dał Stoma sukces 
artystyczny oraz stabilizację ka-
drową. Adam Grzymała-Sie-
dlecki nazwał go „Padrone 
Stoma”.  

Warszawianinem z urodze-
nia był WITOLD BEŁZA (1886-
1955). Zdobyte wykształcenie - 

ukończył studia na Wydziale 
Humanistycznym Uniwersy-
tetu Lwowskiego i praktyka - 
pracował w Bibliotece Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich 
we Lwowie i w Muzeum Pol-
skim w Rapperswilu czyniły 
z niego odpowiedniego kandy-
data na stanowisko dyrektora  
Biblioteki Miejskiej w Bydgosz-
czy (objął je 1 września 1920 r. 
i kierował do 1939 r. oraz w la-
tach 1945-1952). Bełzie współ-
cześni i potomni zawdzięczają 
powiększenie i spolonizowanie 
zbioru książnicy. Jego zasługą 

było to, że biblioteka stała się 
centrum życia kulturalnego 
miasta. Publikował recenzje, fe-
lietony, artykuły, przekładał 
utwory z języków niemiec-
kiego i francuskiego.  

JOANNA WITT-JONSCHER 
(1914 –1982) zapomniana, nie-
obecna medialnie to ekscen-
tryczna skandalistka, malarka 
zauroczona teatrem i aktorami, 
najbarwniejsza postać Bydgosz-
czy z szarych lat PRL-u, gospo-
dyni salonu artystycznego 
przy ul. 20 stycznia. Tu wystąpił 
Miron Białoszewski, na pianinie 

grał Artur Rubinstein, wiersze 
mówił Jarosław Iwaszkiewicz. 
Salon u Joanny gościł bydgoską 
bohemę: plastyków, śpiewaków, 
muzyków, pisarzy. To był świat 
w zupełnie starym stylu…  

Dziś takich badaczy jak prof. 
RYSZARD KABACIŃSKI (1940 – 
2007) chyba już nie ma… Uczeń 
prof. Kazimierza Jasińskiego 
na UMK, mediewista, wybitny 
znawca dziejów Kujaw i Ziemi 
Dobrzyńskiej. Pionier (wespół 
z prof. Z. Guldonem) wnikli-
wych badań nad historią Byd-
goszczy. Równolegle zajmował 

się działalnością edytorską źró-
deł historycznych. Niemal całe 
życie zawodowe, cechujące się 
nieposzlakowaną uczciwością, 
poświęcił nauczaniu, nauce hi-
storycznej i pracy w Bydgoskim 
Towarzystwie Naukowym. 
W kwietniu 1996 r., gdy Byd-
goszcz szykowała się do obcho-
dów 650-lecia narodzin, rozma-
wiałam z Profesorem właśnie 
o lokacji miasta na prawie mag-
deburskim. PT Czytelnicy, nie 
bez zdziwienia zapewne, dowie-
dzieli się, że to, co w akcie loka-
cyjnym najbardziej wartościowe 
i na czym możemy się dziś wzo-
rować, dotyczyło samorządno-
ści. - Sześć wieków temu nie 
było zwyczaju jeżdżenia po do-
tacje gdziekolwiek - mówił 
wtedy historyk. 

*** 
Przypomnę – znamienitych 

Bydgoszcz (Aleja Bydgoskich 
Autografów) specjalna kapituła 
wybiera od 2007 r. W ciągu ulicy 
Długiej jest już prawie 60 tabli-
czek z brązu (w kilku przypad-
kach na jednej uhonorowano 
więcej niż jedną osobę). Są tam 
przedsiębiorcy, artyści, lekarze, 
dziennikarze, sportowcy, poli-
tycy. W 2020 r. podczas gali 
wieńczącej obchody stulecia po-
wrotu miasta do Polski ogło-
szono nazwiska „Bydgoszczan 
Stulecia” (każdy mógł zgłosić 
swoich kandydatów, kapituła 
miała nie lada problem, by 
z grona ponad 220 osób wybrać 
25 postaci (poza kapitułą dołą-
czył mec. Jan Maciaszek, pierw-
szy prezydent niepodległej Byd-
goszczy). Patronów, wybiera-
nych spośród uznanych i waż-
nych postaci, mają też nowe 
bydgoskie tramwaje. 
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Pierwszy tom ukazał się 
w 1994 r., ostatni, siódmy 
w 2006 r. (mają być 
kolejne). Kto zajmuje się 
historią Bydgoszczy nie 
może nie zaglądać do tego 
cennego wydawnictwa. 
W 2020 r. Stanisław 
Błażejewski, Janusz Kutta 
i Marek Romaniuk, autorzy 
Bydgoskiego Słownika 
Biograficznego zostali 
uhonorowani „Bydgoskim 
Autografem”. 
Pod rozwagę Kapituły tę 
potrójną kandydaturę 
zgłosiła „Gazeta 
Pomorska”

Czytaj ze str. 8

Oni  pi sal i  hi stori ę Bydgoszczy. 
Kobi ety i  mężczyźni , wybi tne 

postaci , które mają trwał e 
mi ejsce w dzi ejach mi asta 

nad Brdą
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Ppor. Leszek Biały  
(1919-1945),  
żołnierz AK
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Anna Jachnina  
(1914-1996), żołnierz AK, 
dziennikarka
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Felicja Krysiewicz  
(1897-1970), muzyk, 
działaczka kultury
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Leon Wyczółkowski  
(1852-1936), malarz, 
rysownik, wykładowca
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Leonard Pietraszak  
(1936-2023), aktor 
filmowy i teatralny
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Andrzej Szwalbe  
(1923-2002), prawnik, 
organizator życia 
muzycznego
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Kazimierz Karabasz  
(1930-2018), reżyser 
filmów dokumentalnych, 
wykładowca
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Joanna Witt-Jonsher 
(1902-1982),  
malarka
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Jacek Śniegocki  
(1928-2018),   
powstaniec warszawski, 
lekarz onkolog, 
współtwórca Centrum 
Onkologii

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 G
P

Ryszard Kabaciński  
(1940-2007), historyk, 
mediewista
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Teresa Ciepły  
(1937-2006), lekkoatletka, 
mistrzyni olimpijsk
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Tomasz Gollob,  
żużlowiec
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Po wojnie, tysiące nieakcep-
tujących nowej rzeczywistości 
trafiło do więzień. PRL nie był 
wymarzonym do życia krajem, 
ale miliony się z tym pogodziły. 
Choć było szaro, biednie, re-
strykcji i szykan nie brakowało, 
kolejne pokolenia tę „nieswoją 
Polskę” budowało. Aż wreszcie 
przyszedł 1989 rok… 

Wersalska wolność 
nam się trafiła  
Kiedy 20 stycznia 1920 r. 

do Bydgoszczy weszły polskie 
oddziały, witały je tłumy. Na  
budynkach powiewały flagi, 
domy i ulice udekorowane były 
girlandami. Te, które wisiały 
na ul. Nowodworskiej zrobiła 
Marcjanna Kłobucka. Rodzina 
mieszkała w mieście nad Brdą 
od 1894 r.  

Podpisany 28 czerwca 1919 
r. w sali lustrzanej podpary-
skiego pałacu traktat pokojowy 
jednoznacznie rozstrzygnął 
kwestię powrotu miasta do Pol-
ski. Termin ratyfikacji traktatu 
wyznaczono na 10 stycznia 
1920 r. Niemcy byli w szoku. 

Jednak próby zbrojnego od-
wrócenia biegu historii na nic 
się zdały. Wprawdzie Grentz-
schutz szalał do ostatnich dni, 
ale zdecydowane działania 
Straży Obywatelskiej i „Sokoła” 
zapobiegły rozlewowi krwi.  

Zanim doszło do oficjalnego 
przekazania władzy Niemcy 
demontowali i wywozili mają-
tek państwowy (robili to 
wbrew umowie polsko-nie-
mieckiej z 25 listopada 1919 
r.). Wywieziono m.in. zapasy 
żyw ności, wyposażenie ko-
ściołów, gmachu urzędu re-
gencyjnego i szkół.  

Próbom przeciwdziałania 
powrotowi miasta do Polski to-
warzyszył masowy odpływ 
Niemców (wyjechało ponad 40 
tys. osób). Ilu Niemców było 

w mieście, gdy bydgoszczanie 
radośnie witali polskie wojsko, 
nie wiadomo. Wiemy natomiast, 
że władze polskie za wszel ką 
cenę starały się unikać konfron-
tacji. Mieszkańcy byli proszeni 
o wywieszenie chorągwi 
w dniu 20 stycznia, ale dopiero 
po odejściu wojsk niemieckich.  

Uroczysty akt przejęcia wła-
dzy odbył się 19 stycznia w sali 
posiedzeń Rady Miejskiej. 
W tym nadzwyczajnym wyda-
rzeniu brali udział m.in.: Mel-
chior Wierzbicki, Jan Teska, dr 
Jan Biziel, aptekarz Władysław 
Kużaj. Ze strony niemieckiej 
władzę przekazał burmistrz 
Hugo Wolff. 

Pierwszym prezydentem 
miasta został mecenas Jan Ma-
ciaszek. Najlepiej w między-

wojennej historii miasta zapi-
sał się prezydent Leon Barci-
szewski (1932-1939). Nie docze-
kał się włączenia grodu kazi-
mierzowskiego do Wielkiego 
Pomorza – do 1938 r. Bydgoszcz 
znajdowała się w wojewódz-
twie poznańskim i była naj-
większym miastem powiato-
wym w Polsce.  

Choć nie brakowało proble-
mów (duże bezrobocie, strajki, 
brak mieszkań dla ludzi niema-
jących zatrudnienia) miasto się 
rozwijało. Powstałe w XIX w. 
fabryki działały, rosła produk-
cja przemysłu chemicznego, 
metalowego, spożywczego. 
Rozwijał się przemysł papierni-
czy i elektrotechniczny, a otwar -
 ta w 1933 r. giełda zbożowo-to-
warowa zajmowała jedno 

z pierwszych miejsc w kraju. 
Pod koniec lat 20. na Jachcicach 
zaczęła pracę nowa elektrow-
nia, na Szwederowie otwarto 
łaźnię miejską. 

Polska kultura i sztuka mo-
gła się wreszcie rozwijać – 
w 1923 r. powstało Muzeum 
Miejskie, w 1924 r. zaczęłó dzia-
łać Archiwum Państwowe, 
od 1937 r. nadawało Studio Ra-
diowe. W tym samym roku 
do muzeum trafiła olbrzymia 
kolekcja dzieł wybitnego mala-
rza Leona Wyczółkowskiego. 
Ruch muzyczny, tak dobrze 
funkcjonujący w pruskiej Byd-
goszczy, nadal się rozwijał.  

Nie doczekaliśmy się nato-
miast uniwersytetu (wzorem 
Poznania), funkcjonował 
odziedziczony po zaborcy Pań-
stwowy Instytut Naukowy Go-
spodarstwa Wiejskiego, krótko 
była tu Szkoła Rolnicza, a rocz-
niki artystów kształciły się 
w Państwowej Szkole Przemy-
słu Artystycznego. 

Międzywojnie to także czas 
wielkich sukcesów bydgoskich 
sportowców, w tym wioślarzy 
i szybowników  

Po latach starań o dokończe-
nie budowy „szpitalnego ko-
losa” - tak prasa pisała o nowo-
czesnym budynku Szpitala 
Miejskiego (obecny „Jurasz”), 
w 1937 r. mieszkańcy zyskali 
wreszcie nową placówkę 
ochrony zdrowia. 

Tak jak za pruskiej Bydgosz-
czy, tak już w polskich realiach 
miasto było silnym ośrodkiem 
wojskowym. I zostało nim 
także po II wojnie. 

Czas zbrodni, czas 
konspiracyjnej  walki . 
Bydgoszcz wcielona 
do Reichu 
Samoloty Luftwaffe z czar-

nymi krzyżami na skrzydłach 
pojawiły się nad Bydgoszczą 
już 2 września. W niedzielę, 3 
września 1939 r., dali znać o so-
bie niemieccy dywersanci. Co 
chcieli osiągnąć, skoro lawina, 
która ruszyła na Polskę 1 wrze-
śnia prawie do miasta docho-
dziła? Do dziś te tragiczne wy-
darzenia pozostają przedmio-
tem sporu tak historyków, jak 
i publicystów. Za stłumienie re-
belii, podczas której docho-
dziło do „wymierzania spra-
wiedliwości” na bydgoskich 
Niemcach, Polacy zapłacili 
straszną cenę.  

Nie było przypadku w tym, 
że w mieście nad Brdą był po-
czątek zaplanowanej i meto-
dycznie prowadzonej akcji li-
kwidacji tych, którzy mogli 
podtrzymać tożsamość naro-
dową, przeciwstawić się oku-
pantowi i zabiegać o polskość 
różnymi drogami.  Dziś mó-
wimy o Zbrodni Pomorskiej. 

- Ludność chyba żadnego 
z polskich miast nie była tak 
eksterminowana przez hitle-
rowców jak bydgoszczanie – 
mówił mi przed laty dr Janusz 
Kutta, historyk, b. wieloletni 
dyrektor Archiwum Państwo-
wego w Bydgoszczy. - Okupant 
założył, że właściwie powinno 
przestać istnieć polskie miasto 
Bydgoszcz. Jako pretekstu uży-
wano różnych sposobów i dzia-
łań, w tym tzw. krwawej nie-
dzieli. Aby uzmysłowić sobie, 
jak wielkie wówczas straty po-
niosła ludność, wystarczy po-
wiedzieć, że zginęło 48 procent 
profesorów szkół średnich, 
około 33 procent duchownych, 
blisko15 procent nauczycieli 
szkół powszechnych i pra-
wie14 procent lekarzy oraz 
prawników.  

Egzekucje na Starym Ryn ku, 
w koszarach 15. PAL, na  Szwe-
derowie, w obozie na Jachci-
cach (tam zamordowano prezy-
denta miasta Leona Barciszew-
skiego, i być może także jego 
syna Janusza), na Wałach Ja-
giellońskich, w For donie (tzw. 
Dolina Śmier ci), w Tryszczynie 
i Lesie Gdańskim.  

Już 8 października 1939 r. 
miasto zostało włączone do III 
Rzeszy. Kolejne miesiące i lata 
to okres deportacji do General-
nego Gubernatorstwa co naj-

Pi ękny i  straszny XX wi ek.  
„Wybuch Pol ski ” w 1920 r., prawi e sześć l at 

zbrodni  i  pogardy 1939-1945. I dekady,  
które bol ały, rozczarowywały i  ni osły nadzi eje

Hanka Sowińska
hanna.sowinska@polskapress.pl

Sześć pokoleń Polaków, 
mieszkających z „dziada 
pradziada” w mieście 
nad Brdą czekało na wol-
ność. Siódme doczekało. 
Wielu z tych, którzy rodzili 
się, gdy Bydgoszcz wracała 
do Macierzy straciło życie 
we wrześniu 1939 r. lub 
w kolejnych latach okupacji. 

W międzywojniu po perfumy i inne kosmetyki chodziło się do drogerii Karola Starka. 
Sklep mieścił się w kamienicy na rogu ul. Gdańskiej i Świętojańskiej
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Czytaj str. 38

Odsłonięta w 1910 r. rzeźba „Łuczniczki”, dzieło prof.  
Ferdinanda Lepckego, stała między Brdą a gmachem 
teatru
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Lata 30. Szkoła Powszechna przy ul. ks. Augustyna Kordeckiego. – To moja klasa – 
opowiadał nam przed laty Stanisław Grubczyński (drugi z lewej, w II rzędzie u dołu).  - 
Naszą wychowawczynią była panna Kurlandówna (w środku), która uczyła języka 
polskiego i matematyki
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Bydgoszcz należy dziś do sieci 
Miast Kreatywnych UNESCO 
w dziedzinie muzyki. Program 
ten utworzony został w 2004 
roku, aby wzmacniać współ-
pracę ośrodków, dla których 
kreatywność i działalność kul-
turalna stanowi strategiczny 
czynnik rozwoju. Sieć zrzesza 
dziś prawie 400 miast z całego 
świata, reprezentujących sie-
dem dziedzin: literaturę, mu-
zykę, film, rzemiosło arty-
styczne i sztukę ludową, wzor-
nictwo, gastronomię oraz sztu -
kę mediów. Obecnie do sieci na-
leży siedem polskich miast: Kra-
ków, Wrocław i Gdańsk – 
w dziedzinie literatury, Łódź 
i Gdynia – w dziedzinie filmu, 
Katowice – w dziedzinie mu-
zyki. Trzy lata temu do tego 
grona dołączyła też Bydgoszcz, 
właśnie za działania związane 
z muzyką. 

- Instytucje kultury, organi-
zacje pozarządowe i indywidu-
alni artyści tworzą bardzo bo-
gaty i zróżnicowany krajobraz 
muzyczny naszego miasta, ale 
przynależność do sieci UNE-
SCO to nie jest nagroda za to, że 
dużo dzieje się u nas w mu-
zyce. To także zobowiązanie. 
Przynależność do Miast Kre-
atywnych wymaga patrzenia 
na kulturę, jak na coś co kształ-
tuje świadomość i podnosi ja-
kość życia mieszkańców. UNE-
SCO stawia przed swoimi 
członkami bardzo konkretne 
cele związane ze zrównoważo-
nym rozwojem. Muzyka jest 
po prostu wybranym przez nas 
środkiem wyrazu, za pomocą 
którego chcemy mówić o war-
tościach takich jak ekologia, ro-
dzina, zdrowie czy pokój - 
mówi Marzena Matowska, dy-
rektorka Miejskiego Centrum 
Kultury. 

Festiwale i konkursy 
Bydgoszcz zdecydowała się 

aplikować w dziedzinie muzyki, 
bo w tym obszarze dzieje się 
u nas najwięcej. Każdego roku 
nad Brdą odbywa się blisko 100 
festiwali, przeglądów i innych 
wydarzeń kulturalnych, mniej 
lub bardziej powiązanych z mu-
zyką, w tym kilkanaście o za-
sięgu międzynarodowym. Do  
najważniejszych z nich bez wąt-
pienia należy m.in. Bydgoski 
Festiwal Operowy, największy 
w Polsce przegląd muzyczny 
z zakresu opery, operetki, mu-

sicalu oraz baletu.  Do cieka-
wych inicjatyw zaliczyć należy 
także Bydgoską Scenę Baro-
kową, podczas której muzyka 
z epoki serwowana jest za-
równo w tradycyjnych, jak i od-
świeżonych aranżacjach, a dla 
tych, którzy cenią muzykę ka-
meralną wyjątkowe znaczenie 
ma festiwal „Muzyka u Źródeł”. 

Miłośnicy muzyki poważnej 
dobrze znają też Bydgoski Festi-
wal Muzyczny, od ponad 60 lat 
organizowany przez Filharmo-
nię Pomorską im. I.J. Paderew-
skiego. Gmach Filharmonii Po-
morskiej regularnie gości także 
Międzynarodowy Konkurs Pia-
nistyczny im. I.J. Paderew-
skiego oraz Międzynarodowy 
Konkurs Pianistyczny im. A Ru-
binsteina – przyciągające nad  
Brdę najwybitniejszych piani-
stów z całego świata.  

Bydgoszcz znana jest także 
z festiwali jazzowych. Do naj-
ważniejszych należą Bydgoszcz 
Jazz Festival oraz cykl Bydgoska 
Akademia Jazzu. Nad Brdą nie 
brakuje też inicjatyw z pograni-
cza różnych gatunków arty-
stycznych. Na Fonomo Music & 
Film Festival spotykają się 
sztuka filmowa i muzyka, obraz 
i dźwięk. Z kolei Międzynaro-
dowy Festiwal Muzyki Współ-
czesnej i Sztuk Wizualnych 
„Mózg Festival” przyciąga arty-
stów poruszających się we 
wszystkich rejonach muzyki 
współczesnej, sztuki perfor-
mance, audio i wideoinstalacji. 

Corocznie kilkadziesiąt wy-
darzeń muzycznych organizuje 
też Miejskie Centrum Kultury. 
Sztandarowym projektem MCK 
jest Wiosna Festiwali, czyli cykl 
dużych imprez, często nawią-
zujących tematycznie do świata 
przyrody. Jedną z nich jest Fe-
stiwal Muzyki Tradycyjnej i Lu-

dowej Ethinesy – jeden z naj-
większych w festiwali poświę-
conych szeroko pojętej muzyce 
ludowej. Ethniesy, według słów 
samych twórców, to afirmacja 
życia, zwrot ku korzeniom, tra-
dycji i ku naturalnemu rytmowi 
przyrody. 

Kolejnym wielkim projek-
tem MCK jest Międzynarodowy 
Festiwal Rytmu i Sztuki Perku-
syjnej Drums Fusion – najwięk-
szy festiwal poświęcony sztuce 
perkusyjnej w Polsce. Gościł ta-
kie sławy, jak: Dave Lombardo, 
Cindy Blackman Santana, Apo-
calyptica, Jan Garbarek i wielu 
innych. W ramach imprezy pa-
dło już kilka rekordów Guin-
nessa, m.in. na najwięcej osób 
grających jednocześnie na jed-
nym bębnie i najwięcej osób 
grających na instrumentach 
z recyklingu. 

Inwestycje w kulturę 
Organizacja tak wielu du-

żych wydarzeń nie byłaby moż-
liwa, gdyby miasto nie posia-
dało odpowiedniego zaplecza, 
dlatego w Bydgoszczy z rozma-
chem inwestuje się w instytucje 
kultury. W ubiegłym roku zu-
pełnie nowy kampus zyskała 
Akademia Muzyczna im. F. No-
wowiejskiego. W ramach inwe-
stycji powstał olbrzymi kom-
pleks, a w nim cztery sale kon-
certowe: symfoniczna, kame-
ralna, teatralno-operowa i orga-
nowa oraz sale dydaktyczne 
i dom studenta. To jeden z jed-
nego najnowocześniejszych 
kampusów w Europie, oto-
czony parkiem, wyposażony 
w strefy relaksu i restaurację 
otwartą dla mieszkańców. 

Coraz bliżej ukończenia jest 
też rozbudowa Opery Nova 

o tzw. czwarty krąg. W budynku 
znajdzie się nowa sala kame-
ralna z widownią na blisko 500 
miejsc, co pozwoli na realizację 
większej liczby spektakli i przy-
czyni się do rozwoju działalno-
ści festiwalowej. W środku znaj-
dzie się także sala kinowa, prze-
strzeń wystawiennicza, taras 
widokowy i podziemny parking 
na ponad 200 samochodów. 
W tej chwili zniknęły już rusz-
towania wokół budynku i roz-
poczęły intensywne prace wy-
kończeniowe. Trwa także bu-
dowa łącznika między nowym 
budynkiem, a starym gmachem 
Opery Nova. 

Do rozbudowy szykuje się 
też Filharmonia Pomorska. Ist-
niejący gmach połączony zosta-
nie z nowym, w którym znajdą 
się m.in. nowa sala kameralna 
na 350 miejsc, zaplecze so-
cjalne, sale prób dla chóru oraz 
orkiestry, sale prób indywidual-
nych i sekcyjnych, magazyny 
dla instrumentów oraz wyposa-
żenia estradowego, parking 
podziemny, restauracja i prze-
strzeń wystawiennicza. W ra-
mach zadania wyremonto-
wany zostanie również istnie-
jący budynek. W marcu nastą-
piło otwarcie ofert złożonych 
w przetargu na generalnego wy-
konawcę, więc rozpoczęcie prac 
jest coraz bliżej. 

Edukacja muzyczna 
W Bydgoszczy swoje pierw-

sze kroki stawiało wielu arty-
stów, którzy później odnosili 
międzynarodową sławę. To tu 
od 1974 roku działa, wspo-
mniana już wcześniej, Akade-
mia Muzyczna im. Feliksa No-
wowiejskiego – jedyna wyższa 
uczelnia w regionie, kształcąca 
instrumentalistów, wokalistów, 
dyrygentów, kompozytorów, 
teoretyków, pedagogów, reży-

serów dźwiękowych, aranże-
rów i animatorów kultury. 
Wśród absolwentów uczelni są 
znani w całym kraju wirtuozi 
fortepianu, m.in. Rafał Ble-
chacz, Krzysztof Książek, Paweł 
Wakarecy, a także jeden z naj-
bardziej znanych jazzmanów 
w Polsce – Krzysztof Herdzin. 

Ale edukacja muzyczna czę-
sto zaczyna się znacznie wcze-
śniej. W Bydgoszczy działa Ze-
spół Szkół Muzycznych im. A. 
Rubinsteina, kilka prywatnych 
szkół muzycznych, a ofertę  
uzupełniają liczne zajęcia i pro-
gramy prowadzone przez insty-
tucje kultury: MCK, Pałac Mło-
dzieży, Młodzieżowe Domy 
Kultury oraz Integracyjny Uni-
wersytet Muzyczny. Zajęcia 
muzyczne dla najmłodszych 
prowadzi także Filharmonia Po-
morska, która cyklicznie orga-
nizuje spotkania pn. „Od brzu -
szka do uszka maluszka”, „Es-
trada Młodych” i „Muzycz ne 
Abecadło”. 

Jazz, yass, rap, 
alternatywa... 
Nad Brdą gra się nie tylko 

muzykę podniosłą i poważną. 
Do kultowych miejsc na mapie 
miasta należy Eljazz, w którym 
odbywają się koncerty jazzowe, 
bluesowe i rockowe. W Polsce 
znany jest też Mózg, od lat 90-
tych uważany za mekkę arty-
stów tworzących tzw. yass, łą-
czący elementy współczesnej 
muzyki improwizowanej, ja-
zzu, punk rocka i folku. Dziś 
Mózg pełni funkcję multidyscy-
plinarnego ośrodka sztuki, każ-
dego roku realizującego ponad 
100 projektów z udziałem arty-
stów z wielu zakątków świata. 

Od wielu dekad ważną rolę 
na krajowym rynku muzycz-
nym odgrywa też bydgoska 
scena alternatywna. Sukcesy 
na ogólnopolskich festiwalach 
odnosiły takie zespoły jak 
Abaddon, Variete, Something 
Like Elvis, 3moonboys, Ala-
meda, Stara Rzeka i wiele in-
nych. Za sprawą projektów Ja-
rosława „Bisza” Jaruszewskiego 
bydgoska scena rapowa zaczęła 
liczyć się na arenie ogólnopol-
skiej, a kilkanaście albumów 
wyprodukowanych przez Mar-
cina „Pawbeatsa” Pawłowskie -
go zyskało status złotej oraz pla-
tynowej płyty. Nazwisk i projek-
tów znad Brdy można by jesz-
cze długo wymieniać! 

- Muzyka i kultura nie są 
tylko kwiatkiem do kożucha. To 
coś, co kształtuje nas wewnętrz-
nie, nasze emocje, świadomość, 
kompetencje. Pozwala się wy-
rażać, poruszać trudne tematy, 
zrozumieć drugiego człowieka. 
W tym tkwi jej prawdziwa siła. 
I tak właśnie staramy się na nią 
patrzeć w Bydgoszczy - podkreś 
la Marzena Matowska.

Miasto pełne muzyki

Koncert orkiestry ekologicznej w ramach bicia rekordu na festiwalu Drums Fusion
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Tomasz Skory
tomasz.skory@polskapress.pl

Festiwale światowej rangi, 
konkursy przyciągające 
uczestników nie tylko               
z Europy, wybitne nazwiska, 
kluby znane w całej Polsce 
i prężnie działające instytu-
cje kultury. Miasto żyje.

Koncert w ramach warsztatów muzycznych w Filharmonii Pomorskiej
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Wśród instytucji, które 
współtworzą tożsamość 
miasta i budują jego markę 
w Polsce oraz na świecie, 
szczególne miejsce zajmu-
je Filharmonia Pomorska 
im. Ignacego Jana Pade-
rewskiego – jedna z naj-
ważniejszych instytucji 
muzycznych w kraju, od 
dziesięcioleci będąca dumą 
Bydgoszczan i mieszkań-
ców regionu.

Marszałkowska Filharmonia 
Pomorska słynie na całym 
świecie z genialnej akustyki 
swojej sali koncertowej. To 
właśnie tutaj występowały 

największe sławy światowej 
estrady muzycznej – jednym 
z pierwszych artystów był 
Artur Rubinstein, który po 
swoim występie w 1960 roku 
został patronem sali koncer-
towej. Dziś to miejsce pozo-
staje symbolem najwyższej 
jakości artystycznej i wyjąt-
kowych wrażeń muzycznych.
Instytucja, będąca jednostką 
kultury Samorządu Woje-
wództwa Kujawsko-Pomor-
skiego, jest współprowadzo-
na przez Ministra Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego. 
Jej działalność obejmuje 
koncerty symfoniczne, 
kameralne oraz recitale naj-

wybitniejszych wirtuozów 
z całego świata, a także 
bogaty program edukacyjny 
skierowany do wszystkich 
grup wiekowych.
Trzon Filharmonii stanowią 
dwa znakomite zespoły 
artystyczne: Orkiestra 
Symfoniczna oraz Orkiestra 
Kameralna Capella Byd-
gostiensis. Oba cieszą się 
międzynarodowym uzna-
niem, koncertują w kraju 
i za granicą, a także biorą 
udział w światowych prawy-
konaniach dzieł wybitnych 
kompozytorów, takich 
jak: Krzysztof Penderecki, 
Henryk Mikołaj Górecki czy 

Wojciech Kilar oraz twórców 
muzyki najnowszej.
Gmach Filharmonii, oddany 
do użytku w 1958 roku, jest 
jednym z najbardziej cha-
rakterystycznych obiektów 
kulturalnych Bydgoszczy. 
Powstał z inicjatywy i dzię-
ki determinacji Andrzeja 
Szwalbego – wieloletniego 
dyrektora i wizjonera, który 
kierował instytucją przez 
niemal cztery dekady. To on 
stworzył fundamenty pod 
rozwój Filharmonii jako miej-
sca nie tylko koncertów, ale 
także spotkań świata sztuki, 
nauki i biznesu.
Wnętrza Filharmonii zachwy-
cają nie tylko akustyką, ale 
również sztuką – w foyer  
i holach można podziwiać 
kolekcję rzeźb portretowych 
najwybitniejszych kompo-
zytorów oraz unikatowe 
gobeliny, w tym słynny cykl 
„Kwartet zapustny” Tade-
usza Brzozowskiego. Insty-
tucja posiada także cenny 
zbiór współczesnego ma-
larstwa i grafiki, obejmujący 
dzieła takich artystów, jak: 
Zdzisław Beksiński czy Jerzy 
Nowosielski.
Filharmonia odgrywa rów-
nież ogromną rolę edukacyj-
ną. Każdego roku organizuje 
około 1,5 tysiąca audycji 
i koncertów umuzykalniają-
cych dla blisko 200 tysięcy 
odbiorców. Cykle koncertów, 
takie jak „Od brzuszka do 
uszka maluszka”, „Akademia 
WioliMisia” czy „Poranki 
Muzyczne dla seniorów” 
sprawiają, że muzyka staje 
się dostępna dla wszystkich 
pokoleń.
Instytucja aktywnie uczest-
niczy w najważniejszych 
wydarzeniach kulturalnych  
i historycznych. Była inicja-
torem Roku Paderewskiego 
w 2001 roku, Roku Andrzeja 
Szwalbego w 2023, brała 
udział w obchodach 100-le-
cia Niepodległości, a także 
od dekad organizuje pre-

stiżowe festiwale, takie jak 
Bydgoski Festiwal Muzyczny 
(w tym roku po raz 64.), czy 
zakończony w 2015 roku 
Międzynarodowy Festiwal 
„Musica Antiqua Europae 
Orientalis”, który przez lata 
stanowił ważną platformę 
dialogu między kulturą 
Wschodu i Zachodu.
W jubileuszowym roku Byd-
goszczy Filharmonia patrzy 
także w przyszłość. Od kilku 
lat trwają przygotowania 
do jednej z najważniejszych 
inwestycji w jej historii – 
kompleksowego remontu, 
przebudowy i rozbudowy 
gmachu. 
„Filharmonia Pomorska to 
instytucja wielkiego for-
matu, zasługuje na każde 
zainwestowane w nią pie-
niądze. Rozbudowa i mo-
dernizacja tej jakże istotnej 
na mapie kulturalnej mia-
sta, regionu i kraju placów-
ki artystycznej to obecnie 
najważniejszy projekt 
inwestycyjny w dziedzinie 
kultury w naszym regionie” 

– wielokrotnie podkreślał 
Piotr Całbecki, marszałek 
Województwa Kujawsko-
-Pomorskiego.
W 2020 roku rozstrzygnięto 
międzynarodowy konkurs 
architektoniczny, a zwy-
cięska koncepcja zakłada 
stworzenie nowoczesnej, 
funkcjonalnej przestrzeni, 
odpowiadającej współcze-
snym potrzebom artystów 
i publiczności. Projekt obej-
muje m.in. modernizację sal, 
rozwój zaplecza techniczne-
go oraz poprawę dostępno-
ści obiektu. 
Filharmonia Pomorska to nie 
tylko instytucja – to symbol 
kultury, tradycji i ambicji 
Bydgoszczy. W roku 680-le-
cia miasta stanowi ona jeden 
z najważniejszych filarów 
jego tożsamości, łącząc hi-
storię z nowoczesnością i lo-
kalność z międzynarodowym 
prestiżem. To miejsce, w któ-
rym od pokoleń rozbrzmiewa 
muzyka najwyższej próby, 
która nieustannie zaprasza, 
by dać się jej przytulić… 

Filharmonia Pomorska – 

muzyczne serce Bydgoszczy 
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Niewątpliwie Wyspa Młyńska 
stanowi dziś jedno z ulubio-
nych miejsc bydgoszczan, 
w którym skupia się kulturalne, 
rekreacyjne i rozrywkowe ży-
cie miasta. Wyjątkowość tego 
miejsca potwierdzają fakty. 
Wyspa Młyńska z Młynami Ro-
thera znalazła się wśród laure-
atów plebiscytu „Cuda Polski 
2023” miesięcznika „National 
Geographic Traveler”. Z kolei 
Miasto Bydgoszcz w 2024 r. zo-
stało nagrodzone za rewitaliza-
cję Młynów Rothera w konkur-
sie na najlepsze wykorzystanie 
środków z UE w ciągu ostatnich 
20 lat. Jury doceniło pomysły 
na ożywienia dawnego kom-
pleksu zbożowo-młyńskiego 
i zagospodarowanie ogrom-
nych przestrzeni. Warto dodać, 
że wcześniej Młyny Rothera zo-
stały uznane za najlepszy pro-
dukt turystyczny 2023 roku we-
dług Polskiej Organizacji Tury-
stycznej. Zrewitalizowany obie -
kt przyciąga mieszkańców i tu-
rystów. Na początku tego roku 
Młyny Rothera odwiedził mi-
lionowy gość. 

Jak było w przeszłości? Okres 
świetności Wyspy Młyńskiej 
trwał stosunkowo długo. Już 
od XV wieku budowano tam 
młyny zbożowe, które wyko-
rzystywały siłę wód Brdy, ale 
dopiero pięć wieków później 
powstał kompleks przemy-
słowy zwany Młynami Ro-
thera, którego solidna sylwetka 
króluje nad zachodnią częścią 
Wyspy. Oprócz młynów nad  
Brdą w XV w. powstała łaźnia 
miejska, a 100 lat później sław -
na mennica królewska. Młyny 
Rothera prowadziły działalność 
aż do lat 80. ubiegłego wieku. 
Kolejne lata przyniosły kom-
pletną ruinę obiektów Wyspy 
Młyńskiej. Zmiany nastąpiły 
w 2005 roku. To data rozpoczę-
cia długiego procesu rewitali-
zacji, który w efekcie przyczy-
nił się do przywrócenia Wyspie 
jej dawnej świetności.  

XIX-wieczny kompleks Mły-
nów Rothera został po rewita-
lizacji udostępniony dla pu-
bliczności w listopadzie 2021 
roku. Obecnie funkcjonują 
w nim dwie stałe wystawy: 

„Węzły. Opowieść o mieście 
nad rzeką” i „Młyn-Maszyna”. 
W planach jest trzecia ekspozy-
cja Brain Space dotycząca funk-
cjonowania mózgu. W gmachu 
znalazlo siedzibę  Centrum Na-
uki i Kultury Młyny Rothera, 
które dynamicznie rozwija 
swoją działalność, proponując 
twórcze i aktywne spędzanie 
czasu na warsztatach czy wy-
darzeniach edukacyjnych.   

Tereny Wyspy Młyńskiej zo-
stały uporządkowane, przeszły 
gruntowną i spektakularną 
przemianę. Renowacji pod-
dane zostały spichrze i inne za-
bytkowe budynki przemy-
słowe,  przywrócono im dawną 
świetność, dostały nowe życie, 
a przy tym zmieniona została 
ich funkcja. We wnętrzach zna-
lazły swoje miejsce ekspozycje 
bydgoskiego Muzeum Okręgo-
wego. Zbiory Archeologiczne 
zostały wystawione w Białym 
Spichrzu, natomiast w Czerwo-
nym Spichrzu mieści się Gale-
ria Sztuki Nowoczesnej. Wzor-
cowo zaadaptowany został 
spichrz ziarna workowanego 
z 1873 roku na stylową „Kar -
czmę Młyńską”, mieszczącą się 
przy ul. Mennica 1, a obiekt 
przy Mennicy 6 po szczegóło-
wych pracach konserwator-
skich przeznaczono na Cen-
trum Pracy i Przedsiębiorczo-
ści, które wspiera  lokalny ry-
nek pracy.  

Godna polecenia na Wyspie 
jest atrakcyjna wystawa „Men-
nica bydgoska”, która została 
przygotowana z okazji powsta-
nia Europejskiego Centrum Pie-
niądza. Mieści się ona w bu-
dynku usytuowanym w miej-
scu, w którym w XVII wieku 
znajdowała się kamienica i prę-
garnia, gdzie wybijano monety. 
Mennica bydgoska działająca 
jako mennica królewska była 
jedną z najważniejszych w Rze-
czypospolitej. Jej najlepszy 
okres związany był z działalno-
ścią przedsiębiorców menni-
czych pochodzących z Nie-
miec, Włoch i Niderlandów. 
Duży wkład w działalność 
mennicy wnieśli również mie -
szczanie bydgoscy. Mennica 
bydgoska wybijała zarówno 
drobne monety - szelągi i tro-
jaki, jak i monety większego ka-
libru – dukaty, talary i półtalary. 

Ciekawym obiektem na Wy-
spie jest żółty budynek stojący 
naprzeciwko Młynów Rothera. 
To tak zwany Dom Leona Wy-
czółkowskiego, w którym wy-
eksponowano obrazy, grafiki 
a także warsztat pracy tego 
wielkiego malarza, patrona Mu-

zeum Okręgowego w Bydgosz-
czy. Budynek powstał w latach 
1899-1902 jako obiekt miesz-
kalny dla członków zarządu 
Młynów Rothera.  

Nowe życie dostaje także 
Wenecja Bydgoska czyli ma-
lowniczy zespół kamienic 
wzniesionych w II połowie XIX 
wieku nad rzeką Młynówką. 
W dawnych czasach toczyło się 
tam życie, w oficynach urzą-
dzano mieszkania, prowa-
dzono małe warsztaty i zakłady 
rzemieślnicze, a także sklepy. 
Dzielnicę zajmowali kupcy, 
i rzemieślnicy reprezentujący 
przeróżne profesje: blacharze, 
zduni, rzeźnicy, szklarze i inni. 
W przemysłowym pejzażu po-
jawiły się składy drewna, tar-
tak, farbiarnia z pralnią, czy np. 
fabryka szczotek. Obecnie 
w odremontowanych budyn-
kach umieszczono biura, kluby, 
miejsca na kawę i wino. To 
także jedna z głównych atrakcji 
Wyspy. Od strony kamienic wy-
budowany został kamienny 
bulwar, zaś z drugiej strony 
rzeki powstała aleja spacerowa. 

Rewitalizacja Wyspy Młyń-
skiej była możliwa dzięki wy-
siłkom Miasta, środkom euro-
pejskim i wsparciu funduszu 
norweskiego. Dała ona temu 
miejscu nowe życie. Na Wyspie 
uruchomiono gastronomię, 
wodną komunikację, zapew-
niono rekreację na trawie 
i na placu zabaw, zbudowano 
amfiteatr, ogródek jordanow-
ski, stworzono bulwary par-
kowe, plażę miejską oraz 
nadrzeczny taras widokowy, 
a także ciągi spacerowe z kład-
kami prowadzącymi na Wy-
spę, na której odbywają się im-
prezy kulturalne, pikniki. kon-
certy, eventy, festyny. Warto 
przypomnieć, że już 25 kwiet-
nia zorganizowany będzie 
na Wyspie Piknik Kazimierza 
Wielkiego z okazji 680. rocz-
nicy lokacji miasta, a 1 maja – 
Rodzinny Piknik Europejski. 

Do miejsc aktywnej rekre-
acji należy nowoczesna marina 
dla jachtów, z przystanią spor-
tową oraz dobrze przygotowa-
nym nabrzeżem. Marina stała 
się nowym symbolem miasta, 
otrzymała wiele ważnych na-
gród, m.in. The World Leisure 
International Innovation Prize 
2012. Dziś bydgoska przystań 
jest doskonałym miejscem 
na uprawianie sportów wod-
nych, głównie kajakarstwa 
i wioślarstwa. Marina służy nie 
tylko sportowcom, z wypoży-
czalni sprzętu wodnego mogą 
korzystać absolutnie wszyscy. 

Wyspa Młyńska przechodzi 
aktualnie drugi etap rewitaliza-
cji, który rozpoczął się w lutym 
2025 roku, mający na celu dal-

sze upiększenie tego terenu. 
Kontynuowanych jest wiele za-
dań. Trwa m.in. remont Mię-
dzywodzia  i elewacji Domu 

Wyczółkowskiego i Białego Spi-
chrza. Wartość zadań dotyczą-
cych obecnej rewitalizacji po-
chłonie około 5 mln zł. 

Wyspa Młyńska 
rewi tal i zacja na medal

Młyny Rothera - cenny zabytek architektury przemysłowej  odzyskał dawny blask
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Jan Oleksy
jan.oleksy@polskapress.pl

Enklawa zieleni w samym 
sercu miasta.  Odrestauro-
wane Młyny Rothera ze spi-
chrzami, zabytki architektu-
ry przemysłowej i kamieni-
ce Wenecji Bydgoskiej two-
rzą malowniczy klimat. 

Z tarasu widokowego można obejrzeć całą wyspę wraz z przyległościami
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Najważniejszym punktem na  
sportowej mapie miasta jest 
kompleks „Zawiszy”, stano-
wiący codzienną bazę dla byd-
goskich klubów, stowarzyszeń, 
szkół oraz olimpijczyków, któ-
rych nie brakuje nad Brdą. 
Pod względem infrastruktury 
sportowej jest to jeden z naj-
większych i najbardziej funk-
cjonalnych miejskich obiektów 
sportowych w Polsce. Sercem 
kompleksu jest Stadion im. 
Zdzisława Krzyszkowiaka, mo-
gący pomieścić przeszło 20 tys. 
widzów. Był on areną wielu im-
prez najwyższej rangi, m.in. 
mistrzostw świata U-20 w piłce 
nożnej, mistrzostw Europy U-
21, drużynowych mistrzostw 
Europy w lekkiej atletyce i fina-
łów Pucharu Polski w piłce 
nożnej. 

Drugim wielkim filarem 
bydgoskiego sportu jest Hala 
Sportowo-Widowiskowa Im-
mobile Łuczniczka. To wie-
lofunkcyjny obiekt w centrum 
miasta, mieszczący ponad 6 ty-
sięcy widzów i wyposażony 
w zaplecze techniczne umożli-
wiające organizację nie tylko 
zawodów sportowych, ale 
także konferencji, koncertów 
i innych widowisk na najwyż-
szym poziomie. Na co dzień 
hala jest miejscem treningów 
i meczów siatkarskich bydgo-
skich klubów: Pałacu i BKS Vi-
sły Bydgoszcz. Łuczniczka go-
ściła też takie wydarzenia jak 

mistrzostwa świata w siat-
kówce mężczyzn, mistrzostwa 
Europy w koszykówce kobiet, 
mistrzostwa świata w karate, 
mecze reprezentacji Polski 
w koszykówce i piłce ręcznej 
czy gale bokserskie. 

Obok działa Grupa Modera-
tor Arena, czyli nowoczesna 
hala treningowa oddana 
do użytku we wrześniu 2014 
roku. Powstała jako obiekt uzu-
pełniający dla Łuczniczki i zo-
stała połączona z nią podziem-
nym przejściem. Hala mieści 
1470 osób, na co dzień korzy-
stają z niej bydgoskie drużyny 
koszykarskie, a oprócz sportu 
odbywają się tu koncerty, wy-
stawy i konferencje. 

Ważnym punktem na spor-
towej mapie Bydgoszczy jest 

także miejskie lodowisko Tor-
byd, otwarte w 2018 roku. 
Obiekt ma ponad 4600 me-
trów kwadratowych po-
wierzchni użytkowej, działa 
przez cały rok i może jednocze-
śnie przyjąć ponad 250 osób. 
Latem służy jako miejsce ak-
tywności rekreacyjnej, zimą 
zaś staje się jednym z najchęt-
niej odwiedzanych punktów 
przez mieszkańców miasta 
i okolic. Na tafli swoje mecze li-
gowe rozgrywają hokeiści, 
a treningi organizują grupy ły-
żwiarzy figurowych. 

Do najstarszych i najbar-
dziej rozpoznawalnych obiek-
tów w mieście należy Stadion 
Polonii im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, otwarty w 1924 
roku. To jeden z najstarszych 

stadionów w Polsce, kojarzony 
przede wszystkim z żużlem, 
ale także z piłką nożną i daw-
niej lekkoatletyką. Stadion po-
siada tor żużlowy o długości 
348 metrów oraz pełnowymia-
rowe boisko piłkarskie, a przez 
lata był domem dla drużyn Po-
lonii Bydgoszcz. Jego znacze-
nie sportowe wynika nie tylko 
z historii, lecz także z faktu, że 
wielokrotnie gościł imprezy 
ogólnopolskie i międzynaro-
dowe. Obecnie obiekt jest 
w przebudowie, która ma pod-
nieść standard trybun i dopro-
wadzić go do pojemności 13,5 
tysiąca miejsc siedzących.  

Bardzo ważnym miejscem 
dla sportów wodnych pozo-
staje Tor Regatowy Brdyujście, 
uznawany za najstarszy tor re-

gatowy w Polsce. To akwen 
tworzony przez spiętrzone 
wody Brdy, oddzielony od Wi-
sły wałem i groblą, wykorzy-
stywany do wioślarstwa, kaja-
karstwa i innych sportów wod-
nych. Na jego wodach rozgry-
wano wiele mistrzostw Polski, 
a już w 1929 roku odbyły się tu 
mistrzostwa Europy w wio-
ślarstwie. Dziś Brdyujście po-
zostaje jednym z najważniej-
szych krajowych ośrodków 
sportów wodnych, a dodat-
kowo pełni funkcję miejsca 
zgrupowań reprezentacji Pol-
ski. W 2020 roku został wska-
zany przez Ministerstwo 
Sportu jako specjalistyczny 
ośrodek o strategicznym zna-
czeniu dla sportu wyczyno-
wego.  

Wśród ważnych, choć bar-
dziej kameralnych obiektów, 
warto wymienić także Kom-
pleks Sportowy Chemik przy  
ul. Glinki. Jego główny stadion 
piłkarsko-lekkoatletyczny od-
dano do użytku w 1977 roku, 
a cały zespół obejmuje również 
boisko ze sztuczną nawierzch-
nią, halę sportową, małą halę 
rozgrzewkową i dodatkowe bo-
isko naturalne. Obiekt może 
pomieścić około 2,5 tysiąca wi-
dzów i od lat stanowi dom Byd-
goskiego Klubu Sportowego 
Chemik. Ciekawostką jest to, że 
w latach 2017 i 2019 teren klubu 
służył jako boisko treningowe 
podczas mistrzostw Europy U-
21 i mistrzostw świata U-20, co 
pokazuje, że nawet zaplecze 
treningowe Bydgoszczy potrafi 
obsługiwać wydarzenia świa-
towej klasy. 

Warto wiedzieć, że Zawisza 
posiada też dodatkowy stadion 
przy ul. Sielskiej. To obiekt 
mniejszy, ale ważny dla co-
dziennego treningu. Po remon-
cie z lat 2014–2015 zyskał nowe 
boisko ze sztuczną nawierzch-
nią i oświetleniem, a także in-
frastrukturę lekkoatletyczną, 
w tym czterotorową bieżnię 
i skocznię w dal. Trybuny mie -
szczą 700 kibiców, a stadion 
służy obecnie przede wszyst-
kim lokalnym klubom.  

Bydgoski sport nie kończy 
się jednak na dużych stadio-
nach i halach o szerokim zasto-
sowaniu. Miasto posiada też 
znaczną sieć mniejszych obiek-
tów, od kartodromu i toru spe-
edrowerowego, przez liczne 
boiska, korty tenisowe, aż 
po baseny, przystanie kajakar-
skie, wioślarskie i żeglarskie, 
które pozwalają nie tylko kibi-
cować, ale czynnie uprawiać 
sport w każdej części miasta.

Tu trenują mistrzowie

Grupa Moderator Arena to jedna z najnowszych hal sportowych w Bydgoszczy
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Tomasz Skory
tomasz.skory@polskapress.pl

Bydgoszcz od lat stawia 
na sport, inwestując w infra-
strukturę, która służy                       
zarówno zawodowcom,                 
jak i młodym adeptom              
wielu dyscyplin.

Stadion Zawiszy gościł imprezy lekkoatletyczne światowej rangi
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Żużlowcy trenujący na torach stadionu Polonii wielokrotnie sięgali po złoto
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Plac Teatralny, a przed Teatrem Miejskim - postój taksówek
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- A pamiętasz...? - uwielbiamy 
wracać do znajmomych miejsc, 
do swoje fyrtla. Wspominać, co 
było „pod piątką” albo  zapa-
szek śledzi kupowanych na Ry-
bim Rynku prosto z beczki; były 
tak sztywne od soli , że trzeba 
było najpierw uderzeniem o  

cho lewę buta pozbawić je tej 
skorupy. I jeszcze powtarzać ko-
lejny raz legendę o krwawej ręce 
na murze koś cioła na Starym 
Rynku. Pokazywać dzieciom 
miejsce, gdzie nad brzegiem 
Młynówki stał „galeriowiec” 
i przekonywać, że Wenecja Byd-
goska to wcale nie była nazwa 
na wyrost. A na Placu Teatral-
nym stał teatr w którym wystę-
powała Mieczysława Ćwikliń-
ska... Zapraszamy na spacer 
po starej Bydgoszczy.

Wyjątkowe kadry miejsc, 
których już nie ma. Bo nawet 
jeśli przetrwały, to już w zu-
pełnie innym otoczeniu. 
Bydgoszczy dawnej czar...

Na starej 
fotografii

„Rybiary”, handlarki sprzedawały połów prosto z beczek; ryby zawijały w... gazety

FO
T.

 N
A

RO
D

O
W

E 
A

RC
H

IW
U

M
 C

YF
RO

W
E

Stary Rynek. Kościół oo. Jezuitów, w tle - Fara 
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Skrzyżowanie obecnej Gdańskiej, Jagiellońskiej i Focha oraz Kościół Klarysek 

FO
T.

 N
A

RO
D

O
W

E 
A

RC
H

IW
U

M
 C

YF
RO

W
E

Dzień targowy na Starym Rynku w 1925 roku. Wtedy jeszcze HACCP nie obowiązywał
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Piekarnia na rogu Bocianowa i Sienkiewicza. Była i jest 
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Widok z mostu na Pałacyk Lloyda i spichrza. Rok 1925
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Bydgoska Wenecja - tego fragmentu już nie ma i nie wróci 
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Śluza miejska. Stary Kanał za najlepszych swoich czasów
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Zaułek. Bohater wielu obrazów i kadrów filmowych
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Rok 1929. Nad Brdą
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Widok z mostu (dziś im. Jerzego Sulimy Kamińskiego) ma Pl. Teatralny i Teatr Miejski 
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Nabrzeże przy Poczcie Głównej, dziś nosi imię red. Zbigniewa Urbanyi 
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Róg Gdańskiej, Pomorskiej i Dworcowej. Nazwa tej pierwszej zmieniała się w rytm dziejów
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XIX-wieczna architektura 
Bydgoszczy kojarzona jest 
głównie ze stylem zwanym hi-
storyzmem, który w sposób 
świadomie naśladował style 
minionych epok. Nieobcy był 
także eklektyzm, polegający 
na łączeniu w jedną całość róż-
norodnych elementów, moty-
wów, stylów. Jednym z nich 
była także secesja, która jako 
nowy trend w sztuce napły-
nęła do Bydgoszczy z Niemiec, 
gdzie występowała pod nazwą 
Jugendstil. W bydgoskiej archi-
tekturze tego czasu wyraźne są 
wpływy secesji berlińskiej, 
charakteryzującej się dekora-
cyjnością, asymetrią, giętkimi,  
płynnymi liniami, motywami 
roślinnymi i zwierzęcymi, mo-
tywami masek, całym bogac-
twem zdobień, nieregularnymi 
wykuszami, wieżyczkami, im-
ponującą sztukaterią. Z całą 
pewnością można powiedzieć, 
że na przełomie XIX, a bardziej 
na początku XX wieku poja-
wiła się w Bydgoszczy nowa 
estetyka, zapanował nowy 
trend, powszechny w europej-
skiej architekturze.  

Dzięki temu, że Bydgoszcz 
prawie nie ucierpiała w czasie 
II wojny światowej, miasto 
może pochwalić się prawdzi-
wie secesyjnymi perełkami, 
obiektami zbudowanymi w cał-
kowicie secesyjnym stylu,  
a także obiektami naznaczo-

nymi secesyjnymi detalami 
ozdabiającymi fasady budyn-
ków zaprojektowanych jednak 
w klasycystycznym duchu. Na-
leży zaznaczyć, że tak licznej 
grupy całkowicie secesyjnych 
kamienic znajdujących się w jed-
nym mieście trudno znaleźć 
gdziekolwiek indziej. W Byd-
goszczy secesja nadal ma się do-
brze. Widoczna jest na każdym 
kroku. Warto to sprawdzić, 
fundując sobie spacer po byd-
goskich ulicach w centrum 
miasta. 

Pośród najważniejszych lo-
kalizacji na szczególną uwagę 
zasługuje ulica Augusta Ciesz-
kowskiego tworząca niemal 
jednorodny zespół eleganckich 
kamienic z bogatymi  detalami 
architektonicznymi. To miej-

sce jest najbardziej reprezenta-
tywne dla bydgoskiej secesji.  
Godne uwagi jest skupisko se-
cesyjnych willi i budynków 
wielorodzinnych, charaktery-
zujących się malowniczymi 
szczytami i wykuszami przy al. 
Adama Mickiewicza. Nato-
miast przy ul. Paderewskiego 4 
mamy do czynienia z budyn-
kiem zaprojektowanym przez 
Rudolfa Kerna, uznawanym 
za jeden z najlepszych przykła-
dów secesji w mieście. Charak-
teryzuje się asymetryczną 
bryłą i pięknymi kutymi balu-
stradami. Z kolei wyjątkowa 
kamienica zbudowana dla 
Franciszka Ciechanowskiego 
według projektu Ernsta Petersa 
z Berlina mieści się przy ul. 
Świętej Trójcy 23. Jednak ikoną 

bydgoskiej architektury prze-
łomu XIX i XX wieku, a także 
jedną z atrakcji turystycznych 
Bydgoszczy, która zapewnia 
królewski wypoczynek w hi-
storycznych wnętrzach, jest 
hotel „Pod Orłem”. Ta bogato 
zdobiona monumentalna ka-
mienica z orłem z rozpostar-
tymi skrzydłami, została za-
projektowana przez wybitnego 
bydgoskiego budowniczego 
Józefa Święcickiego. 

Jego kolejnym znanym dzi
ełem jest wielkomiejska kami
enica przy Placu Wolności 1. Te
n często uwieczniany na poczt
ówkach budynek wyróż-
nia się bogatymi detalami arch
itektonicznymi, elewacją zdo-
bioną pilastrami, motywami ka
rtusza i roślinnymi, imponują-

cymi wykuszami i wieżą zako
ńczoną cebulastym hełmem. D
zieła Józefa Święcickiego zach
wycają do dziś. Ale twór-
ców „małego Berlina” była cała 
rzesza. Większość najbar-
dziej ikonicznych budynków w
yszła spod ręki lokalnych budo
wniczych i architektów. Jed-
nym z najaktywniejszych pro-
jektantów secesyjnej Bydgosz-
czy był Rudolf Kern, zaś autore
m wielu malowniczych kamie-
nic łączących secesję z element
ami neobaroku - Fritz Weidner. 
Do zmiany oblicza miasta przy-
czynili się też inni twórcy: Paul 
Böhm, Karl Berger, czy też  
Erich Lindenburger.   

Nie zapominajmy, że byd-
goską odmianę secesji wyróż-
nia także urbanistyka miasta-

ogrodu. I tak całe założenie po-
między dzisiejszym parkiem J. 
Kochanowskiego i ul. Chodkie-
wicza to duża część przemyśla-
nego projektu urbanistycz-
nego. Dzielnica została rozpla-
nowana na przełomie XIX i XX 
wieku. Od samego początku 
myślano o tym, żeby nadać jej 
charakter miasta-ogrodu. 
Urbaniści zadbali tam o parki, 
skwery i przemyślaną lokaliza-
cję zabudowy mieszkaniowej 
oraz obiektów użytkowych. 
Tak powstała jedna z najład-
niejszych części miasta, zgod -
na z  trendami realizowanym 
i w wielu europejskich stoli-
cach tamtego okresu. Dzielnicę 
zamykał główny gmach pierw-
szej bydgoskiej uczelni wyższej 
- Instytutu Rolniczego im. Ce-
sarza Wilhelma (Kaiser-Wil-
helm-Institut für Landwirt-
schaft).   

Oczywiście, poza budyn-
kami stricte secesyjnymi, ist-
nieje w Bydgoszczy bardzo 
wiele obiektów noszących je-
dynie secesyjne elementy 
ozdabiające elewacje. Niekiedy 
są to drobniejsze secesyjne na-
wiązania w postaci pojedyn-
czych sztukaterii, czy zdobio-
nych drzwi. Te „perełki” moż -
na znaleźć w różnych miej-
scach centrum miasta. Warto 
im się bliżej przyjrzeć, zatrzy-
mując się na chwilę na przykład 
przy ulicy Długiej 17, Garbary 
20. Zamoyskiego 4, Dworcowej 
45, Alejach Mickiewicza 3 i 15, 
Gdańskiej 5, Świętej Trójcy 23, 
a także szukać ich pod innymi 
adresami. 

Wszystkim zainteresowa-
nym  polecamy szlak „Secesja 
w Bydgoszczy” o długości około 
4 km, który pozwala na własne 
oczy podziwiać najciekawsze 
zabytkowe obiekty. 

Wi el ki  „mały Berl i n”

Hotel „Pod Orłem” - ikona bydgoskiej architektury przełomu XIX i XX wieku
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Jan Oleksy
jan.oleksy@polskapress.pl

Bydgoska secesja jest sław-
na na całą Polskę.  Miasto 
często nazywane było „ma-
łym Berlinem”. Architektura 
z przełomu XIX i XX wieku 
chętnie czerpała wzorce 
głównie z secesji berlińskiej. 

W Bydgoszczy secesja ma się dobrze, widoczna jest na każdym kroku. Na zdjęciu ulica Cieszkowskiego
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Wielkomiejska kamienica przy Pl. Wolności 1 jest dziełem Józefa Święcickiego
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Jeszcze za czasów imperium 
rzymskiego położenie nad brze-
giem Brdy miało strategiczne 
znacznie dla osad stanowiących 
zalążek historycznej Bydgosz-
czy. Łatwiejsza w przeprawie 
rzeka pozwalała kupcom omi-
jać w tym miejscu Wisłę i podró-
żować dalej na północ szlakiem 
bursztynowym. W średniowie-
czu rola rzeki wzrosła, wyzna-
czając rytm osadnictwa, handlu 
i transportu. Jedną z ważniej-
szych dat w historii miasta jest 
rok 1346, kiedy to król Kazi-
mierz Wielki wydał dokument 
lokacyjny dla Bydgoszczy, 
w którym przyznał mieszkań-
com prawo prowadzenia han-
dlu spławnego. Z czasem natu-
ralny potencjał rzeki został 
wzmocniony przez wielką in-
westycję hydrotechniczną, 
która odmieniła losy miasta 
na kolejne stulecia. 

Imponujący projekt 
Tą wielką inwestycją był Ka-

nał Bydgoski, który połączyłby 
Wisłę i Odrę. Plany jego powsta-
nia sięgają drugiej połowy XVIII 
wieku. Inwestycja o olbrzymiej 
skali miała umożliwić transport 
towarów do Prus z pominię-
ciem Gdańska. Projekt został 
zrealizowany w latach 1773-
1774. Powstał kanał począt-
kowo z drewnianymi śluzami, 
a następnie pierwsze w tej czę-
ści Europy śluzy z cegły palonej, 
które podziwiać można na sta-
rym Kanale Bydgoskim do dzi-
siaj. Był to na tamte czasy cud 
techniki, który znacząco wpły-
nął na gospodarkę Bydgoszczy. 

Czas przemian 
Rozwinęły się prężne przed-

siębiorstwa handlowe, jak rów-
nież stocznie budujące jed-
nostki pływające nie tylko 
na potrzeby żeglugi. Trzeba 
podkreślić, że wiek XIX był cza-
sem wielkich prac moderniza-
cyjnych na Kanale Bydgoskim. 
W ich wyniku poprawiły się wa-
runki żeglowania, pojawiły się 
na Bydgoskim Węźle Wodnym 
statki napędzane parą, a tym sa-
mym miasto wchodziło w XX 
wiek jako silny ośrodek przemy-
słowo-handlowy nierozerwal-
nie związany z żeglugą. 

Nowa nitka 
Ważne miejsce w dziejach 

transportu rzecznego miasta za-
jęła budowa nowej nitki Kanału 
Bydgoskiego w latach 1908–

1915. Dzięki pobudowanym ślu-
zom możliwe stało się śluzowa-
nie większych jednostek, co 
wpłynęło na dalszy rozwój han-
dlu. Po odzyskaniu niepodle-
głości i powrocie Bydgoszczy 
do Polski w 1920 roku, większa 
część niemieckiego przedsię-
biorstwa żeglugowego Brom-
berger Schleppschiffahrt A.G. 
została zrepolonizowana, czego 
efektem była zmiana nazwy 
na Lloyd Bydgoski. W między-
wojniu firma stała się ważnym 
ogniwem systemu transportu 
rzecznego. 

Wpis do rejestru 
Po II wojnie światowej Kanał 

Bydgoski pełnił ważną rolę jako 
arteria wodna, jednak z czasem 
możliwości transportowe zma-
lały. Obecnie ten najstarszy 
czynny kanał śródlądowy 
w Polsce jest zakwalifikowany 
jako droga wodna II klasy. 
Od 2005 roku jest wpisany 
do rejestru zabytków, ma 
szanse znaleźć się na Liście 
Światowego Dziedzictwa Kultu-
rowego i Przyrodniczego UNE-
SCO, bo stanowi nieoceniony 
relikt historii miasta.  

Ożywianie otoczenia 
Dziś Bydgoski Węzeł Wodny 

odzyskuje dawny blask. Dzięki 
środkom unijnym realizowane 
są projekty, które mają na celu 
rewitalizację terenów nadrzecz-
nych. Oprócz projektu rewitali-
zacji Bydgoskiego Węzła Wod-
nego, jednym z największych 
do tej pory był program „Rewi-
talizacji zasobów kulturowych 
i przyrodniczych Wyspy Młyń-
skiej i jej najbliższego otocze-
nia”. Tym samym zdecydo-
wano o przekształceniu zdegra-
dowanego poprzemysłowego 
terenu w przestrzeń kultury, re-

kreacji i turystyki. To niewątpli-
wie jedna z największych atrak-
cji turystycznych Bydgoszczy 
(piszemy o niej na str. 16).  Po-
cząwszy od średniowiecza 
przez kilka następnych wieków 
stanowiła ona przemysłowe 
centrum. Obecnie Wyspa Młyń-
ska to zielona oaza w centrum 
miasta  z dawnymi młynami, 
urokliwymi kamienicami usa-
dowionymi nad Młynówką, 
tworząc Wenecję Bydgoską. 

Przystanie wodne 
Na odcinku Bydgoskiego 

Węzła Wodnego istnieją dobrze 
zorganizowane przystanie wod -
ne, jak chociażby dawna przy-
stań „Gwiazda” usytuowana 
na styku starego i nowego Ka-
nału Bydgoskiego przy Klubie 
Sportowym „Gwiazda”. Nato-
miast w 2013 roku na Wyspie 

Młyńskiej rozpoczęła działal-
ność Przystań Bydgoszcz. 
W oczy rzuca się jej budynek za-
projektowany przez Autorską 
Pracownię Architektoniczną 
Rokiccy. Obiekt został zwy-
cięzcą konkursu Bryła Roku. 
Nowoczesny kompleks pełni 
równocześnie funkcję spor-
tową, rekreacyjną i turystyczną. 

Istota kanału 
Dziś Bydgoski Węzeł Wodny 

nie ma już znaczenia gospodar-
czego, ale jest ważnym elemen-
tem tożsamości miasta. Niesa-
mowite zabytki hydrotechniki, 
stanowią dla Bydgoszczy po-
tencjał, aby stać się wodną sto-
licą Polski. Możemy je podzi-
wiać do dzisiaj. Jednymi z naj-
ciekawszych są śluzy, które 
od samego początku umożli-
wiały transport największych 

ówczesnych barek przekracza-
jących 400 ton. Wszystkie śluzy 
posiadają taką samą długość 
i szerokość, a jedynie różnią się 
wysokością podnoszenia. Ślu-
zowanie w każdej z nich w zasa-
dzie nie przekracza 20 minut. 
Sławna stała się śluza Okole, a to 
za sprawą kultowego filmu 
„Czterej pancerni i pies”. To 
przy niej kręcono słynną scenę 
wysadzenia wrót śluzy nr 3. 

Planty nad kanałem 
Stary Kanał Bydgoski i jego 

otoczenie to miejsce wyjątkowe 
także dzięki walorom przyrod-
niczym. Na początku XIX wieku 
inspektor kanału Peterson roz-
począł systematyczne zadrze-
wianie brzegów topolami czar-
nymi, kasztanowcami, wią-
zami, bukami oraz lipami. Prace 
te kontynuowane były również 
później przez Towarzystwo 
Upiększania Miasta. W połowie 
XIX wieku planty nad kanałem 
stały się wizytówką miasta, 
a zarazem miejskim terenem 
rekreacyjno-rozrywkowym.  
Powstawały restauracje i sale 
taneczne, organizowano ple-
nery malarskie, występy te-
atrów letnich.  Zimą kanał za-
mieniał się w ślizgawkę. Gorsze 
czasy nastały po drugiej wojnie. 
Dopiero przełom wieku XX 
i XXI okazał się dla plant ła-
skawy. Zaczęło się odradzać tu-
taj życie kulturalne. 

Port w mieście 
Warto przypomnieć, że jesz-

cze kilkadziesiąt lat temu w cen-
trum Bydgoszczy można było 
zobaczyć liczne barki, holow-
niki, których wspomnieniem 
jest barka Lemara, znajdująca 
się na miejskim Szlaku Wody, 
Przemysłu i Rzemiosła. Stała się 
jedną z największych atrakcji 
miasta. Oblegana przez tury-

stów i tubylców barka zbudo-
wana została w bydgoskiej 
stoczni w 1937 roku, przez pra-
wie siedem dekad pełniła 
służbę w żegludze śródlądowej. 
Później miała trafić na złom, 
jednak w 2009 roku władze 
Bydgoszczy zadecydowały, aby 
ją odkupić, wyremontować 
i ożywić. Pomysł okazał się 
strzałem w dziesiątkę. Dzisiaj 
mieści się w niej  Muzeum Le-
gend Szyperskich przedstawia-
jące świat wodniaków, a w ła-
downiach ekspozycja tema-
tyczna oraz zrekonstruowana 
kajuta, w której mieszkała ro-
dzina szypra. 

O porcie w centrum Byd-
goszczy przypominają również 
okazałe spichrze oraz Pałacyk 
Lloyda Bydgoskiego, który był 
siedzibą przedsiębiorstw żeglu-
gowych istniejących na prze-
strzeni XX wieku.   

Kanał w muzeum 
Bydgoski Węzeł Wodny do-

czekał się nie tylko wielu opra-
cowań naukowych, szerokiej 
dokumentacji fotograficznej, 
ale także własnego muzeum. 
W 2006 roku dzięki inicjatywie 
Sebastiana Malinowskiego po-
wstało Muzeum Kanału Bydgo-
skiego, w którym można pozna-
wać historię tej drogi wodnej, 
zobaczyć makiety śluz. łódź 
wioślarską z 1910 r., modele 
dawnych barek i holowników, 
a nawet ponawigować po ka-
nale na interaktywnej makiecie 
śluzy trapezowej.  

Ukryty potencjał 
Centrum miasta ma szansę 

się zmienić, a to za sprawą od-
budowy zasypanego kanału. 
Tej sprawie poświęcona była 
ubiegłoroczna konferencja 
„Kanał Bydgoski – ukryty po-
tencjał”. Jej głównym tematem 
było przedstawienie możliwo-
ści odrestaurowania Starego 
Kanału Bydgoskiego od ronda 
Grunwaldzkiego do ujścia Brdy 
w pobliżu Grottgera. Projekt 
pokazuje, jak można prze-
kształcić ruchliwą przestrzeń  
w przyjazny, zielony fragment 
miasta. 

 
Woda Bydgoska 
Z Bydgoskim Węzłem Wod-

nym – swoistym znakiem rozpo-
znawczym Bydgoszczy - zwią-
zanych jest wiele imprez promo-
cyjnych, sportowych i turystycz-
nych. Do znanych należą: festyn 
Bydgoski Festiwal Wodny Ster 
na Bydgoszcz, regaty Wielka 
Wioślarska o Puchar Brdy, Re-
gaty żeglarskie Bydgoszcz-To-
ruń  – organizowane od 1938 wy-
ścigi jachtów na Wiśle z Torunia 
do Brdyujścia, Bydgoski Jar-
mark Wodny czy zawody pły-
wackie na Brdzie - Woda Byd-
goska.

Mi asto przegl ąda si ę w wodzi e

Wizualizacja projektu odbudowy fragmentu Starego Kanału Bydgoskiego
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Jan Oleksy
jan.oleksy@polskapress.pl

Bydgoszcz od zarania była 
silnie związana z wodą. 
Brda, Wisła, Kanał Bydgoski 
i Kanał Górnonotecki tworzą 
tu układ wyjątkowy nie tyl-
ko w skali całego kraju.

Szlak turystyczny Bydgoski Węzeł Wodny widziany z pozycji kajaka  
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W malowniczej scenerii Myślę-
cinka znajdziemy ciągnące się 
kilometrami ścieżki piesze i ro-
werowe, szlaki turystyczne 
prowadzące przez okoliczne 
lasy, tereny urozmaicone wnie-
sieniami i oczkami wodnymi 
oraz wiele elementów infra-
struktury zaprojektowanych 
z myślą o miłośnikach aktyw-
nego wypoczynku. To wszy -
stko sprawia, że tereny parku 
przyciągają nie tylko amatorów, 
ale często stają się też areną 
zmagań w ramach oficjalnych 
zawodów, takich jak biegi Tere-
nowej Masakry, Runmagedon, 
imprezy z cyklu City Trail, festi-
wale sportowe i inne duże wy-
darzenia organizowane przez 
Kujawsko-Pomorski Związek 
Lekkiej Atletyki. 

Leśny Park Kultury i Wypo-
czynku ma w swojej ofercie 
także naukę jazdy konnej, pole 
golfowe, stok narciarki, tor wa-
keparkowy do uprawiania spor-
tów wodnych, park linowy z to-
rami o różnym stopniu trudno-
ści… Ale Myślęcinek to nie tylko 
sport. To także szeroko zakro-
jona oferta edukacyjna, bogata 
oferta gastronomiczna, miejsce 
organizacji licznych imprez i fe-
stynów, a także – a może przede 
wszystkim – miejsce, w którym 
możemy obcować z naturą, np. 
odwiedzając zoo lub ogród bo-
taniczny. Znacie wszystkie te 
zakamarki? Jeśli nie, zachęcamy 
do dalszej lektury! 

Ogród botaniczny 
Pierwsze pomysły na za-

adaptowanie terenów dzisiej-
szego LPKiW do celów rekre-
acyjnych pojawiły się już na  
początku XX wieku. Jeszcze 
przed I wojną światową władze 
miasta zleciły ustawienie ławe-
czek wzdłuż leśnej drogi mię-
dzy Bydgoszczą a Rynkowem, 
a po II wojnie zaczęto na po-
ważnie rozważać wykorzysta-
nie terenów Myślęcinka pod  
budowę parku, który zaspoko-
iłby rosnące potrzeby rekre-
acyjno-wypoczynkowe rozwi-
jającej się metropolii. 

W 1977 roku w granice mia-
sta oficjalnie włączono całość 
terenu planowanego parku 
i jeszcze tego samego roku wła-
dze Bydgoszczy podjęły decy-
zję, aby na cennych przyrodni-
czo obszarach wybudować 
duży Ogród Botaniczny. Przy-
gotowanie koncepcji zagospo-
darowania tego terenu powie-
rzono znanemu projektantowi 
krajobrazu, profesorowi Edwar-
dowi Bartmanowi. Głównym 
założeniem projektu było za-
chowanie w ogrodzie natural-
nych zbiorowisk i rodzimych 
gatunków roślin. 

Dziś ogród botaniczny ze 
względu na bogatą bioróżno-
rodność oraz urozmaiconą 
rzeźbę terenu znakomicie na-
daje się do organizowania zajęć 
o różnej tematyce. Uczniowie 
szkół, a nawet studenci uczelni 
wyższych przyjeżdżają tu 
na żywe lekcje biologii, w trak-
cie których omawiane są ro-
snące w botaniku gatunki. Po-
nieważ wstęp do ogrodu jest 
darmowy, każdy może sa-
memu obejrzeć bogate kolekcje 
roślin, wśród których szczegól-
nie wyróżnia się kolekcja klo-
nów azjatyckich, brzóz, magno-
lii, sosen i różaneczników. 

Wyjątkowym miejscem 
na terenie bydgoskiego bota-
nika jest Alpinarium. Zbudo-
wane z granitów i wapieni 
swoim układem ekologicznym 
przypominać ma górskie krajo-
brazy Ojcowa i Pienin. Do części 
centralnej alpinarium prowadzi 
malowniczy wąwóz, nad któ-
rym górują dziesięciometrowe 
skały, po których do oczka wod-
nego spływa strumień z wodo-

spadem. Ważnym punktem 
ogrodu jest też kolekcja roślin 
wabiących motyle i inne owady 
zapylające. Wiosną kwitną tu li-
laki, białymi kwiatami obsypuje 
się kalina koralowa, a główną 
ozdobą w okresie letnim jest 
Budleja Davida z kwiatosta-
nami o różowej, fioletowej i bia-
łej barwie. 

Wspinając się po górkach 
między Alpinarium, a stokiem 
narciarskim, znajdującym się 
nieopodal Ogrodu Botanicz-
nego, możemy natrafić także 
na „miejsce mocy”, czyli ka-
mienny krąg, nawiązujący 
swoim układem do średnio-
wiecznych kręgów licznie wy-
stępujących na Pomorzu i Ka-
szubach. Piramida szkieletowa 
powstała z inicjatywy i pomy-
słu Regionalnego Stowarzysze-
nia Radiestetów „Zdrowie i Ży-
cie” w Bydgoszczy oraz Funda-
cji „Zdrowie i Życie”. 

Od 1999 roku ogród jest też 
przyjazny dla osób niewido-
mych i niedowidzących. Utwo-
rzono na jego terenie ścieżkę 

dydaktyczną, wzdłuż której 
ustawiono poręcz z tabliczkami 
z nadrukiem Braille’a oraz zasa-
dzono ponad 150 roślin o wyso-
kiej odporności na dotyk. Wy-
bierano gatunki wyróżniające 
się pokrojem, kształtem i po-
wierzchnią liści, owoców, cha-
rakterystycznym zapachem, 
oczywiście z wykluczeniem ga-
tunków parzących czy niebez-
piecznych. 

Bydgoskie zoo 
Rok po powołaniu bydgo-

skiego botanika na terenie My-
ślęcinka zaczął funkcjonować 
też Ogród Fauny Polskiej, dziś 
znany jako Ogród Zoologiczny 
w Bydgoszczy. Bydgoskie zoo 
zajmuje obecnie 14 hektarów, 
jednak w momencie otwarcia 
było o ponad połowę mniejsze. 
Specjalizowało się wówczas 
wyłącznie w hodowli i ekspozy-
cji zwierząt należących 
do fauny polskiej. Wśród pierw-
szych mieszkańców znalazły 
się: koniki polskie, sarny czy ba-
żanty, a z czasem dołączyły 

do nich niedźwiedzie, żbiki, 
wilki, łosie i wiele innych. 

Ważnym momentem w hi-
storii ogrodu było utworzenie 
w 2004 roku tak zwanego 
Skrawka Świata – działu, w któ-
rym zamieszkały egzotyczne 
zwierzęta z pięciu kontynen-
tów, m.in. zebry, małpy i strusie. 
Skrawek ten przez ostatnie 
dwie dekady zauważalnie się 
powiększył i dziś spotkać w nim 
można też drapieżniki, m.in. 
pumę, panterę śnieżną i tygrysa 
syberyjskiego. W 2014 roku 
przy wejściu na teren zoo po-
wstał natomiast pawilon Akwa-
rium Terrarium z ekspozycją 
polskich ryb i różnymi gatun-
kami płazów, gadów oraz bez-
kręgowców, nie tylko europej-
skich. Już na wejściu spotkać 
można np. krokodyla kameruń-
skiego! W budynku znajduje się 
też sala edukacyjna, gdzie od-
bywają się cykliczne zajęcia dy-
daktyczne i warsztaty. 

Dziś w myślęcińskim zoo 
mieszka ponad 1400 okazów 
z 215 gatunków zwierząt. W tym 

miejscu warto podkreślić coś, co 
nie dla każdego jest jeszcze 
oczywiste – w Bydgoszczy, jak 
i w żadnym certyfikowanym 
zoo, zwierzęta nie są wyłapy-
wane z natury, ku uciesze ludzi. 
W niektórych przypadkach są to 
osobniki powypadkowe, które 
nie poradziłyby sobie w natu-
rze. Częściej jednak to zwierzęta 
urodzone w tzw. hodowlach za-
mkniętych i stanowiących pulę 
genetyczną potrzebną dla za-
chowania gatunku – czyli swego 
rodzaju „zabezpieczenie” chro-
niące przed wyginięciem. Część 
z nich jest też przywracana na-
turze. Dzieje się tak np. w przy-
padku podgorzałek i żubrów 
narodzonych w bydgoskim zoo. 

- Wielu osobom ogród zoolo-
giczny kojarzy się przede 
wszystkim z możliwością zoba-
czenia na żywo zwierząt, któ-
rych na co dzień nie mamy oka-
zji oglądać. Jednak postrzeganie 
zoo wyłącznie jako miejsca roz-
rywki jest już dziś podejściem 
bardzo przestarzałym. Obecnie 
naszą podstawową misją jest 
ochrona przyrody, prowadzona 
przy zachowaniu najwyższych 
standardów dobrostanu zwie-
rząt, a współpraca z innymi cer-
tyfikowanymi ogrodami przy-
czynia się do ochrony bioróżno-
rodności naszej planety - pod-
kreślają pracownicy Ogrodu 
Zoologicznego w Bydgoszczy. 

Myślęcińskie zoo oprócz 
standardowego zwiedzania 
na własną rękę oferuje też róż-
norodne zajęcia i warsztaty dla 
osób indywidualnych i grup 
zorganizowanych w każdym 
wieku, w trakcie których można 
spotkać się z opiekunami zwie-
rząt i zobaczyć, jak wygląda ich 
codzienna praca, albo wybrać 
się na spacer z przewodnikiem, 
który opowie o ciekawostkach 
z życia mieszkańców ogrodu. 
Wielu z nich ma swoje unika-
towe historie, których nie do-
wiemy się z samych tabliczek 
na ogrodzeniach! 

Park Rozrywki 
„Zaginiony Świat” 
Podczas gdy zoo daje byd-

goszczanom możliwość obco-
wania ze współczesnymi zwie-
rzętami, „Zaginiony Świat” po-
zwala przenieść się w czasy, gdy 
po ziemi stąpały dinozaury. 
Od 2012 roku na ponad 5 hekta-
rach rozciąga się tu ścieżka edu-
kacyjna wyposażona w tablice 
opisujące poszczególne okresy 
geologiczne rozwoju Ziemi 
wraz z towarzyszącymi im mo-
delami prehistorycznych stwo-

Myśl ęci nek.  
Park peł en atrakcji !

Tomasz Skory
tomasz.skory@polskapress.pl

Bydgoszcz należy do najbar-
dziej zielonych miast w Pol-
sce. Nie tylko możemy po-
chwalić się licznymi  skwera-
mi i ogrodami, ale to tu właś -
nie znajduje się największy 
park miejski w Polsce!
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rzeń. W „Zaginionym Świecie” 
zamieszkało ponad 50 dino-
zaurów naturalnej wielkości, 
a niektóre z nich swoimi gło-
wami sięgają koron okolicz-
nych drzew! 

Na terenie Parku Rozrywki 
znajdziemy także 16 modeli ol-
brzymich stawonogów. Wśród 
gigantycznych owadów i paję-
czaków znalazł się szerszeń eu-
ropejski, mrówka rudnica, bie-
dronka siedmiokropka, pszczo -
ła miodna, gąsienica paź królo-
wej, modliszka zwyczajna, świ-
tezianka dziewica, komar po-
spolity, karaluch - karaczan 
wschodni, kowal bezskrzydły, 
żuk gnojny, słonik orzecho-
wiec, jelonek rogacz, padli-
nówka cesarska, pasikonik zie-
lony i krzyżak ogrodowy. 

Nieodłącznym elementem 
„Zaginionego Świata” jest też 
muzeum „Skarby Ziemi”, gdzie 
obok wielobarwnej kolekcji mi-
nerałów można obejrzeć liczne 
skamieniałości pradawnych or-
ganizmów – reprezentantów 
początków życia na Ziemi. Z ko-
lei w koronach drzew, ponad in-
nymi atrakcjami „Zaginionego 
Świata”, wytyczono trasy par -
ku linowego. Osiem tras o róż-
nym stopniu trudności zapew-
nia niezapomniane wrażenia 
i adrenalinę, oczywiście z za-
chowaniem wszelkich zasad 
bezpieczeństwa. 

Na terenie myślęcińskiego 
Parku Rozrywki znajdziemy też 
wiele innych atrakcji: 

autodrom, eurobungee, od-
wrócony domek, dmuchane 
zjeżdżalnie, dmuchany plac za-
baw, basen z łódeczkami 
na wodzie, łódź pirata, karuzelę 
wiedeńską, ślizg gigant, kolejkę 
szynową, suchy basen z piłecz-
kami, byka rodeo i strefę iluzji. 
Część z nich dostępnych jest co 
sezon „od zawsze”, niektóre 
działają tylko okresowo, więc 
warto zaglądać na stronę My-
ślęcinka w poszukiwaniu infor-
macji na temat tego, które 
z atrakcji dostępne są w danym 
sezonie. 

Jeszcze więcej wrażeń 
Park linowy to niejedyna 

myślęcińska atrakcja, która do-
starcza skoków adrenaliny. 
W tym samym czasie, co po-
wstawał Park Rozrywki, na  
brze gu myślęcińskiego stawu 
zainstalowany został pierwszy 
w województwie wyciąg, dzię -
ki któremu za pomocą deski 
przypiętej do nóg można sunąć 
po tafli wody i robić akrobacje 
na różnego rodzaju przeszko-
dach. W ramach Wakepar ku 
usypana została też piaszczysta 
plaża z boiskiem do siatkówki 
i barem, gdzie po emocjonują-
cych przeżyciach moż na wy-
godnie usiąść, napić się czegoś 
orzeźwiającego i podziwiać 
jazdę innych. 

Zimą na terenie Myślęcinka 
działa też wspomniany już 
wcześniej stok z wyciągiem 
narciarskim. Na stoku można 
znaleźć licencjonowanych in-

struktorów, którzy udzielają 
lekcji szusowania. W sezonie 
na miejscu działa też wypoży-
czalnia sprzętu, dzięki której 
możemy spróbować swych sił 
na stoku, nim podejmiemy 
decyzję o zakupie własnych 
nart lub deski do snowboardu. 
W tym miejscu warto podkre-
ślić, że choć pofalowany teren 
czyni z Myślęcinka raj dla sa-
neczkarzy, poza wyznaczo-
nymi miejscami obowiązuje 
zakaz jazdy na sankach, szcze-
gólnie w Ogrodzie Botanicz-
nym. 

- Zjeżdżając na sankach ze 
zbocza, niszczona jest roślin-
ność, w wielu miejscach znaj-
dująca się pod ochroną. Ze 
śniegiem zdzierana jest cała 
warstwa, która wiosną po-
winna rozkwitać, a będzie mu-
siała się odnawiać. Jest to dzia-
łanie bardzo szkodliwe dla ca-
łego ekosystemu, nie mówiąc 
już o tym, jak niekorzystnie 
będzie to wyglądało, a botanik 
ma cieszyć oko. Dlatego apelu-
jemy o przestrzeganie zaka-
zów i korzystanie z możliwo-
ści, jakie daje ukształtowanie 

terenu w Myślęcinku, ale 
w miejscach bezpiecznych 
i do tego przeznaczonych - 
zwracają uwagę pracownicy 
ogrodu. 

Przez cały rok na terenie LP-
KiW działa natomiast pole 
do gry w paintballa. Nieopodal 
kortów tenisowych znajdziemy 
profesjonalnie przygotowaną 
strefę do gry z drewnianymi 
elementami i metalowymi 
beczkami. Osoby biorące udział 
w zabawie otrzymują specjalne 
stroje ochronne i karabinki 
na farbę, a lokalną tradycją jest 

robienie sobie pamiątkowych 
zdjęć przed i po bitwie – gdy już 
wszyscy będą ubrudzeni od tra-
fień. 

Okazją do ruchu dla młod-
szych bydgoszczan może być 
z kolei wizyta w Miasteczku 
Ruchu Drogowego, ulokowa-
nym przy głównej promena-
dzie pomiędzy Parkiem Roz-
rywki a Różopolem. Wyposa-
żone jest ono m.in. w sygnali-
zację świetlną, rondo, przejścia 
dla pieszych i znaki drogowe, 
służące do praktycznej nauki 
zasad ruchu drogowego. 

To jeszcze nie 
wszystko! 
Przy ulicy Konnej w Myślę-

cinku znajdują się jeszcze dwa 
miejsca, o których warto wspo-
mnieć. Pierwszym z nich jest 
Ośrodek Rekreacji Konnej. 
Otwarty został w 1982 roku, 
a od 1991 roku zajmuje się także 
hipoterapią. Ośrodek posiada 
hipodrom, padoki, stajnie 
z boksami dla 40 koni, powo-
zownię oraz dwie kryte ujeż-
dżalnie. Daje to możliwość or-
ganizowania zawodów w sko -
kach przez przeszkody i w po-
wożeniu zaprzęgami, ale 
przede wszystkim stwarza wa-
runki do nauki jazdy konnej. 
Organizowane są tutaj także 
obozy jeździeckie, rajdy konne 
oraz biegi myśliwskie czy za-
wody w rzucie podkową. Ośro-
dek prowadzi też pensjonat dla 
koni prywatnych. 

Przy tej samej ulicy działa 
też Bydgoski Klub Golfowy ze 
stanowiskami do nauki dale-
kich uderzeń, przestrzenią 
na treningi gry krótkiej i tzw. 
puttowania. Przy polu znajduje 
się domek klubowy, gdzie 
można nabyć napoje, wypoży-
czyć sprzęt golfowy a także za-
kupić akcesoria oraz gadżety 
związane z tym sportem, 
a na samym polu organizowane 
są liczne imprezy i turnieje ma-
jące na celu popularyzację golfa 
w regionie. 

A wszystko w otoczeniu 
przyrody, co zresztą nie uszło 
uwadze konsultujących bu-
dowę pola specjalistów. Jak 
możemy przeczytać na stronie 
klubu, już podczas pierwszego 
meczu rozegranego na myślę-
cińskim polu okrzyknięto je 
najpiękniej położonym obiek-
tem do gry w golfa w Polsce!
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Dziś w myślęcińskim zoo możemy spotkać nie tylko faunę zamieszkującą tereny Polski

Czytaj ze str. 28
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Wakepark w Myślęcinku pozwala wykonywać akrobacje na desce ciągniętej po wodzie przez specjalny wyciąg

Myśl ęci nek. Park peł en atrakcji !
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Nasza filozofia opiera się 
na trzech fundamentach pielęgnacyjnych:

 INNOWACYJNYCH AUTORSKICH ZABIEGACH 
 BEZPIECZEŃSTWIE STOSOWANYCH 

PREPARATÓW DR IRENA ERIS PROSYSTEM 
PROFESSIONAL PODCZAS ZABIEGÓW  

 NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI KOSMETYKACH  
DO PIELĘGNACJI DOMOWEJ DR IRENA ERIS 
PROSYSTEM HOME CARE.

Dzięki temu oferujemy wyjątkowe doświadczenie, które 
odpowiada na indywidualne potrzeby każdej skóry. 

Proponujemy indywidualnie  
dobrane i skuteczne rozwiązania. 

Każdy zabieg poprzedzony jest profesjonalną 

diagnozą skóry i wywiadem kosmetycznym . 
Oferujemy szeroką gamę zabiegów odmładzających, 
regenerujących, nawilżających oraz rozwiązujących 
problemy skórne. Przygotowaliśmy również szeroką 
ofertę specjalistycznych zabiegów pielęgnacyjnych 
na ciało o działaniu ujędrniającym, antycellulitowym, 
nawilżającym oraz odżywczym. Zabiegi z autorskimi 

elementami masażu przywracają ciału nie tylko 
jędrność i gładkość, lecz także pozwalają na chwile 
pełnego relaksu i zapomnienia.

REZERWACJE 

Kosmetyczny Instytut Dr Irena Eris
ul. Artura Grottgera 4, Bydgoszcz

Z nauki, z troski, z myślą o Tobie
Zapraszamy do Kosmetycznego Instytutu Dr Irena Eris, 

gdzie łączymy nowoczesne podejście do pielęgnacji z najnowszymi osiągnieciami kosmetologii, 
dermatologii oraz medycyny estetycznej.

REKLAMA 0011506939
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Istnieje wiele historii opisu-
jących powstanie naszego mia-
sta. W rzeczywistości jego na-
zwa wywodzi się od słowiań-
skiego imienia Bydgost, ale we-
dle najpopularniejszej z le-
gend, założycieli grodu nad  
Brdą miało być dwóch: Byd 
i Gost. Bracia mieli wędrować 
przez tereny dzisiejszej Polski 
od gór do morza, w poszukiwa-
niu miejsca, w którym mogliby 
się osiedlić. Jeden z nich szukał 
rzeki zasobnej w ryby i szero-
kiej na tyle, by wrogom nie 
było łatwo się przez nią prze-
prawić. Drugiemu zależało 
na lasach obfitych w drewno, 
z którego pobudowałby domo-
stwa. Gdy natrafili nad Brdę, 
wspólnie uznali, że to najlep-
sze miejsce na wzniesienie 
grodu, który nazwali od swo-
ich połączonych imion. 

A jak męski Bydgost stał się 
Bydgoszczą? Tego do końca 
nie wiadomo, ale istnieje le-
genda, w której pojawia się 
panna o rzadkim imieniu Byd-
goszcza. Dziewczę miało 
wpaść w oko Kazimierzowi 
Wielkiemu, gdy ten wizyto-
wał w okolicy jeszcze nim 
gród otrzymał prawa miejskie. 
W podpisanym przez władcę 
akcie lokacyjnym znalazła się 
nazwa „Królewiec” – i jest to 
akurat fakt. Nazwa ta nato-
miast nigdy się nie przyjęła 
i wedle legendy sam król, 
chcąc upamiętnić imię ślicz-
nej dziewczyny, zaczął nazy-
wać miasto Bydgoszczą. 

Istnieje także mniej sympa-
tyczne podanie, wedle którego 
tereny nad Brdą miały być nie-
przyjazne, a mieszkańcy osady 
napadali na podróżnych, któ-
rzy próbowali przeprawić się 
przez rzekę w tej okolicy. Z tego 
powodu zaczęto mówić o nie-
gościnnej Bićgości! 

Legenda o kacie, 
krawcu i Chwytowie 

Z bijatyką związana jest też 
jedna z najstarszych bydgo-
skich legend, opowiadająca 
o ubogim krawcu, który pew-
nego dnia wybrał się na spacer 

z ukochaną. W trakcie prze-
chadzki natknęli się na zagra-
nicznego kupca, który próbo-
wał zaimponować dziewczy-
nie swoim bogactwem. Propo-
zycja kupca tak wzburzyła 
krawca, że spuścił cudzoziem-
cowi łomot. Nie przewidział 
jednak, że bogacz uda się 
na skargę do burmistrza, który 
w tej sytuacji mógł tylko skazać 
młodzieńca na śmierć. 

Krawca osadzono w lochu, 
gdzie miał czekać na egzeku-
cję. Tam odwiedził go kat, 
z którym chłopak przyjaźnił 
się od dawna i nie wyobrażał 
sobie, że może odebrać mu ży-
cie. Zaproponował, że po-
luzuje mu sznury, a gdy przyj-
dzie pora na egzekucję, kra-
wiec ucieknie spod topora 
i czmychnie z miasta bramą 
poznańską. Tak też zrobili. 
Gdy krawiec zaczął uciekać, 
ludzie krzyczeli „Chwytajcie 
go!”, ale nikomu nie udało się 
złapać młodzieńca. W miej-
scu, gdzie zniknął jest dziś 
ulica Chwytowo. 

Legenda o Panu 
Twardowskim 
O mistrzu Twardowskim 

krąży wiele legend. Zanim 
szlachcic, który sprzedał duszę 
diabłu, wylądował na Księ-
życu, podróżować miał po Pol-
sce, odprawiając czary w róż-
nych miejscowościach. W trak-
cie jednej ze swoich podróży 
zawitał w Bydgoszczy, gdzie 
zatrzymał się w karczmie 
na Starym Rynku. Liczni 
mieszkańcy odwiedzali wtedy 
karczmę, prosząc mistrza, by 
przy pomocy magii spełnił ich 
życzenia. Wśród interesantów 
znaleźć miał się sam burmistrz. 

Sędziwy włodarz miasta 
chciał odmłodnieć, by przypo-
dobać się swojej znacznie mło -

dszej żonie. Twardowski wy-
kąpał starca w magicznym wy-
warze, który faktycznie ujął 
mu lat. Niestety, burmistrz od-
młodniał tak bardzo, że ani 
żona, ani jego podwładni go 
nie rozpoznali – i nie chcieli 
wpuścić do domu. Przekona-
nie bliskich, że jest tym, za ko -
go się podaje, zająć mu miało 
całą noc. 

Na pamiątkę tej wizyty każ-
dego dnia o godz. 13.13 oraz 21.13 
z okna kamienicy przy Starym 
Rynku wyłania się figura Pana 
Twardowskiego. Czarnoksięż-
nik ukazany jest tak, jak wedle 
legendy miał zajechać nad Brdę 
– w akompaniamencie diabel-
skiego śmiechu. 

Legenda o diabełku 
Węgliszku 
Wraz z Twardowskim 

do Bydgoszczy zawitać miały 
dwa diabełki – Smołka i Węgli-
szek. Chytre istoty usługiwały 
czarnoksiężnikowi, podsyłając 
mu klientów, rozsiewając plotki 
i mącąc w życiu mieszkańców. 

Gdy Twardowski opuszczał 
miasto, Węgliszek postanowił 
w nim pozostać, by dalej spro-
wadzać bydgoszczan na ma-
nowce. Udało mu się uwieść nie-
jedną niewiastę, a kilka z nich 
przerobił nawet na czarownice. 

Za młodu Węgliszek miał 
być bardzo złośliwy i porywczy. 
Wedle jednej z opowieści, miał 
on dotkliwie pobić dwie kobiety 
– matkę z córką – za to, że przy-
padkiem robiły figurkę z jego 
podobizną. Wraz z mijającymi 
latami, diabeł jednak coraz bar-
dziej łagodniał. Przestał polo-
wać na dusze i skupił się na pła-
taniu mieszkańcom psikusów. 
Na starość Węgliszek całkiem 
spokorniał i zamieszkał przy  
bramie klasztoru karmelitów. 
Jego imieniem została nazwana 
kawiarnia, która jeszcze 
przed paru laty działała na rogu 
ul. Batorego i Starego Rynku. 

Czarownice nie tylko 
w legendach 
W starych legendach zna-

leźć można więcej opowieści 

o czarownicach związanych 
z naszym regionem. Jedna 
z nich mówi o kobietach para-
jących się magią w podbydgo-
skim Koronowie. Kiedy jednak 
w miasteczku swój klasztor za-
częli budować Cystersi, du-
chowni przegnali wiedźmy 
na wzgórza, na których dziś 
znajduje się bydgoska ulica 
Karpacka. Tam miały dalej od-
prawiać czary i oddawać cześć 
diabłu, budząc strach wśród 
mieszkańców okolicy. 

Co ciekawe, w średniowie-
czu i nie tylko faktycznie oba-
wiano się w Bydgoszczy cza-
rownic. Świadczą o tym za-
pisy w księgach parafialnych 
i archiwach sądowych. W sa-
mym tylko Fordonie, który 
długo był odrębnym miastem, 
skazano na śmierć ponad 70 
kobiet podejrzanych o czary. 
To akurat nie legenda, tylko 
fakty, a wiemy to dzięki dzia-
łalności Anety Szydłowskiej, 
prowadzącej profil Fordońskie 
Czarownice. Pasjonatka histo-
rii przeczesując dawne ar-
chiwa odkryła teczki pełne 
wyroków i relacji z przesłu-
chań, które – jeszcze w XVII 
wieku – przyjmowały po pro-
stu formę tortur. 

Biała Dama 
z bydgoskiego zamku 
W bydgoskich legendach 

pojawiają się nie tylko diabły 
i wiedźmy, ale też duchy. Naj-
słynniejszym z nich jest nasza 
lokalna Biała Dama. Wedle le-
gendy bydgoski zamek za-
mieszkiwać miał okrutny kasz-
telan Karolus ze swoją córką 
Angeliką. Karolus tak bał się 
o swoją córkę, że nie pozwalał 
jej wychodzić z zamku, a gdy 
pewnego razu jego mury od-
wiedził przystojny książę Jaro-
sław, kasztelan zamknął go 
w lochu, by przypadkiem nie 
zobaczył on jego córki. Kiedy 
jednak Angelika dowiedziała 
się, że w piwnicach przebywa 
książę, z ciekawości zakradła 
się do lochu i – jak można się 
było domyśleć – zakochała 
w młodzieńcu. 

Jarosław obiecał Angelice, 
że jeśli go uwolni, to wróci 
do Bydgoszczy, by się z nią oże-
nić. I faktycznie, pewnej nocy 
dziewczynę obudziły odgłosy 
bitwy toczącej się pod zam-
kiem. Ze swej wieży zobaczyła 
jak Jarosław walczy z mężczy-
zną w czarnej zbroi – i pada 
od jego ciosu. Niewiele myśląc, 
Angelika pognała na prze-
dzamcze i zaatakowała czar-

Bydgoskie legendy 
i tajemnice

Tomasz Skory
tomasz.skory@polskapress.pl

Skąd wzięła się nazwa                   
naszego miasta? Jakie przy-
gody spotykały jego daw-
nych mieszkańców?                      
Czy nad Brdą praktykowano 
magię i widywano duchy? 
Odpowiedzi na te pytania 
można szukać w dawnych 
podaniach i legendach.

Mistrza Twardowskiego można spotkać na Starym Rynku o 13.13 i 21.13
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Czytaj str. 34

Choć Pan Twardowski 
kojarzy się przede 
wszystkim z Krako-
wem, Rzymem i Księży-
cem, miał też swój              
epizod w Bydgoszczy

eprasa.pl 4d00867269



33Express Bydgoski 
Piątek, 17.04.2026 REKLAMA A

KSZTAŁCIMY NA KIERUNKACH:

MEDYCZNYCH, TECHNICZNYCH 

I SPOŁECZNO-PRAWNYCH

ul. Unii Lubelskiej 4c, 85-059 Bydgoszcz 

[ 52 584-10-01 [ 697 272 000

 • rekrutacja@bsw.edu.pl

Wpisowe:

Opłata 

rekrutacyjna: 0zł

Zapisz się już dziś!

Dołącz do nas

www.bsw.edu.pl

#STUDIUJBOWARTO

REKRUTACJA 

TRWA
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nego rycerza sztyletem. Gdy za-
skoczony mężczyzna padł 
na ziemię, zorientowała się, że 
był to jej własny ojciec. Zrozpa-
czona dziewczyna rzuciła się 
do Brdy i od tego czasu jej duch 
nawiedzać miał bydgoski za-
mek. Podobno nawet po roz-
biórce Białą Damę można było 
zobaczyć nocami na Wyspie 
Młyńskiej. 

Skoro już mowa o rozbiór-
kach – warto wspomnieć też 
o legendzie „krwawej ręki” 
na murze nieistniejącego już 
kościoła pojezuickiego na Sta-
rym Rynku. Ślad na murze 
miała pozostawić dłoń roz-
strzelanego w 1939 roku w tym 
miejscu bydgoskiego księdza. 
Z jej powodu rzekomo Niemcy 
dokonali pół roku później roz-
biórki całego kościoła, bo po-
noć nie byli w stanie wywabić 
krwawego śladu. 

Współczesne duchy 
i wampiry 
W Bydgoszczy nie brakuje 

też miejskich legend na temat 
wciąż istniejących obiektów. 
Do nawiedzonych budynków 
należeć ma m.in. willa znajdu-
jąca się przy torze regatowym 
na ul. Witebskiej. Mieszkańcy 
okolicy przekazują sobie histo-
rie o słyszanym płaczu dziecka 
i cieniach spacerujących po  
dwupiętrowym domu. Nawie-
dzana ma być też jedna z posia-
dłości przy ul. Transportowej. 
Podobno zamieszkiwał ją pe-
wien Austriak, który za życia 
posiadał zdolności telepa-
tyczne, a gdy zmarł, jego dusza 
nie zaznała spokoju. 

Złą sławą owiane są też daw -
ne owczarnie na terenie For-
donu. Dziś są opustoszałe, 
a na odludziu dzieją się po-
dobno dziwne rzeczy. W dziel-
nicy pojawiły się plotki, jakoby 
w tym miejscu mroczne cere-
monie odprawiali sataniści, 
choć bardziej prawdopodobne 
jest, że po prostu koczują tam 
bezdomni lub młodzież urzą-
dza sobie libacje. Co jakiś czas 
da się usłyszeć też o wampirze, 
który ma napadać po zmroku 
samotnie chodzące kobiety. 
Nawiązuje ona do historii mor-
dercy i gwałciciela, który fak-
tycznie grasował po okolicy 
w latach 60., a którego okrzyk-
nięto „Wampirem z Osielska”. 

A propos wampirów, nieda-
leko Bydgoszczy, w miejsco-
wości Pień, odkryto XVII-
wieczny pochówek „wampi-
rzycy”. Archeolodzy znaleźli 
tam grób kobiety z sierpem 
na szyi i kłódką na stopie, 
które miały zapobiec jej po-
wrotowi z zaświatów. Podob-
nie jak akta procesów czarow-

nic świadczy to, że nad  Brdą 
jeszcze stosunkowo niedawno 
głęboko wierzono w nad -
przyrodzone moce. 

Tunele i skarby 
W każdym mieście z bogatą 

przeszłością opowiada się też 
legendy o ukrytych skarbach 
i tajemniczych podziemnych 
tunelach. Nie inaczej jest w Byd-
goszczy. Wciąż żywe są opo-
wieści o poniemieckich tune-
lach pod Wzgórzem Dąbrow-
skiego. Według przekazywa-
nych relacji budowana podczas 
II wojny sieć miała mieć kilka-
set metrów lub nawet kilka ki-
lometrów długości! W miej-
skich legendach często pojawia 
się też wątek tunelu z ratusza 
na Starym Rynku lub z nieist-
niejącego już zamku, które 
mają prowadzić pod dnem 
Brdy na drugą stronę rzeki. 

Sekretnych tuneli nigdy nie 
odkopano, ale są legendy, które 
po latach okazują się prawdą. 
Tak było z opowieścią o skar-
bie, który wedle opowieści 
ukryty miał być gdzieś na Wy-
spie Młyńskiej. W czasach, gdy 
działa tam jeszcze mennica, 
cwani pracownicy mieli wykra-
dać kruszce przeznaczone 
do wyrobu monet. By nie dać 
się przyłapać czujnym strażni-
kom, złoto chowano gdzieś 
na terenie wyspy. Przez wiele 
wieków nikomu nie udało się 
odnaleźć skarbu, aż w 2018 
roku przypadkiem trafili na  
niego archeolodzy. Setki zło-
tych monet i innych kosztow-
ności ukryte były pod posadzką 
Katedry Bydgoskiej. Było to 
jedno z największych odkryć 
w całej Europie! 

Spacer szlakiem 
duchów i legend 
O lokalnych legendach chęt-

nie opowiadają miejscy prze-
wodnicy. Osoby chcące poznać 
je dokładniej, a przy okazji 
przeżyć przygodę z dreszczy-
kiem, mogą nawet wziąć udział 
w specjalnych, tematycznych 
spacerach, w trakcie których 
na trasie, często po zmroku, na-
potyka się osoby przebrane 
w historyczne stroje. Takie 
atrakcje zapewnia bydgoskie 
Biuro Turystyki, Szkoleń i Kon-
ferencji Visite.pl, dzięki któ-
remu poznaliśmy wiele z po-
wyższych legend. 

- Legendy i opowieści mó-
wią dużo o dawnych czasach, 
ale też o naszej obyczajowości. 
O tym, jaka była Bydgoszcz, kto 
ją zamieszkiwał i kogo zawsze 
uważaliśmy za tego „złego”. Że 
chociaż minęły setki lat, to na-
sze marzenia, pragnienia i przy-
wary specjalnie się nie zmieniły 
- mówi Daria Kieraszewicz 
z biura Visite.pl. 

Najbliższy spacer „Duchy 
i legendy” startuje już jutro,  
18 kwietnia, z Placu Kościelec-
kich. Można też rezerwować 
terminy dla grup zorganizowa-
nych. Ale uwaga – to nie są spa-
cery dla dzieci. Niektóre opo-
wieści są zbyt mroczne dla nie-
letnich słuchaczy!

Skarb bydgoski to już nie tylko legenda. W katedrze naprawdę odnaleziono setki złotych monet
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Bydgoski zamek już nie istnieje, ale przy ul. Grodzkiej możemy obejrzeć jego makietę
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680 LAT NAD BRDĄA

Pod Bydgoszczą od-
kryto XVII-wieczny po-
chówek „wampirzycy”, 
spętanej tak, by nie 
mogła wrócić zza 
grobu.

Czytaj ze str. 32

Bydgoskie legendy 
i tajemnice

eprasa.pl 4d00867269
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– Świętowanie 680-lecia na-
dania praw miejskich Bydgosz-
czy to dla nas nie tylko okazja 
do przypomnienia ważnych 
faktów historycznych, ale 
przede wszystkim moment bu-
dowania wspólnoty wokół dzie-
dzictwa kulturowego miasta 
nad Brdą. Chcemy, aby tworzo -
ne Muzeum Historii Bydgosz-
czy było przestrzenią żywego 
dialogu – miejscem, w którym 
historia spotyka się ze współ-
czesnością i różnymi pokole-
niami mieszkańców – podkre-
śla dr Anna Kornelia Jędrzejew-
ska, dyrektorka Muzeum Okrę-
gowego im. Leona Wyczółkow-
skiego w Bydgoszczy. 

Bydgoszcz swoje prawa 
miejskie uzyskała 19 kwietnia 
1346 roku z nadania króla Kazi-
mierza Wielkiego, jednego 
z najważniejszych władców 
Polski, który odegrał kluczową 
rolę w umacnianiu struktur 
państwowych i rozwoju miast.  

Lokacja na prawie magde-
burskim otworzyła przed mia-
stem nowe możliwości rozwoju 
gospodarczego i administracyj-
nego, czyniąc z niego ważny 
ośrodek handlowy na przecię-
ciu szlaków wodnych i lądo-
wych. Przez wieki Bydgoszcz 
rozwijała się dzięki swojemu 
położeniu nad Brdą i Wisłą, sta-
jąc się przestrzenią spotkania 
kultur, rzemiosła i przemysłu. 

– Przygotowane przez mu-
zeum działania pokazują histo-
rię miasta z różnych perspek-
tyw – od średniowiecznych po-
czątków, przez rozwój miasta 
i poszczególnych osiedli, aż 
po współczesne inicjatywy 
społeczne. Szczególnie ważny 

jest dla nas aspekt partycypa-
cyjny, dzięki któremu miesz-
kańcy współtworzą opowieść 
o Bydgoszczy – zaznacza dr 
Anna Nadolska, kierowniczka 
Działu Historii Muzeum Okrę-
gowego i koordynatorka wyda-
rzenia. 

Program  został zaprojekto-
wany w taki sposób, aby każdy, 
niezależnie od wie ku, mógł od-
naleźć w nim coś dla siebie.  

W przestrzeni muzeum od-
bywać się będą rodzinne warsz-
taty łączące historię ze sztuką, 
oprowadzanie kuratorskie oraz 
spotkanie poświęcone bydgo-
skim osiedlom i ich znaczeniu 
w budowaniu lokalnej tożsa-
mości.  

Razem, razem 
Ważnym elementem będzie 

także symboliczne, wspólne 
świętowanie urodzin miasta, 
podkreślające wspólnotowy 
charakter wydarzenia. Nie za-
braknie również akcentu kuli-
narnego nawiązującego do lo-
kalnej tradycji, który dopełni 
świąteczną atmosferę. 

Równolegle ulica Spichlerna 
wypełni się muzyką, tańcem 
i działaniami edukacyjnymi. 
W programie znajdą się wyda-
rzenia inspirowane tradycją re-
gionu, spotkanie wokół lokalnej 
kultury oraz przestrzeń do swo-
bodnej, sąsiedzkiej integracji – 
od targu i występów Zespołu Pie-
śni i Tańca „Płomienie” po wie-
czorne potańcówki stylizowane 
na dawne miejskie zabawy. 

Potańcówka 
na nabrzeżu 
– Zależy nam na tym, aby 

świętowanie urodzin miasta 
było otwarte, radosne i różno-
rodne – tak jak sama Byd-
goszcz. Dlatego wychodzimy 
z działaniami w przestrzeń Spi-
chlernej, łącząc tradycję z no-
woczesnymi formami animacji 
i wspólnej zabawy – mówi 

Adam Gajewski, kierownik 
Sekcji Dziedzictwa Lokalnego 
Muzeum Legend Szyperskich 
„Barka Lemara” (Miejskie Cen-
trum Kultury w Bydgoszczy). 

Zagraj  w Bydgoszcz, 
poznaj  jej  historię 
Drugi dzień obchodów 

w dużej mierze skierowany bę-
dzie do najmłodszych uczest-
ników, którzy poprzez opowie-
ści, grę turystyczną i działania 
animacyjne poznają historię 
Bydgoszczy w sposób angażu-
jący i dostosowany do ich wraż-
liwości. Ciekawie zapowiada 
się także artystyczny happe-
ning uliczny. 

Obchody 680-lecia nadania 
praw miejskich Bydgoszczy to 
propozycja dla wszystkich, któ-
rzy chcą nie tylko poznać histo-
rię miasta, ale także aktywnie 
uczestniczyć w jego współcze-
snym życiu kulturalnym – 
w przestrzeni, gdzie przeszłość 
i teraźniejszość spotykają się 
w naturalny i inspirujący sposób. 

Nad Brdą. 

W weekend 18–19 kwietnia 
2026 roku przestrzeń Mu-
zeum Historii Bydgoszczy 
i ulica Spichlerna będą miej-
scem wyjątkowego, między-
pokoleniowego świętowa-
nia urodzin naszego miasta. 

Urodzi ny mi asta w Muzeum Hi stori i  
Bydgoszczy i  feta na Spi chl ernej.  

Przyjdź fetować szacowną jubi l atkę!

„Sto lat na Rybim Rynku” brzmiał tytuł wystawy na barce Lemara w 2020 roku 
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18 KWIETNIA 2026 R., SOBOTA 
 
Muzeum Historii Bydgoszczy – Spichrze nad Brdą,  
ul. Grodzka 7–11 
a 11.30–13.00 „Kubizm czy ekspresjonizm? Portret króla Kazi-
mierza Wielkiego – założyciela Bydgoszczy”, rodzinne warsz-
taty historyczno-artystyczne z Moniką Nowicką z Działu Edu-
kacji MOB 
Wstęp: 8 zł/dziecko, 1 zł/opiekun, bilety do zakupu na stro-
nie Muzeum 
 
a 12.00–13.00 Urodzinowe oprowadzanie kuratorskie po wy-
stawie „Osiedla bydgoskie: Czyżkówko, Jachcice, Piaski, 
Smukała-Opławiec-Janowo” z Kamilem Ściesińskim i Filip 
Semrau z Działu Historii MOB 
a 13.00–14.30 „Wokół bydgoskich osiedli” – rozmowa o par-
tycypacyjnym projekcie wystawienniczym 
a 15.00–15.30 Wspólne świętowanie urodzin miasta 
Wstęp: 10 zł/os., bilety do zakupu w kasie oraz na stronie 
Muzeum 
 
Barka LEMARA, ul. Spichlerna 1 
a 12.00 –16.00 (Pchli) Targ Niebieskiej Beczki 
a 14.30 –15.15 występ Zespołu Pieśni i Tańca „Płomienie” 
i urodzinowa nauka „Kujawiaka” 
a 19.00 -21.00 – potańcówka pod ferdeką przy szafach grają-
cych Temat wieczoru: „Jestem Legendą, bydgoską Le-
gendą!” 
Wstęp: obowiązują bezpłatne wejściówki, rezerwacja 
pod numerem telefonu 503 584 840 
 
19 KWIETNIA 2026 R., NIEDZIELA 
 
Barka LEMARA, ul. Spichlerna 1 
a 11.00 –12.00 „Porozmawiajmy o bydgoskich skarbach” – 
pogadanka dla najmłodszych wraz z zabawami uliczno-po-
kładowymi oraz rejsem do Europejskiego Centrum Pieniądza 
MOB na Wyspie Młyńskiej 
a 12.00 –13.00 „Miał Twardowski koguta – wsadził go 
do buta!” – opowieść o bydgoskim bucie – gigancie i innych 

cudach na obcasach dla najmłodszych wraz z zabawami 
uliczno-pokładowymi oraz obejrzenie prawideł do butów 
na wystawie stałej w Muzeum Historii Bydgoszczy MOB 
Wstęp: obowiązują bezpłatne wejściówki, rezerwacja 
pod numerem telefonu 503 584 840 
 
a 12.00 -16.00 (Pchli) Targ Niebieskiej Beczki 
a 16.15 artystyczny happening uliczny przy ulicy Spichlernej 
i Rybim Rynku w wykonaniu zespołu Szychta Wokalna 
„Niech to Szlak” bydgoskiego Szlaku Wody, Przemysłu i Rze-
miosła 
a 17.00 wspólny występ Szychty Wokalnej oraz Chóru „Canto 
Cantare” Uniwersytetu Trzeciego Wieku Wyższej Szkoły Go-
spodarki w Bydgoszczy na pokładzie barki LEMARA 

 
Muzeum Historii Bydgoszczy – Spichrze nad Brdą,  
ul. Grodzka 7–11 
a 11.00–16.00 „680. urodziny miasta Bydgoszczy” – karta 
pracy dla dzieci na wystawie stałej w Muzeum Historii Byd-
goszczy 
Wstęp: 5 zł/dziecko, 1 zł/opiekun, bilety do zakupu na stro-
nie Muzeum 
 
a 11.00–16.00 „Bydgoszcz – miasto Kazimierza Wielkiego” – 
gra turystyczna. Akcja gry toczy się w średniowiecznej Byd-
goszczy. Uczestnicy zabawy poznają miejsca związane 
z osobą władcy Polski i lokacją miasta. Ulotka gry do pobra-
nia w kasie Muzeum Historii Bydgoszczy. 
Wstęp: 5 zł/os., bilety do zakupu w kasie oraz na stronie 
Muzeum 
 
Organizatorzy: Muzeum Okręgowe im. Leona Wyczółkow-
skiego w Bydgoszczy, Muzeum Historii Bydgoszczy, Miej-
skie Centrum Kultury w Bydgoszczy, Barka LEMARA, Pałace 
Ostromecko oraz Szlak Wody, Przemysłu i Rzemiosła 
TeH2O w Bydgoszczy 
Partnerzy: Młodzieżowy Dom Kultury nr 4 w Bydgoszczy, 
Zespół Pieśni i Tańca „Płomienie”, Podwórko Tajemnic, Uni-
wersytet Trzeciego Wieku działający przy Wyższej Szkole 
Gospodarki w Bydgoszczy

PROGRAM WYDARZENIA:

A tak teraz prezentuje się to nabrzeże i sama barka  
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Zachem - tutaj kiedyś pulso-
wała chemiczna potęga. Sym-
bol miasta, który karmił tysiące 
rodzin. W czasach świetności  
zatrudniał 7 000 pracowników, 
zajmował 2 000 hektarów. Jako 
jedyny w Polsce produkował 
epichlorohydrynę (EPI, suro-
wiec do produkcji żywic epok-
sydowych), TDI (stosowany 
w przemyśle tapicerskim) 
i chlorek allilu (wykorzysty-
wany w produkcji barwników, 
leków i tworzyw sztucznych).   

Chemiczne korzenie. 
One wciąż tutaj  są 

         Wręcz nie do wiary, że zli-
kwidowany w 2012 roku, skoń-
czył jako największe cmenta-
rzysko bydgoskiego przemy-
słu. Kosztowny problem ze 
skażoną ziemią. „Bydgoski 
Czarnobyl”.   
       Jednak coś po nim pozostało, 
tzn. wyodrębniona w 1992 roku 
wojskowa część - Nitro-Chem. 
Dziś to jeden z największych 
na świecie producentów tro-
tylu oraz wiodący dostawca 
amunicji dla NATO. Firma, 
wchodząca w skład Polskiej 
Grupy Zbrojeniowej (PGZ), spe-
cjalizuje się w produkcji mate-
riałów wybuchowych, w tym 
bomb lotniczych Mk-82 (uży-
wanych przez F-16) oraz poci-
sków do haubic.  

 Ponadto na gruzach legen-
darnego zakładu powstały no-
woczesne firmy, które wyrosły 
na zachemowskiej tradycji. 
I tak np.  Boruta - Zachem Kolor 
produkuje barwniki, pigmenty 
oraz rozjaśniacze optyczne. 

Obok mamy spółkę Rivo, 
skąd wyjeżdżają domy na wodę 
Campi Boat i firmę Purinova, 
zajmującą się produkcją polioli 
poliestrowych oraz systemów 
poliuretanowych.   

Na terenie po dawnym Za-
chemie jest jeszcze m.in. przed-
siębiorstwo TE Connectivity 
Polska, należące do Bydgo-
skiego Klastra Przemysłowego. 
Dostarcza na rynek  złącza i sys-
temy  kablowe. Budynki po by-
łych zakładach chemicznych 
zaadaptowano na potrzeby 
firmy Stalrent z branży inżynie-
ryjno - budowlanej, która wy-
najmuje oraz sprzedaje kom-

pletne zabezpieczenia wyko-
pów, a przede wszystkim sza-
lunki. Mamy tam również 
spółkę Apis Natural Cosmetics. 
Wyspecjalizowała się w pro-
dukcji naturalnych kosmety-
ków, które podbijają nie tylko 
polski rynek. 

Oczywiście, w tej części 
miasta znajduje się również 
Bydgoski Park Przemysłowo-
Technologiczny, jeden z naj-
większych takich parków 
w Polsce.  Zajmuje ponad 290 
hektarów, na których działal-
ność prowadzi 187 różnych 
firm, zatrudniających przeszło 
5 tysięcy osób, jak np.: Politech 
(ceniony na świecie producent 
opakowań kosmetycznych); 
Doka Polska (dostarcza inno-
wacyjne systemy i technologie 
deskowania we wszystkich 
dziedzinach budownictwa); 
Pixel  (znany projektant i pro-
ducent systemów informacji 
pasażerskiej); Genderka (pro-
dukcja płyt styropianowych dla 
potrzeb wykonywania izolacji 
cieplnej w budownictwie) czy  
Hanplast (wyroby z tworzyw 
sztucznych).  

 Prężnie działają Bydgoskie 
Zakłady Elektromechaniczne 
BELMA. To kluczowy polski 
producent  zbrojeniowy, spe-
cjalizujący się w minach prze-
ciwpancernych, zapalnikach 
do amunicji, głowicach bojo-
wych do dronów oraz syste-
mach minowania (np. dla sys-
temu Baobab-K). Belma produ-
kuje również przeciwwybu-
chowe urządzenia elektryczne 
dla górnictwa i przemysłu.  

Bydgoska Fabryka Kabli 
przeszła w swojej ponad  stulet-
niej  historii niejedno zawirowa-
nie. I choć formalnie zniknęła 

z bydgoskiego firmamentu (dziś 
jest częścią krakowskiej grupy 
Tele-Fonika Kable), to jednak 
przez transformację przeszła 
niemal suchą stopą i może spo-
kojnie patrzeć w przyszłość. To 
znany producent producent ka-
bli elektroenergetycznych śred-
nich, wysokich i ekstra-wyso-
kich napięć (HV, EHV) oraz no-
woczesnych kabli podmorskich 
dla farm wiatrowych. 

Do szczęśliwców w  lokal-
nym biznesie trzeba na pewno 
zaliczyć  także Bydgoskie Za-
kłady Sklejek „Sklejka-Multi”. 
Produkują wysokiej jakości 
sklejki liściaste (brzoza, olcha, 
buk) oraz iglaste (sosna) o sze-
rokim zastosowaniu w budow-
nictwie, przemyśle meblar-
skim, transportowym i opako-
waniowym. 

Wielkim sukcesem gospo-
darczym w Bydgoszczy mogą  
pochwalić się Pojazdy Szynowe 
PESA, wcześniej Zakłady Na-
prawcze Taboru Kolejowego. 
Pociągi i tramwaje naszego pro-
ducenta jeżdżą we wszystkich 
polskich regionach i większości 
dużych miast oraz kilkunastu 
krajach Europy.  Tramwajami 
podróżują między innymi 
mieszkańcy Warszawy, Mo-
skwy, Kijowa czy Sofii. Spali-
nowe pojazdy tej firmy wożą 
zaś np. pasażerów niemieckich 
kolei DB, włoskich Trenitalia, 
Czeskich Drah czy Kolei Biało-
ruskich. W sumie firma uzy-
skała do tej pory 23 zagraniczne 
homologacje. 

Ostatnio bydgoska firma 
przekazała Kolejom Czeskich 
nowoczesny, niskoemisyjny, 
pracujący na ekodieslu, z silni-
kiem Rolls-Royce’a pociąg  Link  
PESA 847.  

Spektakularne 
zwyci ęstwo 
kolejowego giganta  
Teraz PESA realizuje  naj-

większy program inwestycyjny 
w swojej historii. Za prawie 500 
mln złotych powstaną nowe 
hale - konstrukcyjna i monta-
żowa oraz nowy magazyn czę-
ści. Podwoi to zdolności pro-
dukcyjne firmy i wpłynie 
na znaczną poprawę jakości 
i szybkości produkcji.  

Pesa miała swój udział w hi-
storycznym wydarzeniu: w  
2016 roku została otwarta nie-
mal dziesięciokilometrowa 
trasa tramwajowa do Fordonu. 
W obiecywaną 30 lat wcze-
śniej trasę do największej 
dzielnicy Bydgoszczy wyru-
szyły Swingi.   

Natomiast w Bydgoszczy nie 
już  Fabryki Form Metalowych 
Formet. Zakończyła swoją dzia-
łalność w 2013 roku. Jednak sza-
cuje się, że jej na bazie powstało 
kilkanaście firm formierskich, 
a Bydgoszcz jest obecnie zagłę-
biem tego przemysłu. 

 Nie ma też Fotonu. Zostały 
tylko hale, które nie doczekały 
się remontu i  straszą swoim 
wyglądem.  

Do zeszłego roku był jeszcze 
ślad po Bydgoskich Fabrykach 
Mebli w Starym Fordonie 
przy ulicy Bydgoskiej 50,  ostat-
nio działała tam firma IMS Sofa. 
Dziś za zamkniętą bramą za-
kładu - zlikwidowano fabrykę 
i salon meblowy - za  kryją się  
ujemne, ekonomiczne bilanse, 
ludzkie historie i poczucie, że to 
definitywny koniec pewnej 
epoki. Padł ostatni bastion byd-
goskiego przemysłu meblar-
skiego. W miejscu produkcji ze 
142-letnią tradycją mają zbudo-
wać nowe osiedle. Teren kupił 
znany deweloper. Wprawdzie 
marka Bydgoskie Meble wciąż 
istnieje, IMS Sofa posiada jesz-
cze zakład w Chełmnie, ale 
przecież to nie to samo...  

Podobny los podzieliła Fa-
bryka Obrabiarek do Drewna, 
gdzie już powstaje nowe osie-
dle. Według informacji byd-
goszczinformuje.pl, inwesto-
rem jest Polski Holding Nieru-
chomości. Planuje wybudowa-
nie trzynastu budynków 
mieszkalnych, w których doce-
lowo znajdzie się około 600 
mieszkań. Teren inwestycji ma 
znaczenie historyczne, ponie-
waż  znajduje się tam willa 
pierwszego właściciela fabryki, 
Carla Blumwega oraz zabyt-
kowe hale poprzemysłowe, 
które zostaną zaadaptowane 
na cele usługowe. 

O przetrwanie cały czas wal-
czą miejska legenda przemy-
słowa, czyli  Bydgoskie Zakłady 
Przemysłu Gumowego „Sto-
mil”. W lutym 92 pracowników 
otrzymało wypowiedzenia. 
Udało się zachować 40 miejsc 
pracy”. Zlikwidowano trzy 
z czterech zakładów Stomilu.  
Pozostał zakład  płyt, wykła-
dzin gumowych i sznurów 
przemysłowych. Ta produkcja 

jako jedyna została utrzymana 
(plus dział handlowy), bo jako 
jedyna na siebie zarabia.  

Co zostało  
po Eltrze i  Romecie? 
Co zostało z Eltry, która 

w najlepszych latach zatrudniała 
5 500 ludzi?Na rynku są dziś co 
prawda dostępne odbiorniki 
z logo Eltry, ale „z dawną bydgo-
ską fabryka mają tyle wspól-
nego, co Brda z Żółta Rzeką” - 
napisał kiedyś nasz dziennikarz 
Adam Willma. 

Jednak ta tradycja też nie 
poszła na marne. Dziś można 
powiedzieć, że w firmie do-
świadczenie zebrała spora ka-
dra dzisiejszych przedsiębior-
ców. Bo Bydgoszcz to nie tylko 
tradycje przemysłowe czy me-
blarskie, bo także umiała świet-
nie wykorzystać potencjał no-
woczesnych biznesów infor-
matycznych. 

Coś ocalało po Romecie? 
Bydgoski zakład był jedynym 
w Polsce producentem motoro-
werów (najbardziej znane mo-
dele to Kadet, Ogar i kultowy 
Pony). Żal, gdy przejeżdża się 
ulicą Fordońską obok dawnego 
biurowca Rometu. Jest pięknie 
wyremontowany, ale co z tego? 
Wielki Pegaz, symbol Rometu, 
dawno stamtąd odleciał. Obec-
nie rowery marki Romet po-
wstają  głównie w fabrykach 
zlokalizowanych w Podgrodziu 
koło Dębicy oraz w Jastrowiu.  

Istniał także Browar Kuja-
wiak, ale  zakończył działal-
ność z końcem 2006 roku z po-
wodu „ nieopłacalności  pro-
dukcji”.  W 2007 roku wywie-
ziono maszyny, a w 2009 wy-
burzono główne budynki 
przy ul. Ustronie. 

Nad Brdą produkowano 
jeszcze  buty w fabryce Kobry. 
Firma działała w Bydgoszczy 
od XIX wieku aż do bankruc-
twa w 1992 roku. W miejscu 
przy ulicy Gdańskiej, gdzie 
dawniej sprzedawano modele 
Leo, Minerwa i Kobra, mieścił 
się sklep z ciuchami, ale już na-
wet i sklepu nie ma.  

 
Bydgoszcz przez dekady        
była jednym z ważniejszych 
ośrodków przemysłowych 
w Polsce.  Obecnie nasz prze-
mysł przechodzi transforma-
cję. Rozwija się w nowych kie-
runkach, stawiając na innowa-
cje i technologię.  
Miasto, które kiedyś żyło ryt-
mem wielkich fabryk, dziś szu-
ka nowej tożsamości przemy-
słowej, łącząc tradycję w no-
woczesnością.  
ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Pesa na torach sukcesu. Kable 
i Belma też  podbijają rynek. 
Stomil walczy o przetrwanie. 
Zamiast Bydgoskich  Mebli 
i fabryki obrabiarek będą 
mieszkania  -  oto  krajobraz 
bydgoskiego przemysłu. 

Bydgoszcz żył a ki edyś rytmem wi el ki ch 
fabryk. Dzi ś szuka nowego DNA,  
ł ącząc tradycję z nowoczesności ą 

Trwa największa inwestycja w historii Pesy. Buduje hale za prawie 500 milionów złotych
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Stomil, legenda bydgoskiego przemysłu, walczy 
o przetrwanie. Został tylko jeden zakład  
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ORGANIZATOR

25 kwietnia

FOCUS BYDGOSZCZ

JAK OTRZYMAĆ 
SADZONKĘ?

Akcja trwa od 11:00 do 16:00 lub do wyczerpania zapasów. 
Do rozdania 1000 sztuk sadzonek kwiatów.

*Oddawane ubrania muszą być czyste Szczegóły na expressbydgoski.pl/ekofocus

PARTNER LOKALIZACYJNY PARTNERZY

1 SADZONKA
Od 1 kg do 2,99 kg

2 SADZONKI
Od 3 kg do 4,99 kg

3 SADZONKI
Od 5 kg do 6,99 kg

4 SADZONKI
Od 7 kg

Przynieś ubrania
lub makulaturę
w odpowiedniej 

ilości:

WYMIEŃ UBRANIA I MAKULATURĘ NA SADZONKĘ!
AUTOREKLAMA 0111509871

eprasa.pl 4d00867269
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mniej 6 tys. mieszkańców, czas 
aresztowań i wysyłania do obo-
zów zagłady, na przymusowe 
roboty do niemieckich gospo-
darstw i fabryk, pozbawienie 
Polaków własności – mieszkań 
w najlepszych dzielnicach, 
sklepów, warsztatów usługo-
wych, fabryk. 

Po pierwszym szoku miesz-
kańcy zaczęli walczyć w pod-
ziemiu. W maju 1941 r. dla 30 
Bydgoszczan udział w konspi-
racji zakończył się egzekucją; 
rodziny nigdy nie poznały miej-
sca pochówku swoich najbliż-
szych. 

Chlubne karty czasu okupa-
cji zapisali  Augustyn Trager ps. 
„Sęp” i jego syn Roman ps. „Ju-
nior” - zdobyli tajne informacje 
dotyczących Peene mün de czyli 
niemieckiego ośrodka prac 
nad rakietami balistycznymi 
pionowego startu – V-2 i rakie-
tami samosterującymi V-1. 
W tym gronie znaczącą rolę 
odegrał także bydgoszczanin 
mieszkający w czasie wojny 
w stolicy Bernard Kaczmarek 
ps. „Wrzos, „Jur”, żołnierz AK, 
szef grupy „Bałtyk”, utworzo-
nej w ramach ofensywnego 
wywiadu „Lombard”.  

Ppłk Józef Chyliński, ppłk 
Jan Pałubicki, ppor. Leszek 
Biały, mjr Józef Grusse - to tylko 
kilka nazwisk z bardzo długiej 
listy osób, które działając 
w wojskowych strukturach Pol-
skiego Państwa Podziemnego 
(PPP) szczególnie zapisały się 
w historii II wojny i dziejach 
Bydgoszczy. 

Miasto i jego budynki nie 
ucierpiały tak jak w innych re-
gionach. To, co do dziś budzi 
sprzeciw i złość to m.in. znisz-
czenie przez Niemców zachod-
niej pierzei Starego Rynku 
i wschodniego kwartału ulicy 
Mostowej. 

Wolność, która bolała 
i  rozczarowywała.                     
PRL stanął u bram 
Koniec niemieckiej okupacji 

(styczeń 1945 r.) nie mógł i nie 
był dla wszystkich czasem ra-
dości – sowieckie zbrodnie, kra-
dzieże, gwałty, wywózki w głąb 
ZSRS to „czarna strona” pierw-
szy miesięcy i lat powojennej 
Bydgoszczy. To także zbrodnie 
UB – zakatowanie na śmierć 
na początku marca 1945 r. ppor. 
Białego i emisariusza AK o nie-
ustalonych personaliach oraz 
ks. Wacława Pacewicza (to 
tylko trzy jakże tragiczne, zara-
zem wymowne przykłady). 

To również pozbawianie 
miejsc pracy mieszkańców po-
przez demontaż i wywożenie 
przez sowietów wyposażenia 
fabryk. Tragicznie zakończyła 

się krótka kariera Eugeniusza 
Smolińskiego, dyrektora Pań-
stwowej Wytwórni Prochu 
w Łęgnowie (wojenny DAG Fa-

brick Bromberg). Oskarżony „o 
sabotaż, dywersję, malwersa-
cję i wiele innych przestępstw” 
został skazany na karę śmierci 

w 1948 r. (wyrok wykonano 
w kwietniu 1949 r.). Karę 
śmierci, po sfingowanych pro-
cesach, otrzymali też Stanisław 

Krzymin, dyrektor Państwowej 
Fabryki Central Telefonicznych 
nr 3 i Franciszek Derwiński, 
szef Państwowej Fabryki Mar-
molady i Przetworów Owoco-
wych nr 19 w Fordonie. Wyrok, 
który zapadł 28 lutego 1948 r. 
został zamieniony na 15 lat wię-
zienia. 

Kolejne wyroki za „próbę 
wybicia się na niepodległość” 
zapadły w mieście nad Brdą 
prawie dekadę później – w 1957 
roku sądzono uczestników wy-
darzenia z 18 listopada 1956 
roku. Młodzi ludzie, niesieni 
gniewem i rozczarowaniem 
rzeczywistością dokonali pod-
palenia zagłuszarki zagranicz-
nych stacji radiowych na Wzgó-
rzu Dąbrowskiego. 

Rośnie nowa 
Bydgoszcz, przybywa 
szkół wyższych i     
instytucj i  kultury 
Kolejne dekady to czas roz-

budowy miasta – powstają 
nowe osiedla, m.in. Kapuści-
ska, Błonie, Wyżyny, Barto-
dzieje. W 1973 r. Fordon, dotąd 
odrębne miasteczko, staje się 
największą dzielnicą Bydgosz-
czy. Rośnie liczba mieszkańców 
– rozbudowane fabryki, w tym 
m.in. Roment, Eltra, Kobra, Fa-
mor stale potrzebowały rąk 
do pracy.  

Przybywa też nowych obie -
któw kultury - rozebrany w  
1946 r. gmach Teatru Miej-
skiego (uległ częściowemu spa-
leniu w 1945 r., zasługa to „wy-
zwolicieli”) zastąpił budynek 
przy Alei Mickiewicza (trwa 
właśnie jego rozbudowa).  

W drugiej połowie lat 50. zo-
stał zrealizowany pierwszy etap 
wielkiego planu Andrzeja Szwal -
bego – budowy „muzycznej 
Bydgoszczy”. Wtedy przy par -
ku Jana Kochanowskiego sta-
nął okazały gmach Filharmonii 
Pomorskiej.  

Na początku lat 70., w zakolu 
Brdy rozpoczęto wielką inwe-
stycję – budowę trzech kręgów 
Opery Nova, dokończoną do-
piero w latach 90. (obiektowi 
przybędzie czwarty krąg, trwa 
budowa, w 2025 r. miasto zy-
skało wyjątkowej urody gmach 
Akademii Muzycznej przy ul. 
prof. Jerzego Godziszewskiego). 

Miasto zaczęło kształcić wła-
sne kadry specjalistów – naj-
pierw inżynierów (Wyższa 
Szkoła Inżynierska, dziś Poli-
technika Bydgoska), nauczycieli 
(od Studia Nauczycielskiego, 
poprzez Wyższą Szkołę Na-
uczycielską/Pedagogiczną, Aka-
demię Bydgoską do Uniwersy-
tetu Kazimierza Wielkiego).  

W 1984 r. powstaje Akade-
mia Medyczna (od 2004 r. Col-
legium Medicum UMK w Byd-
goszczy).  

Dziś na mapie wyższych 
uczelni obfitość wielka – w III 
RP powstało kilka prywatnych 
szkół, w tym m.in. Wyższa 
Szkoła Gospodarki czy WSB 
Merito. 

Zmienia się również ro-
dzima służba zdrowia. W la-
tach 80. szpital na Bielawkach 
zostaje rozbudowany, w tym 
czasie ciężar opieki na cho-
rymi przejmuje Szpital XXX -
lecia PRL (obecny „Biziel”). 
W połowie lat 80. zaczyna się 
budowa Regionalnego Cen-
trum Onkologii (za finał tej in-
westycji przyjmuje się rok 
1994). Dziś szpital onkolo-
giczny (oficjalna nazwa Cen-
trum Onkologii im. prof. Fran-
ciszka Łukaszczyka) jest jed-
nym z najlepszych w kraju 
ośrodków, w którym diagno-
zowani i leczeni są pacjenci 
z nowotworami. 

„Kobi ety do środka!” 
Ma też miasto swój kolejny 

miesiąc w historii Polski. Pod-
czas trwającego od sierpnia 
1980 r. „karnawału „Solidarno-
ści” dochodzi do wydarzeń, 
które mogły już wtedy spra-
wić, że mielibyśmy „marcowy 
stan wojenny”. 19 marca 1981 
roku, po przerwanej sesji Wo-
jewódzkiej Rady Narodowej, 
doszło do czegoś, co uczestnik 
tamtych wydarzeń, Jan Rulew-
ski, wtedy lider bydgoskiej „S” 
nazywa obrazowo: „W sali 
WRN po twarzy dostała demo-
kracja” (milicja i ZOMO pobiły 
działaczy robotniczej i chłop-
skiej „Solidarności”). Skutek 
mógł być dramatyczny, bo „S” 
zapowiedziała, że w razie 
braku porozumienia z władzą, 
stanie cały kraj… 

Stan wojenny (13 grudnia 
1981-22 lipca 1983) sprawił, że 
do końca lat 80. trwała stagna-
cja – wielkie problemy zaopa-
trzeniowe, kartki na prawie 
wszystkie produkty żywno-
ściowe i nie tylko - to była tamta 
rzeczywistość.  

 Rok 1989 i częściowo wolne 
wybory do Sejmu sprawiły, że  
nastał koniec PRL. Ci, którzy 
przeżyli ten czas, wiedzą, że 
upadek komuny oznaczał dla 
milionów Polaków wielkie 
zmiany – jedni szybko dorobili 
się majątków, ci, którzy stracili 
pracę w likwidowanych zakła-
dach - żyli z zasiłków. Wejście 
III RP do Unii Europejskiej        
(1 maja 2004 r.) wiele zmieniło. 

Mamy Bydgoszcz taką, jaką 
każdy ją widzi. Co raz częściej 
słychać, że zazdroszczą nam 
miasta turyści z innych regio-
nów i krajów. 

Faktem jest, że postęp doko-
nał się ogromny w każdej dzie-
dzinie, ale do zrobienia jest 
jeszcze bardzo, bardzo dużo…

Brdyujście, pierwsze powojenne zawody wioślarskie. Na widowni, poza cywilami, co 
doskonale widać na fotografii Włodzimierza Kałdowskiego żołnierze Armii Czerwone
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Czytaj ze str. 12

680 LAT NAD BRDĄA

Pi ękny i  straszny XX wi ek. „Wybuch Pol ski ” w 1920 roku,  
prawi e sześć l at zbrodni  i  pogardy 1939-1945.  

I dekady, które bol ały, rozczarowywały i  ni osły nadzi eje

Bydgoszcz, wrzesień 1939, zakładnicy w drodze do tymczasowego obozu 
w koszarach 15. PAL, na czele idą Żydzi z Koronowa
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Kwiecień 2026 r., zachodnia pierzeja Starego Rynku. Przed 680. urodzinami miasta 
w jednym kadrze udało się zmieściło się „kilka epok
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PŁYWAJĄCE DOMY 
NA WODZIE 
– nowa definicja wolności od La Mare

W świecie, gdzie tradycyjne budownictwo 
napotyka coraz więcej ograniczeń, 
houseboaty stają się synonimem 
nowoczesnego stylu życia. Firma La Mare, 
lider w branży jednostek mieszkalnych, 
udowadnia, że luksus i trwałość mogą iść 
w parze z życiem na fali.

Jakość, która płynie 
z doświadczenia
To, co wyróżnia jednostki La Mare na 
tle konkurencji, to przede wszystkim 
bezkompromisowe podejście do jakości. 
Każdy houseboat budowany jest w oparciu 
o komponenty najwyższej klasy, co 
gwarantuje im nie tylko estetyczny wygląd, 
ale przede wszystkim długowieczność 
i wytrzymałość w wymagających 
warunkach wodnych.
Za sukcesem konstrukcji stoi 
wyspecjalizowana załoga stoczni. 
Przeszkoleni fachowcy i ich wieloletnie 
doświadczenie w budowie tego typu 
jednostek sprawiają, że każdy dom 
opuszczający stocznię jest dopracowany 
w najmniejszym detalu. O skali sukcesu 
świadczą liczby – już ponad 500 domów 
na wodzie La Mare cieszy użytkowników 
w wielu krajach na całym świecie.

Od lądu po horyzont
Choć marka kojarzona jest głównie z wodą, 
jej portfolio jest znacznie szersze. La Mare 
z powodzeniem projektuje i produkuje 
również domy na lądzie, przenosząc 
wysokie standardy wykończenia znane 
z houseboatów do budownictwa 
stacjonarnego. Dzięki temu klienci mogą 
cieszyć się unikalnym designem niezależnie 
od wybranej lokalizacji.

Żyj i wypoczywaj z La Mare
Firma nie tylko buduje, ale tworzy całą 
infrastrukturę sprzyjającą rekreacji wodnej. 
La Mare aktywnie zarządza i dzierżawi 
mariny w Bydgoszczy oraz Gdańsku. To 
właśnie tam, w prestiżowych lokalizacjach, 
cumują flagowe jednostki firmy, tworząc 
unikalne osiedla na wodzie.

Dla osób, które chcą poczuć klimat 
rzeki bez konieczności zakupu własnej 
jednostki, firma przygotowała wyjątkową 
ofertę w sercu Kujaw. Mowa o rejsach 
statkiem „Wenecja”, który stał się jedną 
z atrakcji Bydgoszczy. Spacerowe rejsy 
Brdą pozwalają spojrzeć na miasto 
z zupełnie nowej perspektywy i na własnej 
skórze przekonać się o komforcie, jaki 
oferują konstrukcje wychodzące spod ręki 
bydgoskich szkutników.

La Mare to dziś nie tylko producent, to 
marka kreująca przyszłość nowoczesnego 
mieszkalnictwa i turystyki – zarówno na 
wodzie, jak i na lądzie.  www.lamare.pl

Statek - Restauracja „Wenecja”
i telefon do rezerwacji: +48 537 256 222

Bilety na rejsy można kupić na www.statekwenecja.pl

REKLAMA 0011502573

eprasa.pl 4d00867269



40 Express Bydgoski 
Piątek, 17.04.2026MATERIAŁ PROMOCYJNY MIEJSKICH WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI W BYDGOSZCZYA

19 kwietnia 1346 
Bydgoszcz otrzymała prawa miejskie; w tamtym okresie 
mieszkańcy czerpali wodę z nurtu Brdy i studni kopa-
nych.

27 marca 1523 
Król Zygmunt Stary zezwolił bydgoskim mieszczanom 
na budowę drewnianej sieci wodociągowej (system 
wydrążonych pni drzew połączonych metalowymi tu-
lejami), czerpiącej wodę z Brdy w pobliżu dzisiejszej 
Wyspy Młyńskiej.

1541 
Z uwagi na niską wydajność i awaryjność istniejącego 
wodociągu, Rada Miejska zawarła kontrakt z Walentym 
z Bochni na budowę nowych wodociągów, zasilanych 
wodą ze Strumienia Żnińskiego. W jego sąsiedztwie po-
wstał zbiornik ujmujący wodę, znajdujący się w dzisiej-
szym rejonie Doliny Pięciu Stawów (okolice ulic Stromej, 
Orlej i Pięknej). 

Przed 1608 
Wykupienie wodociągu przez miasto i ustanowienie 
urzędu rurmistrza, odpowiedzialnego za nadzór nad 
miejską siecią wodociągową.

Druga połowa XVII w. 
Epidemie i Potop Szwedzki przyczyniły się do zubożenia 
miasta, które nie mogło dłużej opłacać rurmistrza. Brak 
dbałości o infrastrukturę wodociągową doprowadził 
do jej degradacji.

Początek XIX w. 
Dalsze zaniedbania zakończyły się całkowitym zniszcze-
niem pierwotnych urządzeń wodociągowych w Byd-
goszczy.

Koniec XIX w. 
W latach 80. XIX w. władze magistratu podjęły decyzję 
o utworzeniu nowoczesnego systemu zaopatrzenia 
w wodę oraz odbioru ścieków. Na miejsce budowy 
pierwszej bydgoskiej stacji wodociągowej wybrano 
teren nadleśnictwa Jachcice – dzisiejszy Las Gdański.

1900 
Uruchomienie stacji wodociągowej „Las Gdański”.

1907 
Zakończenie budowy pierwszego systemu kanalizacyj-
nego w mieście.

1920 
Wodociągi i kanalizacja w Bydgoszczy przeszły pod 
zarząd polskich władz miasta.

1929 
Powstanie Zakładu Wodociągów i Kanalizacji jako od-
rębnej jednostki zarządzającej infrastrukturą wodną.

1945 
Po 6 latach w rękach okupanta, miejskie wodociągi 
i kanalizacja wracają pod zarząd polski. Rozpoczyna się 
odbudowa infrastruktury wodociągowej zniszczonej 
po II wojnie światowej.

1954 
Z Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej 
wydzielono samodzielne Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji.

1957 
Rozpoczęcie budowy stacji wodociągowej „Czyżkówko”.

22 lipca 1962 
Otwarcie stacji wodociągowej „Czyżkówko”. 

1971 
Modernizacja i rozbudowa sieci kanalizacyjnej w celu 
obsługi nowych dzielnic miasta.

1 stycznia 1975 
Mocą Wojewody Bydgoskiego powstało Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji (WPWiK).

1976 
Uruchomienie oczyszczalni ścieków „Osowa Góra”.

1 stycznia 1992 
Powołanie Miejskich Wodociągów i Kanalizacji w Byd-
goszczy – sp. z o.o. (MWiK).

2001 
Rozruch oczyszczalni ścieków w Fordonie.

2002-2010 
Realizacja programu „Bydgoski System Wodny i Kanali-
zacyjny” (BSWiK).

2005
Oddanie do użytku nowego Biura Obsługi Klienta przy 
ul. Toruńskiej 103 oraz obiektu przy ul. Produkcyjnej 17 
(Zakład Eksploatacyjny Fordon).

2005 
Uruchomienie pierwszej strony internetowej 
www.mwik.bydgoszcz.pl

2004-2013 
Realizacja programu „Bydgoski System Wodny i Kanali-
zacyjny II” (BSWiK II).

2012 
Otwarcie dla zwiedzających zabytkowych obiektów: Hali 
Pomp i Wieży Ciśnień.

2012 
Uruchomienie Instalacji Termicznego Przekształcania 
Osadów (ITPO) na terenie Oczyszczalni Ścieków w For-
donie.

2017-2023 
Realizacja projektu „Budowa i przebudowa 
kanalizacji deszczowej i dostosowanie sieci ka-
nalizacji deszczowej do zmian klimatycznych 
na terenie miasta Bydgoszczy”.

2018-2023 
Modernizacja oczyszczalni ścieków „Kapuści-
ska”.

2023 
Jubileusz 500-lecia systemu wodociągowego 
w Bydgoszczy.

2024-2027 
Realizacja projektu „Bydgoszcz zielono-niebie-
ska. Retencja i zagospodarowanie wód opado-
wych lub roztopowych”.

  @wodabydgoska           @wodociagibydgoskie           @mwikbydgoszcz

Historia wodociągów i kanalizacji 
w Bydgoszczy 
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Są bardziej samotni i pozostawieni sami sobie. Badania pokazują, że wciąż nawet 70 proc. 
osób powyżej 60. roku życia nie korzysta z internetu, jeszcze więcej nie potrafi poruszać 
się w cyfrowym świecie. Ale jeśli już do niego wejdą, dobrze sobie w nim radzą. Trzeba im 

tylko ten cyfrowy świat pokazać i objaśnić, jak się w nim poruszać

Dorota Kowalska

K
rystyna, 73 lata, z telefo-
nem ogląda ulubione 
teleturnieje, czyta, czy 
po prostu siedzi. Kiedy 
w teleturnieju „Milio-
nerzy” pada jakieś 

trudne pytanie, odpowiedź na-
tychmiast sprawdza w telefonie. 

– B, b! – podpowiada. 
Nie zna jakiejś aktorki – w te-

lefon, nie zna jakiegoś polityka – 
w telefon. Tu czyta serwisy infor-
macyjne, zagląda na Facebooka, 
wyszukuje prezenty dla dzieci 
i wnuków. Jej znajomi – podob-
nie. Kontaktują się ze sobą w me-
diach społecznościowych, 
na WhatsAppie wysyłają sobie 
zdjęcia, jesienią z grzybobrań, 
w lecie z wakacyjnych wyjaz-
dów.  

– Na komputerze robię opłaty 
i stawiam sobie pasjansa – mówi.  

Jest w grupie seniorów, któ-
rzy uchodzą za postępowych. 
W każdym razie – dają radę 
w wirtualnym świecie, ale nie 
wszystko jest dla niej „do przej-
ścia”. 

– Wielu rzeczy jednak nie po-
trafię robić, albo po prostu się 
boję. Nie płacę blikiem, nie robię 
zakupów w sieci, nie jestem 
w stanie kupić przez internet bi-
letu na pociąg – przyznaje. Kiedy 
jedzie do syna, idzie wcześniej 
na dworzec i kupuje bilet 
w okienku, chce sobie kupić 
nową sukienkę – wybiera się 
do galerii handlowej.  

– Jeśli mam jakieś pytania 
albo problemy z telefonem czy 
komputerem,  dzwonię do syna, 
on mi wszystko tłumaczy. Do-
brze funkcjonuje w cyfrowym 
świecie – przyznaje. – Te umiejęt-
ności, które mam, w zupełności 
mi wystarczają, chociaż pewnie, 
że mogłabym więcej rzeczy ro-
bić w sieci – wzrusza ramionami. 
I dodaje, że chętnie poszłaby 

na jakiś kurs doszkalający dla se-
niorów, ale w jej miejscowości ta-
kich nie organizują. A przyda-
łyby się, zna osoby, które niczego 
w sieci nie zrobią, z każdą drob-
nostką biegną do swoich dzieci 
lub wnuków. 

Dane niepokoją 
Niski poziom umiejętności 

cyfrowych wśród seniorów to 
wyzwanie, przed którym stoją 
rządy niemal wszystkich państw 
świata. Przyspieszona cyfryza-
cja, zwłaszcza w okresie pande-
mii, pokazała, jak ważne jest włą-
czenie wszystkich, bez względu 
na wiek, w ten proces. Tym bar-
dziej, że w państwach rozwinię-
tych odsetek osób po 65. roku ży-
cia wynosi około 21 proc., w 2060 
roku – według szacunków – ma 
już wynieść 32 proc. Naukowcy 
z Max Planck Institute for Hu-
man Development w Berlinie nie 
mają wątpliwości: osoby starsze, 
to jak żyją, jakie decyzje podej-
mują, będą miały coraz większy 
wpływ na sytuację gospodarczą 
i społeczną. Ich przewidywania 
nie są bezpodstawne, według 
badania think tanku Age Eco-
nomy, do 2030 roku osoby 
po sześćdziesiątce będą odpo-
wiadać za 60 proc. globalnej kon-
sumpcji. W Stanach Zjednoczo-
nych już tak się dzieje. „Młodzi 
seniorzy”, tzw. pokolenie Young 
Old, są główną siłą napędzającą 
gospodarkę. Ale też na całym 
świecie rośnie liczba osób, o któ-
rych mówimy – seniorzy.  

Może dlatego już dwa lata 
temu w Kancelarii Prezesa Rady 
Ministrów odbył się okrągły stół, 
na którym przedstawiciele róż-
nych organizacji i instytucji oma-
wiali wyzwania, potrzeby i pro-
blemy seniorów związane z ko-
rzystaniem z nowych technolo-
gii. 

– Rozwój tych kompetencji 
jest kluczowy, aby pomóc im 
w korzystaniu z technologii i uła-
twieniu codziennego życia. Brak 
umiejętności cyfrowych zwięk-
sza podatność na cyberzagroże-
nia i wykluczenie społeczne, 
a także ogranicza zdolność 
do zdobywania nowej wiedzy 
i dalszego rozwoju – mówił wice-
premier i minister cyfryzacji 
Krzysztof Gawkowski. 

Według danych Głównego 
Urzędu Statystycznego (GUS), 
w 2022 roku udział osób star-
szych w populacji Polski wyniósł 
25,9 proc., podczas gdy w 2005 
roku było to 17,2 proc.  

Tymczasem dane Eurostatu 
z 2023 roku wskazują, że blisko 
56 proc. osób w Polsce, czyli 
około 14,5 miliona ludzi, nie po-
siada podstawowych umiejętno-
ści cyfrowych. W grupie wieko-
wej 55-74 lata niski poziom kom-
petencji cyfrowych dotyczy nie-
mal 82 proc. osób, czyli około 7,2 
miliona seniorów, podczas gdy 
średnia w krajach Unii Europej-
skiej wynosi około 63 proc. 
Oznacza to, że prawie połowę 
osób bez podstawowych umie-
jętności cyfrowych w Polsce sta-
nowią seniorzy. Wśród tych, któ-
rzy nigdy nie korzystali z inter-
netu, największą grupę w 2023 
roku stanowiły osoby w wieku 
60-74 lata – niemal 2 miliony 
osób (1 991 700), co stanowi po-
nad 75 proc. wszystkich osób 

w Polsce, które nie buszują 
w sieci. 

–  W dobie cyfryzacji, umiejęt-
ności te nie są luksusem, a ko-
niecznością. Musimy zapewnić 
osobom starszym dostęp do wie-
dzy i narzędzi, które umożliwią 
im pełne uczestnictwo w społe-
czeństwie. Przełamanie barier 
cyfrowych to nie tylko kwestia 
technologii, ale także poprawy 
jakości życia, samodzielności 
i bezpieczeństwa seniorów. Edu-
kacja cyfrowa to inwestycja 
w przyszłość nas wszystkich –  
podkreślała minister ds. polityki 
senioralnej Marzena Okła-Drew-
nowicz. 

Technologia ułatwia utrzy-
mywanie kontaktu z bliskimi, 
zdobywanie nowej wiedzy 
i umiejętności, zwiększa świado-
mość zagrożeń. Umiejętność po-
sługiwania się cyfrowymi usłu-
gami publicznymi, takimi jak 
mObywatel czy Internetowe 
Konto Pacjenta (IKP), ułatwia co-
dzienne funkcjonowanie 
wszystkim, także seniorom. 

– Zależy nam na zaangażowa-
niu jak najszerszej grupy organi-
zacji i środowisk, które prowadzą 
aktywne działania edukacyjne 
skierowane do osób starszych. 
Tylko wspólnie możemy zapro-
jektować programy i konkretne 
działania, które z jednej strony 
otworzą tej grupie bezpieczny 
dostęp do technologii, ale także 
zbudują wśród nich przekona-

nie, jak duże korzyści im to może 
przynieść w codziennym życiu –  
mówił Paweł Olszewski, wicemi-
nister cyfryzacji.  

Osoby starsze zdają sobie 
sprawę, że muszą iść z duchem 
czasu. Według „Badania ankie-
towego seniorek i seniorów 
pod kątem ich oczekiwań i po-
trzeb edukacyjnych” realizowa-
nego z Programu Operacyjnego 
Wiedza Edukacja Rozwój 2014-
2020, respondenci chcą zdoby-
wać nowe umiejętności i kompe-
tencje (75 proc.) i być na bieżąco 
z dynamicznie zmieniającym się 
światem (56 proc.). 

Za dużo, za szybko 
Marian, przed sześćdzie-

siątką. Jak sam o sobie mówi – 
cyfrowy analfabeta. Pracuje, 
śmiga po internecie, ale w sieci 
wielu rzeczy zrobić nie potrafi. 

– Nigdy nie robiłem opłat 
przez internet, nie kupowałem 
w sieci biletów, nie robiłem zaku-
pów. Dlaczego? Bo robi to żona – 
przyznaje z rozbrajającą szczero-
ścią. I dodaje, że zaczyna mu to 
przeszkadzać. Wie, że musi kie-
dyś usiąść i wszystkiego się 
po prostu nauczyć. 

– Dzisiaj to umiejętności nie-
zbędne. Zrobiłem mały krok 
do przodu, bo nauczyłem się pła-
cić blikiem. Żona mi pokazała, 
jak to robić. Wstyd mi już było, 
czasami w pracy na coś się skła-
damy, zawsze słyszałem: „To 
przelej mi pieniądze blikiem”. 
I widziałem miny kolegów, kiedy 
mówiłem, że nie potrafię. Więc 
to w końcu opanowałem – 
mówi. 

Widzi, że cały świat przecho-
dzi powoli do sieci. Wszystko 
można w niej zrobić. Ba, czasami 
nie można inaczej. 

Halina, 77 lat, nie ukrywa, że 
ta cyfryzacja życia mocno ją iry-

tuje. Ona jest tradycjonalistką. 
Woli się spotkać w cztery oczy 
niż przed monitorem, woli buty 
przymierzyć, zanim je kupi, 
opłaty wciąż robi na poczcie. 

– Ale nie da się! Wiele rzeczy 
można załatwić wyłącznie 
w sieci. Ostatnio byłam u lekarza, 
chciałam się umówi na kolejną 
wizytę. Pani w recepcji kazała mi 
wejść na ich stronę i tam się zapi-
sać. Kiedy stwierdziłam, że wolę 
to zrobić teraz, osobiście, wywra-
cała oczami – wzdycha. 

I dodaje, że dla niej to 
wszystko „za szybko i za dużo”. 
Zawsze była aktywna zawo-
dowo, wciąż biega na spotkania 
ze znajomymi, regularnie bywa 
w kinie i teatrze, ale w sieci kiep-
sko się czuje.  

– Wstyd się przyznać, ale ni-
gdy nie odbierałam rzeczy 
w paczkomacie. Nie wiem na-
wet, jak się go obsługuje, ale też 
niczego przez internet nigdy nie 
zamawiałam – przyznaje. 

Czasami czuje, że nie nadąża, 
że świat pędzi do przodu, a ona 
została gdzieś daleko z tyłu, ale 
zna takich, którzy w ogóle nie 
mają komputera, nie korzystają 
z internetu i kompletnie niczego 
nie robią w sieci. Nie dlatego, że 
nie chcą. Nie umieją, a nie ma ni-
kogo, kto im wytłumaczy cy-
frową rzeczywistość. Badania 
pokazują, że wciąż nawet 70 
proc. osób powyżej 60. roku ży-
cia nie korzysta z internetu. I nie 
zmieniła tego pandemia. To 
osoby wykluczone cyfrowo, bar-
dziej samotne i pozostawione 
same sobie. Przesada? Wcale nie. 
Wystarczy poczytać fora interne-
towe.  

Internauta 1: „Witam Wszyst-
kich Seniorów internautów. To 
mój debiut na tym forum, dla-
tego liczę na wyrozumiałość 
i cierpliwość. Chylę czoła 

INTERNETOWE RAFY,  
CZYLI ZAGUBIENI 

W CYFROWYM ŚWIECIE

W GRUPIE WIEKOWEJ 55-74 LATA 
NISKI POZIOM KOMPETENCJI 
CYFROWYCH DOTYCZY NIEMAL 
82 PROC. OSÓB, CZYLI OKOŁO  
7,2 MILIONA SENIORÓW

PULSA
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przed umiejętnościami, jakimi 
niektórzy się szczycą. Dla mnie 
komputer to ciągle enigma, ale 
nie tracę nadziei, nie należę 
do osób, które łatwo się poddają. 
Jestem autentycznym samo-
ukiem, mozolnie dochodzę ma-
łymi krokami do pewnych wia-
domości i wierzę, że pewnego 
dnia odkryję te wszystkie tajem-
nice, które jeszcze teraz skrywa 
przede mną ta „piekielna” ma-
szynka”. 

Internauta 2: „To nie jest „pie-
kielna” maszynka, tylko cu-
downy wynalazek. Jeżeli masz 
jakieś problemy, to po prostu py-
taj. Pozdrawiam”. 

Internauta 3: „Witam i po-
zdrawiam wszystkich. To mój 
pierwszy raz w Senior Cafe 
i w ogóle na forum grup dysku-
syjnych. Komputer mam 
od miesiąca i jestem trochę onie-
śmielona, bo z waszych wypo-
wiedzi wynika, że macie 
ogromną wiedzę o możliwo-
ściach komputera. Ja się dopiero 
uczę. Kupiłam kilka książek i je 
po kolei przerabiam. Czytam też 
„Komputer Świat”– to czasopi-
smo też bardzo pomaga. 
Do pierwszych sukcesów mogę 
zaliczyć własnoręczną instalację 
programu antywirusowego 
i ściągnięcie kilku tapet na pul-
pit”. 

Internauta 4: „Witajcie! Prze-
czytałam wszystkie posty i czuję 
się nieco dziwnie, bo coś w tym 
jest z konkursu „Kto starszy i co 
jeszcze może”. Dla mnie to, że 
korzystam z internetu, piszę ese-
mesy i umiem włączyć pralkę, to 
żadne osiągnięcie i nie rozu-
miem, dlaczego miałabym czuć 
się wyjątkowo. To raczej niezwy-
kli są ci, co nie wykazują chęci 
używania ułatwień, jakie przy-
nosi cywilizacja. Parę dni temu 
wróciłam z Bieszczad, gdzie ro-
biłam codziennie piesze i rowe-
rowe wycieczki i też nie czułam 
się heroicznie, mimo że byłam 
najstarsza i niekiedy musiałam 
wspierać o 20 lat młodszych. 
Wymarzony komputer mam 
od kilku miesięcy. Fascynuje 
mnie program Photoshop, któ-
rego intensywnie sama się uczę 
i szukam kontaktu z tymi co bar-
dziej zaawansowani. Mam kilka 
problemów, których jak na razie 
nie umiem rozwiązać. Wszyst-
kich pozdrawiam serdecznie”. 

 Wiele plusów 
Naukowcy z Baylor Univer-

sity podkreślają, jak ważne jest 
korzystanie z nowych technolo-
gii przez osoby starsze. Analiza 
136 badań z udziałem aż 400 tys. 
osób pokazała, że na intelekt se-
niorów cyfrowe technologie 
działają korzystnie. Regularne 
korzystanie z nich obniżało ry-
zyko zaburzeń poznawczych 
przeciętnie o 58 proc. 

Jak zwracają uwagę autorzy 
raportu, dla niektórych wyniki te 
mogą być zaskakujące, bo korzy-
stanie z technologii często koja-
rzone jest z fizyczną i umysłową 
biernością. Jednak dla obecnego 
pokolenia starszych dorosłych, 
które zetknęło się z pierwszymi 
osiągnięciami technologicznymi 

dopiero po okresie dzieciństwa, 
korzystanie z zaawansowanych 
technologii stanowi niemałe 
mentalne wyzwanie. 

– Jedną z kwestii najczęściej 
podnoszonych przez doro-
słych w wieku średnim i star-
szych było: „ten komputer 
mnie tak frustruje. To trudne 
do nauczenia się”. To w rzeczy-
wistości odzwierciedlenie wy-
zwania poznawczego, które 
może być korzystne dla mó-
zgu, nawet jeśli w danej chwili 
nie wydaje się przyjemne – wy-
jaśnia autor analizy, dr Michael 
K. Scullin. 

Ale też technologia wymaga 
ciągłego przystosowywania się, 
choćby zrozumienia nowych 
wersji oprogramowania, rozwią-
zywania problemów z połącze-
niem internetowym czy odfiltro-
wywania reklam. 

– Jeśli robisz to przez lata i na-
prawdę się w to angażujesz, na-
wet jeśli odczuwasz frustrację, 
może to być oznaka, że ćwiczysz 
swój mózg – tłumaczy nauko-
wiec. 

To nie wszystko. Technologia 
ułatwia komunikację. Rozmowy 
wideo czy aplikacje do przesyła-
nia wiadomości umożliwiają 
kontakt z innymi. To szczególnie 
ważne dla tych, których bliscy 
mieszkają daleko. 

– Można łączyć się z innymi 
pokoleniami. Nie tylko z nimi 
rozmawiać, ale też ich widzieć. 

Można dzielić się zdjęciami, wy-
mieniać e-maile i to wszystko 
można zrobić w ciągu sekundy 
lub jeszcze szybciej. To oznacza 
większą szansę na zmniejszenie 
poczucia samotności – mówi dr 
Scullin. 

Więzi społeczne są niezwykle 
ważne, także, a może przede 
wszystkim, dla osób w starszym 
wieku.  

Naukowcy zwracają uwagę 
na jeszcze jedną pozytywną 
stronę nowych technologii uży-
wanych w późniejszym wieku. 
Różne cyfrowe udogodnienia, 
takie jak bankowość online czy 
nawigacja GPS, wspierają nieza-
leżność. Specjaliści z University 
of East Anglia wskazują, że zwią-
zany z wiekiem spadek zdolno-
ści nierzadko prowadzi do tego, 
że starsi kierowcy sami ograni-
czają korzystanie z samocho-
dów, a tym samym i własną mo-
bilność. 

I tu z pomocą może im 
przyjść na przykład nawigacja, 
która także wśród seniorów jest 
coraz popularniejsza. Na-
ukowcy przeprowadzili bada-
nie z udziałem prawie 900 osób 
w wieku średnio 71 lat i okazało 
się, że korzystanie z pomocy 
nawigacji wiąże się ze zwięk-
szoną mobilnością starszych 
kierowców. 

Na inną pozytywną stronę 
używania cyfrowych techno-
logii w późnym wieku zwrócili 

uwagę eksperci z University of 
Missouri i Baylor University. 
W swoim badaniu zespół ten 
sprawdził, jakie znaczenie 
mogą mieć smartfony dla se-
niorów, którzy mają ubytki 
w zdolnościach poznawczych 
i kłopoty z pamiętaniem 
o ważnych codziennych czyn-
nościach, takich jak wzięcie 
leku czy wizyta u lekarza. 

W eksperymencie z udzia-
łem ponad 50 osób w wieku 
średnio 74 lat, uczestnicy z de-
mencją lub łagodnymi zaburze-
niami poznawczymi radzili so-
bie lepiej dzięki korzystaniu 
z osobistego asystenta działają-
cego w smartfonach – aplikacji, 
która przypominała o nadcho-
dzących wydarzeniach i aktyw-
nościach. 

– Udało nam się skutecznie 
nauczyć osoby starsze obsługi 
tej technologii, a ci, którzy naj-
częściej korzystali z osobistych 
asystentów, osiągali najlepsze 
wyniki w testach pamięci – re-
lacjonował prof. Andrew Kise-
lica, współautor badania. – Nie-
którzy mogli mieć wątpliwości, 
czy jesteśmy w stanie nauczyć 
starsze osoby z zaburzeniami 
poznawczymi korzystania 
z tego typu technologii, albo 
czy uznają ją za przydatną. 
Wstępne wyniki sugerują jed-
nak, że pomogła im ona w za-
pamiętywaniu i poprawiła ja-
kość życia – podkreśla ekspert. 

Tylko sieć 
Anna i Marek są już na eme-

ryturze. Dla nich internet to okno 
na świat.  

Marek od lat marzył o tym, 
aby podróżować. Tylko wcze-
śniej jakoś nie było czasu. Wia-
domo, dzieci, praca, cała masa 
obowiązków. Nie to, żeby żyli 
nudno, ale bez szaleństw. Były 
wakacje nad morzem i ferie zi-
mowe w górach. Od kilku lat ra-
zem z żoną przynajmniej trzy 
razy do roku wyjeżdżają za gra-
nicę, chcą coś zobaczyć, poznać 
innych ludzi, ich mentalność, 
styl życia, przenieść się w trochę 
inny świat.  

Wszystko załatwiają przez 
internet, w sieci robią rezerwa-
cje, wyszukują najlepsze wy-
cieczki. On zna język angielski, 
więc najczęściej wyjeżdżają 
na własną rękę, rzadko korzy-
stają z ofert biur podróży. Oboje 
z żoną nie lubią leżeć na plaży, 
zwiedzają. Zanim wyjadą, robią 
dokładny plan tego, co chcą zo-
baczyć, gdzie pojechać – i tu 
znowu z pomocą przychodzi im 
internet. Na miejscu wypoży-
czają samochód albo korzystają 
z miejscowych środków loko-
mocji.  

– Przez internet robimy 
opłaty, zakupy, tu czytamy 
o tym, co dzieje się na świecie – 
tłumaczy Marek. Anna wchodzi 
mu w słowo: – No i najważniej-
sza sprawa: nasze dzieci miesz-

kają za granicą, nie widujemy 
się z nimi zbyt często, ale co 
drugi dzień rozmawiamy „na 
kamerkach” – mówi. 

Nie wyobrażają sobie życia 
bez internetu. Bo też spora 
grupa seniorów chce podążać 
za światem.  

– Z naszych codziennych ob-
serwacji wynika, że coraz wię-
cej starszych osób decyduje się 
na korzystanie ze smartfona, 
nie tylko do dzwonienia, ale 
przede wszystkim do innych 
form komunikacji ze światem. 
Aplikacje zakupowe, bankowe, 
social media, komunikatory już 
nie stanowią jedynie cieka-
wostki, stają się narzędziami co-
dziennego użytku. Jako Funda-
cja SeniorApp prowadzimy 
szkolenia ze Smartfon Edukacji 
dla osób wykluczonych cyfrowo 
i widzimy, jak wielu przedstawi-
cieli pokolenia Silver przełamuje 
swój strach przed nowymi tech-
nologiami – mówił portalowi 
flexi.pl Igor Marczak z fundacji 
SeniorApp.  

Wszystkie badania pokazują 
jasno, że seniorzy, którzy weszli 
już do cyfrowego świata, do-
brze sobie w nim radzą. Nie 
boją się technicznych nowinek 
i jeśli te ułatwiają im życie, chęt-
nie z nich korzystają. Trzeba im 
tylko ten cyfrowy świat poka-
zać i objaśnić, jak się w nim po-
ruszać.  
PAP

Część seniorów nie wyobraża sobie życia bez internetu. Bo też spora ich grupa chce podążać za światem, załatwiać sprawy, komunikować się ze 
znajomymi, dziećmi i wnukami 
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Ś
ledztwo w tej sprawie 
wciąż się rozrasta. Począt-
kowo prowadziła je Pro-
kuratura Okręgowa w  
Szczecinie, bo to z jej re-
jonu pochodzi spółka PV 

Technik. Już na wstępnym eta-
pie, we wrześniu ub. roku, śled-
czy informowali o szokującej 
skali procederu - pokrzywdzo-
nych wówczas przez spółkę 
miała być ponad setka, a łączna 
wartość wyrządzonej szkody 
opiewać miała na kilkadziesiąt 
milionów złotych (sic!). 

Do przestępstw miało docho-
dzić od 2022 r. do grudnia 2024 r. 
Jak informowała we wrześniu 
rzeczniczka Prokuratury Okrę-
gowej w Szczecinie, firma z woj. 
zachodniopomorskiego, jako 
wykonawca, zawierała umowy 
z beneficjentami programu 
na prace termomodernizacyjne 
budynków mieszkalnych oraz 
wymianę źródeł ciepła. - 
W sprawie ustalono, że zacho-
wanie sprawcy polegało przede 
wszystkim na wyłudzaniu 
środ ków pieniężnych na szko -
dę beneficjentów programu, 
np. poprzez wprowadzenie 
w błąd co do możliwości faktycz-
nego zrealizowania inwestycji - 
przekazała. 

Dość szybko jednak nadzór 
nad tą sprawą przejęła Prokura-
tura Europejska. Dlaczego? Bo 
program „Czyste Powietrze” re-
alizowany jest z Krajowego 
Planu Odbudowy oraz programu 
Fundusze Europejskie na Infra-
strukturę, Klimat i Środowisko. 
Postępowanie o sygnaturze akt 
3040-2.Ds.55.2025, dotyczące 
sprzeniewierzenia środków Unii 
Europejskiej, trafiło do Biura De-
legowanego Prokuratora Euro-
pejskiego przy Prokuraturze Re-
gionalnej w Katowicach. Tyle 
formalności. A co dzieje się 
w praktyce? Śledczy działają, 
a setki pokrzywdzonych żyją 
w strachu. Tak, jak starsi i scho-
rowani rodzice pani Anny z po-

wiatu radziejowskiego w Kujaw-
sko-Pomorskiem. - Boją się, że 
WFOŚiGW w Toruniu nakaże im 
zwrot prefinansowania termo-
modernizacji, której firma PV 
Technik z Goleniowa u nich 
w domu nie wykonała. Zaliczkę 
z funduszu jednak dostała. To 
ponad 60 tys. zł. Moi rodzice 
na oczy takich pieniędzy w życiu 
nie widzieli - mówi pani Anna. 

Na przykładzie tych seniorów 
można prześledzić mechanizm, 
który doprowadził do wielu dra-
matów w kraju. Historię zrela-
cjonowała nam ich córka, 
przedstawiając także do wglądu 
korespondencję urzędową.  

Pan Dawid jak anioł  
Rodzice pani Anny mieszka-

jący w pow. radziejowskim przy-
jęli przedstawiciela firmy PV 
Technik z Goleniowa w swoich 
skromnych progach 16.02.2024 
r. Udawał przejętego ich nieza-
możnością i zapewniał, że wy-
miana starych pieców na pompę 
ciepła zostanie w ich przy-
padku w 100 proc. dofinanso-
wana. Mówił, że „państwo pol-
skie wymyśliło ten program spe-
cjalnie dla nich, a firma PV Tech-

nik postanowiła wyjść naprze-
ciw takim ubogim ludziom jak 
oni”. - Pan Dawid był bardzo 
miły i przyjazny. Zapewniał, że 
obchodzi go nasz los. Wielo-
krotnie powtarzał, że ja i moja 
żona tylko na tym „Czystym 
Powietrzu” skorzystamy i nie 
poniesiemy żadnych kosztów.  
A będziemy mieć założoną 
pompę ciepła i panele sło-
neczne, wymienione okna 
i drzwi, ocieplony dom - tak re-
lacjonuje przebieg tej wizyty oj-
ciec pani Anny. 

Mężczyzna ma bardzo skrom -
ną emeryturę, a dochodem jego 
żony ostatnio był tylko zasiłek 
z miejscowego GOPS-u. Oboje 
od lat żyją na wsi bardzo skrom-
nie, do tego są schorowani. 
Sama wizja tego, że na stare lata 
przestaną dźwigać wiaderka 
z węglem i palić w piecach - i to 
wszystko za darmo! - jawiła się 
jak cud. O wymianie okien 
i drzwi czy panelach słonecz-
nych nawet nie marzyli. 
Trudno im zatem było uwie-
rzyć, że teraz w Polsce dzieją się 
takie rzeczy. 

Nieprzekonanych zaletami 
oferowanej umowy pan Dawid 

podchodził zatem z drugiej 
strony - zmieniając marchewkę 
na kij. - Powtarzał nam, że jeśli 
nie skorzystamy z „Czystego 
Powietrza”, to za chwilę bę-
dziemy płacić kary za używanie 
starych pieców. I że to ostatni 
moment - relacjonuje senior 
z powiatu radziejowskiego. 

Umowa zawarta 
Takich „panów Dawidów” 

w całym kraju była armia. Przed-
stawiciele firmy PV Technik 
z Goleniowa działali od Bałtyku 
aż po Tatry. Wiadomo to dzięki 
grupom w Internecie (typu 
„Oszukani przez PV Technik”), 
a także reportażom telewizyj-
nym i prasowym. O ogólnopol-
skim wymiarze sprawy od po-
czątku mówiła też prokuratura. 

A co wydarzyło się później 
w domu rodziców pani Anny?  
Seniorzy zostali zmanipulowani 
skutecznie. Podpisali też pod-
sunięty im przez pana Dawida 
wniosek i tym sposobem stali 
się beneficjentami umowy za-
wartej z WFOŚ w Toruniu.  Do-
kładnie 5.08.2024 r. dostali 
SMS-a z informacją, że urząd 
wypłacił PV Technik zaliczkę 

w wysokości 60 tys. 350 zł. Co 
ciekawe - i powtarzalne w tych 
scenariuszach - pan Dawid za-
łożył nawet seniorom pocztę 
mailową, by mogli dopełnić for-
malności. Taki był pomocny... 

Ciąg dalszy? Niewykonana 
termomodernizacja (po moni-
tach jedynie wyłożono watą 
strop domu), wydzwanianie 
i brak kontaktu z firmą. Wreszcie, 
po konsultacjach z rodziną, 
próba wypowiedzenia umowy 
i zgłoszenie sprawy do miejsco-
wej prokuratury. Ta przekazała 
ją do Szczecina, informując, że 
postepowanie ma sygnaturę akt 
3040-2.Ds.55.2025 (stąd wiemy, 
jak i inni, że śledztwo tej właśnie 
firmy dotyczy - prokuratura 
w komunikatach nazwy spółki 
nie wymienia). 

- Ja o wszystkim dowiedzia-
łam się od rodziców dopiero 
po jakichś 3 miesiącach od za-
warcia przez nich umowy - 
mówi pani Anna, mieszkająca 
w dużym mieście Kujawsko-Po-
morskiego. - Gdy okazało się, że 
obiecanej termomodernizacji 
nie ma, zaczęłam, oczywiście, 
działać. Kontaktu z firmą prak-
tycznie nie było. Potem pojawiły 
się informacje, że ogłosiła upa-
dłość. Byłam coraz bardziej prze-
rażona, znajdując w internecie 
grupy pokrzywdzonych i relacje 
tych, którzy już w kraju byli wzy-
wani przez WFOŚiGW do zwrotu 
prefinansowania, czyli tych ty-
sięcy złotych wcześniej trafiają-
cych na konto firmy... Nie 
wszystkie WFOŚiGW tak robią - 
zależy chyba od regionu, ale jed-
nak to się jednak dzieje. 

Narodowy Fundusz: 
„Nie jesteśmy stroną” 
Według dostępnych wszę-

dzie informacji program „Czyste 
Powietrze” realizowany jest 
przez Narodowy Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej. Tak też w komu-
nikacie zaznaczyła prokuratura. 
Pani Anna zatem - w imieniu 
swojego ojca - do NFOŚiGW 
skierowała wystąpienie doty-
czące nieuczciwych działań 
firmy PV Technik z Goleniowa. 
Odpowiedzi udzielił jej ojcu (na 
piśmie) Witold Retke, zastępca 
dyrektora Departamentu „Czy-
stego Powietrza” w Funduszu.  

Poinformował, że „sprawami 
związanymi z obsługą wnio-
sków i oraz kontaktem z bene-
ficjentami zajmują się 
WFOŚiGW”. Stąd kierunek: To-
ruń. To z tamtejszym oddziałem 
mężczyzna „utrzymywał kon-
takt”. Pan wicedyrektor wskazał, 
że jeśli wykonawca (tu: firma 
z Goleniowa) nie wykonał 
umowy, to sprawę trzeba skiero-
wać na drogę postępowania cy-
wilnego. A jeśli jest podejrzenie 
popełnienia przestępstwa, na-
leży zawiadomić śledczych. 
„Występując do prokuratury roz-
począł Pan proces zadbania 
o swoje interesy” - pochwalił se-
niora w piśmie urzędnik.- 
NFOŚiGW nie jest stroną umowy 
zawartej między beneficjentem 
a wykonawcą. Dlatego obecnie 
nie dysponujemy narzędziami 

prawnymi, które pozwalałby 
nam skutecznie ingerować w sy-
tuacje niewykonania lub niena-
leżytego wykonania takich 
umów - napisał Witold Retke. 
Dodając jednocześnie, że Fun-
dusz jako odpowiedzialny za re-
alizacje „Czystego Powietrza” - 
wraz z innymi instytucjami 
i ministerstwami - pracuje 
nad zmianami prawnymi, które 
wesprą poszkodowanych przez 
nierzetelnych wykonawców. 
Projekt przewiduje m.in. moż-
liwość zawieszenia ściągania 
nierozliczonych zaliczek od po-
szkodowanych beneficjentów. 
„Podkreślamy, że prace legisla-
cyjne wciąż trwają” - napisał wi-
cedyrektor. 

Dramatyczne historie 
Pani Anna postanowiła swo-

ich przerażonych i załamanych 
cała sprawą rodziców sprowa-
dzić ze wsi do siebie. Sama też 
żyje w strachu - nie wie, skąd 
miałaby wziąć owe 60 tys. zł za-
liczki z Funduszu, jeśli ten we-
zwie jej ojca do zwrotu pieniędzy 
w świetle niewykonanej umowy 
na termomodernizację domu. - 
W przerażeniu śledzę też histo-
rie innych ludzi z całego kraju - 
podkreśla kobieta. 

A tych tylko przybywa. Pre-
zentowane już były w mediach, 
pęcznieją od nich internetowe 
fora i grupy. Bohaterami tych hi-
storii często są ludzie nieza-
możni, starsi, schorowani, 
mieszkający w małych miejsco-
wościach. To do tych najmniej 
zamożnych właśnie kierowali 
swoją ofertę przedstawiciele 
firmy PV Technik. Tzw. klienci 
z grup II i III  mogli liczyć na naj-
wyższe dofinansowanie, a co 
za tym idzie - firma mogła inka-
sować największe zaliczki (a 
przynajmniej taki mechanizm 
wskazują w internetowych opi-
sach wtajemniczeni). 

 Coraz częściej też pojawia się 
pytanie o to, „kto na to wszystko 
pozwolił?!”. Mechanizm, w któ-
rym to prefinansowanie termo-
modernizacji z programu doto-
wanego przez UE tak łatwo tra-
fia na konto firmy mającej ją wy-
konać, a nie do beneficjenta, za-
czyna budzić coraz głębsze wąt-
pliwości. Być może jego prawi-
dłowością także zajmie się Pro-
kuratura Europejska. 

Bez kontaktu 
„Nie odbierają telefonów, nie 

odpisują na maile, nie odpisują 
na listy” - skarżą się dziesiątki 
ludzi w kraju. My również pró-
bowaliśmy skontaktować się 
z firmą PV Technik Goleniów - 
telefonicznie, pod numerem 
dostępnym w internecie.  „Wy-
brany numer jest w tej chwili 
niedostępny. Po sygnale nagraj 
wiadomość” - słyszeliśmy wie-
lokrotnie. Przy wizytówce 
firmy w Google znaleźliśmy na-
tomiast komunikat: „Za-
mknięte na stałe”. Według re-
lacji ludzi sprzed roku, w firmie 
zmienił się właściciel i prezes 
(co jednak kontaktu nie popra-
wiło). Jaki jest jej status obecnie, 
trudno określić. ą

Małgorzata Oberlan

Klienci firmy PV Technik mieli mieć wymienione stare piece, wykonane termomoder-
nizacje domów. A mają jedynie wielki problem finansowy/zdjęcie ilustracyjne
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Setki niezamożnych ludzi w kraju uwierzyło firmie PV 
Technik z Goleniowa, która w ramach programu „Czyste 

Powietrze” miała im zrobić termomodernizację domów. Nie 
zrobiła nic albo mało. A teraz jej klienci - jako beneficjenci 

umów zawartych z WFOŚiGW - wzywani są do zwrotu 
prefinansowania. Tyle że pieniądze trafiały na konto firmy...

Brudy w „Czystym Powietrzu”. 
Setki pokrzywdzonych  

przez firmę z Goleniowa
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 Zmianę zapowiedziało Ministerstwo Edukacji Narodowej - od 1 września 2026 r. edukacja 
zdrowotna będzie przedmiotem obowiązkowym. Dobrowolny ma być jednak jeden moduł - 

zdrowie seksualne. O uczestnictwie ucznia w tej części przedmiotu zdecydują rodzice

Małgorzata Pieczyńska

O
bowiązkowo ucznio-
wie będą brać udział 
w zajęciach, które 
obejmują takie działy 
jak: bezpieczeństwo, 
higiena cyfrowa, odży-

wianie, profilaktyka uzależnień, 
zdrowie psychiczne, fizyczne 
i społeczne oraz pierwsza po-
moc. Nieobowiązkowe będą na-
tomiast zagadnienia dotyczące 
zdrowia seksualnego. To wła-
śnie te treści budziły najwięcej 
kontrowersji wśród przeciwni-
ków tego przedmiotu. 

Edukacja zdrowotna będzie 
obowiązkowa w klasach IV-VIII 
szkoły podstawowej oraz przez 
dwa lata w szkole ponadpod-
stawowej. O tym, czy będzie 
ona realizowana w klasach I i II, 
II i III czy w klasach I i III szkoły 
ponadpodstawowej, zdecyduje 
dyrektor placówki. 

Decyzję w sprawie obowiąz-
kowej edukacji zdrowotnej mi-
nister edukacji Barbara No-
wacka ogłosiła oficjalnie 9 
kwietnia. To ważny czas dla 
szkół, bo dyrektorzy właśnie 
przygotowują arkusze organi-
zacyjne na nowy rok szkolny 
2026/2027. 

Dyrektorzy szkół 
czekają na konkretne 
zapisy z ministerstwa 
- Te zajęcia są potrzebne, bo 

zawierają ważne treści, ale to, 
że przedmiot będzie częściowo 
nieobowiązkowy, może spo-
wodować pewne komplikacje 
logistyczne w szkołach - mówi 
Mirosława Glaza, dyrektor II LO 
w Bydgoszczy. - Nie wszystko 
w planie lekcji da się ułożyć 
na pierwszej i ostatniej godzi-
nie. Uczniom, którzy nie będą 
brali udziału w części nieobo-
wiązkowej zajęć, będziemy 
musieli zapewnić opiekę. Na ra-
zie nie wiemy też, czy np. 
w przypadku części nieobo-
wiązkowej rodzice uczniów 
będą składali rezygnacje w for-
mie pisemnego oświadczenia. 
Czekamy na konkretne zapisy 
z ministerstwa. 

Zdaniem Magdaleny Popie-
lewskiej, dyrektor Zespołu 
Szkół Budowlanych w Byd-
goszczy, edukacja zdrowotna 
także powinna być w całości 
obowiązkowa. 

- Nie można mówić o zdro-
wiu wybiórczo, bo dotyczy ono 
funkcjonowania człowieka 
w każdym aspekcie jego życia, 
także seksualnym - mówi Mag-
dalena Popielewska. - Trudno 
mi na razie komentować decy-
zję ministerstwa. Czekam 
na wytyczne w zakresie realiza-
cji tego rozwiązania. Mamy już 
gotowy projekt arkusza organi-
zacyjnego na nowy rok szkolny 
i na pewno trzeba będzie go 
zmodyfikować. Potrzebni będą 
też nauczyciele, którzy będą 
tego przedmiotu uczyli. 

Uczniowie: Bez 
edukacj i  zdrowotnej  
i  tak mamy dużo nauki  
W II LO w Bydgoszczy 

w roku szkolnym 2025/2026 za-
jęcia z edukacji zdrowotnej 
(jeszcze w całości nieobowiąz-
kowej) wprowadzono w dwóch 
klasach II i pięciu klasach III. 
W sumie na 230 uczniów tylko 
8 osób z klas II brało w nich 
udział. 

- Nie rozumiem, dlaczego 
przedmiot, który nie cieszył się 

zainteresowaniem, ma teraz 
stać się obowiązkowy - mówi 
Franciszek Kilanowski, uczeń 
II LO. - Większość tych treści 
uczymy się przecież na biologii. 

W podobnym tonie wypo-
wiada się jego szkolny kolega 
Paweł Skwierczyński. 

- Już i tak bez edukacji zdro-
wotnej mamy dużo nauki - 
mówi uczeń. - Poza tym część 
z nas uczęszcza na korepetycje, 
ma też swoje pasje i zaintereso-
wania. Ja na przykład chodzę 
trzy razy w tygodniu na siłow-
nię. Gdy wracam do domu, 
muszę się jeszcze pouczyć. Dla-
tego uważam, że ten przedmiot 
jest zbędny, ponieważ zabiera 
uczniom czas, a treści na nim 
realizowane i tak są na biologii. 

Lekarze: - Ta wiedza 
będzie przydatna w życiu 
Lekarze nie mają jednak 

wątpliwości, że wiedza zdobyta 
na zajęciach z edukacji zdro-
wotnej w szkołach przyniesie 
uczniom korzyści. 

- Rozwiązanie zapropono-
wane przez resort edukacji to 

dobry kierunek - mówi dr n. 
med. Danuta Kurylak, specjali-
sta pediatra i lekarz Poradni 
Chorób Metabolicznych w Wo-
jewódzkim Szpitalu Dziecię-
cym w Bydgoszczy. - Na takich 
lekcjach uczniowie dowiedzą 
się o czynnikach ryzyka, które 
mogą wpływać na ich stan 
zdrowia, nauczą się, m.in., hi-
gieny życia, dowiedzą się, jak 
ważne są sen i odpoczynek oraz 
tego, że brak aktywności fizycz-
nej czy zaburzenia masy ciała 
sprzyjają depresji. W czasach, 
gdy dzieci i młodzież spędzają 
tak wiele czasu przed kompu-
terem, to niezwykle ważna 
wiedza. To, że w kwestii 
udziału dzieci w części zajęć 
związanej ze zdrowiem seksu-
alnym, decyzja ma być pozosta-
wiona rodzicom, także uwa-
żam za dobre rozwiązanie. 

Zdaniem dr. med. Pawła Ra-
jewskiego, prof. WSNoZ, MBA, 
konsultanta wojewódzkiego 
w dziedzinie chorób zakaźnych 
dla województwa kujawsko-
pomorskiego, wprowadzenie 
obowiązkowej edukacji zdro-

wotnej, której wyniki byłyby 
oceniane i odnotowywane 
na świadectwie, stanowiłoby 
istotny krok w kierunku po-
prawy świadomości zdrowot-
nej społeczeństwa. 

- Tego rodzaju systemowe 
rozwiązanie mogłoby w zna-
czący sposób przyczynić się 
do ograniczenia takich zjawisk 
jak szarlataneria, wróżbiarstwo, 
praktyki znachorskie czy rozpo-
wszechnianie dezinformacji 
medycznej, które coraz częściej 
obserwujemy w przestrzeni pu-
blicznej i na które szczególnie 
narażone są dzieci i mniej wy-
kształcona część społeczeństwa 
- mówi dr med. Paweł Rajewski. 
- Niestety, wyłączenie z pro-
gramu obowiązkowego mo-
dułu - zdrowie seksualne jest 
wielce szkodliwe, zwłaszcza 
w dobie epidemii HIV, ponow-
nego nasilenia występowa-
nia innych chorób przenoszo-
nych drogą płciową, jak kiła rze-
żączka czy chlamydioza. Trzeba 
podkreślić, że edukacja seksu-
alna nie polega na „uczeniu 
seksu”, czy zachęcaniu do jego 

uprawiania, co wielu krytyków 
podnosi, tylko na budowaniu 
świadomości ciała, granic, zdro-
wia i relacji. Co ma realny 
wpływ na bezpieczeństwo 
i zdrowie w późniejszym życiu. 

Beata Biernacka jest nauczy-
cielką biologii i edukacji zdro-
wotnej w Szkole Podstawowej 
nr 32 w Bydgoszczy. 

- Edukacja zdrowotna po-
winna być obowiązkowa w ca-
łości - mówi nauczycielka. - 
Moduł dotyczący zdrowia sek-
sualnego zawiera przecież 
wiele ważnych treści. Na takich 
lekcjach mówimy np. o dojrze-
waniu, higienie, o tym jak wy-
konać np. samobadanie piersi, 
jakie sygnały wysyła ciało i co 
powinno zaniepokoić oraz 
zmobilizować do wizyty u leka-
rza. W starszych klasach VII 
i VIII, gdy rozmawiamy o cho-
robach przenoszonych drogą 
płciową czy o drogach zakaże-
nia wirusem HIV, to młodzież 
zadaje bardzo dużo pytań. To 
pokazuje, że dobrze, aby młody 
człowiek był wyposażony 
w taką wiedzę. 

Pani Magdalena jest mamą 
bydgoskiej licealistki. O zmia-
nie zaproponowanej przez 
MEN mówi tak: 

- Córka uczy się w szkole 
średniej i wydaje się, że ma wy-
starczającą wiedzę w temacie 
edukacji zdrowotnej, w tym 
seksualnej - twierdzi kobieta. - 
Zajęcia z edukacji zdrowotnej 
są w mojej opinii potrzebne 
i powinny być w całości obo-
wiązkowe. Nadal za mało się 
mówi o higienie i zdrowiu, 
zwłaszcza psychicznym i cyfro-
wym. Uważam, że szczególnie 
o kwestiach zdrowia, bezpie-
czeństwa - również fizycznego 
i psychicznego - powinno się 
rozmawiać się jak najwięcej za-
równo w domu, jak i w szkole. 

Przypomnijmy, że po raz 
pierwszy przedmiot edukacja 
zdrowotna wszedł do szkół 
we wrześniu 2025 r. jako nie-
obowiązkowy i zastąpił wy-
chowanie do życia w rodzinie. 
Choć zawiera dużo ważnych 
treści dotyczących chociażby 
zdrowego stylu życia czy 
zdrowia psychicznego, to nie 
cieszył się dużym zaintereso-
waniem uczniów. ą

Edukacja zdrowotna obowiązkowo.  
Co na to nauczyciele, lekarze, rodzice?

Edukacja zdrowotna będzie obowiązkowa w klasach IV-VIII szkoły podstawowej oraz przez dwa lata w szkole 
ponadpodstawowej. O udziale ucznia w zajęciach o zdrowiu seksualnym postanowią jego rodzice
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Anna Gronczewska

Czy pomyślał pan kiedyś, że 
dziś będzie mieszkał w Pol-
sce, w Tomaszowie Mazo-
wieckim? 
Nie, nawet gdy znalazłem się 
w kadrze Rosji, to o tym nie 
myślałem. 

Bywał pan wcześniej w Pol-
sce? 
Nie, choć Tomaszów Mazo-
wiecki znałem ze słyszenia, 
bo odbywały się tam mistrzo-
stwa świata juniorów. Ja 
wtedy nie startowałem, ale 
brałem udział w takich mi-
strzostwach organizowanych 
w innych krajach. 

W takim razie skąd wziął się 
pomysł, by tu się przeprowa-
dzić i występować w biało-
czerwonych barwach? 
Mówi się, że do tej przepro-
wadzki przyczynił się trener 
Paweł Abratkiewicz. On rze-
czywiście też pomógł mi 
po przeprowadzce do Polski. 
Ale Polskę wybrałem dzięki 
Konradowi Niedźwieckiemu, 
medaliście olimpijskiemu 
i prezesowi Polskiego Związku 
Łyżwiarskiego. On złożył mi 
konkretną propozycję. Czeka-
liśmy jeszcze jak potwierdzi to 
ministerstwo. Wybrałem Pol-
skę, bo zaproponowała mi naj-
lepsze warunki, z możliwością 
startu na olimpiadzie. 

Polscy działacze i trenerzy 
wiedzieli, że gdzieś w Rosji 
istnieje taki Władimir? 
Kiedy wysłałem pierwszego 
e-maila do Konrada Niedź-
wieckiego, nie wiem czy wie-
dział kim jestem. Ale napisa-
łem, że byłem mistrzem Rosji, 
medalistą mistrzostw świata 

juniorów. Myślę, że moje osią-
gnięcia mu się spodobały. 

Pan pochodzi z Jekateryn-
burga, znajdującego się we 
wschodniej części Rosji. Jakie 
to miasto? 
Takie jak Warszawa. War-
szawa ma chyba 1,9 miliona 
mieszkańców, w Jekateryn-
burgu mieszka 1,5 miliona lu-
dzi. To wielkie rosyjskie mia-
sto, czwarte co do wielkości. 
Leży na granicy między Eu-
ropą a Azją, po wschodniej 
stronie Uralu. Nie ma w nim 
za dużo zabytków, Starego 
Miasta jak w Warszawie. To 
bardziej przemysłowe miasto. 
Jest pałac, wybrukowane 
ulice, którymi nie pojedzie się 
szybciej niż 30 kilometrów 
na godzinę. Ale generalnie ta-
kiej starej części miasta nie 
ma. 

Jakie było pana dzieciństwo? 
Do szóstego roku życia 
mieszkałem w Kamieńsku 
Uralskim. To takie miasto jak 
Tomaszów Mazowiecki. 
Mieszkałem tam z babcią 
i dziadkiem. Babcia żyje, 
dziadek, niestety, już nie. Ta 
sytuacja wynikała z tego, że 
mama miała problemy z mę-
żem, czyli moim biologicz-
nym ojcem. Nie mogłem z nią 

mieszkać. W Kamieńsku 
Uralskim chodziłem 
do żłobka, przedszkola. 
Mama przyjeżdżała do mnie 
co tydzień, ale nie miała wa-
runków finansowych, byśmy 
mogli mieszkać razem. Kiedy 
miałem sześć lat, sytuacja 
zmieniła się na tyle, że wróci-
łem do mamy i zamieszka-
łem z nią w Jekaterynburgu. 
Biologiczny ojciec pewnie też 
tam mieszka, ale nie mamy 
kontaktu. Mimo tego wszyst-
kiego miałem dobre dzieciń-
stwo. 

Czym zajmuje się pana 
mama? 
Jest nauczycielką, uczy mate-
matyki. Myślę, że dziś, po me-
dalu olimpijskim, jest zado-
wolona, że postawiłem 
na sport. Już po tym jak zdo-
byłem medal na mistrzo-
stwach Rosji, powiedziała: 
Dobry jesteś w tym sporcie! 
Wcześniej chciała, bym po-
szedł na studia. 

W pana rodzinie były tradycje 
sportowe? 
Nie, w mojej rodzinie nie było 
sportowców. Babcia praco-
wała w banku, dziadek był in-
żynierem, pradziadek, tak jak 
mama, nauczycielem. Taka 
inteligencka rodzina, w której 

znalazł się jeden sportowiec, 
czyli ja. 

A pana ojczym czym się zaj-
muje? 
Pracuje w branży IT. Nie pa-
miętam kiedy zaczęliśmy 
mieszkać w trójkę. Miałem 10 
czy 12 lat. Zacząłem do niego 
mówić „tata”, gdy przeprowa-
dziłem się do Polski. 

A jak pan do niego mówił? 
Po prostu Paweł. Jest dla mnie 
jak ojciec. 

Skoro nie było w pana rodzi-
nie tradycji sportowych, 
to jak to się stało, że zaczął 
pan uprawiać łyżwiarstwo? 
Mama zapisała mnie na karate, 
ale nie za bardzo mi się podo-
bało. Wtedy powiedziała, że 
albo będę chodził na karate, 
albo poszuka mi innego sportu. 
A jeśli nie będę chciał dalej tre-
nować, to mam się bardzo 
mocno uczyć. W dodatku 
wstrzymała mi pieniądze 
na bułeczki w szkole i ograni-
czyła oglądanie telewizji. Przez 
pół roku  tylko się uczyłem. 
Ale pewnego dnia przyszedł 
do naszej szkoły, jak się potem 
okazało, mój pierwszy trener, 
Piotr Liwtajew. Zapytał kto 
chce uprawiać łyżwiarstwo 
szybkie. Pomyślałem, że jak się 
zgłoszę, to mama zwróci mi 
pieniądze na bułeczki. Nie wie-
działem, co mnie tam czeka. 
Na początku na treningach 
było bardzo fajnie. Graliśmy 
w hokeja, w piłkę, jeździliśmy 
na rolkach. 

A na łyżwach? 
Na łyżwach też, ale to była 
bardziej zabawa. Miałem 9 czy 

10 lat, gdy pierwszy raz zało-
żyłem łyżwy. Mówiono na nie 
„żelazko”, bo naprawdę wy-
glądały jak żelazko. 
 
Mama była zadowolona, że 
uprawia pan sport? 
Mamie zależało, bym miał co 
robić po lekcjach, by nie przy-
chodziły mi do głowy żadne 
głupoty. Dziś dziękuję jej za to. 
Teraz nawet nie gram w gry 
na komputerze. Z czasem przy-
szły sukcesy w łyżwiarstwie 
szybkim. Miałem 15 lat, gdy 
zdobyłem medal na juniorskich 
mistrzostwach Rosji. Potem 
w młodzieżowych mistrzo-
stwach byłem drugi w „master-
sie”, czyli biegu masowym. By-
łem bardzo szczęśliwy, myśla-
łem, że nie będę musiał już cho-
dzić do szkoły, bo przecież je-
stem gwiazdą. Wtedy tata po-
wiedział mi: Patrz, tutaj chło-
pak wygrał  od razu trzy dy-
stanse, a ty byłeś tylko drugi, 
jeszcze w jakimś „mastersie”. 
Byłem wtedy w dziewiątej 
klasie, dwa lata przed maturą. 
Słowa taty dotarły do mnie, 
wziąłem się mocno za książki, 
za naukę. 

Co miało decydujący wpływ 
na to, że przyjechał pan 
do Polski. Wszyscy mówią 
dziś, że powodem był wybuch 
wojny Rosji z Ukrainą. 
To było jeszcze dwa miesiące 
przed wybuchem wojny, 
w 2022 roku. Miałem już me-
dal mistrzostw świata junio-
rów. W Rosji nie było pro-
blemu z przebiciem się, a ja lu-
bię konkurencję. Źle wyglą-
dały za to przygotowania, szu-
kałem innego wyjścia, jeśli da-
lej miałem startować. Chcia-

łem, by konkurencja była jesz-
cze większa. Napisałem 
do jednego holenderskiego 
klubu. Oni odpisali mi, że 
biorą Holendrów, ewentualnie 
jakichś młodych chłopaków. 
A ja miałem już 19 lat. Potem 
wybuchła wojna Rosji z Ukra-
iną. Strasznie to wyglądało. 
Tata tłumaczył mi, że jeśli wy-
jadę z kraju, to będzie bilet 
w jedną stronę i muszę dobrze 
przemyśleć decyzję. 

Rozmawiał pan o tym z rodzi-
cami? 
Bardzo dużo. Miałem propo-
zycję z Kazachstanu, ale tata 
poradził mi, bym tam nie je-
chał. Nie odpowiedzieli mi 
konkretnie na żadne pytanie. 
Na przykład jak wyglądałaby 
sprawa z obywatelstwem, 
przygotowaniami, obozami. 
A jak napisałem do Konrada 
Niedźwieckiego, dostałem 
konkretne odpowiedzi 
na wszystkie pytania. Wybra-
łem Polskę. Była dla mniej naj-
lepszą opcją. 

Nie było panu przykro, że zo-
stawia rodziców i nie wia-
domo kiedy ich zobaczy? 
Na pewno mnie i rodzicom 
było przykro. Ale z drugiej 
strony byli zadowoleni, że 
mam szansę na lepsze życie. 
Rodzice mi zawsze pomagali, 
wspierali mnie. Już wcześniej 
mówili, bym szukał szczęścia 
gdzieś bliżej Europy, bo tam 
jest lepsze życie. 

Gdyby pan został w Rosji, to 
pewnie nie wystartowałby 
na mistrzostwach świata, 
igrzyskach, nie byłoby olim-
pijskiego medalu... 

WŁADEK SIEMIRUNNIJ: 
WYBRAŁEM POLSKĘ, 

BYŁA DLA MNIE NAJLEPSZĄ 
OPCJĄ

Przyjechałem najpierw do Królewca. Jechałem busem i gdy tylko przekroczyłem granicę 
z Polską, to wszystko inaczej wyglądało. To był inny świat – opowiada Władek Siemirunnij. – -

 Tomaszów Mazowieckim przypomina mi Kamieńsk Uralski, miasto gdzie mieszka moja 
babcia. Nie przeszkadza mi, że Tomaszów nie jest wielką metropolią. Lubię małe miasta, sam 
przecież mieszkałem u babci w Kamieńsku Uralskim. Przypomina te małe, rosyjskie miasta.

W MOJEJ RODZINIE NIE BYŁO 
SPORTOWCÓW. BABCIA PRACO-
WAŁA W BANKU, DZIADEK BYŁ 
INŻYNIEREM, PRADZIADEK, TAK 
JAK MAMA, NAUCZYCIELEM.
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Zgadza się. Na sto procent nie 
byłoby tego srebrnego medalu 
olimpijskiego. 

Pamięta pan swój pierwszy 
dzień w Tomaszowie Mazo-
wieckim? 
Przyjechałem najpierw 
do Królewca. Jechałem busem 
i gdy tylko przekroczyłem gra-
nicę z Polską, to wszystko ina-
czej wyglądało. To był inny 
świat. Fajne budynki. Toma-
szów Mazowiecki przypomi-
nał mi Kamieńsk Uralski, mia-
sto, gdzie mieszka moja bab-
cia. Nie przeszkadza mi to, że 
Tomaszów nie jest wielką me-
tropolią. Lubię małe miasta, 
sam przecież mieszkałem 
u babci w Kamieńsku Ural-
skim. Przypomina te małe, ro-
syjskie miasta. Też są takie pię-
ciopiętrowe budynki, bloki. 

W Tomaszowie Mazowieckim 
nie ma pan swojego mieszka-
nia. Mówił pan, że chce wy-
brać polskie miasto, w którym 
zamieszka na stałe. Dokonał 
pan wyboru? 
Nie wybrałem miasta. Na razie 
się rozglądam. A w Tomaszo-
wie dobrze się czuję. Miesz-
kam w wynajmowanym 

mieszkaniu. Najpierw za-
mieszkałem w pokoju, który 
wynajął mi związek, który 
za wszystko płacił. Mieszka-
łem wtedy przy restauracji 
„Janosik”. Ale się stamtąd wy-
prowadziłem i sam wynaj-
muję mieszkanie. 

Ma pan w Tomaszowie wielu 
znajomych, przyjaciół? 
Moimi przyjaciółmi są koledzy 
z kadry, z klubu Pilica Toma-
szów Mazowiecki. Z nimi spę-
dzam najwięcej czasu. Ostat-
nio byłem na wakacjach w El-
blągu u mojego przyjaciela 
z kadry Marcina Bachanka. 

A skąd pochodzi pana dziew-
czyna Klaudia? 
Z Tomaszowa, ale teraz 
mieszka w Łodzi, bo tam stu-
diuje. Poznaliśmy się w Toma-
szowie. Jest siostrą mojego 
przyjaciela Mikołaja Bielasa, 
który jest w kadrze młodzie-
żowej polskich panczenistów. 
Poszedłem na „domówkę” 
i tam ją poznałem. Zaczęliśmy 
się spotykać. 

Nie mieszka pan długo w Pol-
sce, ale dobrze mówi po pol-
sku... 

Żałuję, że wcześniej nie zaczą-
łem się uczyć, bo mój polski 
brzmiałby jeszcze lepiej. We 
wrześniu miną trzy lata jak 
przyjechałem do Polski. 

Pana rodzice byli u pana 
w Polsce? 
Nie, bo nie mogą dostać wizy. 
Polska daje ją obywatelom Ro-
sji tylko w wyjątkowych przy-
padkach. 

Czyli nie widział pan rodziny 
od trzech lat? 
Spotkałem się z mamą w Rzy-
mie, bo Włosi dają wizy Rosja-
nom. Było to półtora roku 
temu. Ja do Rosji nie mogę 
wrócić, bo tam czeka na mnie 
bilet do wojska. Taty nie wi-
działem, ale obiecał, że wy-
robi sobie paszport. Razem 
z mamą zwiedziłem Rzym, ro-
biliśmy po 40 tysięcy kroków 
dziennie. Było bardzo gorąco, 
35-40 stopni Celsjusza. 

Po zdobyciu srebrnego me-
dalu olimpijskiego zaraz za-
dzwonił pan do rodziców.. 
Mama nie odebrała, telefon 
był zajęty, bo dzwonili do niej 
znajomi z gratulacjami. Za-
dzwoniłem do taty i on ode-

brał. Bardzo się cieszyli z mo-
jego sukcesu. Krzyczeli i ska-
kali, kiedy byłem na torze. Po-
tem wyczekiwali na ogłosze-
nie końcowych rezultatów. 
Do Polski przyjechała zna-
joma z Białorusi i przez nią 
przekazałem rodzicom moje 
olimpijskie stroje. Wysłałem 
im też medale z mistrzostw 
Polski. 

Czekanie na przyznanie pol-
skie obywatelstwo było naj-
gorszym momentem w pana 
życiu? 
Rok po przeprowadzce do Pol-
ski kończyła mi się wiza, która 
dawała mi możliwość starania 
się o obywatelstwo i kartę sta-
łego pobytu. Pojawiło się za-
grożenie, że będę musiał wra-
cać do Rosji po wizę. Bardzo 
bałem się wracać do Rosji, bo 

tam czekało na mnie wezwa-
nie do wojska. Drugą opcją 
było to, że dokumenty 
na kartę pobytu załatwię on-
line, ale nie mogłem opusz-
czać terytorium Polski. Kadra 
wyjeżdżała na zagraniczne 
obozy, a ja siedziałem sam 
w Tomaszowie. Wtedy bardzo 
pomógł mi trener Roland Cie-
ślak i klub Pilica Tomaszów 
Mazowiecki. Skorygowali mój 
plan treningów, ale był to 
ciężki czas. 

Polska usłyszała o Władymi-
rze Siemirunnym, gdy zdobył 
pan srebrny i brązowy medal 
w mistrzostwach świata. Star-
tował pan w polskich bar-
wach, ale jeszcze nie miał 
obywatelstwa... 
Pokazałem, że można dla Pol-
ski zdobywać medale nie 
tylko w biegach sprinter-
skich, ale też długodystanso-
wych. Ludzie zaczęli emocjo-
nować się tymi biegami. 
Kiedy dostałem polskie oby-
watelstwo, kamień spadł mi 
z serca, wiedziałem, że mam 
szansę wystąpić na olimpia-
dzie. Trochę żałuję, że nie 
zdobyłem kwalifikacji 
w biegu na 5 tysięcy metrów. 
Na tym dystansie zdobyłem 
brązowy medal na mistrzo-
stwach świata. Stało się tak, 
bo bardzo źle pojechałem 
w pierwszym Pucharze 
Świata. Zrobimy z trenerem 
korekty w treningu i od po-
czątku powinno być dobrze. 
Jeszcze nigdy nie wygrałem 
biegu w Pucharze Świata, 
chciałbym to zmienić. 

Oprócz łyżwiarstwa pana pa-
sją jest jazda na rowerze. 
Tak, ale jest to element po-
magający w treningu. Myślę, 
by wystartować w kolarskich 
„czasówkach”, nawet w Mi-
strzostwach Polski. Czech 
Metodej Jilek, który na olim-
piadzie zdobył złoto w biegu 
na 10 tysięcy metrów, latem 
jeździ na rolkach, startuje 
w zawodach. Ja nie umiem 
dobrze jeździć po wrotkar-
sku. Wolę rower. Jazda 
na nim jest dla mnie znako-
mitą formą przygotowań 
do sezonu. 

Podobno medalu na igrzy-
skach mogło nie być, bo ko-
muś nie spodobał się pana 
kask? 
Było to dziwne. Startowałem 
w nim przez cały sezon i ni-
komu ten kask nie przeszka-
dzał. Dwa dni przed startem 
Holendrzy chodzili i robili 
zdjęcia mojego kasku. Pod-
szedł do mnie trener Metodeja 

Jilka i mi o tym powiedział. 
Bardzo za to dziękuję Cze-
chowi. Holendrzy generalnie 
są fajni, rozmawiają przed za-
wodami, ale czasem robią 
dziwne rzeczy. Może chodzi 
o urażoną dumę, o to, że za-
wsze chcą wygrywać? Ja 
w dzień startu nie lubię jak 
wokół mnie jest wielu ludzi. 
Wolę być sam, ze słuchaw-
kami na uszach. Dlatego 
przed startem na 10 kilome-
trów zamieszkałem w hotelu, 
w którym mieszkała Agata Ja-
błońska, menadżerka naszej 
drużyny. Stamtąd do hali mia-
łem tylko pół godziny jazdy. 
I nagle Agata Jabłońska prosi, 
bym wysłał jej rozmiar kasku, 
w którym startuję. Okazało 
się, że Holendrzy zrobili za-
mieszanie. Nie znałem roz-
miaru, ale mam małą głowę, 
a kaski były produkowane 
w dwóch: S i M. Wybrałem S. 
Całą tą sytuacją byłem bardzo 
zestresowany. Jak masz dobrą 
nogę, to nie ma znaczenia czy 
startujesz w kasku czy bez. 
Przyjechał do mnie trener Ro-
land, menadżerka Agata i pre-
zes Konrad. Zabrali kask i po-
kazali sędziemu. Okazało się, 
że wszystko jest ok. Dziękuję 
im, że szybko rozwiązali 
sprawę. 

Co pan jeszcze lubi oprócz ły-
żew i roweru? 
Słucham dużo muzyki. Nie 
tylko przed startem. Jest to 
głównie techno. Czasem 
włączę polski rap. Gdy 
idziemy na siłownię, to biorę 
głośnik i wybieram muzykę. 
Koledzy śmieją się, by nie było 
to tylko techno. 

Nie nudzi się pan w Tomaszo-
wie? 
Jest spoko. Blisko mam War-
szawę, Łódź, gdzie studiuje 
Klaudia. Jak mam jeden 
wolny dzień w tygodniu, 
a zwykle jest to niedziela, to 
leżę na kanapie lub jadę 
gdzieś napić się kawki. 
Od poniedziałku znów tre-
nuję. 

Smakuje panu polskie jedze-
nie? 
Jest super! Lubię czerwony 
barszczyk, kotlet schabowy. 
Ostatnio próbowałem zupę 
ogórkową. Była bardzo dobra. 
Kuchnia polska jest trochę po-
dobna do rosyjskiej, ale ta jest 
mniej tłusta. W Rosji je się też 
naleśniki, pielmieni, czyli pie-
rogi. 

Medal olimpijski sprawił, że 
stał się pan znaną osobą. Nie 
męczy pana popularność? 
Nie męczy, a nawet mi się po-
doba. Nie ma problemu, gdy 
ktoś chce zrobić sobie ze mną 
zdjęcie, wziąć autograf. 

Jakie ma pan plany? 
To przede wszystkich udział 
w mistrzostwach świata 
w Chinach. Jak już wspomnia-
łem, chciałbym zdobyć Pu-
char Świata.

Władek Siemirunnij po zdobyciu srebrnego medalu olimpijskiego marzy o Pucharze Świata
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POJAWIŁO SIĘ ZAGROŻENIE, ŻE 
BĘDĘ MUSIAŁ WRACAĆ DO ROSJI 
PO WIZĘ. BARDZO SIĘ TEGO 
BAŁEM, BO TAM CZEKAŁO 
NA MNIE WEZWANIE DO WOJSKA. 
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Po co wracać na Księżyc? Po-
nad pół wieku temu graliśmy 
tam już nawet w golfa. Astro-
nomowie, miejcie litość dla po-
datników! 
No właśnie - dziś pytanie brzmi 
już nie: czy potrafimy tam do-
lecieć, tylko po co mamy za to 
płacić. A mówimy rzeczywi-
ście o miliardach dolarów. Tyle 
że dziś odpowiedź jest dużo 
bardziej konkretna niż pół 
wieku temu. Księżyc może 
nam się po prostu przydać. 
A nawet, mówiąc brutalnie, 
może się opłacić.  

Zawsze tak mówicie...  
W latach 70. chodziło przede 
wszystkim o demonstrację siły. 
Amerykanie chcieli pokazać 
światu, że są lepsi od Związku 
Radzieckiego, że mają najlep-
szą technikę i potrafią wysłać 
człowieka na Księżyc oraz bez-
piecznie sprowadzić go z po-
wrotem. Stąd te symboliczne 
obrazy: ślady butów, flaga, 
wielki triumf techniki. Dzisiaj 
wracamy już z innym nasta-
wieniem. Skoro to wszystko 
tyle kosztuje, to wszyscy chcie-
liby wiedzieć, jaki będzie z tego 
zwrot. I od dawna te inwesty-
cje w kosmos zwracają się wie-
lokrotnie. Technologie opraco-
wane dla misji kosmicznych 
potem pracują na Ziemi. Ale 
w przypadku Księżyca chodzi 
także o coś jeszcze większego. 
Pojawia się temat helu 3. To 
izotop, który jest nanoszony 
przez wiatr słoneczny. 
Na Ziemi nie zbieramy go 
w taki sposób, bo chroni nas at-
mosfera, ale księżycowy grunt 
jest nim nasiąknięty. Gdyby 
kiedyś udało się go wydoby-
wać, transportować i wykorzy-
stać, moglibyśmy mówić o bar-
dzo wysokoenergetycznym 
paliwie przyszłości. 

Pół wieku temu ludzie pole-
cieli na Księżyc z kompute-
rami słabszymi od dzisiejszego 
kalkulatora. Więc w zasadzie 
o co tyle hałasu w sprawie Ar-
temisa?   
Mowa o zupełnie innych tech-
nologiach i zupełnie innych ce-
lach. Mamy nową rakietę, 
nowe systemy, nową kapsułę 
załogową, nowe procedury 
bezpieczeństwa. To nie jest po-
wtórka z Apollo.  Trzeba spraw-
dzić, czy – wprowadzając zu-
pełnie nowy program - potra-
fimy bezpiecznie wysłać ludzi 
tak daleko i bezpiecznie ich 
sprowadzić. Potem dochodzi 
lądownik, dłuższy pobyt, 
nowe skafandry, komunikacja, 
nowe spacery kosmiczne, całe 
zaplecze pod przyszłą bazę. Bo 
mowa już nie o krótkiej wizy-
cie, ale o tym, żeby przygoto-
wać grunt pod regularną obec-
ność człowieka.  

Czyli bazę. Gdzie miałaby sta-
nąć?  
Tam, gdzie jest woda. I to jest 
jedna z najciekawszych zmian 
w naszym myśleniu o Księ-
życu. Kiedyś wielu uważało, że 
tam jest absolutna pustynia. 

Dziś wiemy, że w okolicach bie-
gunów, zwłaszcza południo-
wego, w zacienionych krate-
rach znajdują się zasoby za-
marzniętej wody czy raczej 
szronu. To miejsca, do których 
nie zagląda Słońce, więc taka 
woda może się tam utrzymać. 
Jeżeli mamy budować bazy, to 
właśnie w tych rejonach. Wody 
oczywiście nie opłaca się wozić 
z Ziemi, bo wynoszenie każ-
dego kilograma kosztuje for-
tunę.  

Najpierw baza, potem kopal-
nia, a na końcu hotel?  
Hotel brzmi atrakcyjnie i pew-
nie kiedyś też będzie. Ale wcze-
śniej trzeba przejść całą drogę 
technologiczną. Najpierw na-
uczyć się tam żyć, potem zbu-
dować habitaty, stworzyć 
osłony przed promieniowa-
niem, zabezpieczenia 
przed mikrometeorytami, sys-
temy odzyskiwania wody i pro-
dukcji żywności. Dopiero póź-
niej możemy sobie wyobrażać 
turystykę.  

Co dla astroturysty będzie  naj-
większym zaskoczeniem 
na Księżycu?  
Przede wszystkim grawitacja - 
to, że wszystko mniej waży i że 
człowiek odruchowo zaczyna 
się bawić jak dziecko. Można 
wyżej podskoczyć, dalej rzucić, 
wszystko ma inny ciężar. 
Astronauci z Apollo też się tym 
cieszyli, pamiętamy ich za-
bawę piłeczką golfową.   

Budzimy się rano (jeśli na  
Księżycu można mówić o po-
ran-ku), odsłaniamy okno i...  
Widok mamy oszałamiający! 
Wyobraźmy sobie hotel 
z oknem na Ziemię. Księżyc 
jest zwrócony do nas cały czas 
tą samą stroną, więc jeśli 
mamy odpowiednio usta-
wione okno, Ziemia nie 
wschodzi i nie zachodzi 
nad horyzontem tak jak u nas 
Księżyc. Ona po prostu wisi so-
bie w jednym miejscu. Słońce 
wschodzi i zachodzi, gwiazdy 
się przesuwają, a Ziemia trwa. 
Sam ten widok byłby przeży-
ciem nie do podrobienia. Czło-
wiek będzie oczywiście cały 
czas zamknięty w habitacie 
z właściwym ciśnieniem, tem-
peraturą i powietrzem. Nie bę-
dzie musiał martwić się o to, że 
na zewnątrz jest minus dwie-
ście albo plus sto pięćdziesiąt.  

Do jakiego stopnia światło 
na Księżycu przypomina 
ziemskie kolory?  
Na kolory raczej nie ma co się 
nastawiać. Tam dominują sza-
rości. To krajobraz surowy, 
oszczędny, bez błękitnego 
nieba, bez zieleni, bez naszej 
ziemskiej feerii barw. Słońce 
też wygląda inaczej, bo bez at-
mosfery pozostaje białe. Na-
wet przy zachodzie nie robi się 
czerwone tak jak u nas. Ale cie-
kawe jest to, że z bliska można 
dostrzec subtelne odcienie, 
których z Ziemi nie widać. 
Astronauci relacjonowali, że 

widzieli miejscami brązowawe 
tony. Więc to nie jest całkiem 
martwa, jednolita szarość, 
choć oczywiście nie lecimy 
tam dla kolorów. Kolory to jed-
nak specjalność Ziemi.  

A co z zaopatrzeniem w tym 
hotelu? Przed laty badania 
nad uprawą kosmicznej sałaty 
prowadził w Toruniu prof. 
Gorgolewski. Mamy już patent 
na księżycowe rolnictwo? 
Czemu nie? Skoro mamy 
wodę, to już połowa sukcesu. 
Światło daje Słońce. Do tego 
nawożenie (tu „ludzki mate-
riał” będzie nieoceniony) 
i można próbować. Oczywiście 
nie mówię, że od razu otwo-
rzymy księżycowe gospodar-
stwo rolne, ale krótkotermi-
nowe zabezpieczenie życia lu-
dzi na miejscu jak najbardziej 
da się sobie wyobrazić. Czło-
wiek będzie odzyskiwał wodę, 
produkował żywność i próbo-
wał uniezależnić się od dostaw 
z Ziemi. Ze schabowym będzie 
trudniej, ale kuchnię wa-
rzywną jak najbardziej sobie 
na Księżycu wyobrażam. Oczy-

wiście wszystko pod „szkłem”. 
Na Księżycu nie ma atmosfery 
ani pola ochronnego takiego 
jak u nas, więc człowiek jest 
narażony na promieniowanie 
kosmiczne i słoneczne. Do tego 
dochodzą mikrometeoryty. 
U nas wiele takich drobin spala 
się w atmosferze, a tam po pro-
stu uderzają w grunt. Dlatego 
mówi się o budowaniu baz czę-
ściowo osłoniętych, w zagłę-
bieniach, szczelinach, może 
pod warstwą gruntu. Taka na-
turalna albo sztucznie usypana 
osłona mogłaby chronić za-
równo przed promieniowa-
niem, jak i przed drobnymi 
uderzeniami.  

Czyli bogaci czmychną 
do księżycowych hoteli, a nas 
zostawią tu z całym bałaga-
nem.  
Od dawna mówi się, że ludz-
kość powinna tworzyć dodat-
kowe ośrodki cywilizacji poza 
Ziemią. Nie po to, żeby ma-
sowo się wyprowadzić, tylko 
po to, żeby kiedyś nie okazało 
się, że jedna katastrofa, wojna 
czy wielki kryzys niszczą 

wszystko naraz. Księżyc albo 
Mars mogłyby być w odległej 
przyszłości takimi zapaso-
wymi przyczółkami cywiliza-
cji. Nie teraz, nie za chwilę, ale 
to jest jeden z poważnych argu-
mentów.  

Wróćmy do Artemisa, który 
zmapował „ciemną” stronę 
Księżyca.  
To określenie jest mylące. Nie 
ma żadnej wiecznie ciemnej 
strony Księżyca. Każda jego 
część jest oświetlana przez 
Słońce. Chodzi raczej o stronę 
niewidoczną z Ziemi, nie-
znaną, ukrytą przed naszym 
codziennym spojrzeniem. To 
bardziej „dark” w sensie „ta-
jemnicza” niż „ciemna”. Tak 
naprawdę bezzałogowe sondy 
już dawno bardzo dobrze ją 
sfotografowały i zmapowały. 
Lot za Księżyc ma sens grawi-
tacyjny i techniczny. Skoro jed-
nak astronauci z Artemisa po-
lecieli za Księżyc, to oczywiście 
robią zdjęcia, bo medialnie wy-
gląda to świetnie. Znacznie 
ważniejsze było jednak testo-
wanie systemu, komunikacji, 

skafandrów, nawet toalety. Ta-
kie rzeczy też trzeba dopraco-
wać. Lot wokół Księżyca to nie 
wycieczka krajoznawcza, tylko 
generalna próba przed czymś 
większym.  

Padło chwytliwe hasło, że czło-
wiek nigdy nie był tak daleko 
od Ziemi. Ale 400 tys. km to 
tylko 400 razy dalej niż ze Świ-
noujścia do Wołosatego 
w Bieszczadach.  
A jednak to jest ogromna róż-
nica. Warto pamiętać, że Sła-
wosz Uznański-Wiśniewski 
znalazł się w odległości „zaled-
wie” 400 km od Ziemi.  Gdy le-
cimy prawie 400 tysięcy kilo-
metrów od Ziemi, wchodzimy 
w zupełnie inną skalę. Po-
trzeba większej prędkości, po-
tężniejszej rakiety, bardziej za-
awansowanych systemów 
i później także dużo trudniej-
szego powrotu. Nie wystarczy 
dolecieć, trzeba jeszcze wrócić 
i wytracić ogromną prędkość 
przy wejściu w atmosferę. To 
oznacza większe przeciążenia, 
większe temperatury, większe 
ryzyko. Dlatego takie loty są 
dużo trudniejsze niż misje 
na orbitę okołoziemską.  

Jeśli w tej księżycowej misji 
chodzi o zasoby i energię, to 
od razu pojawia się nieprzy-
jemne skojarzenie. Tam, gdzie 
są surowce, tam szybko poja-
wiają się konflikty.  
Niestety tak może być. Jeżeli 
zaczynamy myśleć o Księżycu 
jak o miejscu, gdzie są cenne 
zasoby energetyczne, od razu 
pojawia się pytanie o rywali-
zację.  Trzeba o tym myśleć 
już teraz.  

No właśnie. Do kogo właści-
wie należy Księżyc?  
Do nikogo. Państwa umówiły 
się w XX w., że to, co jest poza 
Ziemią, nie należy do żadnego 
kraju. Trochę jak z Antark-
tydą. Ale od razu pojawia się 
pytanie praktyczne. Jeżeli 
ktoś opracuje technologię wy-
dobycia i zainwestuje w nią gi-
gantyczne pieniądze, to czy 
naprawdę będzie chciał się 
tym dzielić z całym światem? 
No właśnie. I dlatego prędzej 
czy później trzeba będzie two-
rzyć nowe prawo kosmiczne, 
bardziej szczegółowe niż do-
tąd.  

Dożyjemy czasów, w których 
w księżycowej bazie znajdzie 
się polski pokoik? 
Tu byłbym ostrożny. Gdy by-
łem dzieckiem, oglądałem 
„Kosmos 1999” i byłem prze-
konany, że skoro akcja dzieje 
się w tak niedalekiej przyszło-
ści, to ja jako dorosły człowiek 
będę już żył w czasach księży-
cowych baz. Jak widać, cza-
sem technika szybciej podąża 
w marzeniach niż w rzeczywi-
stości. Możemy więc umówić 
się na spotkanie w tym poko-
iku za jakieś sto lat. Dlatego 
już teraz warto poekspery-
mentować z uprawą chmielu 
na orbicie.ą

Jerzy Rafalski o widoku z wyimaginowanego okna na Księżycu:  (...) Ziemia nie wschodzi 
i nie zachodzi nad horyzontem tak jak u nas Księżyc. Ona po prostu wisi sobie w jednym 
miejscu. Słońce wschodzi i zachodzi, gwiazdy się przesuwają, a Ziemia trwa
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Wracamy na Księżyc. Ale tym razem w tle są 
wielkie pieniądze, technologia, energia 

i hotel z widokiem na Ziemię. O co chodzi 
w programie Artemis i dlaczego „ciemna 
strona Księżyca” wcale nie jest ciemna 
opowiada Jerzy Rafalski, popularyzator 
astronomii z toruńskiego Planetarium

PO CO NAM 
ZNOWU KSIĘŻYC? 

Adam Willma
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DROBNE
Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

SPRZEDAM lub wynajmę Mieszkanie 
65m2, os. Piaski tel. 789 789 776

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ M-4 w budynku z windą od 
poziomu 0, za gotówkę tel.504752600

MIESZKANIA - WYNAJMĘ

WYNAJMĘ pokoje, każdy oddzielnie, 
do dyspozycji kuchnia, 2 łazienki 
tel.789 789 776

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

DZIAŁKI z warunkami zabudowy, 
Kozielec gm. Dobrcz, 504-752-600

SPRZEDAM DZIAŁKĘ PRZEMYSŁOWĄ 
3000 m2 Glinki, wszystkie media, na 
wylocie z Bydgoszczy Tel. 501-551-249

GOSPODARSTWA

SPRZEDAM ziemię rolną: pszenrol.
com.pl

Praca

ZATRUDNIĘ

OCHRONA z gr. niepełnosprawności 
Włocławek tel. 668 085 925

SERWIS sprzątający Bydgoszcz tel. 
604 630 556

Zdrowie

LABORATORIA

DR n.med. Maciej Świtoński- 
chirurg choroby jelita grubego, 
choroba hemoroidalna, 602298213, 
60-229-82-13, 602-298-213, Bydgoszcz

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALARSKIE solidnie gwarancja tel. 
502117515

ODNAWIANIE nagrobków, litery, 
podnoszenie, czyszczenie, nowe 
pomniki www.nagrobkus.pl 794647139

MONTAŻOWE

NAPRAWA okien, drzwi tel. 
602720927

ROLETY ATRAKCYJNE CENY. 
Producent „GARDA” tel. 52/372-04-04

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy turnusy 60+ w maju od 
1050 zł dostępny masaż leczniczy 
/ dowóz, tel.: 501-642-492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

Różne

KASA za stare książki 609-643-399
AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.

aktualne  

z całej Polski

przetargi

AUTOREKLAMA 

0011510323

„Zabrałeś Boże to, co najcenniejsze – Serce Matki” 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 kwietnia 2026 r. 
odeszła od nas Nasza Kochana Mama i Siostra 

śtp

Czesława Trzcińska 
lat 91 

Ceremonia pogrzebowa odbędzie się 18 kwietnia 2026 r. (sobota) 
o godzinie 13.30 (różaniec 13.00) 

na cmentarzu komunalnym przy ul. Wiślanej w Bydgoszczy. 

W smutku pogrążona 

Rodzina

 0011511293

„Ludzie żyją tak długo, jak długo inni 
pielęgnują pamięć o nich myśląc i kochając” 

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że dnia 14 kwietnia 2026 roku zasnął w Bogu

Mój ukochany Mąż,
Nasz wspaniały Tata, Dziadek, Brat, Wujek i Przyjaciel

śtp 

Tomasz Bednarski
lat 72

Msza św. pogrzebowa poprzedzona modlitwą różańcową 
o godz. 11:30, zostanie odprawiona w sobotę, 18.04.2026 r. 

 o godz. 12:00 w kościele pw. Zmartwychwstania 
Pańskiego. Ceremonia pogrzebowa rozpocznie się 
po mszy św. na cmentarzu parafialnym Bielawki

przy ul. Wyszyńskiego w Bydgoszczy.

Pogrążona w smutku Najbliższa Rodzina

0011511592

„Można odejść na zawsze, by stale być blisko...”  
(ks. J. Twardowski) 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 16 kwietnia 2026 r. 
odeszła od nas po ciężkiej chorobie Nasza Ukochana 

śtp

Aleksandra Franczak 
lat 48 

Ceremonia pogrzebowa odbędzie się 21 kwietnia 2026 r. (wtorek) 
o godzinie 11:30 (różaniec 11:00) na cmentarzu komunalnym przy ul. Kcyńskiej w Bydgoszczy. 

W smutku pogrążona 

Rodzina

AUTOPROMOCJA 0310733296

Biuro ogłoszeń Expressu Bydgoskiego:

Bydgoszcz, czynne: pn.-pt. 8-16, 

ul. Zamoyskiego 2,

tel. 519 503 513,  

e-mail: magdalena.welka@polskapress.pl

Zleć
nekrologi,
ogłoszenia 
drobne,
życzenia

REKLAMA 0011503189

 0011511391

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że dnia 15 kwietnia 2026 r. zasnął w Bogu

Kochany Syn, Mąż, Tata, Teść i Dziadek

śtp

Janusz Kubiak
lat 65

Pogrzeb poprzedzony Mszą św. odbędzie się 
w sobotę, 18 kwietnia 2026 r., o godz. 10:00 

na cmentarzu parafii MB Nieustającej Pomocy 
przy ul. Kossaka w Bydgoszczy.

(Modlitwa różańcowa odprawiona zostanie o godz. 9:30)
Pogrążona w smutku

Rodzina

 0011510687

 W kwietniu przypadają odpowiednio 
10. oraz 2. rocznica śmierci 

śp. 

Jarosława i Urszuli 
Wenderlich 

Msza święta za Zmarłych zostanie odprawiona 
w piątek 24 kwietnia 2026 r. o godz. 17.00 

w kościele pw. św. Antoniego z Padwy  
(ul. Głucha 15, Bydgoszcz). 

Rodzina 

eprasa.pl 4d00867269
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27. kolejka Betclic 3. Ligi tak się 
ułożyła, że dojdzie do bezpośred-
nich meczów czterech pierw-
szych zespołów w tabeli. I tak 
prowadzący w rozgrywkach Za-
wisza Bydgoszcz podejmie trze-
cią Polonię Środa Wielkopolska 
(sobota, godz. 19), a czwarta Elana 
Toruń zagrana na wyjeździe 
z drugim Wikędem Luzino (nie-
dziela, godz. 12).  

Sytuacja w czołówce tabeli 
przedstawia się następująco: 
Zawisza (59 punktów) o dwa 
punkty wyprzedza ekipę z Lu-
zina, o sześć polonistów i o 11  
„oczek” Elanę. 

Niebiesko-czarni, których 
celem jest awans, nie mogą so-
bie pozwolić na żadną stratę 
punktów. Przypomnijmy, że 
w rundzie jesiennej przegrali 
w Środzie Wielkopolskiej 1:2. 
Teraz czas na rewanż. 

W obu zespołach dużo się 
działo w minionych dniach. Za-
wisza przedłużył umowę z tre-
nerem Adrianem Stawskim 
do 2028 roku. Z kolei w Polonii 
wymieniono szkoleniowca. 
Macieja Rozmarynowskiego 
zastąpił Marcin Płuska, dosko-
nale znany z pracy w Olimpii 
Grudziądz. Czyja strategia przy-
niesie skutek w sobotni wie-

czór? Stabilizacja czy efekt no-
wej miotły? Tego wszystkiego 
dowiemy się około 21. 

Najlepsza ekipa 
na wiosnę 
Przed Elaną decydujący 

mecz. Torunianie jeśli nie wy-
grają w Luzinie mogą zapo-
mnieć o miejscu barażowym. 
Czeka ich niezwykle trudne za-
danie, bo Wikęd to najlepsza 
ekipa na wiosnę, która wygrała 
wszystkie mecze. 

- Zdajemy sobie sprawę, że 
ostatnimi meczami skompliko-
waliśmy sobie sytuację, ale sta-
ramy się nie narzucać sobie do-
datkowej presji - mówi Rafał 
Więckowski, trener Elany. - Jak  
wygrać? Sposobem. Rywal gra 
specyficznie. Jego grana oparta 
jest na fizyczności, często rzu-
cają długie piłki. Musimy się 
i przeciwstawić oraz ograniczyć 
ich silne atuty. Oni są w takiej 

sytuacji, że wygrywają, a wtedy 
wszystko wychodzi. Postaramy 
się to zmienić - dodaje. 

Przypomnijmy, że w run-
dzie jesiennej Elana odrobiła 
straty i ostatecznie wygrała 2:1. 
Powtórka mile widziana. 

Wda Świecie w sobotę 
o godz. 14 podejmie Błękitnych 
Stargard. Podopieczni Krzysz-
tofa Urtnowskiego zajmują 
dziewiątą lokatą, mając 38 pkt. 
Ich najbliżsi rywale to jedena-
sty zespół w stawce (33 pkt.). 

Tłuchowię Tłuchowo czeka 
wyjazd do Victorii Września 
(niedziela, godz. 12). Sytuacja 
podopiecznych Arkadiusza Ba-
tora jest coraz gorsza (17. miej-
sce/20 pkt.).  Mecz z Victorią 
(14./29 pkt.) to ostatnia szansa, 
by włączyć się do walki utrzy-
manie.  Wygrana jest obowiąz-
kowa. W innym przypadku zo-
stanie odliczanie do pożegna-
nia z Betclic 3. Ligą. 

Obronić i  gonić 
W Betclic 2. Lidze czas 

na 28. kolejkę. Olimpia Gru-
dziądz jedzie do Sokoła Kle-
czew bronić pozycji wicelidera. 
W środę zostały odrobione za-
ległości. Trzecia Warta Poznań 
tylko zremisowała z rezerwami 
Śląska Wrocław 1:1. Dzięki 
czemu biało-zieloni pozostali 
na drugiej lokacie. Mają punkt 
przewagi nad warciarzami 
i trzy „oczka” straty do prowa-
dzącej Unii Skierniewice. Ha-
słem przed meczem z Soko-
łem, który zajmuje pozycję ba-
rażową o utrzymanie jest pro-
ste: obronić drugie miejsce i go-
nić lidera ! 

Mecz w sobotę o godz. 15. 
Transmisja w internecie 
na sport.tvp.pl oraz aplikacji 
TVP Sport. 

 
24. kolejka 4. Ligi Kujawsko-Pomorskiej 
- sobota: Wisła Dobrzyń nad Wisłą - Unia 
Wąbrzeźno (11), Chemik Bydgoszcz - Start 
Pruszcz (12), Cuiavia Inowrocław - Unia Solec 
Kujawski (12), Orlęta Aleksandrów Kujawski - 
Piast Kołodziejewo (14), Sparta Brodnica - 
Pogoń Mogilno (14), Mustang Ostaszewo - 
Kujawiak Kowal (15), Lech Rypin - Victoria 
Czernikowo (15), Noteć Łabiszyn - Unia 
Gniewkowo (15), pauzuje Łokietek Brześć Ku-
jawski. 
1/4 finału Pucharu Polski Kujawsko - Po-
morskiego Związku Piłki Nożnej: Wisła 
Dobrzyń n/Wisłą - Wda Świecie 2:0 (Ka-
mil Kuropatwiński 20, Kacper Wiśniewski 
64); Lech Rypin - Kujawiak Kowal 0:2 
(Przemysław Kowalczyk 62, Bartłomiej Feter 
90+1 karny). W półfinale jest już Chemik Byd-
goszcz. W środę (22.04) ostatni ćwierćfinał 
Pogoń Mogilno - Zawisza Bydgoszcz. ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Kapitalnie za-
powiada się weekend na bo-
iskach regionu. Kibice nie 
powinni narzekać na brak 
emocji.

Trzeciol igowe szlagiery: ekipy 
ze ścisłej czołówki grają ze sobą

Uroczystości pogrzebowe roz-
poczęły się w samo południe 
w Katedrze Polowej Wojska Pol-
skiego przy ul. Długiej w War-
szawie mszą świętą żałobną. 

W pożegnaniu Jacka Ma-
giery, udział wzięli m.in.: Pre-
zydent Karol Nawrocki, mini-
ster sportu i turystyki Jakub 
Rutnicki, władze PZPN z preze-
sem Cezarym Kuleszą na czele, 
selekcjoner drużyny narodo-
wej Jan Urban, którego Ma-
giera był od lipca 2025 roku 
głównym współpracownikiem 
w sztabie kadry, kapitan repre-
zentacji Polski Robert Lewan-
dowski, przedstawiciele klu-
bów piłkarskich, piłkarze, tre-
nerzy oraz kibice. 

Prezydent Nawrocki przy-
znał pośmiertnie Jackowi Ma-
gierze Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski. Order przy-
znano za wybitne osiągnięcia 
w pracy szkoleniowej i trener-
skiej oraz za dokonania spor-
towe. 

Odznaczenie z rąk prezy-
denta RP odebrała żona zmar-

łego Magdalena Magiera pod-
czas uroczystości pogrzebowej  
w katedrze. 

Po mszy świętej odbyła się 
ceremonia pogrzebowa. Jacek 
Magiera  spoczął na Cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach. 

Jacek Magiera urodził się 
w Częstochowie 1 stycznia 1977 
roku. Był wychowankiem Ra-

kowa, zadebiutował w ekstra-
klasie 18 marca 1995. W 1997 
trafił do Legii i występował 
w stolicy do 2006 roku, z pół-
roczną przerwą grę w Widze-
wie Łódź (2000). Ze stołecz-
nym klubem wywalczył dwa 
razy mistrzostwo, raz Puchar 
Polski i Superpuchar. W 2006 
roku powrócił do Rakowa, a ka-
rierę zakończył wkrótce potem 
Cracovii. 

W ekstraklasie rozegrał łącz-
nie 233 mecze, zdobywając 25 
bramek. Występował również 
w juniorskich reprezentacjach 
Polski, a z kadrą do lat 16 wy-
walczył mistrzostwo Europy 
(1993). Kilka miesięcy później 
był kapitanem reprezentacji 
Polski U-17, która na mistrzo-
stwach świata zajęła czwarte 
miejsce. 

Jako trener wywalczył mi-
strzostwo Polski z Legią, a ze 
Śląskiem Wrocław wicemi-
strzostwo kraju. Prowadził też 
Zagłębie Sosnowiec. 

PAP, DK
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Jacek Magie-
ra, zmarły nagle w wieku 49 
lat, spoczął na Cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach.

Ostatnia droga Jacka Magiery. Tłumy żegnały trenera

Bayern wygrał pierwszy mecz 
z Realem. W Madrycie było 2:1. 
Wszyscy liczyli na kapitalny re-
wanż w Monachium. I tak było. 
Zaczęło się „trzęsieniem ziemi” 
z jak najlepszego filmu Alfreda 
Hitchcocka. W 35. sekundzie 
Manuel Neuer sprezentował 
piłkę Ardzie Gulerowi, a ten po-
słał ją do pustej bramki i Real 
odrobił straty. Potem był cios 
za cios. „Królewscy” jeszcze 
dwa razy wychodzili na prowa-
dzenie, ale za każdym razem 
Bayern odrabiał straty.  

Wiele kontrowersji wzbu-
dziła sytuacja z 86. minuty. Sę-
dzia Slavko Vincić pokazał 
drugą żółtą kartkę dla Eduardo 
Camavingi z Realu, który na bo-
isku pojawił się ledwie kilkana-
ście minut wcześniej. Pomoc-
nik Realu musiał opuścić bo-
isko, a za chwilę Luis Diaz do-
prowadził do remisu 3:3, po-
zbawiając „Los Blancos” moż-
liwości dogrywki. W doliczo-
nym czasie gry Michael Olise 
dobił ekipę z Madrytu. 

- Dla mnie to była zła decy-
zja sędziego, który nie zarzą-
dzał właściwie meczem - pod-
sumował Adam Lyczmański, 
ekspert sędziowski Canal+ 
Sport. - Arbiter pewnie zapo-
mniał, że wcześniej dał Cama-
vindze kartkę. Za takie deli-
katne odkopnięcie nie daje się 
kartki, która eliminuje z gry. Je-
śli pomocnik Realu robiłby to 
kilka razy, to wtedy tak - wyja-
śnił były sędzia z Bydgoszczy. 

Wiele oczekiwano po re-
wanżu Atletico - Barcelona, 
mimo że w pierwszym meczu 

zespół z Madrytu wygrał 2:0. 
Już po nieco 20 minutach piłka-
rze Dumy Katalonii odrobili 
straty, ale niewiele później Ade-
mola Lookman zdobył kontak-
tową bramkę, która dawała 
awans „Atleti”. Mimo starań 
piłkarzy obu stron wynik się już 
nie zmienił. 

Ekipa Barcelony miała pre-
tensje do Clementa Turpina, 
za niepodyktowanie rzutu kar-
nego za faul na Danim Olmo 
i wyrzucenie z boiska Erica Gar-
cii. Jednak w ocenie sędziow-
skiego eksperta z Bydgoszczy 
obie decyzje francuskiego arbi-
tra były prawidłowe. 

Liverpool miał wielkie na-
dzieje odrobić stratę 0:2 z pierw-
szego meczu z Paris Saint-Ger-
main. Niestety, „The Reds” tylko 
w drugiej połowie zagrali na za-
dowalającym poziomie, ale to 
było za mało na świetnie dyspo-
nowanych mistrzów Francji 
na czele z Ousmane Dembele, 
zdobywcą obu bramek. Przypo-
mnijmy, że PSG broni trofeum. 

Z kolei w meczu Arsenal - 
Sporting CP działo się niewiele. 
Ekipa z Londynu miała w zapa-
sie zwycięstwo 1:0 z Lizbony. 
Prowadziła grę, ale nie potrafiła 
zdobyć bramki. Podobnie zresztą 
nieskutecznością razili mistrzo-
wie Portugalii. To był zdecydo-
wanie najsłabszy dwumecz ze 
wszystkich ćwierćfinałów. 

 
Wyniki i strzelcy rewanżów 1/4 finału Ligi 
Mistrzów:  Bayern - Real 4:3 (Aleksandar 
Pavlović 6, Harry Kane 38, Luis Díaz 89, Michael 
Olise 90+4 - Arda Güler 1, 29, Kylian Mbappe 
74), pierwszy mecz - 1:2, awans: Bayern; Atleti-
co - Barcelona 1:2 (Ademola Lookman 31 - La-
mine Yamal 4, Ferran Torres 24), pierwszy mecz 
- 2:0, awans: Atletico; Liverpool  - PSG 0:2 
(Ousmane Dembélé 72, 90+2), pierwszy mecz - 
0:2, awans: PSG; Arsenal - Sporting 0:0,  
pierwszy mecz - 1:0, awans: Arsenal. 
Półfinały: PSG - Bayern (28.04, rewanż 
06.05), Atletico - Arsenal (29,04, rewanż 
05.05). 
Finał 30 maja o godz. 18 w Budapeszcie.

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Rewanżowe 
mecze ćwierćfinałowe, 
a przynajmniej dwa z nich, 
stały na kapitalnym pozio-
mie. Nie obyło się bez sę-
dziowskich kontrowersji.

Niesamowite wieczory 
w Monachium i Madrycie. 
To były futbolowe spektakle

Wikęd niespodziewanie stał się jednym z głównych 
kandydatów do awansu. Elana walczy o baraże
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Michael Olise z Bayernu i Arda Guler z Realu byli 
pierwszoplanowymi postaciami wielkiego spektalu, 
który oba zespoły dały na stadionie w Monachium
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Jacek Magiera odszedł nagle w wieku 49 lat w ubiegły 
piątek we Wrocławiu
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W Sępólnie Krajeńskim rozegrano mistrzostwa woj. kujawsko-
pomorskiego żaków. W singlu triumfowali Oliwier Ilcewicz 
(Krajna Sępólno Krajeńskie) i Lilianna Rydlewska (LUKS Barcin), 
w grach podwójnych Paweł Lasocki/Adrian Jakubowski (Olim-
pia Grudziądz) i Rydlewska/Nina Nowicka (LUKS Barcin), zaś 
w zmaganiach drużynowych zwyciężyły ekipy z Sępólna Kra-
jeńskiego i Barcina). (szcz) 

TENIS STOŁOWY 
Wyłonili mistrzów regionu

FO
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Już w niedzielę (19.04) odbę-
dzie się Bydgoski Bieg Urodzi-
nowy z udziałem 1500 osób. 
Start zaplanowano na godz. 
11.00, z Nabrzeża Mieczysława 
Dutkowskiego. Do pokonania 
będzie 5-kilometrowa trasa.

Na urodziny miasta
BIEGI I REKREACJA

Początek sezonu udany dla Anio-
łów nie był. Choć przegraną 
w Lublinie można było wkalku-
lować, to jej rozmiary były lekko 
zawstydzające. Pres Toruń w za-
sadzie nie nawiązał walki z ekipa 
Motoru, ani przez chwilę nie za-
grażał gospodarzom. W sumie 
Anioły wyszarpały tam niewiele 
ponad 30 punktów, a punkty gu-
bili niemal wszyscy. 

- To było pierwsze spotkanie  
sezonu, więc może i było troszkę 
nerwowości. Czułem się dziwnie 
na motocyklu przez pierwsze 
kilka biegów - komentował Mik-
kel Michelsen w rozmowie z WP 
Sportowe Fakty. - Jak widać, gdy 
przyjeżdżamy do  Lublina to na-
sza klątwa trwa w najlepsze. Tor 
w Lublinie dla przyjezdnych jest 
trudny do odgadnięcia.  Sezon 
jest długi, czekam na nasze na-
stępne spotkanie u siebie - dodał. 

W niedzielę ekipa Pres wy-
stąpi już w roli faworyta starcia 
z Unią Leszno. Choć beniaminek 
ma naprawdę ciekawy skład, 
z doświadczonymi Januszem 
Kołodziejem i Piotrem Pawlickim 
czy młodym i niezwykle utalen-
towanym Nazarem Parnickim. 
W pierwszej kolejce Unia bez pro-

blemów u siebie poradziła sobie 
z Włókniarzem  (59:31). 

 
PRES:  9. Dudek, 10. Lambert, 11. Bloedorn,  
12. Michelsen, 13. Sajfutdinow, 14. Duchiński,  
15. Kawczyński 
UNIA:  1. Cook, 2. Rew, 3. Zengota, 4. Kołodziej,  
5.  Pawlicki, 6. Mania, 7. Parnicki 

 
Grudziądzanie rozgrywki za-

częli z dużymi oczekiwaniami, 
ale szybko przyszedł zimny 
prysznic. Na swoim torze zremi-
sowali ze Stalą Gorzów, ratując je-
den punkt w ostatnim wyścigu, 
po wykluczeniu jednego z rywali. 
Najbardziej zawiedli Max Fricke 
i Maksym Drabik, który miał być 
elementem, którego wcześniej 
brakowało drużynie by sięgnąć 
po  medal. Początek zupełnie 
na to nie wskazuje. 

Grudziądzanie straty chcą 
nadrobić w Zielonej Górze. Fa-
lubaz też miał kiepski początek 
- we Wrocławiu wywalczył led-

wie 26 punktów, ale startowali 
bez Leona Madsena. Jakby kło-
potów było mało, właśnie stra-
cił kolejnego zawodnika. W eli-
minacjach Srebrnego Kasku wy-
padek miał Damian Ratajczak. - 
Nasz junior doznał poważnego 
urazu nogi (złamanie lewego 
uda) oraz barku. Damian prze-
bywa w szpitalu w Rybniku, nie-
długo podjęta zostanie decyzja 
o dalszych etapach leczenia - 
przekazał klub. 

 
FALUBAZ:  9. Kubera, 10. Lebiediew, 11. Pawlicki, 
12. Curzytek, 13. Madsen, 14. McDiarmid,  
15. Hurysz 
GKM:  1. Fricke, 2. Drabik, 3. Miller, 4. Tarasenko,  
5. Jepsen Jensen, 6. Małkiewicz, 7. Iwański-Helt 

 
2. runda PGE Ekstraligi - piątek:  Włókniarz  
Częstochowa - Motor Lublin (18.00), Stal Gorzów - 
Sparta Wrocław (20.30);  niedziela:  Pres Toruń - 
Unia Leszno (17.00), Falubaz Zielona Góra - Bayer-
system GKM Grudziądz (19.30). Transmisje:  
Canal+Sport i Canal+online 

Po dwóch kolejkach Metalkas 
2. Ekstraligi Abramczyk Polonia  
jest liderem. Najpierw pokonała 
u siebie Wilki Krosno, potem wy-
grała w Rybniku. W obu spotka-
niach nie brakowało problemów 
i kilku wpadek. Poniżej oczeki-
wań startował Kai Huckenbeck, 
nerwowo i nierówno jeździł Tom 
Brennan, a Wiktor Przyjemski 
zgubił gdzieś swój słynny refleks 
na starcie. To jednak dopiero po-
czątek sezonu, jest czas na wnio-
ski i poprawki. A najbliższa ku 
temu okazja nadarzy się w nie-
dzielę. Tym bardziej, że rywalem 
Abramczyk Polonii będzie PSŻ 
Poznań, niżej notowana drużyna 
i raczej bez szans, by zaskoczyć 
gospodarzy. 

Poznańska drużyna ma jed-
nak swoje atuty, a największym 
jest Ryan Douglas, który od po-
przedniego sezonu imponuje 
skutecznością w lidze. Ten sezon 
też zaczął świetnie - na inaugura-
cję, w Ostrowie, wywalczył 19 
punktów, więcej niż połowę ca-
łego dorobku drużyny. PSŻ prze-
grał tam 34:56 i póki co, to jedyny 
mecz jaki rozegrały Skorpiony. 

 
POLONIA:  9. Woźniak, 10. Putkowski, 11. Bren-
nan, 12.  Huckenbeck, 13. Buczkowski, 14.  Paweł-
czak, 15. Andrzejewski 
PSŻ:  1. Berge, 2. Smektała, 3. Iversen, 4. Pludra,  
5. Douglas, 6. Mencel, 7. Witkowski 
 
 3. runda Metalkas 2. Ekstraligi - niedziela:  
Orzeł Łódź - ROW Rybnik (13.00), Abramczyk 
Polonia Bydgoszcz - PSŻ Poznań (15.15).  
Transmisje: Canal+Sport5 i Canal+online.   
21.04: Stal Rzeszów - Wilki Krosno; 26.04:  
Polonia Piła - Ostrovia Ostrów

Magdalena Zimna
magdalena.zimna@polskapress.pl

ŻUŻEL. Pres Toruń chce poka-
zać, że mistrz Polski to wciąż 
czołowa drużyna PGE Ekstra-
ligi. Po falstarcie na inaugura-
cję, GKM Grudziądz poszuka 
punktów na wyjeździe. Polo-
nia w roli faworyta. 

Pres i  GKM chcą odrobić straty, 
Polonia broni  pozycji  l idera

Torunianie w pierwszej rundzie 
gładko uporali się z Avią Świd-
nik, wygrywając 3:0 i 3:1. Z kolei 
BBTS Bielsko-Biała dość niespo-
dziewanie wygrał rywalizację ze 
Stalą Nysa. Na wyjeździe zwycię-
żył 3:0, a u siebie 3:2. 

- Chcieliśmy skończyć rywali-
zację w dwóch meczach i to nam 
się udało, ale liczyliśmy, że pozo-
stali rywale będą musieli grać 
trzy spotkania - śmieje się Mar-
cin Kryś, trener Aniołów. - A już 
poważnie, to wynik rywalizacji 
Stali z BBTS jest dla mnie zasko-
czeniem, bo zespół z Nysy był fa-
worytem, ale to są właśnie play 
offy. Decyduje dyspozycja dnia 
i odpowiednie nastawienie. 
Do tego trzeba dołożyć siatkar-
skie atuty. Drużyna z Bielska - 
Białej nie miał takiej presji jak 
ekipa z Nysy. To wszystko się zło-
żyło, że są w półfinale - dodaje. 

Trener Aniołów mówi, że 
w półfinale spotkają się podobne 
zespoły. Grające agresywną siat-
kówkę, mający różnorodną za-
grywkę i dobrze funkcjonujące 
w systemie blok - obrona. 

- Można powiedzieć, że w tej 
parze spotykają się zespoły, które 
nie były uznawane za faworytów 
- mówi trener Kryś. - Mamy 
swoje marzenia i chcemy grać 
w finale. To nie oznacza, że na-
rzucamy na siebie presję. W me-
czach z Avią do naszych atutów 
dołożyliśmy jeszcze skuteczność 
na wysokiej piłce. Analizując grę 
BBTS można stwierdzić, że nasi 

skrzydłowi będą mieli dużo wię-
cej roboty do wykonania. Wia-
domo jak ważny będzie pierw-
szy mecz w tak krótkiej rywali-
zacji. Zrobimy wszystko, by go 
wygrać. Mamy też ten komfort, 
że decydujące trzecie spotkanie 
też będziemy rozgrywać we wła-
snej hali przy swoich kibicach, 
którzy bardzo nam pomagają - 
podkreśla szkoleniowiec. 

Spotkanie w hali Szkoły Pod-
stawowej nr 28 Przy Skarpie 
obejrzy komplet widzów. Resz-
cie musi wystarczyć transmisja 
telewizyjna w Polsacie Sport 1. 
Początek o godz. 20. ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

SIATKÓWKA. W niedzielę 
o godz. 20 CUK Anioły Toruń 
podejmą BBTS Bielsko-Biała 
w pierwszym meczu półfina-
łowym PLS 1. Ligi. Rywalizacja 
toczy się do dwóch zwycięstw.

Anioły marzą o finale. Potrzeba dwóch zwycięstw

Maksym Drabik (z prawej) nie zaczął najlepiej w GKM
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Ostatni test przed play off  trud -
no traktować wymiernie, w skła -
dzie Asty zabrakło sześciu ko-
szykarzy. Oprócz tych kontuzjo-
wanych wolne dostał Martyce 
Kimbrough, aby odpoczął przed  
najważniejszymi meczami. I tak 
jednak lider tabeli po raz kolejny 
pokazał swoją siłę i gładko pora-
dził sobie z GKS Tychy 84:72. 
Rundę zasadniczą Asta kończy 
z bilansem 27-5 i aż pięcioma 
zwycięstwami więcej niż wice-
lider Spójnia Stargard. 

Drugą ważną wiadomością 
była wygrana Kotwicy Koło-
brzeg z Polonią Warszawa. To 
oznacza, że właśnie drużyna 
znad morza będzie rywalem byd-
goszczan w play off. W ewentu-
alnym półfinale będzie czekać 
Fulimpex Starogard Gdański lub 
Sokół Łańcut. 

- Fajny mecz dla kibiców, 
dużo ciekawych akcji, nasza 
młodzież pokazała się z bardzo 
dobrej strony - mówił o ostatnim 
meczu trener Grzegorz Skiba. -  
To cieszy, że w razie nieobecno-
ści doświadczonych graczy mo-
żemy skorzystać z młodzieży. 
Bardzo ważną rolę będzie od-
grywał Bartek Ptak, bo mamy 
braki pod koszem, wierzę, że po-
dobna, Mateusz Kachelski pra-
cował w obronie i trafił ważna 
trójkę Filip Dereszyński był ob-
jawienie. Już wcześniej na tre-
ningach mieliśmy kilka sesji 
pod Kotwicę, mam nadzieję, że 
teraz będziemy mogli potreno-
wać pięć na pięć . 

Jedynym, ale za to poważ-
nym zmartwieniem trenera 
Grzegorza Skiby jest plaga kon-
tuzji. W ostatnich tygodniach 
nie grali Wojciech Dzierżak, Ka-
rol Kamiński, Patryk Kędel i Ka-
rol Gruszecki, tylko występ tego 
ostatniego jest pewny w pierw-
szych meczach play off. Symbo-
lem pecha bydgoskiej drużyny 
jest Mikołaj Jamiołkowski. Środ-
kowy najpierw rozwiązał kon-
trakt z Astorią, potem wrócił do  
drużyny i teraz pauzuje cztery 
tygodnie przez kontuzję. 

Qemetic Noteć Inowrocław 
w ostatnim meczu przegrała 
w Stargardzie ze Spójnią 67:81. 

Pierwsze dwa mecze ćwierćfi-
nałów odbędą się w niedzielę 
o 18.00 i w poniedziałek o 19.00 
w Bydgoszczy. 

Anwil Włocławek podejmie 
Zastal Zielona Góra w pierw-
szym z serii czterech meczów, 
być może najważniejszych w se-
zonie. Łatwo już było,  sezon za-
sadniczy ekipa Ronena Gin-
zburga zakończy serię spotkań 
z wyżej notowanymi rywalami, 
a każdy punkt jest na wagę złota.  

Sytuacja w tabeli jest niezwy-
kle zagmatwana. Aż pięć drużyn 
ma bilans 14-12, Dziki Warszawa 
15-11, dla jednej z nich zabraknie 
miejsca nawet w play in. Włocła-
wianie mają szansę w niedzielę 
zepchnąć niżej w tabeli Zastal, 
potem zagrają jeszcze ze Ślą-
skiem u siebie, z Dzikami w War-
szawie i Treflem Sopot w Hali 
Mistrzów.  

W niedzielę Anwil musi za-
grać lepiej niż w trzech ostatnio 
wygranych meczach. Zastal ma 
bardzo szeroki, zbilansowany 
skład we wschodzącą gwiazdą 
Jakubem Szumertem na czele. 
Wygrał trzy z ostatnich czterech 
meczów, w tym w Ostrowie, 
gdzie gra się bardzo trudno. Po-
czątek w niedzielę o 12.30 w Hali 
Mistrzów.  

Arriva Lotto Toruń w sobotę 
zmierzy się w Sopocie z Treflem. 
Początek spotkania o godzinie 
15.00.  ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA. Enea Abram-
czyk Astoria Bydgoszcz szy-
kuje się do play off, Anwil 
Włocławek musi jeszcze po-
walczyć o takie prawo.

Poturbowana Astoria lepsza 
od GKS, teraz Kotwica. 
Anwil podejmie Zastal

W meczu z GKS z bardzo 
dobrej strony pokazał się 
Maciej Kachelski
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